
        
            
                
            
        

    

 



 
 
 
 
36% mężczyzn i 31% kobiet korzystających z portali 
randkowych przyznaje, że kłamie na swój temat dla zabawy.
 
PROLOG
 
KWIECIEŃ 2020
 
TERAZ
 
– To się nie dzieje naprawdę – mówię, wpatrując się w czarny ekran smartfona, na którym widnieje wiadomość: 
 
Pokaż mi, jak w plenerze bierzesz od tyłu obcą kobietę.
 
Ciskam telefonem o łóżko i przeklinam na cały głos, a potem siadam na podłodze i próbuję się uspokoić. Mam zawroty głowy, widzę jak przez mgłę. Oddychaj powoli. Panikujesz. To tylko nerwica. Wiesz, że umiesz sobie z nią radzić. Zmagałeś się z tym gównem przez cały okres dojrzewania. Atak duszności, szybkie bicie serca i poczucie wyrwania z rzeczywistości dosłownie zwalały cię z nóg. A jednak je pokonałeś. Zrobiłeś to dzięki swojej zawziętości. Jesteś silny. Zawsze przeskakujesz wszystkie kłody, które życie rzuca ci pod nogi.
Z tą też sobie poradzisz. Musisz tylko zachować spokój.
Stopniowo odzyskuję kontakt z rzeczywistością. Ostrożnie wstaję i sięgam po telefon. Otwieram okno rozmowy i piszę:
 
Niby jak mam to zrobić?
 
Odpowiedź przychodzi po chwili:
 
Przejdź do aplikacji Jestem blisko. Znajdziesz tam profil bez zdjęcia z podpisem „Teraz, Pole Mokotowskie”. Skontaktuj się z tą osobą i napisz, że przyjedziesz jak najszybciej.
 
Spoglądam na zegarek. Dochodzi dziewiętnasta. Włączam przeglądarkę i wpisuję w wyszukiwarkę hasło „zachód słońca, kwiecień 2020”. Wyliczam, że zanim napiszę do tej dziewczyny i dotrę na miejsce, będzie już odrobinę ciemniej. Chociaż tyle.
Postępuję według instrukcji. Odnalezienie wspomnianego profilu zajmuje mi chwilę. Dziewczyna nie podała żadnych informacji na swój temat. Widzę jedynie, że znajduje się dokładnie cztery kilometry i trzysta metrów ode mnie. 
Wysyłam wiadomość: 
 
Cześć. Spotkamy się? Jestem strasznie napalony. 
 
Dostaję mdłości na samą myśl, że napisałem do kogoś w tak prostacki sposób. Mimo to ona odpowiada niemal od razu:
 
Czekam. Daj znać, gdy będziesz w pobliżu.
 
Przesyła mi swoją lokalizację. Siedzi nad stawem.
 
Ok. Jadę.
 
Zamawiam ubera. Przyjeżdża po czterech minutach. Dla pewności tłumaczę kierowcy, że chcę wysiąść przy ulicy Batorego, jak najbliżej zakrętu. Gdy ruszamy, otwieram ponownie aplikację Pokaż mi.
 
Udało się. Jestem w drodze.
 
Świetnie. Mam nadzieję, że nie zawiedziesz. Wszystko poniżej dziewięciu punktów uznaję za porażkę.
 
Że co, kurwa?! 
 
Podaj chociaż jakieś wytyczne. Jak mam to zrobić, żeby ci się spodobało?
 
Reaguje trzema uśmiechniętymi emotkami.
 
Bądź kreatywny i pamiętaj – chcę widzieć na nagraniu twoją twarz. Nie spierdol tego.
 
Biegnę nad staw. Kim jest dziewczyna, którą za chwilę wykorzystam, by spełnić żądania szantażystki? Czy jest podstawiona? Przecież wiem, że w tym wszystkim nie chodzi o nią, tylko o mnie. Mam być widoczny na nagraniu. Nikt nie może mieć wątpliwości, że to ja uprawiam seks na Polu Mokotowskim. I to nie z moją narzeczoną.
Chyba ją widzę. Siedzi na ławce i patrzy przed siebie. Ma na głowie czarny kaptur i z daleka nie sposób ocenić, czy to kobieta, czy mężczyzna. Aplikacja pokazuje jednak, że mój cel znajduje się trzydzieści metrów ode mnie. To by się zgadzało. Nagle osoba w kapturze wyjmuje z kieszeni telefon i rozgląda się dookoła. Gdy mnie dostrzega, wstaje i zaczyna iść w moją stronę.
– Cześć – mówię drżącym głosem. – To ty?
Ma bladą, gładką twarz z dużymi oczami i malutkim nosem. Wygląda bardzo młodo.
– Chyba tak. – Unosi lekko kąciki ust. – Idziemy?
– Dokąd?
– Znam fajną miejscówkę. Widzisz ten pub? – Wskazuje na dobrze znany mi lokal nieopodal stawu. – Za nim jest trochę gęściej. Chodź.
Idzie pewnie kilka kroków przede mną. 
– Ciebie też w to wmanewrowała? – pytam. 
Dziewczyna przystaje, po czym spogląda na mnie przez lewe ramię.
– Wmanewrowała? Nie wiem, o czym mówisz.
– Nieważne. Ile masz lat? – dopytuję.
– A jakie to ma znaczenie? – Marszczy brwi. – Słuchaj, idziesz czy nie?
Wydaje mi się, że to przypadkowa dziewczyna, która po prostu szuka seksu. Jeśli mam rację, to na pewno nie wie, że będzie nagrywana. I raczej nie ma szans, by się na to zgodziła. Muszę ją zatem nagrać z ukrycia. Cholera, skup się…
Mijamy pub, w którym jest sporo ludzi. Dziewczyna mówi jednak, żebym się nie przejmował, bo nasza kryjówka znajduje się w odludnym miejscu. Następnie prowadzi mnie przez gęste zarośla. Nie chcę nawet myśleć o tym, ile kleszczy mogło się właśnie do mnie dobrać. 
– Jesteśmy.
Dziewczyna opiera się plecami o pień starego drzewa. Przez dłuższą chwilę patrzymy sobie w oczy. Pragnie tego. Oblizuje górną wargę i powoli rozpina czarną bluzę. Zaczynam się pocić, ale nie z podniecenia, tylko ze stresu. Serce bije mi jak oszalałe i boję się, że nie dam rady tego zrobić. 
Weź się w garść! Nie możesz tak myśleć! Jeśli zawalisz, będziesz skończony. Wszyscy się dowiedzą, co zrobiłeś. 
Ta kurwa ma na ciebie mnóstwo haków, ale sobie z nią poradzisz. Najważniejszy jest spokój, pamiętaj o tym.
– Odwróć się – mówię szorstko. Dziewczyna wykonuje moje polecenie.
Zdejmuję z niej bluzę i rzucam ją na ziemię.
– Opuść spodnie.
– Dlaczego sam mi ich nie zdejmiesz? – mówi lubieżnie.
– Okej.
Rozpinam jej rozporek i ściągam do kostek obcisłe dżinsy. Jest bardzo szczupła, wręcz koścista. Jej pośladki są tak drobne, że mogę je bez problemu zmieścić w dłoniach. Przesuwam rękę wyżej i docieram do piersi. Prawie ich nie ma. Zaczynam się zastanawiać, czy aby na pewno jest kobietą. Znowu schodzę niżej i sięgam między nogi. Jest. Co za ulga…
– Wyruchaj mnie – jęczy, ocierając się pośladkami o moje krocze. 
– Zamknij się – syczę.
Przyciskam ją do drzewa, macam po ciele i wkładam dłoń pod majtki. Jestem tak bardzo roztrzęsiony, że mój członek ani drgnie. Nabieram powietrza ustami i rozmawiam ze sobą w myślach. Tylko na nią spójrz. Ma takie młode, gładkie ciało… Tak bardzo chciałbyś jej teraz wsadzić. I zrobisz to, bo uwielbiasz młode cipki. 
Opuszczam do kolan spodnie wraz z bokserkami. Robię się coraz twardszy. Dziewczyna jęczy, gdy napieram o nią od tyłu. Czas zacząć przedstawienie.
– Zamknij oczy i się nie odwracaj – mówię stanowczo. – Zrobimy to tak, jak lubię.
– Jak chcesz – rzuca, przykładając czoło do pnia drzewa.
Dyskretnie wyciągam z kieszeni spodni telefon i portfel. Z portfela wyjmuję prezerwatywę, którą jedną ręką niechlujnie nakładam na nabrzmiały członek. Drugą włączam aparat w telefonie. Gotowe.
Wchodzę w nią dość gwałtownie. Dziewczyna napina mięśnie i głośno stęka.
– Przepraszam.
Gdy się rozluźnia, zaczynam poruszać się szybciej i nakierowuję na nią kamerę. To ostatnia chwila, by filmik się udał bez latarki. A przecież nie mogę jej włączyć.
– Mocniej – jęczy. Przyspieszam i kieruję obiektyw na jej pośladki. Następnie przełączam się na przednią kamerę. Oglądam samego siebie. Żałosnego, zakłamanego sukinsyna, który zasłużył na to chujostwo, które go spotkało. 
Ostatnie ujęcie dziewczyny i jeszcze sekunda na pokazanie otoczenia. Gotowe. Wychodzę z niej i szybko chowam telefon do kieszeni.
– Co jest? – Dziewczyna się odwraca. – Dlaczego przestałeś?
– Mam dość – odpowiadam, zdejmując prezerwatywę i wyrzucając ją w krzaki.
Nieznajoma parska śmiechem.
– Żartujesz sobie, prawda? A co ze mną?
– Przepraszam, ale nie dam rady. – Zapinam rozporek i odwracam się do niej plecami. – Trzymaj się.
– Dwieście złotych – mówi, zanim zdążę zrobić choćby krok.
– Słucham? – Patrzę na nią z niedowierzaniem. – Jesteś prostytutką?
– Jakoś trzeba zarabiać na życie. A co myślałeś?
To dlatego kilka godzin wcześniej dostałem polecenie, by zawsze mieć w portfelu minimum pięćset złotych. Nie dość, że jestem szantażowany, to jeszcze muszę wydawać pieniądze.
– Masz. – Wręczam jej dwie stówy. – A teraz żegnam.
Próbuję przedostać się przez gęste zarośla. Słyszę, że idzie za mną.
– Stój – mówi zdenerwowana. – To za mało.
– Że co? – Przystaję. – Przecież powiedziałaś dwieście złotych. 
– Tyle chcę za usługę. Drugie tyle za filmik, który nakręciłeś, skurwielu. Myślisz, że się nie zorientowałam? Dobrze znam takich perwersów jak ty. 
Czuję, że nogi się pode mną ugiają. 
– Posłuchaj, to nie tak…
– Wyskakuj z kasy.
– Ale… ja nie mam więcej.
Dziewczyna obejmuje mnie w pasie.
– Pytałeś wcześniej, ile mam lat… Mogę ci powiedzieć… Piętnaście. Wciąż nieskończone.
Po plecach spływają mi strużki zimnego potu.
– Dobrze. Już szukam.
Drżącymi dłońmi wyciągam z portfela dodatkowe dwieście złotych. Dziewczyna chucha w banknoty, a potem chowa je do kieszeni.
– Usuń filmik.
– Nie mogę – mówię piskliwym głosem. – Nie zrozumiesz… Muszę go mieć, bo…
– Jesteś pierdolonym pedofilem – wchodzi mi w słowo. – Mogłabym cię zrujnować, ale wiesz co? Nie zrobię tego. Może jeszcze kiedyś mi się przydasz… – Omija mnie i kieruje się w stronę ścieżki. – Jeżeli ktokolwiek zobaczy ten filmik, będziesz miał przejebane. Rozumiemy się?
Odczekuję dłuższą chwilę, po czym wychodzę z krzaków i idę wzdłuż brzegu stawu. Siadam na ławce, przy której wcześniej spotkałem dziewczynę, i włączam aplikację Pokaż mi. Wgrywam w nią filmik. Teraz pozostaje mi czekać na werdykt.
Od niego zależy bardzo wiele.
Serce omal nie wyskakuje mi z piersi, gdy na zablokowanym ekranie smartfona widzę powiadomienie z aplikacji. A potem czytam po dziesięć razy każde słowo.
„Nie zaliczono zadania”.
To niemożliwe. Przecież zrobiłem wszystko, o co mnie prosiła. 
„Dlaczego?” – pytam przerażony samego siebie. „Wykonałem polecenie i jeszcze straciłem pieniądze. To nie wystarczy?”
 
Zawiodłeś mnie. Poszedłeś po linii najmniejszego oporu. Brakowało mi pasji, namiętności, a przede wszystkim – orgazmu! Spierdoliłeś to zadanie!
 
Wycieram rękawem swetra spocone czoło. 
 
Dlaczego mi to robisz?
 
W odpowiedzi dostaję emotikon z serduszkiem.
 
Miałeś szansę się wykazać. Okazałeś się jednak kompletną niedojdą. Za karę czeka cię jeszcze gorsze zadanie.
 
Zagryzam dolną wargę tak długo, aż czuję na języku metaliczny posmak krwi. 
 
Nie dam już rady dłużej ciągnąć tej farsy.
 
Kolejne serduszko. A potem uśmiechnięty diabełek.
 
Jedyną farsą, jaką tu widzę, jest twoje życie. Jeżeli teraz się wycofasz, wszyscy się dowiedzą, co zrobiłeś, i zobaczą, jakim jesteś potworem. Nie masz wyboru.
 
Ma rację. Muszę posłusznie wykonywać jej polecenia. Inaczej upubliczni nagrania.
A w międzyczasie muszę robić wszystko, by odkryć, kim jest i dlaczego tak bardzo mnie nienawidzi.



 
 
 
 
 
 
 
CZĘŚĆ 1
 
 
PIERWSZY POZIOM WYZWOLENIA



 
 
 
 
 
 
 
 
51% użytkowników portali randkowych jest już w związku. 
11% mężczyzn szukających miłości w sieci ma żonę.
 
 
 
KWIECIEŃ 2020
 
DWA TYGODNIE WCZEŚNIEJ
 
Dźwięk telefonu wibrującego na szafce nocnej wybudza mnie z płytkiego snu. Wściekam się, bo dziś wyjątkowo trudno mi się zasypiało, a teraz pewnie nie zmrużę oka do samego rana.
Sięgam po telefon i zerkam na podświetlony ekran. Nowa wiadomość o godzinie 2.34.
 
Kochanie, śpisz?
 
Uśmiecham się pod nosem. Myśli o mnie nawet w środku nocy.
 
Nie. Coś się stało?
 
Leżę na plecach i zamykam oczy. Tak bardzo bym chciał, żeby była teraz przy mnie. Chciałbym czuć na torsie dotyk miękkich opuszków jej palców. Wiem jednak, że dziś związki funkcjonują głównie w internecie. Ludzie nie odrywają się od ekranów telefonów. Randkują w sieci, uprawiają wirtualny seks, a nawet rozstają się przez esemes. Prawdziwe życie nie jest już nam do niczego potrzebne, bo to, co najważniejsze, czyli miłość, możemy znaleźć w telefonach.
Tylko że mi telefon przestaje wystarczać…
Kolejna wiadomość.
 
Nie mogę. Czuję się taka samotna.
 
Tak dobrze ją rozumiem. Mam nadzieję, że wkrótce będę miał okazję powiedzieć jej to w cztery oczy.
A potem złożyć na jej ustach długi, namiętny pocałunek, po którym cały świat wokół nas przestanie mieć znaczenie.
 
Moje biedactwo… Jestem przy tobie myślami. Cały czas.
 
Odczytuje wiadomość. Widzę, że coś pisze. Pospiesz się. Nie trzymaj mnie tak długo w niepewności.
 
Myśli to za mało. Pragnę cię mieć przy sobie. Czuć twój zapach i spocone ciało.
 
Wstrzymuję oddech. Och, najdroższa… Gdybyś wiedziała, jak bardzo szaleję na twoim punkcie…
 
Cieszę się, że chcemy tego samego. Kiedy się zobaczymy?
 
Trzyma mnie w niepewności przez pięćdziesiąt osiem sekund.
 
To zależy.
 
Marszczę brwi. Znowu ta sama gadka.
 
Od czego? Przecież wygrałem!
 
Najpierw wysyła mi emotkę z diabłem, a potem dodaje:
 
To prawda, ale musisz jeszcze chwilę poczekać.
 
Podnoszę się z łóżka i idę do łazienki. Przemywam twarz zimną wodą, a potem zerkam na ekran i odpisuję:
 
Nie drocz się ze mną, proszę. Spotkajmy się jak najszybciej. Dłużej nie wytrzymam. Przecież ty też tego pragniesz.
 
Kolejny diabełek. A po nim krótka odpowiedź:
 
Pragnienia nie wystarczą.
 
Przeklinam pod nosem. Uwielbia się nade mną znęcać, a ja jej na to pozwalam. Miłość to najgorszy wynalazek natury. Bez względu na to, jak dobrze ogarniasz rzeczywistość dookoła siebie, w momencie, w którym stracisz czujność i zakochasz się w kobiecie, twój mózg zaczyna stopniowo tracić moc. W końcu stajesz się chodzącym pudłem pełnym buzujących hormonów i szalejących pierwotnych instynktów. 
Nie jestem w stanie się jej sprzeciwić. Już dawno zmieniłem się w bezużyteczne pudło.
 
Zasłużyłem sobie na spotkanie. Dlaczego nie chcesz dotrzymać danego słowa?
 
Stoję przed wysokim na całą ścianę lustrem. Mam na sobie tylko bokserki. Obserwuję umięśnione, wysportowane ciało. Wiem, że podobam się kobietom. Często mnie pytają, czy mam bliskowschodnie korzenie. Z powodu moich kruczoczarnych włosów i gęstych brwi w dzieciństwie rówieśnicy nazywali mnie Arabem. Nigdy mi to nie przeszkadzało. Budziłem respekt. Nikt nie miał prawa mi podskoczyć.
Zawsze to ja dyktowałem warunki. Do czasu, aż poznałem ją.
Teraz tańczę, jak ona mi zagra.
 
Dotrzymam słowa, tygrysie. Ja też pragnę spotkania, ale proszę, wytrzymaj jeszcze chwilę…
 
Przysięgam, że gdybym ją teraz dopadł, przerzuciłbym ją przez kolano i zlał jak niegrzecznego przedszkolaka.
 
Powtarzasz to od kilku dni, a mimo to wciąż trzymasz mnie na dystans. Przecież było nam tak dobrze… Ile mogę czekać?
 
Reaguje uśmiechniętą emotką. A potem wysyła mi zdjęcie swoich pośladków.
 
Aż tak się stęskniłeś, że dłużej nie wytrzymasz?
 
Przełykam ślinę. Widok jej opalonego ciała sprawa, że momentalnie się pocę. 
 
Pozwól mi ich dotknąć. Błagam…
 
Co dostanę w zamian?
 
Co tylko chcesz.
 
Masuję się po kroczu. Boli. Jeszcze nigdy nie pożądałem tak bardzo żadnej kobiety. 
 
Wyślij mi coś miłego na dobranoc.
 
Już idziesz? Tak po prostu?
 
Wysyła śpiącą emotkę.
 
Pokaż mi swojego królewicza, a następnym razem zaśniesz u mojego boku.
 
To brzmi jak obietnica. Oby dotrzymała danego słowa…
Opuszczam bokserki i robię sobie nagie zdjęcie. Otwiera je od razu. 
 
Jesteś piękny… Cały mój.
 
Kręci mi się w głowie. 
 
Tak… jestem tylko twój, kocie.
 
Odpowiada uśmiechniętą buźką.
 
Do zobaczenia za kilka godzin. Pornosnów.
 
„Po tym, jak mnie rozochociłaś, na pewno takie będą” – myślę.
 
Dobranoc.
 
Masturbuję się w ciszy, a potem wracam na palcach do sypialni.
– Dlaczego nie śpisz? – Moja narzeczona Jagoda siedzi na łóżku i przeciera zaspane oczy.
– Przepraszam, kochanie. – Całuję ją w głowę. – Dziś moja „noc wilkołaka”.
– Serio? – Przeciąga się. – Kompletnie o tym zapomniałam.
To Jagoda jako pierwsza zauważyła, że co miesiąc w noc pełni księżyca mam problem ze snem. 
– No… więc nie przejmuj się mną.
– Okej. Mimo to spróbuj się zdrzemnąć. Nie chcę rano siłą wyciągać cię z łóżka.
Odwraca się do mnie plecami. Obejmuję ją i całuję w szyję. Przez chwilę leżymy przytuleni na łyżeczkę. Jagoda w tej pozycji zawsze zasypia w mgnieniu oka. 
Gdy jej oddech się uspokaja, siadam na skraju łóżka i sięgam po telefon. Ostatni raz sprawdzam, czy Królowa wysłała mi jeszcze jakąś wiadomość. Żadnych nowych powiadomień. No nic. Muszę czekać do rana.
Przed zaśnięciem włączam aplikację i sprawdzam ranking. Minęło dopiero osiem dni kwietnia, ale sześciu użytkowników już nabiło po pięćset punktów. Nieźle. Zjeżdżam niżej i niżej. Nigdzie nie mogę znaleźć samego siebie.
A to dlatego, że trafiłem do specjalnej loży honorowej zwycięzców miesiąca. Uzyskałem najlepszy wynik w marcu i dzięki temu spotkam się z Królową osobiście. Tylko jeden mężczyzna co miesiąc dostępuje tego zaszczytu. 
Walka była zacięta, ale na ostatniej prostej okazałem się niepokonany. Nie mieli ze mną szans.
Miłość sprawia przecież, że człowiek jest zdolny do wszystkiego.
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Piątkowy wieczór tradycyjnie spędzam z Wojtkiem. Poznaliśmy się na studiach menadżerskich i od razu wpadliśmy w wir imprez. Szybko się okazało, że doskonale dogadujemy się przy butelce wódki. Obaj mieliśmy mocne głowy i zapał do robienia szalonych rzeczy. To się nie mogło nie udać.
– Po szocie na rozgrzewkę?
Wojtek stawia przede mną dwa wielkie kieliszki. Pijemy z nich już kilka lat. Dostał je na urodziny od znajomego z Rosji. Do dziś, gdy je widzę, dostaję dreszczy i za każdym razem nieśmiało proszę, by nalał mi tylko połowę.
– Daj spokój, stary. Dziś jest nasz szczęśliwy dzień.
Nalewa wódki po sam brzeg, a potem unosi kieliszek i wypija bez toastu. Widzę, że drżą mu dłonie. Spieszy mu się do kasyna. Tydzień temu przegrał dwa tysiące i dziś chce się odbić.
Od jakiegoś czasu chodzimy tam częściej. Nie podoba mi się to. Wolałem nasze nocne wypady do klubów lub barów. Wojtek uważa jednak, że nic się nie stanie, jak czasem sobie zagramy. Problem w tym, że za każdym razem przegrywam, a mniejsze kwoty wystarczają mi tylko na kilka gier. Jestem już spłukany, a nie dostałem jeszcze nawet darmowego piwa.
– Może dajmy sobie dziś spokój i chodźmy do Pijalni?
Wojtek się krzywi i kiwa mi przed twarzą palcem wskazującym.
– Obiecałeś, Łukaś. Nie próbuj się wymigać.
Wzruszam ramionami. Widzę, że jest już tak nastawiony na kasyno, że nie ma mowy, by zmienił zdanie.
Kilka szotów później humor wyraźnie mi się poprawia. Obaj jesteśmy już wstawieni i zaczynamy wspominać studenckie lata. Jak na ironię, jedenaście lat po nich ze wszystkich ludzi, którzy wtedy przewijali się przez moje życie, został mi tylko Wojtek. Koleś od wypitki, który na trzeźwo niespecjalnie interesował się moimi sprawami i nawarstwiającymi się problemami. Gdy już jednak sobie golnął, przemieniał się w mojego najbliższego przyjaciela. Z każdą kolejną butelką czystej rozmawiało nam się coraz lepiej. Zdarzało się, że płakałem mu w rękaw, a on głaskał mnie po głowie i zapewniał, że wszystko będzie dobrze. Wierzyłem mu, bo pijany Wojtek zawsze mówił prawdę.
Dziś sądzę, że alkohol stanowił klucz do przetrwania naszej przyjaźni. Robiliśmy po pijaku tyle głupich rzeczy, że gdybyśmy mieli się nie widzieć przez następne dziesięć lat i tak starczyłoby nam wspomnień na całą noc. Inne znajomości z czasów studiów już dawno się posypały, bo zwyczajnie nie mieliśmy o czym gadać. Ludzie pragną pasji, szaleństwa, odrobiny przyjemności w tych trudnych, stresujących czasach. Wojtek był przy mnie w momentach, które kształtowały moją przyszłość. 
Był przy mnie, gdy byłem sobą.
Opróżniamy pierwszą butelkę wódki. Czuję, że mógłbym już iść do klubu, ale nie zamierzam poruszać dziś już tego tematu. Niech ma to pieprzone kasyno. Co za różnica, czy wydam dwie stówki tam, czy w barze? 
– Zaraz wracam.
Wojtek idzie do kuchni po kolejną butelkę. Ja w tym czasie rozkładam się wygodnie na kanapie i patrzę na zdjęcia w ramkach, które Kamiński trzyma na szafce od kilku lat. Trzy kompletnie przypadkowe fotografie – jedna znaleziona na facebookowym profilu warszawskiego klubu. Uśmiechnięty Wojtek obejmuje dwie dziewczyny w krótkich spódniczkach. Nigdy więcej ich nie spotkał. Nawet nie pamięta, jak miały na imię. Druga – ze mną, gdy zasnęliśmy na wykładzie i nasz kolega zrobił nam zdjęcie z ukrycia. Z kolei trzecia przedstawia Wojtka siedzącego przy stole ze stryjem, którego widział kilka razy w życiu. 
Właśnie taki jest Wojtek. W jego życiu jest pełno przypadkowości. Mimo to czy tego chcę, czy nie, Kamiński wywarł olbrzymi wpływ na moje życie. Gdy przyjechałem do Warszawy, byłem tylko przestraszonym, zakompleksionym kujonem z małego miasteczka, który nie wiedział, na co się porywa. Dziś kieruję zespołem w dużym domu mediowym Key & Net i nadzoruję kampanie marketingowe dla największych firm w Polsce i na świecie. Nie osiągnąłbym tego bez Wojtka i jego miłości do wódki. 
Dzięki niemu zrozumiałem, że do życia trzeba podchodzić z przymrużeniem oka. Przestałem mieć wygórowane oczekiwania wobec siebie i innych. Dałem sobie spokój z przejmowaniem się opiniami na mój temat. Po prostu robiłem swoje, a w piątek szalałem do upadłego i potem, mimo sobotniego kaca, czułem się spełniony. Właśnie tego brakowało mi przez młodzieńcze lata. W końcu znalazłem balans.
Większość ludzi pije, bo nie daje sobie rady bez alkoholu. Nigdy tego nie rozumiałem. Mógłbym żyć w abstynencji, trzymając w lodówce skrzynkę gorzały. I wcale nie chciałoby mi się pić. Tylko co to za życie? Po co pozbawiać się tej przyjemności?
Jesteśmy już w połowie drugiej butelki, gdy Wojtek proponuje jointa.
– Ja nie chcę. Ty też nie powinieneś.
Kamiński prostuje się na krześle.
– Stary, co się dzisiaj z tobą dzieje? Jakiś problem w raju? – śmieje się.
– W sraju – odpowiadam od niechcenia. Zawsze po pijaku próbuje ze mnie wyciągnąć jak najwięcej informacji na temat mojego związku. Na szczęście w miarę upływu czasu nauczyłem się trzymać język za zębami. 
Wciąż jestem sobą, ale bardziej uważam na to, co mówię.
Wojtek nigdy nie związał się z żadną kobietą na dłużej niż kilka miesięcy, podczas gdy ja już na pierwszym roku magisterki zbliżyłem się do koleżanki z grupy. Nikt poza Kamińskim nie wiedział, że to z Jagodą zaliczyłem swój pierwszy raz. Dopiero po trzech latach znajomości wyznałem mu, że jestem prawiczkiem. I to na trzeźwo. Wcześniej żadna ilość wypitego alkoholu nie pchnęła mnie do takiej szczerości. Wojtek nie rozumiał, jak mogę tak długo czekać. 
– Przecież masz tyle okazji. W klubach aż się roi od lasek… Zrób coś, albo sam posadzę ci jakąś dziunię na drągala.
Dla mnie było jednak za wcześnie. Dopiero po kilku latach stałem się na tyle pewny siebie, że mogłem wreszcie spróbować czegoś poważniejszego. Któregoś razu lekko podchmielony pocałowałem Jagodę, gdy siedzieliśmy przy biurku w jej kawalerce i pracowaliśmy nad projektem ze strategii firmy. Zdziwiłem się, gdy mnie nie odepchnęła. Dziś, po siedmiu wspólnych latach, mogę z pełnym przekonaniem powiedzieć, że nasz pierwszy stosunek był krótki i nieudany. Dzięki Bogu, Jagoda nigdy nie wspomina o tamtym wieczorze.
Naprawdę myślałem wtedy, że dokonałem czegoś wielkiego. Nie miałem żadnego punktu odniesienia.
Wojtek bierze kilka buchów i gasi jointa. 
– Zamówisz ubera? Teraz twoja kolej.
Jedziemy ze Starego Mokotowa do centrum. Zatrzymujemy się przy Hiltonie. Kierowca, prawdopodobnie Ukrainiec, żegna się z nami łamaną polszczyzną. Wchodzimy do środka i przemierzamy szeroki hol. W kasynie recepcjonistka uśmiecha się do nas i prosi o dowody. 
– Miłego wieczoru.
Schodzimy po schodach i zatrzymujemy się przy dolnym barze. Wojtek zamawia paczkę papierosów. 
– Dzięki, szefie.
Przechadzamy się chwilę między stolikami w poszukiwaniu wolnego miejsca. Będziemy grali w blackjacka. To ulubiona gra Wojtka, a ja nie protestuję, bo nie znam żadnej innej. To Kamiński wprowadził mnie w świat hazardu. Zaczęliśmy od blackjacka i tak już zostało. 
Przy ostatnim stoliku dostrzegam sympatyczną krupierkę, która obsługiwała nas już kilka razy. W tej chwili gra tam tylko jakiś Azjata. 
– Dzień dobry. – Uśmiecha się na nasz widok. – Miło panów widzieć.
Wojtek zaczesuje dłonią włosy i odwzajemnia uśmiech. Zastanawiam się, czy już ją puknął.
– To co, gramy? – pyta retorycznie.
Widzę, jak na nią patrzy. Czy to dlatego tak bardzo nalegał dziś na kasyno? Kamiński nigdy nie szanował kobiet i potrzebował ich tylko po to, by rozładować napięcie seksualne. Działał w myśl schematu „poderwij – zalicz – porzuć”. Nie wierzył w miłość i zrywał wszelkie potencjalnie bliższe znajomości. Magda, nasza koleżanka ze studiów, do dziś unika go jak ognia po tym, jak Wojtek bez ogródek powiedział jej, że nigdy nie będą razem, bo on nie uznaje związków. 
– Jestem wolnym strzelcem i nie widzę w tym nic złego – powtarzał.
W pewnym sensie zazdroszczę mu takiego podejścia. Sam wybrałem inny styl życia. Jagoda przez długi czas była dla mnie wszystkim. To przy niej uczyłem się partnerstwa i poznawałem własną męskość. Tak bardzo się z nią zżyłem, że nie dostrzegałem tego, co istnieje poza naszym mikroświatem. W pewnym momencie chyba nawet przestałem o tym myśleć.
I wtedy zdarzyło się coś, czego nie planowałem. Głupia sprzeczka z Jagodą. Gniew. Ciche dni. Impreza z Wojtkiem. Tabletka, którą Kamiński załatwił od znajomego. Alkohol. Euforia. Jeszcze więcej alkoholu. Śliczna brunetka przy barze. Toast. Drugi toast. Taksówka do jej mieszkania. Dziki seks i pobudka z ogromnym kacem.
Nawet Wojtek nie wie, co zrobiłem. 
Gdy wróciłem do domu, Jagoda rzuciła mi się w objęcia i przeprosiła za wybuch gniewu. Biedna dziewczyna wzięła całą winę na siebie. A ja? Powiedziałem tylko, że nic się nie stało, i uciekłem pod prysznic. Myłem się z uśmiechem na twarzy, wyobrażając sobie, jakie jeszcze atrakcje skrywa świat, którym tak bardzo podnieca się Wojtek.
– Łukaś, żyjesz? – Kamiński macha mi przed oczami. – Masz czternaście. Dobierasz czy nie?
– Pas – odpowiadam, robiąc odpowiedni gest dłonią.
– Ja dobieram – mówi Wojtek. Ma szesnaście.
Krupierka wyciąga ósemkę. 
– Za dużo. – Zabiera Wojtkowi żeton na sto złotych. Następnie wyciąga sobie kartę z siódemką.
– Dwadzieścia trzy. Za dużo.
– Brawo, stary! – Wojtek poklepuje mnie po ramieniu. Wygrałem pierwsze rozdanie. Dwadzieścia pięć złotych do przodu – gram za niższe sumy.
Dwie kolejki później kelnerka przynosi nam darmowe piwo. Jestem pięćdziesiąt złotych na plusie, a Wojtek – trzy stówy na minusie. Jak na razie tylko przegrywa.
– Zaraz się odbiję, stary – mówi z nadzieją. – Słuchaj, jak tam z Jagodą? Praktycznie dziś o niej nie wspomniałeś. Coś nie tak?
– Wszystko w porządku. Dlaczego pytasz?
Wojtek wzrusza ramionami.
– Tak po prostu. Jesteś dziś jakiś przygaszony. Pokłóciliście się? Zerwaliście zaręczyny?
Zamieram, gdy Wojtek wypowiada to słowo. Odkąd uklęknąłem przed Jagodą i wyciągnąłem z kieszeni drogi pierścionek, staram się nie dopuszczać do głosu buzującej we mnie wściekłości. Wiem, jaka jest prawda. Wiem, dlaczego jej się oświadczyłem. Chciałem zagłuszyć wyrzuty sumienia i zmazać moje wszystkie przewinienia. To już bez znaczenia – przecież dokonałem wyboru. To z Jagodą chcę spędzić resztę życia. Pokazałem, kto jest dla mnie najważniejszy. Muszę się tego trzymać. Zbyt długo jesteśmy razem, by tak po prostu to zburzyć. Jagoda tego nie przeżyje. Wiem, jak bardzo mnie kocha.
– Co ty pieprzysz, Wojtek? – obruszam się. – Ślub będzie we wrześniu. Przecież wiesz.
Krupierka prosi Wojtka, by przeciął talię czarną kartą.
– Zaczęliście już przygotowania? Zostało siedem miesięcy…
– Jeszcze nie, choć Jagoda ostatnio coraz częściej mnie zamęcza…
Wojtek parska śmiechem.
– Czyli jednak? – Poklepuje mnie po ramieniu. – Ktoś chyba zaczyna się cykać…
– Nie cykam się. – Odpycham jego rękę. – Po prostu nie chcę o tym teraz myśleć. Mam dużo innych spraw na głowie. Dopiero co wygraliśmy przetarg na ogólnopolską kampanię z siecią komórkową. Czeka mnie mnóstwo pracy i w najbliższych miesiącach będę przesiadywał w biurze od rana do wieczora. Nie mogę teraz zawracać sobie głowy innymi rzeczami.
– Nazywasz „inną rzeczą” ślub z wieloletnią partnerką? – Wojtek wybałusza oczy.
– Nie łap mnie za słówka. – Lekko szturcham go w ramię.
– No i to mi się podoba! – Kamińskiemu udało się wygrać sto złotych. – Powiem ci – stawia przed sobą dodatkowy żeton – że moim zdaniem szukasz wymówki, by przesunąć termin ślubu. Prawda? – Spogląda na krupierkę Karolinę, przynajmniej według plakietki przypiętej do czarnej bluzki. – Niech pani mu powie, że jest tchórzem.
– Nie mogę. – Unosi ręce w geście kapitulacji. – Nie znam szczegółów.
– To ja pani wyjaśnię… – mówi podpity Wojtek. – Mój kumpel…
– Daj spokój. – Zatykam mu usta dłonią. – Albo się zamkniesz, albo wychodzę.
Wojtek marszczy brwi i przygląda mi się podejrzliwie.
– Dobra, no… Co się z tobą dziś dzieje? Pożartować nie można?
– To nie są żarty. – Dopijam piwo.
– A skąd ja mam wiedzieć? Ostatnio nic mi nie mówisz.
– Bo nie ma o czym – rzucam. 
Wojtek wzdycha, po czym mówi krupierce, że na razie dziękujemy.
– Chodź ze mną. – Prowadzi mnie do baru i zamawia dwa szoty wódki. – Martwię się o ciebie, Łukaś. Wiesz dobrze, jakie mam zdanie na temat Jagody. To świetna dziewczyna, ale nigdy nie byłem zwolennikiem waszego związku.
– Jakoś mnie to nie dziwi – wchodzę mu w słowo. – Wystarczy spojrzeć na to, co sam wyprawiasz.
Kamiński prycha, a potem stuka się ze mną kieliszkiem.
– Być może nie jestem najlepszym wzorem do naśladowania, ale przynajmniej dzięki temu unikam takich sytuacji jak twoja. – Kładzie mi dłoń na ramieniu i potrząsa mną. – Coś ci powiem. Moim zdaniem, stary, brakuje ci jednego…
– Niby czego?
– Innej cipki. I nawet wiem, jak pomóc ci ją znaleźć.
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– Jeżeli zamierzasz mi zafundować wieczór w burdelu, to zapomnij. – Odchodzę od baru, a wtedy Wojtek rzuca się na mnie i przyciąga do siebie.
– Nic z tych rzeczy. Zaufaj mi. – Siada na wysokim krześle i prosi, bym zrobił to samo. – Chcę ci coś pokazać. 
Kamiński kładzie na barze swój telefon. Widzę, jak przesuwa palcem karty, aż trafia na aplikację o nazwie Pokaż mi. Te słowa wydają mi się dziwnie znajome… Ikonka przypomina aparat z sercem zamiast obiektywu. 
– To jakiś nowy Tinder? Nie ma mowy… Przecież mogę tam natrafić na ktorąś koleżankę Jagody. Czy ty w ogóle myślisz?
– Przymknij się na moment i słuchaj. – Wojtek daje znak barmanowi, żeby polał nam drugą kolejkę. – Rozumiem, że masz narzeczoną i chcesz być jej wierny, bla, bla, bla… Ta aplikacja jest idealna dla takich facetów jak ty, czyli więźniów kobiet. Bo widzisz, żaden mężczyzna nie ma monogamii we krwi. To kobiety ubzdurały sobie, że ich życiowym celem jest urodzenie dzieci i zapewnienie im spokojnego bytu przy boku silnego, zaradnego samca. Mężczyźni są inni. Spójrz na koty. Samce ruchają się na prawo i lewo i nie przejmują się swoimi partnerkami. 
– Czekaj – przerywam mu. – Czy ty właśnie porównujesz ludzi do kotów? Nie pij więcej…
– Oj, Łukaś, nie traktuj tego tak dosłownie – tłumaczy się. – Zmierzam do tego, że z winy kobiet miliony mężczyzn na całym świecie czują się seksualnymi więźniami. Tymczasem żaden z nas nie jest monogamistą. No, przynajmniej w łóżku. Rozumiesz?
– Chyba tak. – Drapię się po brodzie. – Sugerujesz, że powinienem pogadać z Jagodą o otwartym związku? Gdyby się zgodziła, pewnie stałbyś pierwszy w kolejce do naszej sypialni.
– No wiesz? – Wojtek zgrywa oburzonego. – Nigdy bym tego nie zrobił mojemu najlepszemu kumplowi. Chociaż… – Przykłada dłoń do podbródka.
– Jak ty mnie dzisiaj wkurwiasz! – Popycham go żartobliwie. Wojtek traci równowagę i przewraca się na podłogę wraz z krzesłem.
– Sorry… 
Na szczęście Kamiński wychodzi z upadku bez szwanku. Zamawiam u barmana wodę z cytryną i każę mu ją wypić duszkiem.
– Już mi lepiej. O czym to rozmawialiśmy?
– O tym, że jeśli wskoczysz do łóżka mojej narzeczonej, skończysz dużo gorzej niż przed chwilą.
– Okej. Zrozumiałem.
A potem tłumaczy mi, że wieloletni monogamiczny związek mi nie służy i zasługuję na odrobinę urozmaicenia.
– Nie twierdzę, że masz w tajemnicy przed Jagodą posuwać inne panienki, ale odrobina atrakcji nie zaszkodzi. Ta apka jest dla ciebie idealna. – Kładzie przede mną swój telefon i pokazuje ekran powitalny. Aplikacja jest utrzymana w ciemnych odcieniach fioletu. W oczy rzucają mi się dwa przyciski – „Spotkaj mnie” i „Odkryj mnie”.
– Co to w ogóle jest? W życiu nie słyszałem o tej aplikacji.
– To dlatego, że twórcy wcale jej nie promują. Postawili na marketing szeptany. Użytkownikami aplikacji są ci, którzy mają nimi być. Teraz przyszła kolej na ciebie.
– Mówisz, jakbyś chciał mnie wciągnąć do jakiejś piramidy finansowej.
– Nie chrzań głupot. Aplikacja jest całkowicie darmowa. Uważam, że jest świetna, ale niekoniecznie dla mnie. Ja potrzebuję prawdziwych cipek. Królowa jest boska i warto się o nią starać, ale trzeba być naprawdę wytrwałym, by się do niej dobić.
– Królowa? O kim ty mówisz?
Wojtek pije zaległą kolejkę. 
– Po kolei… Królowa jest gwiazdą tej apki, a celem nadrzędnym każdego użytkownika jest pokonanie innych w wyścigu o spotkanie z nią sam na sam. To jednak piekielnie trudne, bo na koniec każdego miesiąca udaje się to tylko jednej osobie. 
– W jaki sposób ta – chrząkam – Królowa wyłania zwycięzcę? Przez losowanie?
– Nie, no co ty… Żeby dostąpić zaszczytu spotkania z Królową, trzeba się bardzo postarać i zdobyć jak największą liczbę punktów. – Otwiera zakładkę „Spotkaj mnie” i przechodzi do rankingu, który automatycznie przesuwa się na dwieście czterdzieste miejsce. Obok nicka wojtiwojti widnieje liczba punktów – dwadzieścia.
– Jestem jednym z ostatnich, którzy do tej pory punktowali w lutym. A to dlatego, że wysłałem Królowej raptem trzy fotki. Suka nie oceniła ich zbyt wysoko.
Przesuwam ranking wyżej. Przy pozostałych miejscach nie widać nazw użytkowników, można zobaczyć jedynie liczbę punktów, którą uzbierali. Dotychczasowy lider ma ich równo pięćset.
– Skurczybyk wypełnił plan max.
– Nie rozumiem… O co chodzi z tymi punktami?
Wojtek opiera się łokciami o bar. 
– Generalnie punkty zdobywa się za osiągnięcie tak zwanych trzech poziomów wyzwolenia.
– Że co, kurwa? – Biorę od niego papierosa.
– Wraz z każdym miesiącem ranking się zeruje i rywalizacja startuje od nowa. Do piętnastego dnia każdego miesiąca zdobywasz punkty w ramach dwóch pierwszych poziomów. Poziom pierwszy to maksymalnie dwieście punktów. Poziom drugi – trzysta. W połowie miesiąca uruchamia się poziom trzeci, czyli ten, od którego wszystko zależy. Do zgarnięcia jest aż pięćset punktów.
– Razem tysiąc – obliczam. 
– Zgadza się. I uwierz mi, widziałem już typków, którym się to udawało.
– No dobra. – Stukam palcami o blat. – To teraz mi wyjaśnij, za co zdobywa się punkty.
– W ramach każdego poziomu wyzwolenia masz do wykonania zadania. Każde rozpoczyna się od słów: „Pokaż mi…”. 
– Mam robić zdjęcia, które będą oceniane?
– Zgadza się. – Wojtek unosi kieliszek i z trudem wypija jego zawartość. – Za każde wykonane zadanie Królowa przyznaje ci określoną liczbę punktów. – Wojtek wchodzi w poziom pierwszy, składający się z dwudziestu ponumerowanych zadań. Przy pierwszym widnieje osiem punktów, przy drugim – siedem, a przy trzecim – pięć. – W ramach pierwszego poziomu użytkownik otrzymuje maksymalnie dziesięć punktów za zadanie. – Kamiński pokazuje mi przykładowe treści zadań. – „Pokaż mi, jaki jesteś dobrze zbudowany”. Nic dziwnego, że dostałem aż osiem. 
Chce pokazać mi przesłane zdjęcie, ale zapewniam go, że obejdę się bez tego.
Idziemy dalej. „Pokaż mi swoją bieliznę”.
– Chyba nie do końca spodobały jej się moje bokserki – stwierdza Wojtek.
– Albo ich zawartość – wyśmiewam go.
Trzecie zadanie brzmi: „Pokaż mi, że umiesz być romantyczny”.
– To było najgorsze – mówi Kamiński.
– Wierzę ci. Naprawdę. – Poklepuję go po ramieniu, śmiejąc się pod nosem.
– Odpuściłem po trzecim, bo i tak wiem, że w tym miesiącu nie mam już szans. Ale tobie może się udać. Ja nie mam tyle zapału.
– Oszalałeś. Mam wysyłać fotki jakiejś lafiryndzie i liczyć na to, że łaskawie zechce się ze mną spotkać? Lepiej napisać do pierwszej lepszej laski na Roksie. 
– Nie wiesz, co mówisz, stary. Królowa to inna liga. Kosmiczna.
– Czyżby? Pokaż mi ją – mówię, akcentując dwa pierwsze słowa.
Przechodzimy do zakładki „Odkryj mnie”. Nagle ekran telefonu robi się czarny.
– Patrz teraz.
Wojtek dotyka palcem ekranu i zaczyna pisać.
 
Dzień dobry, Królowo.
 
Gdy klika enter, wiadomość znika w otchłani. Po chwili na ekranie pojawia się odpowiedź:
 
Witaj, przystojniaku. Dawno nie rozmawialiśmy.
 
– Przecież to pisze jakiś bot – stwierdzam. – I to cię tak jara?
– Zaczekaj… Faktycznie, czasem mam wrażenie, że odpowiedzi Królowej są automatyczne, ale wszystko sprowadza się do tego, by trafić na odpowiedni moment. Niekiedy wiesz, że rozmawiasz z nią na żywo. To się czuje. A poza tym Królowa kilka razy wysłała mi zdjęcia i filmiki zgodne z moimi życzeniami. 
– Może system ma już zawczasu przygotowaną bazę fotek? 
– Oj, Łukaś… Ty to jesteś… Z niczego nie umiesz się cieszyć.
– Próbuję tylko rozgryźć działanie tego gówna.
– Właśnie to mam na myśli! Nie możesz po prostu odpuścić i dać się ponieść fali nowych doznań?
– Mówisz o doznaniu upokorzenia po udostępnianiu jakiejś aplikacji swoich prywatnych zdjęć? – Wiem, że za mocno ironizuję, ale nie mogę uwierzyć, że Wojtek jest tak nierozważny. Jako menadżer zespołu w departamencie AML powinien mieć świadomość tego, do jakich nadużyć ludzie są zdolni się posunąć.
– Tak się składa, że przeczytałem dokładnie regulamin i nie ma w nim mowy o wynoszeniu zdjęć poza serwery aplikacji.
Nie chcę się z nim spierać, dlatego przyznaję mu rację. Tymczasem na czarnym ekranie pojawia się kolejna wiadomość od Królowej:
 
Jesteś tam?
 
– Co jej odpisać? Może wyślemy jej fotkę z kasyna?
– Oszalałeś? Beze mnie!
Wojtek robi zawiedzioną minę.
– No dobra. Spytam ją, czy sama nam coś wyśle.
Palimy po papierosie, czekając na odpowiedź tajemniczej Królowej. Po chwili na ekranie blokady pojawia się powiadomienie o nowej wiadomości.
– A niech mnie…
Przysuwam się bliżej i wpatruję w jej idealne ciało. Szerokie biodra, zgrabne uda, płaski brzuch i wielki biust zasłonięty wąskim stanikiem. Szkoda, że nie pokazała twarzy.
– Widziałeś ją kiedyś? – pytam. – Ładna jest?
– Nigdy nie pokazuje całej twarzy. Zwykle ucina fragment lub zasłania się włosami. Ma piękne, niebieskie oczy… a niedostępność czyni ją jeszcze bardziej atrakcyjną. To kobieta wprost idealna dla ciebie. Taka, z którą nie zdradzisz narzeczonej i która zapewni ci wiele innych atrakcji.
– Ty naprawdę oszalałeś, jeśli myślisz, że pobiorę tę apkę.
– Słuchaj. – Wojtek podsuwa mi kieliszek. Nawet nie zauważyłem, gdy barman polał nam następną kolejkę. – Jeżeli naprawdę tak ci zależy na dbaniu o prywatność, nie wysyłaj jej przesadnie intymnych zdjęć. Po prostu napisz do niej od czasu do czasu, poproś o ładną fotkę, bądź odrobinę sprośny… Na pewno ci to nie zaszkodzi.
Zwraca się do mnie tak, jakbym był co najmniej pięćdziesięciolatkiem z odchowanymi dziećmi i żoną, która na każdą próbę zbliżenia reaguje grymasem i skrzeczy, że boli ją głowa. 
– Pomyślę. Możemy już wracać do gry? – Wolę patrzeć, jak przegrywa pieniądze, niż wysłuchiwać jego uwag dotyczących mojego życia prywatnego.
Nic o nim nie wie. I lepiej, żeby tak zostało.
– Zajmij miejsce przy stole. Ja idę do toalety. – Przysuwa się do mnie i mówi ciszej: – Królowa chce, żebym pokazał jej swój zgrabny tyłek.
Wojtka nie ma już dziesięć minut. Jestem zmęczony i senny. Wyjmuję z kieszeni telefon i sprawdzam godzinę. Dochodzi druga. Przed pierwszą Jagoda pisała na WhatsAppie, że idzie spać i życzy mi dobrej nocy. Ostatnią aktywność zanotowano o godzinie 1.28. Pewnie się niepokoiła, że jej nie odpisuję, i sprawdzała aplikację. Nie będę do niej teraz pisał, żeby jej nie budzić. Jagoda zawsze śpi z włączonym internetem i dźwiękiem w telefonie. Twierdzi, że jeśli ktoś kontaktuje się z nią w nocy, to na pewno ma ku temu powód. Odezwę się do niej rano. Albo w południe. Zależy, jak skończy się dzisiejsza noc. A może się skończyć różnie, bo nocuję u Wojtka. Ten robocop lubi sobie jeszcze wypić do poduszki, na dobicie. Ja chyba nie dam już rady.
– Jestem. Sorry, ale Królowa miała bardzo specyficzne żądania. Chyba brakuje jej dziś mocnych wrażeń.
Gramy jeszcze przez godzinę. Wypijam dwa piwa i czuję, że jeszcze jedno, a zwymiotuję pod stół. Wychodzimy z kasyna na minusie. Wojtek przegrał cztery stówy, a ja – sto pięćdziesiąt złotych.
– To i tak nieźle – pocieszam go, zamawiając taksówkę.
– Wprost zajebiście. – Walczy z niedziałającą zapalniczką. 
Po wejściu do mieszkania Wojtek zamyka się w łazience i wymiotuje dobry kwadrans. Ja w tym czasie ścielę sobie kanapę w salonie i próbuję zasnąć. Wciąż jednak mam w głowie półnagą, zmysłową blondynkę z aplikacji. Może Wojtek ma rację i powinienem dla urozmaicenia trzymać w swoim telefonie takie erotyczne tamagotchi? Przecież i tak nie mam szans się z nią spotkać. Nawet nie zamierzam się o to starać.
Wystarczy mi kilka ładnych zdjęć i miłych słów. Coś, co przełamie tę dobijającą rutynę, w której tkwię od dłuższego czasu.
Zmarnowany Wojtek wychodzi z łazienki i bez słowa znika w sypialni. 
– Dobranoc – mówię, ale nie odpowiada. 
Zanim zasnę, otwieram sklep z aplikacjami i wpisuję hasło „Pokaż mi”. Pobiorę tę aplikację. Co mi szkodzi? Nie zamierzam przecież nikogo podrywać, tylko zobaczyć, o co Wojtek robi tyle szumu. A zresztą, korzystanie z aplikacji randkowych to żadna zdrada, jeśli nie prowadzi do spotkania z drugą osobą. A ja nie zamierzam od razu umawiać się na schadzkę z obcą kobietą. 
To będzie mój mały sekret.
Mam ich całkiem sporo.



 
 
 
 
Według raportu serwisu PornHub za rok 2019 najczęściej wybieranymi filmami w Polsce były te z kategorii MILF (z ang. „Mom I’d Like to Fuck”).
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Już na korytarzu czuję zapach mojej ulubionej jajecznicy z boczkiem. Jagoda wita się ze mną pocałunkiem w policzek i stwierdza, że nie śmierdzę alkoholem tak bardzo, jak się spodziewała. 
– To dlatego, że niewiele wypiłem. – Zdejmuję płaszcz i buty i przechodzę do kuchni. – Widzisz, zmieniam się na lepsze. – Tulę się do niej od tyłu. Jagoda kroi pomidory na sałatkę.
– Uwierzę, jeśli wytrzymasz bez picia co najmniej pół roku.
– To może być trudne – śmieję się. – Wiesz, jaki jest Wojtek.
– Wiem. Niestety.
Jagoda nie przepada za Kamińskim, choć nigdy nie dała mu tego odczuć. Nie znam drugiej tak kulturalnej i opanowanej osoby jak ona. Mimo długiego stażu praktycznie nigdy nie podnosimy na siebie głosu. Zdarzyło nam się to tylko raz.
Ta nieszczęsna kłótnia, po której zrobiłem coś, o czym Jagoda nie może się dowiedzieć…
W naszym mieszkaniu zawsze panuje cisza jak makiem zasiał. Jagoda to introwertyczka i miłośniczka jogi. Uwielbia spokój i harmonię. Zanim zaciągnęliśmy wspólny kredyt i kupiliśmy mieszkanie, Jagoda przez kilka tygodni zaczytywała się w książkach dotyczących feng shui. Osobiście zajęła się urządzaniem wnętrza, a ja tylko dawałem jej pieniądze. Do dziś dba o to, by mieszkanie było dokładnie wywietrzone, klapa od sedesu opuszczona, noże pochowane w szafce, a szafki pozamykane.
Moja narzeczona robi wszystko, by nasze wspólne życie wyglądało na perfekcyjne. Skoro jest tak idealnie, to dlaczego ciągle czuję, że coś mi umyka?
– Rozmawiałam z rodzicami – mówi przy śniadaniu. – Pytają, czy wpadniemy do nich jutro na obiad. Co ty na to?
Mama Jagody robi przepyszne schabowe, a do tego jest równie wyciszona co córka. Ojciec to choleryk, ale po zawale nieco spuścił z tonu. Wiem, że za mną nie przepada. To człowiek starej daty, który nie uznaje pracy umysłowej. Uważa mnie za lenia i kombinatora. Mimo to nauczyliśmy się już tolerować siebie nawzajem. W tym układzie i tak decydujący głos ma Jagoda.
– Jeśli chcesz, możemy pójść. – Nie patrzę jej w oczy. – Tylko proszę, nie zaczynajcie z mamą tematu… no wiesz.
– Ślubu? – kończy za mnie.
– Ehe – mruczę pod nosem.
Jagoda odchodzi do stołu i opiera się o parapet przy oknie.
– Łukasz… czy coś się stało? Chcesz mi coś powiedzieć?
Przenoszę na nią wzrok. Widzę po jej minie, że jest zmartwiona.
– Kochanie, źle mnie zrozumiałaś.
– Nie wydaje mi się. – Robi kilka kroków do przodu i kładzie dłonie na oparciu krzesła. – Przecież widzę, że ostatnio dziwnie się zachowujesz. Ciągle chodzisz zamyślony, a w nocy przewracasz się z boku na bok. Mnie nie oszukasz. – Okrąża stół i staje nade mną. – O co chodzi, Łukasz? Chcę wiedzieć. Masz problemy w pracy?
Czuję się przyparty do muru, dlatego odchodzę od stołu i zaczynam krążyć po kuchni.
– Nie chodzi o pracę, tylko o nas. Nie wiem, czy tak szybki ślub jest dobrym pomysłem – walę prosto z mostu. Chyba wciąż jestem pijany, bo w normalnym stanie nie odważyłbym się powiedzieć tego na głos. 
– Słucham?
Gdy widzę, że łzy napływają Jagodzie do oczu, chwytam ją za rękę i wyjaśniam: 
– Nie zrozum mnie źle. Nadal chcę się z tobą ożenić, ale przecież było nam do tej pory tak dobrze… Żyliśmy bez presji, robiliśmy, co chcieliśmy…
– Boisz się, że po ślubie utracisz swoje beztroskie życie?
– Nie wiem. Być może. Naprawdę nie wiem.
Jagoda ociera załzawione oczy.
– Myślałam, że jesteś na to gotowy. Tyle razy rozmawialiśmy na ten temat. Skoro nie byłeś pewny, to dlaczego od razu mi nie powiedziałeś?
– Kochanie… – Idę za nią do salonu. – Nie myślałem, że…
– No właśnie! – Gwałtownie odwraca się na pięcie w moją stronę. – Ty nigdy nie myślisz o tym, co ważne. Właśnie na tym polega twój problem. Bujasz w obłokach, w tygodniu przesiadujesz w pracy od rana do nocy, a weekendy odchorowujesz po popijawie z Wojtkiem. Już od dawna nie poświęcasz mi tyle czasu, ile bym chciała, ale milczę, bo naiwnie wierzę, że się zmienisz. 
W Jagodzie urzekła mnie jej bezkonfliktowość. Nigdy mnie nie oceniała, tylko wspierała i pomagała mi znaleźć najlepsze rozwiązanie problemów. Potrzebowałem kogoś takiego, bo sam nie byłem jeszcze na tyle dojrzały, by iść przez życie pewnym krokiem. Z Jagodą wszystko wydawało się łatwiejsze. Czułem, że mam w niej oparcie. Przyjaciółkę i partnerkę. Oazę spokoju i głos rozsądku. 
Do pewnego momentu wydawało mi się, że wygrałem los na loterii. Gdy trochę lepiej poznałem życie, zacząłem coraz bardziej pragnąć zmiany. 
A może po prostu Jagoda ma rację i wciąż drzemie we mnie niewyżyty nastolatek? Zawsze wiedziałem, że przez swoje zmarnowane dzieciństwo straciłem emocjonalnie co najmniej dziesięć lat życia. Jeśli o to chodzi, moja narzeczona się nie myli. Pod względem emocji wciąż znajduję się na etapie pierwszych lat studiów.
– Jesteś dla mnie najważniejsza. – Próbuję ją pocałować, ale się odsuwa. – I nic tego nie zmieni. Po prostu nie jestem jeszcze gotowy na tak poważny krok.
– Łukasz, do cholery, mamy po trzydzieści lat! – podnosi głos, co mnie zaskakuje. – Kiedy, jak nie teraz? Co w ciebie wstąpiło, że już panikujesz? Przecież ślub ma być dopiero we wrześniu.
– Zostało tylko siedem miesięcy…
Jagoda bezradnie rozkłada ręce i zdejmuje z palca pierścionek.
– Trzymaj. Nie chcę go.
– Kochanie…
Jagoda wciska mi pierścionek do ręki, a następnie biegnie do sypialni.
– Pamiętasz, co na początku związku mówił o nas Wojtek? „Łukasz Sierp i Jagoda Kłosińska. Sierp i Kłos. To niezbyt ciekawe połączenie”. Teraz widzę, że już wtedy powinnam była go posłuchać. Zmarnowałam przez ciebie siedem lat, Łukasz. Siedem pieprzonych lat…
– Proszę… – Opieram się o framugę drzwi i patrzę, jak Jagoda wrzuca do walizki swoje rzeczy. – Niepotrzebnie reagujesz tak ostro. Nie zrozumieliśmy się.
– Czyżby? Właśnie mi zasugerowałeś, że żałujesz naszych zaręczyn. 
– Jagoda…
– Wyjdź. Chcę się w spokoju spakować. – Wypycha mnie z pokoju i zamyka mi drzwi przed nosem.
Siedzę w salonie i próbuję zebrać myśli. Co mi strzeliło do głowy, by tak rujnować ten spokojny poranek? Biedna Jagoda wstała wcześnie w sobotę, by zrobić mi śniadanie na kaca, a ja tak jej się odwdzięczyłem. 
Wychodzi z sypialni jakiś czas później.
– Kochanie, przepraszam.
Ma napuchniętą twarz. Widzę, że płakała.
– Daj spokój, Łukasz. Powiedziałeś, co myślisz.
– Palnąłem głupotę. Sam nie wiem, może jestem jeszcze trochę podchmielony.
– Tym lepiej. Przynajmniej wiem, że byłeś szczery.
Zakłada trzewiki i chwyta za klamkę.
– Dokąd idziesz?
– Zamieszkam na chwilę u siostry. Muszę pozbierać myśli.
– Uważam, że powinnaś zostać. Ucieczka nie rozwiąże naszych problemów.
Jagoda prycha i kręci głową z niedowierzaniem. 
– Jesteś świetnym aktorem, wiesz? Potrafisz sprawić, by kobieta uwierzyła, że w jej życiu panuje absolutny porządek, a twoje gorsze nastroje nie są jej winą. Naprawdę myślałam, że masz problemy w pracy. Nigdy nie dałeś mi odczuć, że nasz związek zaczyna cię uwierać.
– Bo tak nie jest. – Potrząsam nią lekko. – Jesteś dla mnie całym światem. Wiesz o tym.
– Być może… ale czy lubisz świat, w którym żyjesz?
Prostuję się, a wtedy ona cicho mówi „na razie” i wychodzi.
Przez dłuższą chwilę krążę po mieszkaniu i zastanawiam się, co robić. Powinienem za nią pobiec i namówić do powrotu? A może Jagoda ma rację i potrzebuję czasu, żeby przemyśleć mój stosunek do naszego związku? Nie… ona musi wrócić. Tylko jej rozsądek i opanowanie trzymają mnie jeszcze w pionie. To zły moment na drastyczne zmiany. 
W takim razie po cholerę zaczynałem tę bezsensowną rozmowę?!
Zakładam buty, gdy schowany w kieszeni telefon zaczyna wibrować. Dostaję powiadomienie z aplikacji Pokaż mi. Królowa wysłała mi wiadomość.
Skubana wybrała sobie najgorszy moment.



 
 
 
 
Według statystyk Google’a w 2019 roku wśród najczęściej zadawanych przez Brytyjczyków pytań związanych z seksem były: „Czy zajdę w ciążę, jeśli chłopak dotknął ustami moich piersi?”, „W jaki sposób ocenić na podstawie chodu, czy kobieta jest dziewicą?” oraz „Jak znaleźć dziewczynę dla mnie i mojego męża?”.
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Jesteś tam?
 
Czego ona chce? Czy to algorytm automatycznie wysyła wiadomość do użytkownika, jeśli ten przez kilka godzin nie loguje się do aplikacji?
Opieram się o drzwi i wklepuję na czarnym ekranie słowo „jestem”. Królowa odpisuje jak z automatu:
 
Masz ochotę na rozmowę?
 
Odpowiadam, że jestem zajęty i odezwę się później. Ona jednak nie daje za wygraną:
 
Co takiego robisz, że nie możesz mi poświęcić kilku minut?
 
Bez zastanowienia odpisuję, że nie mam nastroju na pogawędkę.
 
Czy coś się stało? – docieka. – Mogę ci jakoś pomóc?
 
Coraz bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że rozmawiam z botem, który odpisuje mi uprzednio wgranymi do systemu formułkami, wyświetlającymi się w zależności od pojawiających się w moich wiadomościach słów kluczowych. 
 
Nie możesz. Nie jesteś prawdziwa.
 
Przez ułamek sekundy ekran migocze na zielono. Mija trochę czasu, zanim dostanę kolejną wiadomość od Królowej:
 
Jestem jak najbardziej prawdziwa. Jeżeli mi nie wierzysz, to poproś mnie o zrobienie czegoś dziwnego. Wyślę ci zdjęcie.
 
Nie wierzę jej. Twórcy aplikacji pewnie zawczasu przygotowali najróżniejsze zdjęcia w oparciu o polecenia wymyślane przez innych użytkowników. Skoro już jednak zdobyła moją uwagę i powstrzymała przed ruszeniem w pogoń za zrozpaczoną Jagodą, nic się nie stanie, jeśli chwilę sobie poczatujemy. 
 
Pokaż mi widok za twoim oknem.
 
Królowa odpisuje: 
 
Nie mogę. To wbrew regulaminowi, a konkretnie – polityce prywatności.
 
Parskam śmiechem.
 
Doprawdy? Ale nie przeszkadza ci, gdy twoi wielbiciele wysyłają ci najróżniejsze, nawet najbardziej intymne zdjęcia?
 
Królowa odpowiada zasmuconą emotką. Po chwili dodaje:
 
Takie są zasady, tygrysie. Nie czytałeś regulaminu? Królowa może ujawnić swoją tożsamość tylko przed zwycięzcą miesiąca. Jeśli zaś chodzi o użytkowników, to wszystko, czym się ze mną dzielą, zostaje w aplikacji. Każdy wysyła mi to, na co ma ochotę.
 
Niech jej będzie. Spróbujmy zatem czegoś innego.
 
Okej. Wyślij mi więc zdjęcie, na którym trzymasz kartkę z napisanymi od tyłu słowami „JAROSŁAW KACZYŃSKI”. A żeby było lepiej, narysuj pod spodem dokładnie to, co za moment zobaczysz. 
 
Idę do sypialni. Wyjmuję z szuflady zeszyt i długopis i rysuję na kartce koślawe drzewo. Następnie robię zdjęcie telefonem i przesyłam je Królowej.
Odpowiada po mniej więcej pięciu minutach. Przesyła zdjęcie. Otwieram je i widzę ciało kobiety w samej bieliźnie, która trzyma przed sobą kartkę z napisem „IKSŃYZCAK WAŁSORAJ”. Pod spodem widnieje pokolorowane na zielono symetryczne drzewo, a obok niego dopisek: 
 
Cholera. Ona jest prawdziwa.
Przez chwilę wpatruję się w czarny ekran i myślę, czy powinienem kontynuować tę rozmowę. Królowa nie odpuszcza:
 
Odezwij się. Chcę cię bliżej poznać.
 
Dlaczego mnie? – odpisuję.
 
A czemu nie?
 
Myślę, czy powinienem powiedzieć jej prawdę o mojej sytuacji. W sumie co mi szkodzi? Przecież nie zdradzę jej żadnych intymnych szczegółów ani nie podam wrażliwych danych.
 
Pokłóciłem się z narzeczoną. Zabrała swoje rzeczy i wyszła, a ja siedzę jak głupi na kanapie i piszę z tobą, choć nawet nie wiem, kim jesteś.
 
Królowa znowu wysyła mi smutną minkę.
 
Od jak dawna jesteście zaręczeni?
 
Od mniej więcej pół roku. Parą jesteśmy od siedmiu lat.
 
To piękny staż – pisze i dodaje na końcu serduszko. – Po tylu latach decyzja o ślubie na pewno była przemyślana i dojrzała…
 
Nawet mnie nie dobijaj…
 
Królowa reaguje trzema znakami zapytania.
 
Czyżbym trafiła w twój czuły punkt? Chcesz mi się z czegoś zwierzyć?
 
Nagle ogarnia mnie przeczucie, że muszę to z siebie wyrzucić.
 
Ostatnio coraz częściej się zastanawiam, jak wyglądałoby bez niej moje życie… Jak do tej pory, za każdym razem dochodzę do wniosku, że nie jestem gotowy na inną rzeczywistość. Boję się jednak dnia, gdy stwierdzę, że to już ten moment.
 
Dlaczego boisz się czegoś, czego najwyraźniej podświadomie pragniesz?
 
Idę do kuchni. Nalewam sobie do szklanki wodę z kranu i wypijam szybkimi łykami. „Opanuj się, chłopie. Jeszcze godzinę temu miałeś poukładane życie i kochającą dziewczynę u boku. Na co ci była ta szczerość?” – myślę.
 
Boję się, bo nie znam świata poza nią. I wiem, że nie odnalazłbym się w nim. Jeszcze nie teraz. Czasem lepiej zacisnąć zęby i trwać w tym, co znajome. Popełniłem błąd i zraniłem najbliższą mi osobę.
 
Królowa przesyła mi gif z dumającym kreskówkowym ludzikiem. Nie wiem, jak to zrobiła, bo ja nie mam takiej opcji w aplikacji. 
 
Zastanawiam się, czy w twoim przypadku wciąż mówimy o miłości, czy może o męczącym przywiązaniu. Pragniesz zmiany, ale z drugiej strony nie jesteś typem ryzykanta. Tu nie chodzi o brak gotowości. Gdybyś nie był gotowy, w ogóle byś się jej nie oświadczał. Zrobiłeś to, bo jesteś po prostu wygodny. Wiesz, że trafiła ci się niezwykła kobieta.
 
Wydaje jej się, że może mnie oceniać po krótkiej rozmowie na czacie.
 
To prawda. Jest wspaniała. Wyrozumiała, cierpliwa i pomocna. Ciężko mi znaleźć w niej jakieś wady.
 
Królowa odpowiada trzema kropkami. W kolejnej wiadomości pisze:
 
Brak wad po pewnym czasie staje się wadą.
 
Chyba tak…
 
Rozmowa urywa się na kilka minut. Wykorzystuję ten czas na zagotowanie wody na herbatę. W końcu Królowa wraca. Otrzymuję kolejne zdjęcie. Leży na łóżku bez stanika i zasłania piersi poduszką. Widzę jej wielkie oczy wyłaniające się zza gęstych, jasnych włosów.
 
Pokażesz mi coś? – pisze w wiadomości pod zdjęciem.
 
Co takiego? – pytam.
 
Pokaż mi, co czujesz do swojej narzeczonej.
 
Mrużę oczy.
 
Dziwna prośba. Niby jak mam to zrobić? – piszę.
 
Jeśli wiesz, co do niej czujesz, będziesz wiedział, jak mi to pokazać.
 
Enigmatycznej Królowej zdaje się, że pozjadała wszelkie rozumy. Niech będzie.
Przechadzam się po mieszkaniu i myślę o ostatnich siedmiu latach z Jagodą. Czy wciąż ją kocham? Boję się odpowiedzi na to pytanie, ale jedno wiem na pewno – w pewnym sensie zawsze będę coś do niej czuł. To przecież od niej wszystko się zaczęło. Nasze początki były pełne pasji i namiętności. Zainwestowałem w Jagodę wszystkie uczucia, które dusiłem w sobie przez tyle lat. Życie pisze jednak różne scenariusze. Gdzieś popełniliśmy błąd i zbyt późno to spostrzegliśmy. Zażyłość między nami przemieniła się w monotonną codzienność, w której trwają stare małżeństwa, a nie ambitni trzydziestolatkowie. 
Królowa ma rację. Oświadczyłem się Jagodzie, bo tak było mi wygodniej. Wiedziałem, że w razie czego odwołam to wszystko i zostawię ją ze złamanym sercem. 
Chwilę później ładuję zdjęcie do aplikacji. Odpowiedź otrzymuję niemal od razu.
 
Tak myślałam.
 
A potem patrzę, jak na ekranie pojawia się napis: „Przyznano 10 punktów”.
 
To było jedno z twoich zadań?
 
Owszem – odpisuje. – Świetnie się spisałeś. Doceniam szczerość.
 
U góry ekranu pojawia się powiadomienie, że trafiłem na dwieście dziewięćdziesiąte miejsce w rankingu. Raczej nie mam szans na spotkanie w tym miesiącu tajemniczej Królowej.
 
Muszę kończyć. Powinienem po nią pojechać i sprowadzić ją do domu, zanim będzie za późno.
 
Masz rację. Potrzebujesz teraz spokoju i stabilności – odpowiada.
 
Zostawiam telefon na stole, a potem kładę się na kanapie. Zamykam oczy i próbuję choć przez chwilę nie myśleć o problemach. Nagle telefon wibruje, wytrącając mnie z przyjemnego stanu. Kolejna wiadomość od Królowej.
 
Tygrysie… to znowu ja. Mam do ciebie jeszcze jedną prośbę.
 
Jaką?
 
Odezwij się do mnie jutro. Będzie mi miło.
 
Nie odpisuję. Jeszcze nie wiem, co zrobię. 
Wracam na kanapę i próbuję zasnąć. Zdrzemnę się kilka godzin i dam Jagodzie trochę czasu na ochłonięcie. Po południu spróbuję się z nią na spokojnie skontaktować.
Myślę o zdjęciu, które wysłałem Królowej. Pokazałem jej prawdę.
Zrobiłem zdjęcie liściku, który Jagoda zostawiła mi kilka dni temu na blacie w kuchni. Uwielbia tę formę komunikacji. Twierdzi, że to romantyczne i „mocno w stylu retro”. Pisała: 
 
Kochanie, jestem na zajęciach pilatesu, a potem widzę się z siostrą. Usmażyłam ci na szybko naleśniki. Zrobiłam też zakupy na kolację – masz jajka, sałatę, awokado, pomidory i rzodkiewkę. Kupiłam też twoje ulubione wino. Pozwalam ci na jeden kieliszek :). Nie czekaj na mnie. Nie wiem, jak długo nam zejdzie. Na desce do prasowania położyłam dla ciebie koszulę na jutro. Odpocznij i nie oglądaj za długo Netfliksa. Kocham Cię – J.
 
Królowa chciała wiedzieć, co czuję do narzeczonej. Właśnie to. Cholerną, pieprzoną wdzięczność za to, że tak bardzo ułatwia mi życie.
Cieszę się, że w końcu mogłem to z siebie wyrzucić.



 
 
 
 
Mężczyźni potrzebują średnio trzech randek, żeby się zakochać. Kobiety – około czternastu.
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Poniedziałek rozpoczynam od podwójnego espresso w firmowej kuchni. To nie był dobry weekend. Jagoda nie odzywa się do mnie od przeszło doby. Gdy w końcu udało mi się do niej dodzwonić w sobotni wieczór, poprosiła mnie swoim łagodnym głosem, żebym dał jej jeszcze trochę czasu.
– Pomieszkam u Kamili przez kilka dni. Wrócę w środę lub czwartek.
Rozłączyła się, nie dając mi dojść do słowa. Wieczór spędziłem przed telewizorem, z butelką jacka daniel’sa w dłoni.
Od wczoraj unikam wiadomości od Królowej. Próbowałem wyłączyć te cholerne powiadomienia, ale one wciąż się pojawiają. Nie mam teraz siły na kolejne zwierzenia. Ten weekend uzmysłowił mi, że czasem najlepiej po prostu trzymać gębę na kłódkę. Królowa zmusiła mnie do konfrontacji z prawdą, a ta nie zawsze jest wygodna.
– Dzień doberek, szefie.
Do kuchni wchodzi Weronika Gabner, specjalistka od social mediów. Szczupła pyzata szatynka świeżo po studiach. Pracuje u nas od trzech miesięcy i niedawno przeszła z okresu próbnego na umowę na czas nieokreślony. Niewątpliwie wpadła w oko prezesowi Markowskiemu. To za jego namową powierzyłem jej samodzielną realizację sporej kampanii. Nie przepadam za Weroniką. Odnoszę wrażenie, że pracuje tylko wtedy, gdy jej się przyglądam. Czuję, że narobi nam sporo kłopotów. A najgorsze w tym wszystkim jest to, że cała wina spadnie na mnie. To w końcu ja jestem jej bezpośrednim przełożonym.
– Widziałaś Pawła? Mam do niego sprawę. 
– Jeszcze nie przyszedł. Sprawdzałam, ma zamknięty gabinet.
Markowski to dopiero ziółko! Na Facebooku przykładny mąż i ojciec. Poza nim narkoman i seksoholik. Rucha każde mięso, które mu się napatoczy. Kiedyś widziałem, jak wchodzi do nocnego klubu nieopodal kasyna. Regularnie wciąga też metamfetaminę. Pracuję z nim od czterech lat i niejedno już widziałem. W grudniu zaproponował mi nawet kreskę podczas firmowej wigilii w ekskluzywnej restauracji. Tak się spił, że odciągnął mnie od stołu, zaprowadził do łazienki i drżącymi dłońmi rozsypał na umywalce biały proszek. 
– Masz. Specjalna premia dla mojego ulubionego pracownika.
Nie wziąłem. Zgarnąłem proszek papierem toaletowym i spuściłem w sedesie. Tym samym, do którego chwilę później Markowski puścił pawia. 
Nigdy nie rozmawialiśmy o tamtym wieczorze. Zastanawiam się, czy prezes w ogóle pamiętał, co zrobił, bo po powrocie do pracy zachowywał się w stosunku do mnie całkowicie normalnie.
Weronika robi sobie kawę i przysiada się do mnie bez pytania.
– Jak minął weekend?
Następnie, nie czekając na moją odpowiedź, przez kilka minut nawija na temat swojej nieudanej wizyty u fryzjerki („Zobacz, jak fatalnie podcięła mi końcówki!”) i recytuje z pamięci przepis na ciasto bananowe, które wczoraj upiekła. Nie wiem, dlaczego mi o tym wszystkim mówi. Nawet na mnie nie patrzy. Wydaje mi się, że jest jej obojętne, kogo zamęcza tym wywodem. Po prostu musi się wygadać. 
Nagle przenosi na mnie wzrok i zauważa, że mam bardzo podkrążone oczy.
– Imprezowało się, co? – Przykłada mi dłoń do twarzy i masuje kciukiem skórę pod oczami.
– Akurat nie. – Przechylam się delikatnie do tyłu. – Jak pewnie wiesz, dopięliśmy bardzo ważny kontrakt, od którego wiele zależy. Poprzedni rok nie był najlepszy pod względem finansowym.
– To dlatego, że nie mieliście mnie w zespole. – Uśmiecha się głupkowato.
– Tak. – Przewracam oczami. – Z pewnością.
Weronika przez dłuższą chwilę wpatruje się we mnie bez słowa. Gdy tylko unoszę wzrok znad kubka kawy, uśmiecha się do mnie i okręca sobie włosy wokół palca. Jest w tej swojej kokieterii tak irytująca, że jeszcze tylko brakuje, by musnęła mnie nogą pod stołem.
Z opresji ratuje mnie Renata, sekretarka prezesa. Jak zwykle ma na sobie białą koszulę i granatową spódnicę.
– Łukasz, sprawa jest.
Przepraszam Weronikę i w pośpiechu wychodzę z kuchni, odłożywszy filiżankę do zmywarki.
– Dzięki. Ratujesz mi dupę.
– To się jeszcze okaże. – Niepokoi mnie poważny ton jej głosu.
– Coś się stało?
– Prezes dzwonił. – Zatrzymuje się w połowie korytarza prowadzącego do open space’u. – Prosił o zwołanie spotkania na jedenastą.
– Niby w jakiej sprawie? 
– Chce coś ogłosić pracownikom – mówi szeptem. Nie podoba mi się to. 
– Hmm… Chyba nie masz przede mną sekretów?
Zawsze świetnie się dogadywałem z kobietami w średnim wieku. Wojtek żartował, że powinienem „dać sobie spokój z młodymi dupami i poszukać jakiegoś MILF-a”. Ja po prostu czułem się komfortowo przy kobietach starszych ode mnie. Nie miałem doświadczenia w relacjach damsko-męskich, dlatego w miarę możliwości stroniłem od rówieśniczek. Dojrzałe kobiety traktowały mnie jak synka. Dostrzegały we mnie skromność i nieśmiałość. Stanowiłem całkowite przeciwieństwo mojego przebojowego przyjaciela. Nic dziwnego, że szybko wkupiłem się w łaski czterdziestodwuletniej Renaty Miśkiewicz, której firmowym powiernikiem zostałem. Renata to istny wulkan nadopiekuńczości. Dzieli się ze mną wszystkimi sekretami prezesa. Jest niczym mama, która dla swojego dziecka byłaby zdolna nagiąć wszelkie zasady. Ośmielę się stwierdzić, że bez jej pomocy nie udałoby mi się przypodobać Markowskiemu i zostać menadżerem średniego szczebla. 
Muszę się jej trzymać, bo moje ambicje nie kończą się na zarządzaniu małym zespołem.
– Naprawdę nie wiem, o co chodzi. Też jestem zdziwiona. Znam Pawła i słyszałam w jego głosie podekscytowanie. 
– Dziwne. – Drapię się za uchem. – Czy ostatnio zachowywał się nietypowo?
– Nie sądzę. No może poza tym, że wychodził częściej niż zwykle.
– To były służbowe spotkania? – dopytuję.
– Raczej nie. To znaczy, gdyby były, to na pewno by mi powiedział. A tak rzucał jedynie, że musi pilnie wyjść.
– Okej, dzięki. No to czekamy.
Wracam na moje stanowisko. Po drodze mijam biurko, przy którym siedzi nasz programista Tobiasz Nadurski. Mocno introwertyczny jąkała, który w ogóle nie umie rozmawiać z kobietami, rzuca w moją stronę ciche „cz-cześć”. Lubię go, choć raczej nie chciałbym go mieć w gronie swoich przyjaciół.
– Jak tam weekend? – Spoglądam na niego z góry. – Uporałeś się z newsletterami?
– Już p-powinno być d-dobrze – odpowiada, poprawiając kołnierzyk eleganckiej koszuli. – Gdyby p-pytali, co się stało, p-powiedz im, że to ch-chwilowy błąd serwera.
– Chwilowy błąd? Przez cały piątek nie wyszedł nawet jeden mail. Musisz znaleźć lepsze wytłumaczenie. Nie możemy teraz zrażać do siebie klientów. 
– P-postaram się.
– Wyślij mi mail. Forwardnę najpierw Pawłowi.
– O-oczywiście.
Siadam przy biurku i wyjmuję telefon z kieszeni. Jagoda nadal milczy. Czy powinienem do niej napisać? W ostatnich latach byliśmy praktycznie nierozłączni. Zaczynam się czuć nieswojo w nowej rzeczywistości. Powinienem jednak uszanować jej wolę. To przecież ja wywołałem w sobotę niepotrzebne zamieszanie. Gdybym trzymał gębę na kłódkę, Jagoda nie chowałaby się przede mną u siostry. Nawarzyłem piwa, to teraz muszę je wypić.
Na szczęście jest ktoś, komu zawsze mogę się wygadać. Przeciągam palec wzdłuż ekranu telefonu, wysuwając pasek powiadomień. Klikam na pierwsze u góry i uruchamiam aplikację Pokaż mi. Na czarnym tle pojawiają się zaległe wiadomości od Królowej.
 
Jesteś tam?
 
Dlaczego nie odpisujesz?
 
Czy coś się stało? Chcesz porozmawiać?
 
Klikam w ekran i piszę krótkie: „Jestem”. Po chwili system odpowiada: 
 
Cieszę się. Jak ci mija dzień?
 
Odpisuję, że jestem w pracy.
 
Pokaż mi, gdzie pracujesz.
 
„Kolejne zadanie” – myślę. Od czasu ostatniej punktacji spadłem o dwadzieścia dwa miejsca. Liczba uczestników wyścigu o Królową stale się powiększa. 
 
Nie powinienem. Nie jestem sam, a nie chcę fotografować współpracowników.
 
Nagle ekran gwałtownie miga na zielono. Królowa odpowiada chwilę później:
 
Nikomu nie powiem, tygrysie. Proszę…
 
Co mi strzeliło do głowy, by brać udział w tej dziwacznej grze dla zdesperowanych facetów? Już mam wyłączyć aplikację, gdy dostaję zdjęcie od Królowej. Stoi przodem do ściany i wypina się do ekranu. Nie ma na sobie majtek. Przez moment wpatruję się w jej zgrabne pośladki i długie, zasłaniające połowę pleców włosy, po czym wyłączam zdjęcie w obawie, że ktoś może mnie przyłapać.
 
Pokazałam ci wiele. Ty pokaż mi tylko, gdzie pracujesz.
 
Włączam aparat i próbuję uchwycić open space, jednocześnie starając się ominąć twarze siedzących do mnie przodem pracowników.
 
Zadowolona?
 
Mój telefon służbowy wibruje. Dzwoni dyrektor marketingu w firmie produkującej wodę Zdrowotne Źródło. Pyta, czy moglibyśmy się spotkać w tym tygodniu. Wiem, że to nie będzie miła rozmowa. Kampania w mediach społecznościowych, którą z nimi realizujemy, nie przynosi oczekiwanych wyników. To miał być pierwszy duży projekt Weroniki, nowej ulubienicy prezesa. Tymczasem to ja muszę świecić za nią oczami. 
– Gdzie jest Weronika? – Wstaję od biurka i rozglądam się po pomieszczeniu. – Nadal w kuchni?
– Chyba tak – odpowiada Sara, copywriterka. – Mam po nią pójść?
– Nie trzeba. Sam to zrobię.
Wracam na miejsce i przeklinam pod nosem. Jak tak dalej pójdzie, napytam sobie biedy u Markowskiego. Czuję, że tracę kontrolę nad moim życiem. Dotychczas praca stanowiła moją bezpieczną przystań. Lubię to, co robię, bo wiem, że jestem w tym dobry. Nie chcę nawet myśleć o tym, że jacyś nieudacznicy zaprzepaszczą kilka lat mojej ciężkiej pracy. Zbyt wiele energii zainwestowałem w tę firmę. Nie znam rzeczywistości poza nią. Wystarczy, że sypie mi się związek. Jeśli zawali się też moje życie zawodowe, będę kompletną ruiną.
Zamykam oczy i próbuję się uspokoić. To był ciężki weekend. Nic dziwnego, że jestem sfrustrowany. Nie mogę jednak pozwolić, by negatywne emocje przeniosły się na moją pracę. Ostatnio nie mam dobrej passy, ale wiem, że to minie. Zawsze mija. 
Już lepiej. Zerkam na telefon i widzę, że dostałem powiadomienie od Królowej. Otwieram aplikację i patrzę, jak na ekranie pojawia się komunikat: „Przyznano 10 punktów”. 
Królowa pisze:
 
Pracownik korporacji… Ciekawe :). Jaka branża?
 
Ciekawska jesteś…
 
Królowa odpowiada gifem z ludzikiem wystawiającym język.
 
Zaciekawiłeś mnie. Co w tym złego?
 
Odpisuję, że nie jestem gotowy dzielić się swoimi prywatnymi sprawami z obcą osobą.
 
Nie chcę być dla ciebie obca. Chcę się z tobą zaprzyjaźnić.
 
Na to potrzeba czasu – odpowiadam.
 
Mam go dużo. A ty?
 
Dość tych pogawędek. Wyłączam aplikację i przechodzę do kuchni. Zastaję Weronikę opartą o blat i wpatrzoną w telefon.
– Musimy porozmawiać – mówię oschle. Gabner wzdryga się i omal nie wypuszcza telefonu z rąk.
– Jejku, jak mnie przestraszyłeś!
– Strasznie to będzie za chwilę – mówię pół żartem, pół serio. – Dzwoniła Drzewiecka ze Zdrowotnego. Chcą się z nami spotkać w środę. Chyba nie są zadowoleni z naszych – chrząkam – twoich działań.
– Och… – Weronika jedną ręką chowa telefon do kieszeni dżinsów, a drugą odgarnia włosy z czoła. – A co dokładnie mówiła?
– Uważają, że nowe kreacje, które powstały po konsultacjach z tobą, generują wyższe koszty kliknięć w link. Dodatkowo twierdzą, że ustawiłaś zły target w kampanii na konwersje, przez co przepalają budżet.
– Łukasz… ja naprawdę się staram. – Podchodzi tak blisko, że prawie czuję na sobie jej oddech. – Proszę, pomóż mi to jakoś wyprostować. Jestem pewna, że przesadzają.
– Po prostu weź się do roboty. Możesz to dla mnie zrobić?
Weronika spuszcza głowę, a z jej twarzy znikają wszelkie oznaki dobrego humoru. Nagle dotarło do niej, że nie jest tak dobra, jak myślała. To zawsze boli.
– Oczywiście.
Zostaję sam w kuchni. Przed wyjściem otwieram na telefonie WhatsAppa i przechodzę do czatu z Jagodą. Była aktywna dwie minuty temu. Dlaczego nic nie napisała? Jak długo zamierza mnie jeszcze trzymać w niepewności i karać za niewyparzony język?
Do środka wchodzi Karol, jeden z copywriterów.
– Szukają cię. Przyszedł prezes. Mamy iść do konferencyjnej.
Mam dziwne przeczucie, że Markowski znowu mnie czymś zaskoczy.
Siedzimy wpatrzeni w niewielki podest. Ostatnie miesiące w firmie nie należały do szczególnie udanych, ale to jeszcze nie powód, by ludzie za moimi plecami szeptali na temat ewentualnych zwolnień. Markowski na pewno nie jest ideałem, ale raczej dobrze traktuje swoich pracowników. Nagle drzwi się otwierają.
– Witajcie, drodzy. – Prezes wyjątkowo nie staje na podeście. – Nie będę was długo przetrzymywał, ponieważ mamy dużo pracy. W ostatnim czasie bardzo ciężko pracowałem nad rozwiązaniem, które przywróciłoby firmę na właściwy tor. Wiedziałem, co chcę osiągnąć, ale nie miałem pewności, że ta osoba się zgodzi. Wytrwale zabiegałem więc o jej względy. – Składa dłonie jak do modlitwy. – Trzymałem to w tajemnicy, by nie zapeszać, ale dziś mogę z radością ogłosić, że się udało! – Uśmiecha się szeroko, odsłaniając swoje żółte od papierosów zęby. – Powitajcie, proszę, gorąco nowego współprezesa firmy.
– Współprezesa? – Siedząca obok mnie Renata nie kryje zaskoczenia.
Markowski okrąża podest i podchodzi do drzwi. Otwiera je, a naszym oczom ukazuje się…
Nie wierzę.
– Dzień dobry państwu.
Przełykam ślinę i już wiem, że nic nie będzie takie samo.
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– Panie i panowie, przed wami Julia Olbrych!
Mocny makijaż, włosy spięte w kucyk, czerwona garsonka i wysokie czarne szpile. Julia zadbała o mocne wejście i trzeba jej przyznać, że robi wrażenie. Moi współpracownicy biją brawo, a ja próbuję w pośpiechu przemyśleć moje obecne położenie. Co ze mną teraz będzie?
– Moi drodzy, przez najbliższe kilka miesięcy będziemy wspólnie z Julią pracowali nad fuzją naszych domów mediowych. Dzięki temu stworzymy jedną wielką firmę, która osiągnie znaczną przewagę na rynku. Wymiana doświadczeń, klientów i wiedzy pozwoli nam skutecznie wyprzedzić konkurencję. Cieszycie się?
Ludzie klaszczą jak zaprogramowani, a ja marzę o tym, by wreszcie opuścić tę salę.
Markowski nie pisnął nawet słówkiem, że zwarł szyki właśnie z nią.
Z Julią Olbrych, właścicielką domu mediowego OLBRA Media, która regularnie pojawia się w rankingach na największe biznesowe nadzieje przed czterdziestką. Jest niewiele starsza ode mnie, a gdyby porównać nasze doświadczenie zawodowe, wyszedłbym przy niej na lenia i nieroba. Podczas gdy ja rozpijałem się z Wojtkiem i opuszczałem wykłady, Julia brała udział w dziesiątkach staży i szkoleń. Wyjechała do Francji i USA, dorabiała jako freelancerka, a po studiach założyła agencję reklamową, którą następnie przekształciła w dom mediowy. Udziela się w mediach społecznościowych jako ekspertka od marketingu, mediów społecznościowych i zarządzania firmą. Prowadzi szkolenia online i offline, doradza największym firmom i regularnie buduje bazę klientów. Fuzja z Key & Net to jej kolejny krok ku tworzeniu swojego imperium mediowego. Nie traktuje Markowskiego jak partnera, a raczej jak kolejny schodek na drabinie prowadzącej na sam szczyt. 
Przedstawienie zakończone. Pracownicy wracają na swoje miejsca. 
– Łukasz! – słyszę zza pleców wołanie Pawła. Tylko nie to.
Odwracam się na pięcie i widzę, że idzie w moją stronę.
– Gratuluję fuzji. – Wymuszam uśmiech i próbuję opanować drżenie rąk. – Przyznam, że mnie zaskoczyłeś.
– To był taki mój mały sekret. – Szturcha mnie lekko w ramię. – Chodź, przedstawię was sobie. 
Julia przygląda mi się badawczo, ściskając w dłoniach czarną skórzaną kopertówkę.
– Cześć.
Wyciąga ku mnie dłoń. Ściskam ją.
– Julio, poznaj Łukasza Sierpa, mojego ulubionego pracownika. Kieruje zespołem odpowiadającym za prawidłowy przebieg kampanii marketingowych.
– Ach tak…
Przy Olbrych momentalnie robię się malutki, ale nie przez jej niebotycznie wysokie szpilki, dzięki którym przewyższa mnie o pół głowy. Problem tkwi w jej pewności siebie, karmionej osiągniętym sukcesem. Ten zaś stanowi rezultat ciężkiej pracy, wytrwałości, ale też przebiegłości i braku skrupułów.
Julia w krótkim czasie podbiła branżę, a agresywna czerwień jej garsonki zdaje się krzyczeć, że Olbrych nie zamierza prędko spocząć na laurach.
Nic dziwnego, że ludzie nazywają ją Czerwoną Błyskawicą.
– Mam nadzieję, że będzie wam się dobrze współpracowało – mówi Markowski.
– Na pewno – odpowiada Olbrych, nie spuszczając ze mnie wzroku. – Paweł, mogę cię jeszcze prosić na słówko?
Wracam na open space. Po drodze odpinam górny guzik w koszuli i ocieram dłonią wilgotne czoło. Nie lubię nieprzewidzianych sytuacji. Dlaczego Paweł nic mi nie powiedział? To do niego niepodobne. Czy przestał się już liczyć z moim zdaniem? 
Dostaję wiadomość od Królowej. Trafiła na idealny moment. Zamykam się w toalecie i otwieram aplikację.
 
Wszystko w porządku? Zniknąłeś…
 
Odpisuję jej, że nic nie jest w porządku.
Ekran znowu mruga na zielono.
 
Ktoś rozzłościł mojego biznesmena?
 
Nie jestem żadnym biznesmenem. Raczej nieudacznikiem.
 
Dlaczego tak uważasz? – pyta. – Podoba mi się twoje biuro.
 
Przeczesuję dłonią wysmarowane pastą włosy.
 
Ile masz lat? – rzucam.
 
Królowa odczytuje natychmiast, ale odpisuje dopiero po dłuższej chwili.
 
Nie mogę powiedzieć, ale – jak sam widzisz – jestem już dużą dziewczynką. A dlaczego pytasz?
 
Pytam, bo chcę wiedzieć, czy miałaś kiedyś przeczucie, że przejebałaś najlepsze lata swojego życia… Ciekawi mnie, czy dręczy cię świadomość, że mogłaś osiągnąć znacznie więcej, a zamiast tego robisz coś, co nie dorównuje twoim ambicjom. 
 
Nie wierzę, że pytam o to półnagą laskę z aplikacji. W jej przypadku odpowiedź powinna być oczywista. 
Królowa odpowiada uśmiechniętą minką, po czym dodaje:
 
Lubię to, co robię. Żyję, by sprawiać innym przyjemność i dzielić się z nimi moim szczęściem. Moją ambicją jest poznawanie osób, które mnie docenią… które dzięki mnie zmienią swoje życie na lepsze i staną się wyzwolone.
 
Nawet ona jest zadowolona ze swojego życia.
Wysyła kolejną wiadomość, gdy konwersacja urywa się na dwie minuty:
 
Nie martw się, tygrysie. Doskonale cię rozumiem. To takie trudne… z jednej strony chcieć zmienić swoje życie, ale z drugiej – nie chcieć… I weź tu podejmij właściwą decyzję…
 
Lepiej nie mogła tego ująć.
Wychodzę z toalety i wracam do swojego biurka. Słyszę, że moi współpracownicy szepczą między sobą i dyskutują na temat nowej szefowej. Weronika mówi, że słyszała, iż Julia nie szanuje swoich pracowników. Dominika, specjalistka do spraw sprzedaży, odpowiada jej, że to bzdura.
– Moja koleżanka ze studiów była stażystką w OLBRA Media i bardzo chwaliła sobie atmosferę. Dostała nawet propozycję pracy, ale musiała odmówić, bo wyjeżdżała do Hiszpanii.
Nie chcę ich słuchać, dlatego kładę przed sobą telefon i wracam do rozmowy z Królową.
 
Od pewnego czasu czuję się coraz mniej pewnie. Znalazłem się na zakręcie i nie za bardzo wiem, co robić, bo nie mam wystarczająco dużo energii, by wykonać jakiś duży krok. Czuję, że tkwię w miejscu i maksymalnie opóźniam to, co nieuniknione.
 
A może po prostu rozsądnie zbierasz siły, bo chcesz, by ten krok był jak największy?
 
Niewykluczone. Tylko ile to jeszcze potrwa?
 
Królowa przesyła mi gif, na którym widnieją dwa wtulone w siebie koty.
 
Nie potrafię ci powiedzieć, przecież wiesz. To tak nie działa. Właściwy moment nadejdzie, gdy poczujesz, że jesteś gotowy. Tygrysie…
 
Hm?
 
Pokaż mi, że jesteś dzielnym chłopcem.
 
Uśmiecham się pod nosem. To zabawne, jak Królowa nieustannie próbuje wciągnąć mnie w swoją pokręconą grę. Przesyłam jej zrobione w pośpiechu zdjęcie zaciśniętej pięści. Po chwili dostaję odpowiedź, że przyznano mi osiem punktów.
 
Dałabym dziesięć, gdybyś pokazał mi swoją uśmiechniętą buźkę.
 
Przechodzę do zakładki z rankingiem i widzę, że awansowałem o kilka miejsc. Nie mam jednak żadnych szans choćby na pierwszą setkę, dlatego traktuję to bardziej jako zabawę.
 
Cenię sobie prywatność, moja droga.
 
W odpowiedzi dostaję selfie Królowej siedzącej nieco dalej na łóżku i wsuwającej dłoń w błękitne majteczki.
 
Ja też, jak widzisz – pisze. – Jesteś bardzo zajęty?
 
Odpowiadam, że nie, bo i tak nie mogę się na niczym skupić.
 
Najchętniej poszedłbym już do domu. Nie tak wyobrażałem sobie poniedziałkowe przedpołudnie.
 
Czyli jednak ktoś cię rozzłościł?
 
Nie tyle rozzłościł, ile rozczarował. Szef zataił przede mną współpracę z osobą, której nie do końca ufam. Boję się, że przez nią stracę dotychczasową pozycję w firmie.
 
Królowa reaguje zasmuconą emotką.
 
Mam pomysł, jak poprawić ci humor.
 
Następnie prosi, bym udał się w ustronne miejsce, najlepiej do łazienki. Nie wierzę, że to robię.
 
Jesteś sam? – pyta.
 
Tak. Siedzę w kabinie.
 
Świetnie.
 
Po chwili dostaję komunikat z zaproszeniem do transmisji live. Na wszelki wypadek się upewniam, że wyłączyłem głos w telefonie. Na ekranie pojawia się ciemne pomieszczenie. Dostrzegam stół przy zasłoniętym oknie i drewniane krzesło. Nagle obraz przenosi się na łóżko. Widzę kobietę ubraną w ciasny czarny gorset. To ona. Kładzie się na plecach i odwraca twarz w przeciwną stronę. Widzę ją teraz z prawego profilu. Niech się rozbierze, pokaże zgrabne ciało i odsłoni wielkie piersi… Momentalnie się pocę. 
Kiedyś zażartowałem, że na dziesiątą rocznicę związku sfinansuję Jagodzie zabieg powiększania biustu. Odmówiła bez namysłu. Nigdy nie przepadała za sztucznością. Z czasem przestałem jej cokolwiek proponować.
Powracam myślami do Królowej. Widzę, jak pieści swoje ciało, a potem wsuwa dłoń pod majtki i zgina się w pół pod naporem rozkoszy. Robi sobie dobrze na moich oczach… w tej chwili. Żałuję, że nie zabrałem ze sobą słuchawek. Chciałbym usłyszeć jej jęk i zapomnieć o dzisiejszych zmartwieniach.
Upewniam się, że drzwi są zamknięte, a potem spuszczam do kolan spodnie i bokserki. Jestem podniecony i czuję, że muszę jak najszybciej rozładować napięcie. Nie odrywam więc wzroku od ekranu. Masturbujemy się jednocześnie. Po pewnym czasie udaje mi się zsynchronizować ruchy z Królową. Podczas gdy ona wygina się jak opętana, ja próbuję uspokoić oddech i powstrzymać się od stękania. 
Czuję, że dłużej nie wytrzymam. W pośpiechu kładę telefon na udzie i sięgam po papier toaletowy. Królowa porusza ręką coraz szybciej. Staram się dotrzymać jej kroku. Już blisko. Nie daję rady. Dochodzę. Och.
Wzdycham z zamkniętymi oczami i gwałtownie podryguję. Telefon zsuwa mi się z uda i ląduje na podłodze, ale nie dbam o to. Potrzebuję chwili, by się uspokoić. Jest mi tak dobrze… dlaczego ten stan nie może trwać wiecznie?
Otwieram oczy i stopniowo łapię ostrość. Kurwa, co to było?! Jeszcze nigdy nie robiłem tego w pracy.
Podnoszę telefon. Na szczęście ekran jest nienaruszony. Odblokowuję go i widzę, że Królowa zakończyła transmisję. 
 
Halo – piszę. – Odzywa się niemal od razu:
 
Tak, tygrysie?
 
Wszystko w porządku?
 
Królowa przesyła mi uśmiechniętego diabełka.
 
Jeszcze jak… Przecież widziałeś. A co u Ciebie? Odpowiadam trzema kropeczkami. Pokaż mi, że jesteś szczęśliwy.
 
Daję się ponieść chwilowej euforii i przesyłam jej zdjęcie pokrytego spermą papieru toaletowego. Królowa przyznaje mi dziesięć punktów. 
 
Idealnie. Tego chciałam.
 
Jesteś wariatką – piszę. – Ale dziękuję.
 
Już ci lepiej?
 
Chyba tak.
 
W takim razie wróć do pracy i nie przejmuj się tymi idiotami.
 
Tak zrobię.
 
Zapinam pasek od spodni i szykuję się do wyjścia, gdy telefon wibruje.
 
Jesteś tam jeszcze, tygrysie?
 
Jestem.
 
Chciałam tylko napisać, że gdybyś potrzebował wytchnienia, to wiesz, gdzie mnie szukać.
 
Wyłączam aplikację, myję ręce i wychodzę z łazienki. Robię raptem kilka kroków, gdy dopada mnie Weronika.
– Renata cię szuka. Podobno prezes chce ma do ciebie jakąś sprawę.
Zaciskam zęby. Dobrze się składa, bo ja też mam mu coś do powiedzenia.
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– Łukasz!
Markowski podnosi się z fotela i podchodzi do mnie. 
– Podobno chciałeś mnie widzieć.
– Ano! Musimy porozmawiać o tym wszystkim. – Prowadzi mnie do swojego biurka. – No wiesz… Siadaj.
Zwykle czuję się przy Pawle swobodnie, ale w tej chwili przenoszę się do studenckich czasów, gdy od czasu do czasu chodziłem na rozmowy do korporacji w sprawie stażu. Ja, mały pionek przeciwko wielkiemu systemowi. Czułem się wtedy nikim.
Teraz jest podobnie.
– Paweł – zaczynam – dlaczego nie powiedziałeś mi o fuzji z Olbrych?
Markowski wraca na swoje miejsce i kładzie otwarte dłonie na biurku.
– Przepraszam. Negocjacje były tajne. Sprawa nie mogła wyjść poza firmę.
– Nie ufasz mi? – Odruchowo zagryzam wargę. 
– Och, przecież wiesz, że nie o to chodzi. – Okrąża biurko i podchodzi do mnie. – Bardzo cię cenię jako pracownika i nadal chcę, byś odgrywał ważną rolę w firmie. – Kładzie mi dłoń na ramieniu. – Julia o tym wie. Zadeklarowała ścisłą współpracę z twoim zespołem. Przez resztę tygodnia będzie obserwowała pracę w firmie…
– Że co? – obruszam się. – Ma nas kontrolować?
Markowski zdejmuje dłoń z mojego ramienia, po czym wbija wzrok w ścianę i drapie się po nadgarstku.
– Nie nazwałbym tego kontrolą… Raczej tygodniem zapoznawczym.
Jeszcze tego brakuje, by ktoś krzątał się po biurze i wchodził z buciorami w moje kompetencje!
– Jak zwał, tak zwał – rzucam. – Powinieneś był mnie uprzedzić. 
– Właśnie to robię – odpowiada. – Julia przychodzi jutro, więc masz prawie cały dzień na przygotowanie na to zespołu. Nie martw się, Łukasz. Wszystko będzie dobrze. Umowa została już podpisana. Teraz Julia będzie stopniowo wdrażała siebie i swoich pracowników w naszą strukturę. Was też to czeka. Jesteśmy w końcu jednym zespołem i musimy nauczyć się działać wspólnie.
Kręcę głową z dezaprobatą, choć dobrze wiem, że Markowski ma rację. Z jego strony to poważny, ale rozsądny ruch biznesowy. Konkurencja na rynku jest coraz ostrzejsza, a Key & Net nie rozwija się w oczekiwanym tempie. Połączenie sił z Czerwoną Błyskawicą oznacza gwałtowny awans na szczyt i ogromne zyski. 
Niestety, dla mnie wiąże się to też z niepewną pozycją w nowej firmie. Przybędzie wygłodniałych hien, które z radością wykopią pode mną dołek. Nie jestem gotowy na zażartą walkę o stanowisko. Jeszcze nie teraz.
– Słuchaj. – Paweł się prostuje i zatapia we mnie surowe spojrzenie. – Od tej fuzji zależy naprawdę wiele. Wierzę, że przywitasz Julię, jak należy, i pokażesz jej, na co nas stać. Nie chcę, by żałowała swojej decyzji.
– Czy kiedykolwiek nie mogłeś na mnie polegać? – pytam stanowczo.
– Nie.
– Właśnie.
Markowski uśmiecha się, a potem zaciera dłonie.
– Świetnie! No to do roboty. 
– Ta… – Odwzajemniam uśmiech i demonstruję mu zaciśniętą pięść.
Opuszczam gabinet przekonany, że właśnie zostaliśmy sprzedani większej firmie, a w nowym domu mediowym tylko jedna osoba zasiądzie na tronie i będzie pociągać za wszystkie sznurki.
I nie będzie to Paweł.
Z utęsknieniem wyczekuję piątej. Wychodzę punktualnie, choć zwykle zostaję najdłużej ze wszystkich. Wracam do domu przybity i zrezygnowany. Mam ochotę na drinka z whisky i głupią komedyjkę na Netfliksie. 
Witają mnie zapalone światła i przyjemny zapach. Niepewnie wchodzę do kuchni.
– Dzień dobry. – Jagoda stoi przy kuchence i miesza sos pomidorowy. – Właśnie robię spaghetti bolognese. Masz ochotę?
Jestem tak zaskoczony jej widokiem, że aż upuszczam kluczyki od samochodu.
– No jasne!
Strofuje mnie, gdy chcę zrobić krok do przodu:
– Najpierw zdejmij buty, bo zostawiasz mokre ślady.
Posłusznie wykonuję jej polecenie, a potem patrzę, jak Jagoda stawia przede mną talerz pysznego makaronu. 
– Pachnie cudownie.
– Zapomniałabym! – Podchodzi do parapetu, na którym stoi doniczka ze świeżą bazylią. Zrywa kilka listków, myje je i posypuje nimi moją porcję. – Smacznego!
– Ty nie jesz? – pytam zdziwiony.
– Jadłam na mieście. Widziałam się z Błażejem.
– Naprawdę?
Błażej to starszy brat Jagody, policjant, a konkretnie komendant średniego szczebla. Lubię go, bo zwykle nie wtrąca się w nasze sprawy, a gdy już się spotykamy, opowiada nam anegdotki ze swojej pracy. Jestem zaskoczony, że Jagoda spotkała się z nim akurat teraz.
– O czym rozmawialiście?
– Tak naprawdę o niczym szczególnym – mówi płynnie, bez zająknięcia. Wiem, że nie kłamie. – Dawno się nie widzieliśmy, a że Błażej miał chwilę, to poszliśmy na sushi.
– Czy poruszyłaś temat…
– Naszego nieporozumienia? – kończy za mnie. – Nie. Wiesz, jaki mój brat potrafi być nadopiekuńczy. Musiałam długo nad nim pracować, żeby przestał ingerować w moje życie.
– No tak. – Wpatruję się w talerz spaghetti. – Dlaczego wróciłaś już dzisiaj? Myślałem, że chcesz ode mnie odpocząć.
Jagoda wzdycha i prostuje się na krześle.
– Ja też tak myślałam. A potem Kamila mi uzmysłowiła, że ucieczka jest bez sensu. Nie ma lepszego sposobu na rozwiązanie problemu niż stawienie mu czoła.
Mruczę, przeżuwając powoli mięciutki makaron.
– Gdzie masz walizki?
– Stoją w sypialni. Jeszcze ich nie rozpakowałam.
– Dlaczego?
– Najpierw chcę z tobą porozmawiać – odpowiada szorstko, po czym natychmiast zmienia nastawienie. – Boże, Łukasz, nie rób takiej przerażonej miny. – Wstaje z krzesła. – Idę zrobić sobie peeling. Jakbyś miał ochotę na dokładkę, to sobie nałóż.
– Okej, dzięki.
Pół godziny później siedzimy przed telewizorem i oglądamy TVN24.
– Ciężki dzień? – zaczyna Jagoda.
– Bardzo – wzdycham. – W firmie szykują się poważne zmiany.
– To znaczy?
– Ech… szkoda słów. Markowski w tajemnicy przed wszystkimi podpisał umowę z konkurencyjnym domem mediowym. Do końca roku będziemy wielką rodziną.
– Jak to możliwe, że nikt o tym nie wiedział?
Rozkładam bezradnie ręce. 
– Wiadomo, że wtajemniczył prawników i mniejszościowych udziałowców, ale oni nie puścili pary z ust. 
– Masz do niego żal?
– Tak… Przecież wiesz, jak zapierdalałem przez ostatnie lata.
Jagoda głaszcze mnie po ramieniu. Dostaję gęsiej skórki.
– Wiem. Dlatego nie masz się o co martwić.
– Tak myślisz? – Zwracam się w jej stronę.
– Ciężka praca zawsze popłaca – rzuca jedną ze swoich motywacyjnych formułek, po czym ściska moją dłoń.
– A zatem… wróciłaś na stałe?
Jagoda przysuwa się bliżej. 
– Być może… To zależy od ciebie. Chciałbyś?
Czuję zapach jej ulubionych fiołkowych perfum. Używa ich tylko na specjalne okazje.
– Wiesz, że tak. – Głaszczę ją po głowie. – Jestem po prostu zaskoczony. Dzwoniłem do ciebie i pisałem, a ty nie chciałaś się ze mną kontaktować.
– Zabolało mnie to, co powiedziałeś. Bardzo mi zależy na naszym ślubie, ale uświadomiłam sobie, że nie mogę robić nic na siłę. – Patrzy mi prosto w oczy. – Kocham cię i dlatego poczekam, aż będziesz w pełni gotowy.
Na moment odbiera mi mowę. Dzisiejszy dzień był tak rozczarowujący, że słowa Jagody działają na mnie kojąco.
– Dziękuję. To wiele dla mnie znaczy.
Całuję ją czule, powoli, tak, jak najbardziej lubi. Potem biorę ją na ręce i niosę do sypialni. Naszej sypialni.
Kochamy się namiętnie. Po wszystkim Jagoda szybko zasypia, mimo że słońce za oknem nie zdążyło jeszcze zajść. Mogę się tylko domyślać, jak wiele stresu przysporzyły jej te dni.
Zgarniam moje rzeczy z podłogi i po cichu wychodzę z sypialni. Wracam do salonu i sprawdzam telefon.
Wiadomość od Królowej.
 
Wciąż myślę o tym, co dziś zrobiliśmy.
 
Odwracam się i upewniam, że nikogo za mną nie ma.
 
Nie wiem, dlaczego się na to zgodziłem. Poniosło mnie – odpisuję.
 
Ekran migocze. Po chwili Królowa wysyła dziesięć serduszek.
 
Chciałeś tego tak samo jak ja. Było cudownie.
 
Zamykam oczy. Wyobrażam sobie jej zgrabne ciało, jędrne pośladki i rękę włożoną między uda.
 
To się nie może powtórzyć. Rozumiesz?
 
Przesyła mi zdjęcie swojego biustu.
 
Pragnę, byś ich dotknął swoją ciepłą dłonią.
 
Odkładam telefon i przeklinam pod nosem. Opanuj się, człowieku. Jagoda dopiero co wróciła do domu. Nie możesz tego spierdolić. Przed tobą ciężki czas w pracy. Poukładaj sobie chociaż życie prywatne.
 
Muszę iść.
 
Jeszcze nie. Proszę – odpisuje natychmiast. – Czy coś się stało?
 
Moja narzeczona wróciła dziś do domu. Właśnie uprawialiśmy seks.
 
Królowa wysyła mi gif z ruchomym napisem „WOW”.
 
Gratuluję.
 
Wcale nie. Pewnie śmiejesz się teraz pod nosem i myślisz sobie, że jestem frajerem.
 
Odpowiada długim rzędem kropek.
 
Nie myślę tak, głuptasie. Rozumiem cię.
 
Doprawdy?
 
I to bardzo. Większość ludzi pragnie stabilizacji, więc twoja decyzja o ratowaniu związku wcale mnie nie dziwi.
 
Uważasz, że jestem oportunistą? – pytam. 
 
Królowa nie odpisuje. Korzystam więc z wolnej chwili i nalewam sobie do szklanki odrobinę whisky. Gdy wracam, widzę na ekranie wiadomość:
 
Nawet jeśli, to nie traktuj tego jako zarzutu. Podziwiam cię i mi się podobasz. Chciałabym cię bliżej poznać.
 
To zły pomysł. Nie chcę ryzykować, że mój związek się rozpadnie.
 
Wiem, słodziaku – odpowiada. – Dryfujesz teraz po wzburzonym oceanie. Pragniesz mieć choć jedną bezpieczną przystań, a właśnie to oferuje ci twoja narzeczona. Nie zamierzam burzyć waszego szczęścia. Chcę być twoją tajemnicą. Trzymaj mnie zawsze w kieszeni, a gdy będziesz gotowy, zawalcz o więcej. Nie pożałujesz.
 
Przesyłam jej uniesiony w górę kciuk.
 
Muszę kończyć.
 
Tygrysie…
 
Słucham?
 
Nikt nie musi o nas wiedzieć. To zależy tylko od ciebie.
 
Okej. W takim razie do jutra.
 
Już mam odkładać telefon, gdy dostaję kolejne powiadomienie.
 
Zaczekaj jeszcze chwilę. Chcę, żebyś coś dla mnie zrobił. 
 
Kolejne zadanie?
W odpowiedzi dostaję uśmiechniętą emotkę.
 
Pokaż mi swoją narzeczoną.
 
Wpatruję się w jej wiadomość z niedowierzaniem.
 
Żartujesz, prawda?
 
Zrób to dla mnie. Proszę.
 
Spoglądam na drzwi do sypialni. Przecież to czyste szaleństwo, nie zrobię tego. 
Kolejna wiadomość.
 
Prooooszę!
 
– Ja pierdolę – szepczę pod nosem. Kilka sekund później kładę dłoń na klamce i naciskam.
Drzwi cicho skrzypią. Jagoda mruczy i poprawia się na poduszce. Na szczęście po chwili znowu nieruchomieje. Podchodzę do łóżka i się jej przyglądam. Jest taka niewinna, taka bezbronna… tak bezgranicznie mi oddana. Nikt na tym świecie nie zasługuje na mój szacunek bardziej niż Jagoda.
W takim razie dlaczego unoszę telefon i nakierowuję na nią kamerkę?
Zamykam za sobą sypialnię. Ostatni raz spoglądam na zdjęcie Jagody. Nie widać jej twarzy. Ująłem jedynie jej włosy i wystającą spod pościeli rękę. Wgrywam obraz do aplikacji i wysyłam Królowej. Po kilku minutach dostaję powiadomienie.
„Przyznano 10 punktów”.
Otwieram ekran rozmowy. 
 
Jesteś dziś bardzo hojna.
 
Ekran migocze na zielono. Królowa odpisuje:
 
A ty posłuszny. Dziękuję.
 
Na do widzenia dostaję od niej zdjęcie spod prysznica. Królowa chowa się do połowy za zasłonką. Ma naprawdę cudowny tyłeczek. Tak bardzo chciałbym go dotknąć…
 
Do jutra – piszę.
 
Pa, tygrysie.
 
Wyjmuję z regału butelkę whisky i ponownie uzupełniam szklankę. Normalnie pewnie wypiłbym jeszcze kilka takich szklanek, ale tym razem nie mogę sobie pozwolić na przyjście do pracy z choćby minimalnym kacem. To będzie ciężki tydzień.
Czuję to w kościach.
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Wiedziałem, że obecność sławnej Julii Olbrych wprowadzi zamęt w naszym biurze, ale nie sądziłem, że aż taki. Od rana biega jak opętana, wypytuje wszystkich o wszystko, sprawdza i robi notatki. A gdy już się wydaje, że da sobie spokój, wraca jak bumerang i zamęcza nas od nowa.
– Ja pierdolę. – Karol, copywriter, trzyma się za głowę i wciąga powietrze ustami. – Dlaczego musi to robić osobiście? Mogłaby przysłać jakąś asystentkę. No, chyba że jest jeszcze większą zołzą od niej.
– Ja tam nie jestem zaskoczona – odzywa się Sara. – Brałam kiedyś udział w jej szkoleniu. Babka jest zapatrzoną w siebie perfekcjonistką. Pamiętam – obniża ton głosu – że wychodząc, dziękowałam w myślach Bogu, że nie jest moją szefową. – Parska śmiechem i dodaje: – No i, kurwa, karma wróciła!
W pomieszczeniu rozlega się donośny chichot. Mnie jednak nie jest do śmiechu. Julia sprawia wrażenie poirytowanej i chłodnej. Nie podoba mi się sposób, w jaki odnosi się do ludzi.
Moich ludzi.
Przez pół godziny mamy ją z głowy. W końcu wraca ze stosem papierów, który ląduje na moim biurku.
– Trzeba to sprawdzić. 
– Słucham? – Unoszę głowę i napotykam jej lodowate spojrzenie.
– Kwoty na dokumentach nie zgadzają się z tymi w panelu rozliczeń. 
– No i? To już nie mój problem, tylko księgowych.
– Niezupełnie. Ktoś stąd wpisał złe sumy. Księgowe nie mają dostępu do panelu, więc nie mogą tego sprawdzić. Kierownik zespołu akceptuje kwoty z panelu i przekazuje je dalej – zwraca się do mnie w trzeciej osobie. – Chyba nie muszę tłumaczyć tutejszym pracownikom, jak to działa.
Widzę, że szybko się uczy realiów Key & Net.
– Dobrze, ale skoro kwoty się różnią, to skąd przypuszczenia, że nasze muszą być złe? Przecież to od nas wyszły liczby, więc wniosek nasuwa się sam: księgowe musiały coś namącić.
– No właśnie nie, bo rozmawiałam z klientami i twierdzą, że…
– Zaraz… Dzwoniłaś do naszych klientów?
– Tak. – Julia zakłada włosy za ucho. – Teraz to też moi klienci.
– Dzwoniłaś do każdego z osobna?
– A co, nie mogę?
– Po prostu… jestem nieco zaskoczony. Trochę ich jest.
– Dziękuję za troskę. Dałam sobie radę – mówi, po czym nachyla się do mnie i syczy mi w twarz: – To musi być naprawione. Klienci twierdzą, że kwoty zgadzają się z tymi, które zostały im przesłane przez naszą firmę. Innymi słowy, ktoś majstrował w panelu i pozmieniał sumy.
– Niby po co ktoś miałby to robić?
– Nie wiem. Czekam na wyjaśnienia.
Próbuję zachować spokój. Nie mogę dać się jej stłamsić.
– Oliwia, specjalistka do spraw marketingu, która się tym zajmowała, jest obecnie na urlopie. Nie wiem dokładnie, komu powierzyła swoje obowiązki w tym zakresie.
– Słucham? – Julia siada na moim biurku i śmieje się na cały open space. – Kierownik zespołu nie wie, co robią jego podwładni?
Ukrywam twarz w dłoniach. Staram się oddychać powoli.
– Ostatnio mieliśmy w firmie napięty czas. Robiłem dużo innych rzeczy i może nie dopilnowałem…
– Pięknie. – Olbrych uderza się otwartą dłonią w udo. – Moi pracownicy to ludzie, którzy nie potrafią nawet zapanować nad zespołem.
– Proszę pani… – odzywa się Weronika. – To chyba moja wina. Oliwia przed pójściem na urlop poprosiła mnie o zerknięcie do panelu. Przypadkiem coś nacisnęłam i kilka liczb się wykasowało. – Patrzy na mnie. Głos strasznie jej drży. – Nie mogłam ich odzyskać, więc wpisałam z pamięci. Myślałam, że to i tak nie ma już znaczenia, bo przecież dane trafiły wcześniej do księgowości.
– Wszystko ma znaczenie, kochana. – Julia podchodzi do bladej jak ściana Weroniki. Na sali panuje absolutna cisza. – Jak się nazywasz?
– Weronika Gabner. 
– Kim tu jesteś?
– Zajmuję się mediami społecznościowymi. 
– Od jak dawna?
– Od nieco ponad trzech miesięcy – duka.
Julia przenosi wzrok na mnie.
– Dlaczego dziewczyna od social media, która pracuje tu tak krótko, obsługiwała tak istotne dane?
Wiem, co próbuje zrobić. Chce mnie upokorzyć przed całym zespołem. Wiedziałem, że się do tego posunie, ale nie sądziłem, że zrobi to już pierwszego dnia. Jestem w szoku.
I najgorsze, że nie wiem, co odpowiedzieć na jej pytanie.
– Przepraszam, ja naprawdę nie chciałam – jęczy Weronika.
– Nie ciebie pytam. – Nie spuszcza ze mnie wzroku.
Podnoszę się z fotela i staję z nią twarzą w twarz.
– Przyznaję, zaniedbałem tę kwestię. 
Julia unosi delikatnie kąciki ust.
– W tym przypadku doszło nie tylko do zaniedbania, ale i przyzwolenia na pracowniczą samowolkę.
Nie mogę tego słuchać.
– To nie obóz koncentracyjny, tylko nowoczesny dom mediowy – zauważam. – Pracownicy powinni być samodzielni, by móc się wykazywać.
– No i właśnie się wykazali – odpowiada Olbrych. – Teraz ja muszę wszystko odkręcać i świecić oczami przed klientami. 
– Nie musiałabyś, gdybyś nie była taka narwana – mówię tak cicho, by tylko Julia mnie usłyszała. – Weroniko, wróć, proszę, na miejsce. Spróbuję to odkręcić.
Siadam z powrotem przy biurku i loguję się do panelu. Julia cały czas nade mną stoi.
– Chyba będę musiała przedyskutować z Pawłem kilka kwestii – słyszę zza pleców.
– Proszę bardzo – odpowiadam, nie spuszczając wzroku z ekranu.
– Do końca dnia wszystko ma być dokładnie uzupełnione – mówi, po czym opuszcza open space.
Na sali jeszcze przez długą chwilę panuje kompletne milczenie. W końcu ludzie przypominają sobie o oddychaniu i dzielą się swoimi wrażeniami z tego, czego byli właśnie świadkami.
– Łukasz, ja przepraszam. – Nawet nie zauważyłem, gdy Weronika podeszła do mojego biurka. – Nie chciałam robić afery, a poza tym wiesz, jak bardzo zależy mi na tej pracy. 
– Nieważne. – Poklepuję ją po ramieniu. – To tylko mała pomyłka. Julia próbuje rozkręcić aferę.
– Myślisz, że będę miała z tego powodu problemy?
– Jeśli już, to nie ty, tylko ja. Jestem twoim przełożonym i powinienem był wszystkiego dopilnować.
– No dobrze. Przepraszam.
Julia nie pojawia się u nas przez resztę dnia. Siedzę przykuty do biurka i z nikim nie rozmawiam. Zostałem upokorzony na oczach wszystkich moich pracowników i w jednej chwili pozbawiony autorytetu, na który pracowałem miesiącami. Boję się spojrzeć im w oczy. Nie chcę dostrzec w nich rozczarowania. 
Kiedy ostatnia osoba z zespołu pójdzie do domu, wreszcie oddycham z ulgą. Koniec poniżeń na dziś. W pośpiechu zabieram swoje rzeczy i wymykam się z biura. Przy wyjściu spotykam Renatę.
– Słyszałam, że było dziś gorąco. Jak się trzymasz?
– Bywało lepiej.
– Nie przejmuj się, przejdzie jej. Ten typ tak ma. Próbuje pokazać, kto tu rządzi.
– Albo po prostu lubi się znęcać nad ludźmi.
– A może to i to? – Renata rozkłada ręce. – Nie daj się.
Wsiadam do samochodu i sprawdzam telefon. Jagoda trzy godziny temu pytała, czy wrócę dziś wcześniej. Odpisuję jej, że miałem w pracy sajgon i opowiem jej wszystko po powrocie. Dostałem też trzy wiadomości od Królowej. Otwieram aplikację Pokaż mi i odpisuję, że byłem bardzo zajęty. Po chwili dostaję kolejną wiadomość:
 
Pokaż mi, że wszystko z tobą w porządku.
 
Bez namysłu sięgam do schowka po ciśnieniomierz. Wożę go ze sobą, odkąd mój lekarz stwierdził, że mam podwyższone ciśnienie, i poprosił, żebym przez kilka tygodni mierzył je sobie przynajmniej raz dziennie. Stanęło na tym, że pojechałem do sklepu po ciśnieniomierz, wrzuciłem go do schowka i nigdy nie rozpakowałem. Sam nie wiem, po co go tam trzymam. Nigdy nie przejmowałem się zdrowiem i uważałem, że lepiej żyć krótko, ale aktywnie, niż nudzić się przez dziewięćdziesiąt lat.
Rozpakowuję ciśnieniomierz i zapinam mankiet tuż nad lewym łokciem. Po chwili na ekranie pojawiają się trzy liczby: sto trzydzieści dwa, osiemdziesiąt trzy i siedemdziesiąt osiem. Wszystko w normie. Wysyłam zdjęcie Królowej. Ocenia mnie bardzo szybko:
„Przyznano 10 punktów”.
Dziękuję jej za maksymalną punktację.
 
Zasłużyłeś na specjalne traktowanie, tygrysie. Zmęczony? – odpisuje.
 
Bardzo.
 
Problemy w pracy?
 
I to jakie. Moja nowa szefowa to prawdziwa suka.
 
Szefowa? Mam być zazdrosna?
 
Odpowiadam jej pięcioma roześmianymi emotkami. Królowa wysyła mi gif z sercem obracającym się wokół własnej osi.
 
Muszę jechać do domu. Narzeczona czeka na mnie z kolacją.
 
Pa, słodziaku. Odezwij się jutro.
 
Na pewno.
 
Odkładam telefon i wyjeżdżam z parkingu. Wracam do domu w podłym nastroju. Przede mną trudne i stresujące tygodnie. Julia zrobi wszystko, by jak najbardziej podkopać moją reputację. Po prostu to wiem. Co zrobi Paweł? Czy weźmie moją stronę? A może ugnie się przed swoją nową wspólniczką?
Obawiam się, że znam już odpowiedź.
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Przeciętny człowiek uprawia seks sto trzy razy w ciągu roku. 
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TERAZ
 
Każdy, nawet najmniejszy ruch sprawia, że krew momentalnie uderza mi do głowy. Od co najmniej godziny leżę więc nieruchomo na kanapie w mieszkaniu Wojtka i obserwuję zmieniające się na elektrycznym zegarku cyfry. Dochodzi szósta. Ja pierdolę, przespałem całą sobotę, a kac i tak nie minął.
Telefon leży bezpiecznie na stole. Nawet nie zamierzam po niego sięgać. Zawczasu wyciszyłem wszelkie wibracje i powiadomienia. Dobrze wiem, że wydzwaniała i pisała przez cały dzień. Pewnie się zastanawia, dlaczego milczę. Musi być wściekła jak diabli. Dałbym sobie rękę uciąć, że wychodzi z siebie i przesyła mi kolejne pogróżki. „Najpierw pogrążę cię w oczach narzeczonej, później pracodawcy, a na koniec – całego świata. Wszyscy zobaczą, jakim jesteś popierdoleńcem”.
Jeśli pokaże to nagranie policji, będę skończony. Nie wiem, jak się z tego wytłumaczę – tym bardziej że ta kurwa ma na mnie wiele innych haków. Skoro jednak Jagoda wciąż nie przyszła do Wojtka, to znaczy, że o niczym nie wie. Na razie jestem bezpieczny.
Kamiński wchodzi do środka z siatką pełną zakupów.
– Wstawaj, Łukaś – mówi wyraźnie rozbawiony. – Jak długo można zgonować?
– Nie mam siły się ruszyć – odpowiadam zachrypniętym głosem. – Co się stało?
– Jak to co? – Wojtek przystaje w połowie drogi do kuchni. – Nic nie pamiętasz?
– Nic a nic. – Patrzę w sufit i walczę z zawrotami głowy. – Skąd się tu wziąłem?
– Zadzwoniłeś do mnie koło piątej. – Wojtek stawia siatkę na podłodze. – Strasznie bełkotałeś, ale zrozumiałem między słowami, że jesteś na Nowym Świecie. Wygrzebałem się z łóżka, wsiadłem w bolta i pojechałem po ciebie. Znalazłem cię w Pawilonach. Siedziałeś zarzygany na chodniku i uderzałeś telefonem o kolano. 
– Cholera. – Ocieram przedramieniem spocone czoło.
– Masz szczęście, że nikt cię nie zgarnął na izbę. – Kamiński podnosi siatkę i idzie do kuchni. – Wisisz mi dobry rum.
– Co dokładnie mówiłem? – Siadam na kanapie, ale szybko zdaję sobie sprawę, że to nie był dobry pomysł.
– Nie pamiętam – Wojtek mówi z kuchni. – Prawie nic nie rozumiałem. Byłeś kompletnie napierdolony.
Po chwili Kamiński wraca z otwartym słoikiem ogórków kiszonych i wsadza do niego słomkę.
– Pij. To najlepszy lek na kaca.
Poddaję się po kilku łykach, ale Wojtek nie odpuszcza i pilnuje, bym wypił cały słoik. Dopiero wtedy zadowolony klepie mnie po głowie.
– Nieźle się urządziłeś… – mówi, odsłaniając zasłonę.
– Nie! Proszę…
– Sorry, Łukaś, ale dość już życia w pustelni. Zaraz się ściemni, więc przywykniesz.
– Jagoda… – urywam.
– Spokojnie. Dzwoniłem do niej. Jest wściekła na maksa, ale nakłamałem jej, że to wszystko moja wina i wyciągnąłem cię po pracy na wspólnie opijanie urodzin kumpla.
– Jakiego kumpla? – Mrużę oczy, bo naiwnie wierzę, że w ten sposób świat dookoła mnie przestanie wirować.
– Stary, ty wciąż jesteś pijany… Nie ma żadnego kumpla! Powtarzam jeszcze raz: nie wiem, co robiłeś wczoraj wieczorem. A teraz wybacz, ale muszę trochę popracować. Powiesiłem ci w łazience świeży ręcznik. Weź prysznic, bo wali od ciebie każdym możliwym alkoholem.
Kładę się z powrotem i drzemię przez kwadrans. Po tym czasie podnoszę się obolały i sięgam po telefon. Stresuje mnie sama myśl o czytaniu wiadomości od tej psychopatki. Muszę to jednak zrobić, by nie kusić losu. Nie jestem gotowy na ostateczną konfrontację. Jak na razie nie mogę jej nic zrobić, za to ona w jednej chwili jest w stanie zrujnować mi życie. Wciąż szukam sposobu, by ją przechytrzyć, ale za każdym razem odnoszę wrażenie, że ona jest o krok przede mną. 
Jak mam walczyć z osobą, o której nie wiem nic, za to ona wie o mnie wszystko?
Ekran smartfona jest zasypany powiadomieniami: Onet, Gmail, mBank, krótka wiadomość od Jagody na WhatsAppie („Będziesz miał się z czego tłumaczyć…”), przypomnienie, że w poniedziałek mam wizytę u alergologa, którą muszę odwołać, a do tego… cała masa nieodebranych połączeń i nieodczytanych wiadomości w aplikacji Pokaż mi.
Serce bije mi jak oszalałe, gdy czekam, aż na czarnym ekranie załadują się zaległe wiadomości. Po chwili uderza we mnie fala pretensji i bezkresnej nienawiści:
 
06.30: Pobudka… Nowy dzień, nowe zadania.
 
07.01: Co z tobą? Mam nadzieję, że już nie śpisz?
 
07.06: Nieodebrane połączenie.
 
07.21: Zaczynasz mnie wkurwiać… Chyba nie chcesz, żeby twoja ukochana zobaczyła ten filmik?
 
07.25: Nieodebrane połączenie.
 
07.26: Nieodebrane połączenie.
 
07.58: Daję ci jeszcze kwadrans. Jeśli do tego czasu nie odpiszesz, to…
 
Siedemdziesiąt osiem wiadomości i pięćdziesiąt sześć telefonów później…
 
17.36: GDZIE JESTEŚ, DO KURWY NĘDZY?! GDZIE?!
 
17.38: Nieodebrane połączenie.
 
17.44: ZAPIERDOLĘ CIĘ, CHUJU, A POTEM POKAŻĘ WSZYSTKIM NAGRANIE! TY SKURWIELU JEBANY! MYŚLISZ, ŻE MOŻESZ SOBIE ZE MNĄ POGRYWAĆ?! ZDZIWISZ SIĘ!
 
17.47: ODPISZ, BO ZABIJĘĘĘĘĘĘĘ!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!
 
17.51: Właśnie się ubieram i idę w odwiedziny do twojej Jagódki. Ciekawe, czy będzie tak samo małomówna jak ty… :).
 
Tylko nie to…
Stukam w ekran i zaczynam pisać.
 
Jestem! Nie rób tego, błagam! Nie mieszaj jej w to!
 
Ekran momentalnie migocze na zielono. Po chwili dostaję wiadomość:
 
Proszę, proszę… Kto tu zaszczycił mnie swoją obecnością… DLACZEGO NIE ODPISYWAŁEŚ?!
 
Przełykam ślinę i upewniam się, że Wojtka nie ma w pobliżu.
 
Przepraszam. Spałem. Musiałem wczoraj przesadzić z alkoholem. Nic nie pamiętam.
 
W odpowiedzi dostaję gif z płaczącym ze śmiechu ludzikiem.
 
Miałeś być na każde moje wezwanie. Umawialiśmy się.
 
„Nie umawialiśmy się, tylko postawiłaś mnie przed faktem dokonanym” – myślę.
 
Wybacz, ale naprawdę nie wiem, co się stało…
 
TO SIĘ STAŁO, ŻE CI ODJEBAŁO! Złamałeś zasady, dlatego musisz ponieść karę…
 
Cały się trzęsę, a pot z czoła spływa mi prosto do oka. 
 
Zrobię, co tylko zechcesz, tylko proszę, nie idź do Jagody!
 
Odpowiedź dostaję niemal natychmiast:
 
Za późno, pojebie. Trzeba było nie ignorować mnie przez cały dzień. Zaraz wychodzę i liczę, że cię spotkam. Bądź przed twoim blokiem punktualnie o siódmej.
 
Chowam telefon do kieszeni i biegnę do przedpokoju.
– Co ty robisz? – Wojtek przygląda mi się zdziwiony. – Wychodzisz?
– Tak… Nie będę ci siedział na głowie.
– Bez sensu. – Marszczy czoło. – Weź chociaż prysznic. Nie rób tego biednej Jagodzie.
– Sorry, ale będzie lepiej, jak już pójdę. Na razie.
Wychodzę w takim pośpiechu, że zapominam mu podziękować za opiekę. Zrobię to następnym razem. O ile będzie następny raz. Niewykluczone, że lada moment wszystko się dla mnie skończy. Mój los jest w rękach jednej osoby. Jestem skazany na jej łaskę, a dziś wyjątkowo sobie u niej nagrabiłem.
Czekam na ubera, gdy dostaję powiadomienie o nowej wiadomości w Pokaż mi. Dostałem zdjęcie z tramwaju. Pod spodem znajduje się dopisek: „Ja już w drodze, a ty?”. Powiększam fotografię w miejscu, w którym widać okno, i próbuję rozpoznać budynki. Cholera, gdzie to jest… Gdybym wiedział, może udałoby mi się ją dorwać na przystanku.
Zastanawiam się, czy uruchomić aplikację Jestem blisko. Wtedy na pewno łatwiej będzie mi ją namierzyć. Dochodzę jednak do wniosku, że lepiej tego nie robić, bo przy okazji ujawnię jej swoją lokalizację. Zrobię to dopiero na miejscu.
Wysiadam tuż przy osiedlu. Co robić? Zachowaj spokój i myśl! Przystanek tramwajowy znajduje się tuż za rogiem. Podejdź tam i czekaj. Nie rób głupot, bo dodatkowo ją rozwścieczysz. Po prostu stań na przystanku. Jeśli będzie chciała podejść, zrobi to.
Nogi się pode mną uginają, a głowa boli tak bardzo, że jeśli za chwilę gdzieś nie usiądę, zwymiotuję na chodnik. W końcu docieram na przystanek i dosłownie osuwam się na ławkę. Poza mną na przystanku znajduje się jeszcze jedna osoba – młoda dziewczyna z wielkimi słuchawkami na uszach. Moje nadejście nie robi na niej żadnego wrażenia. Pochyla się nad telefonem i chyba wybiera muzykę. To na pewno nie ona. Nawet figura się nie zgadza.
Aplikacja Jestem blisko pokazuje, że dzieli nas dokładnie siedemset trzydzieści sześć metrów. Pierwszy tramwaj nadjeżdża około dwie minuty później, jednak dystans między nami pozostaje bez zmian. Czy to możliwe, że aplikacja się zacięła? 
Obserwuję otwierające się drzwi. Z pojazdu wysiadają tylko dwie starsze panie. W środku znajduje się kilka osób, w tym nastoletni chłopak z czerwonym kaszkietem na głowie. Siedzi z twarzą przyklejoną do szyby i mierzy mnie wzrokiem od stóp do głów. W międzyczasie dziewczyna ze słuchawkami wsiada do środka. Tramwaj odjeżdża. Zostaję sam na przystanku.
Zniecierpliwiony odświeżam aplikację. Trzysta pięćdziesiąt metrów. Dwieście osiemdziesiąt. Sto dwanaście. Siedemdziesiąt. Widzę go.
Kolejny tramwaj zajeżdża na przystanek. Tym razem wysiada z niego duża grupa osób. Mijają mnie między innymi niska brunetka po czterdziestce, starszy pan z białą brodą oraz chłopak w spodniach rurkach i ogromnych, okrągłych okularach. Nikt z nich mi nie pasuje. Wszyscy gdzieś pędzą i zdają się żyć w swoim świecie. Kurwa, gdzie ona jest? Wiem, że w pobliżu.
– Łukasz? – słyszę z boku.
Odwracam się i widzę znajomą twarz. Nagle ból głowy staje się tak silny, że prawie spadam z ławki. 
Co ona tu robi? Nie… to niemożliwe.
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DWADZIEŚCIA CZTERY LATA WCZEŚNIEJ
 
Od kilku godzin jestem w tym dziwnym miejscu, a pani, która się mną opiekuje, nie chce mi nic powiedzieć. Przyszła po południu do przedszkola i rozmawiała o czymś z moją wychowawczynią. Później dołączyła do nich pani dyrektor. Nie lubię jej, bo zawsze jest taka surowa i mało się uśmiecha. 
Gdy już sobie porozmawiały, przyszły we trójkę do sali, w której siedziałem kompletnie sam. Inne dzieci już dawno wyszły. Ja też powinienem być teraz z rodzicami. Mama zawsze przyjeżdża po mnie punktualnie o piętnastej. Dziś miała przyjechać z tatą, a potem mieliśmy pójść na obiad do takiej fajnej restauracji, gdzie podają naleśniki w różnych kolorach i z m&m’sami na talerzu. Mama zawsze powtarza, że to niezdrowe, i jeśli będę je często jadł, to urośnie mi brzuch jak tacie. Tata się śmieje i mówi, że mama przesadza, a ja jestem jeszcze młody i mogę sobie czasem pozwolić na coś słodkiego.
– Tylko pamiętaj, synu, gdy już dobijesz trzydziestki, uważaj na to, co jesz. Uprawiaj dużo sportu i unikaj słodyczy jak ognia.
– A dlaczego, tato?
– Gdy dorośniesz, zrozumiesz.
Tata miał kiedyś większy brzuch, ale mama ostatnio bardzo pilnuje, by zdrowo się odżywiał. Pracuje jako pani, która mówi ludziom, co powinni jeść, żeby na nic nie chorowali. Dzięki niej tata ma lepsze wyniki badań i nie musi kupować większych spodni. Tata nie lubi obiadów mamy i często, gdy mama nie patrzy, krzywi się do mnie i udaje, że wypluwa jedzenie. Próbuję się wtedy nie śmiać, ale czasem nie mogę się powstrzymać. Mamie robi się wtedy smutno, bo znowu sobie z niej żartujemy. Ostatnio jednak tata powiedział, że w sumie to dobrze się czuje w nowym ciele.
– Ale od czasu do czasu musimy sobie zafundować jakiś słodki obiadek. Dobrze, myszko?
Dzisiaj miał być nasz słodki obiadek. Siedziałem głodny w sali i czekałem na rodziców, ale oni nie przyjeżdżali. Najpierw podeszła do mnie pani Wiesia, wychowawczyni. Lubię ją, bo rzadko na nas krzyczy i zawsze chwali moje rysunki. Uwielbiam rysować. Mógłbym to robić przez cały czas. Najbardziej lubię rysować sceny z bajek i mojego życia. Mama powiedziała kiedyś, że na moich rysunkach wygląda ładniej niż w rzeczywistości. Dodała też, że gdy dorosnę, na pewno zostanę sławnym rysownikiem. Też tak myślę.
Pani Wiesia usiadła obok mnie przy stole i pogłaskała po głowie.
– Jak się czujesz, kochanie?
– Gdzie jest moja mama, proszę pani?
Pani Wiesia spojrzała na pozostałe panie. Wszystkie patrzyły na siebie przez długi czas i nic nie mówiły. W końcu pani dyrektor uklęknęła przede mną i popatrzyła mi prosto w oczy.
– Twoja mama nie może chwilowo przyjechać. Poprosiła, żebyś poszedł z tą miłą panią.
Popatrzyła na trzecią panią, która stała trochę dalej i miała bardzo surowe spojrzenie. Nie podobała mi się i ja też jej się chyba nie spodobałem.
– Nie znam jej, a mama zawsze powtarza, że nie mogę ufać obcym ludziom.
– Ja nie jestem obca – powiedziała pani Wiesia. 
– Ja też nie – dodała pani dyrektor. – Znamy tę panią i obiecujemy, że nic ci nie grozi. 
– A mama ją zna?
– Tak, twoja mama też ją zna i prosiła, żebyś z nią poszedł.
– A tata? Czy on też to powiedział?
– Tak, kochanie. – Pani Wiesia podeszła do mnie i wzięła mnie za rękę. – Twoi rodzice bardzo dobrze znają tę panią i powiedzieli, że zaopiekuje się tobą na czas ich nieobecności. Dobrze?
– No dobrze, skoro mama tak powiedziała…
Podszedłem do tej dziwnej wysokiej pani, która się schyliła i powiedziała „cześć”.
– Jestem Daria. A ty?
– Gdzie jest moja mama? – spytałem.
– Coś jej wypadło – wyjaśniła, a potem wyciągęła ku mnie dłoń. – Chodź, ubierzemy się, a potem zabiorę cię w bardzo fajne miejsce.
– Czyli gdzie?
– To niespodzianka. – Próbowała być miła, ale czułem, że mnie nie lubi.
Pani Wiesia pomogła mi założyć kurtkę. 
– Jestem głodny. Mieliśmy jechać z mamą i tatą na naleśniki z m&m’sami.
– Pojedziemy tam po drodze, co ty na to? – spytała pani Daria.
– Świetny pomysł! – Pani Wiesia klasnęła w dłonie. – Ale ci zazdroszczę tych naleśników! Gdyby nie moja cukrzyca, jadłabym je chyba codziennie.
– Wtedy byłaby pani gruba – powiedziałem. – Mój tata codziennie jadł słodycze i urósł mu brzuch. Potem mama mu zabroniła i gotowała mu tylko warzywa.
Pani Wiesia podrapała się po oku.
– Masz bardzo mądrą mamę, kochanie. – Głaskała mnie po głowie i ciągle się drapała. – No już, zmykaj. Smacznego!
Wyszliśmy na zewnątrz. Przy ulicy stał samochód. Pani Daria otworzyła mi tylne drzwi i upewniła się, że zapiąłem pas.
– Niech mi pani powie, gdzie są moi rodzice.
Pani Daria włożyła kluczyk do stacyjki, a potem spojrzała na mnie i powiedziała, żebym się nie martwił, bo wszystko jest w porządku.
Wiem, że kłamała. Widziałem to w jej oczach.
Po drodze zajechaliśmy po naleśniki, tak jak mi obiecano. Wzięliśmy je na wynos, bo pani Daria powiedziała, że bardzo nam się spieszy.
– Zjesz w samochodzie, dobrze?
Niezbyt mi smakowały. Po pierwsze, nie było ze mną mamy i taty, po drugie, w samochodzie śmierdziało, a po trzecie, pani Daria kiepsko prowadziła, ciągle gwałtownie skręcała albo hamowała. W pewnym momencie rozbolał mnie brzuch i zrobiło mi się niedobrze.
Ucieszyłem się, gdy w końcu wysiadłem z samochodu. Pani Daria wzięła mnie za rękę i zaprowadziła do dużego budynku, na którym było coś napisane, ale nie wiem co, bo nie umiem jeszcze czytać. W środku było dużo ludzi, głównie dorosłych. Szliśmy długim korytarzem do takiego pokoju, w którym były klocki, piłki i stolik do rysowania. 
– Pobaw się trochę, a ja niedługo do ciebie przyjdę.
Zostałem sam. Usiadłem przy stoliku i próbowałem coś rysować, ale nie za bardzo mi wychodziło, bo nie mogłem się na niczym skupić. Chciałem do mamy. Nie rozumiałem, dlaczego mnie tu przywieziono. Coś się stało. Mama powiedziała mi kiedyś przed snem, że nigdy mnie nie opuści, a gdyby kiedyś nagle zniknęła, to na pewno nie zrobiłaby tego z własnej woli. 
– Zawsze będę przy tobie, bo jesteś dla mnie najważniejszy. Będziesz o tym pamiętał?
Chce mi się spać i boli mnie głowa. Próbuję wyjść z pokoju, ale drzwi są zamknięte na klucz. Nagle słyszę, że ktoś idzie. Szybko wracam na swoje miejsce, a wtedy do środka wchodzi pani Daria.
– Wszystko w porządku?
– Tak. Rysuję sobie.
– To dobrze. Masz gości.
Pani Daria się odsuwa, a do środka wchodzi ciocia Gabrysia, siostra mamy, i jej mąż, wujek Bolek.
– Jesteś, kochanie!
Ciocia mocno mnie obejmuje. Czuję, że cała drży. Spoglądam na wujka Bolka, który jest cały czerwony na twarzy.
– Zostawię państwa.
Pani Daria wychodzi, zamykając za sobą drzwi. 
– Jak dobrze, że nic ci nie jest. – Ciocia Gabrysia dotyka mojej twarzy, a potem znowu mnie przytula.
– Witaj, chłopcze. – Wujek Bolek przybija mi piątkę. Ma spocone dłonie.
– A co wy tu robicie? – pytam, a wtedy ciocia spogląda na wujka.
– Przyjechaliśmy po ciebie. Pojedziesz z nami do domu? 
– Czyjego domu? – dopytuję.
– Naszego.
– Ale dlaczego? Ja chcę do mojego domu. – Zrzucam ze stołu wszystkie kredki i flamastry. – Do mamy i taty!
Ciocia Gabrysia ciągle patrzy na wujka, który drapie się po głowie. Jest strasznie czerwony.
– Rodzice chwilowo nie mogą cię odebrać. Poprosili, żebyś pojechał z nami. Będziesz spał z Paulinką, co ty na to?
– Ale ciociu, ja chcę spać u siebie w domu.
– Wiem, kochanie. Wiem. – Całuje mnie w głowę. – Ale musimy cię zabrać…
– No dobrze. 
Chce mi się płakać, ale wujek Bolek zawsze mówi, że mężczyzna musi być twardy jak skała. Nie chcę, żeby widział, że jest mi smutno, dlatego zaciskam zęby i szybko mrugam, żeby nie naleciały mi do nich łzy.
Godzinę później dojeżdżamy na wieś, prosto pod dom cioci i wujka. W środku czekają na nas Paulina i ciocia Bożena, siostra wujka.
– Jesteście wreszcie. – Podbiega do mnie i całuje w oba policzki. – Bałam się, że wam też coś się stanie – szepcze do cioci Gabrysi.
– Zrobiłaś kolację? – pyta cicho ciocia Gabrysia. – Trzeba go nakarmić.
– Tak, narobiłam mnóstwo kanapek z jajkiem i szynką, tak jak lubi. Jajeczka swojskie, prosto od kur. Sama zbierałam.
Ciocie się oddalają, żebym ich nie słyszał, ale ja słyszę bardzo dobrze.
– Posmarowałaś majonezem?
– Tak, majonez też dałam.
– A pomidora? – dopytuje.
– Plasterek na połówkę kanapki.
– To dobrze. Musi być najedzony, to wtedy szybciej zaśnie.
Moja kuzynka Paulina pyta, czy chcę się z nią pobawić w pokoju.
– Dobry pomysł – odzywa się wujek Bolek. – Ale najpierw zjecie kolację.
Siadamy przy stole w kuchni. Wszyscy mi się przyglądają. Ciocia Gabrysia i ciocia Bożena podkładają mi kanapki pod nos i nie chcą słuchać, gdy im mówię, że już nie mogę.
– Dajcie chłopcu spokój, wy natrętne baby – mówi wujek. – Przecież widzicie, że już nie może.
A potem sam zgarnia z talerza kanapkę i wkłada na raz do ust.
– No dobrze. To idźcie się teraz pobawić, dzieci – odzywa się ciocia Gabrysia. – Tylko nie za długo, bo musicie jeszcze wziąć kąpiel.
Paulina pokazuje mi swój pokój po remoncie. Teraz wygląda porządniej, choć nie do końca lubię dziewczyńskie kolory. Nie mam też za bardzo czym się z nią bawić, bo ma same misie i lalki. Paulina jest ode mnie o dwa lata starsza i już umie czytać. Pytam ją, czy poczyta mi jakąś książkę. 
– Dobra. A co wybierasz?
Pokazuję jej taką z fajną, czerwoną okładką. Siadamy na łóżku, a Paulina powoli czyta. Nawet nie wiem, kiedy zasypiam.
Gdy otwieram oczy, jest już ciemno. Leżę w łóżku z Pauliną i mam na sobie miękką piżamkę. Ostrożnie wstaję z łóżka i idę w kierunku drzwi. Wychodzę na korytarz i widzę, że na dole pali się światło. Słyszę też czyjś płacz, to chyba ciocia Gabrysia.
– Jak ja mu to powiem? No jak?
Nie chcę, żeby mnie usłyszała, dlatego siadam na najwyższym schodku i się schylam, by zobaczyć, kto jest w kuchni. Widzę, że przy stole poza ciocią Gabrysią siedzą wujek Bolek, ciocia Bożena i mąż cioci Bożeny, wujek Jurek.
– Będziemy przy tobie. – Ciocia Bożena głaszcze siostrę po ramieniu. – Przecież powtarzam ci to już od godziny. Wszyscy mu powiemy.
– A może nie? – mówi ciocia Gabrysia. – Może skłamiemy, że Teresa z Piotrkiem musieli pilnie wyjechać za granicę i nie wiadomo, kiedy wrócą?
– Czyś ty oszalała, kobieto? – oburza się wujek Bolek. – Chłopiec zasługuje na prawdę. Jest silny, poradzi sobie. Nie róbcie z niego słabeusza.
– Och, Bolek, ty to zawsze musisz dokładać do pieca – odpowiada mu ciocia Gabrysia. – Skoro jesteś taki mądry, to sam mu powiedz, że jego rodzice nie przyjadą, bo zginęli w wypadku samochodowym. Zrobisz to? Nie? No właśnie… Tak myślałam.
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– Rany boskie, Łukaś, wyglądasz na tak zajechanego, jakby twoja księżniczka przez tydzień nie wypuszczała cię z sypialni. – Wojtek stoi w drzwiach i przygląda mi się z grymasem zgorszenia na twarzy.
– Dzięki. Wpuścisz mnie?
Kamiński otwiera szerzej drzwi i pozwala mi wejść.
– Kiedy ostatnio myłeś włosy? A te wory pod oczami? Stary, co z tobą?
– Jest piątek. Przyszedłem się tu wyluzować, a nie wkurwiać.
– Oho… czyli jednak praca? 
– Czemu tak sądzisz? – Mrużę oczy i dostaję dreszczy na samo wspomnienie ostatnich dni.
Wojtek prowadzi mnie do kuchni.
– W piątek, mój drogi, rozmawia się o wszystkim, tylko nie o pracy. – Wyjmuje z regału dwie szklanki i nalewa do nich burbon. – Ostatnio prawie wcale o niej nie wspominasz. Co się dzieje?
Przechodzimy do dużego pokoju. Kamiński podłącza telefon do telewizora i puszcza na YouTubie playlistę klubowych hitów ostatniego roku.
– Nie wyrabiam. – Ocieram dłonią zmęczoną twarz. – Firma połączyła się z innym, większym domem mediowym. 
– No wiem, wspominałeś coś.
– Mam nową szefową, która na każdym kroku uprzykrza mi życie.
Wojtek przygląda mi się z delikatnym uśmiechem zaciekawienia. Dobrze znam ten wyraz twarzy.
– Już ją lubię. Co takiego robi? 
– Czepia się mnie na każdym kroku i podważa mój autorytet na oczach zespołu. Doprowadziła do zwolnienia dziewczyny, która na dobrą sprawę pracowała u nas niecałe cztery miesiące.
Po aferze z nieprawidłowymi kwotami w panelu rozliczeń Julia naciskała na Pawła, by wyciągnął konsekwencje wobec niefrasobliwego pracownika.
Chodziło jej o mnie.
Na dobrą sprawę sama mogła mnie zwolnić. Nie musiała pytać Markowskiego o zdanie. Nie zrobiła tego, bo uznała, że na mnie jeszcze nie pora.
Pozbędzie się mnie w swoim czasie. Na razie gnębienie mnie sprawia jej zbyt dużą przyjemność.
Nie mogłem uwierzyć w słowa Markowskiego. Przekonywał, że sprawa jest poważna i wyciągnięcie konsekwencji zmotywuje zespół do lepszej pracy.
– Weronika musi beknąć. No, chyba że chcesz się za nią poświęcić, ale ja się temu absolutnie sprzeciwiam!
Zawsze starałem się być dobrym szefem. Dawałem pracownikom dużą swobodę, ale jednocześnie pilnowałem, by dawali z siebie wszystko i dobrze wykonywali swoje zadania. Coś musiało pójść nie tak, bo straciłem czujność i popełniłem błąd, który Olbrych natychmiast wykorzystała.
Problemy osobiste nigdy nie powinny rzutować na jakość pracy. Te słowa wbijałem pracownikom do głów jak mantrę. Tymczasem sam o nich zapomniałem. 
Poświęciłem ją. Pozwoliłem Markowskiemu wyrzucić Weronikę z firmy. Na początku marca zawołał ją do siebie i wręczył jej umowę za porozumieniem stron. Dostała miesięczną wypłatę jako nagrodę pocieszenia. Mimo to nie wydawała się szczęśliwa, kiedy po cichu opuszczała biuro.
– Myślałam, że jesteś inny – rzuciła, mijając mnie ze spuszczoną głową.
– Przepraszam. – Zdążyłem powiedzieć tylko tyle. Weronika nie chciała mnie jednak słuchać i w pośpiechu weszła do windy.
Od tygodnia w firmie panuje grobowa atmosfera. Wydaje mi się, że wszyscy obwiniają mnie o zwolnienie Weroniki. Być może mają żal, że niewystarczająco o nią walczyłem? A może czują, że to ja powinienem znaleźć się na jej miejscu?
– Skoro spartaczyła robotę, to nie było sensu jej dłużej trzymać – stwierdza Wojtek. – I tak zachowali się wobec niej w porządku, wręczając jej miesięczną pensję. Mogli przecież wcisnąć jej dyscyplinarkę.
– Oszalałeś? – podnoszę głos. – To był tylko zwykły błąd, wcale nie tak poważny, jak próbowała wszystkim wmówić Julia. – Dopijam resztkę burbona. – W normalnych okolicznościach dziewczyna dostałaby pouczenie. Tutaj chodziło o coś innego…
– Że niby o ciebie? – Wojtek prycha.
– Oczywiście, że tak. Będzie mnie gnoiła tak długo, aż sam odpuszczę. – Idę do kuchni i nalewam sobie pół szklanki alkoholu. 
– Moim zdaniem przesadzasz. – Kamiński jak zwykle bagatelizuje problem. – Po prostu skup się na pracy, to suka nie będzie miała ci czego wytykać.
– Wtedy zacznie mi jeździć po biurku białą rękawiczką i zarzucać niechlujstwo – śmieję się. – Znajdzie byle powód, by się do mnie przyczepić.
– No to sprawa jest prosta. – Wojtek klepie mnie po ramieniu. – Regularnie sprzątaj biurko.
– Jesteś jebnięty. – Odpycham go.
Ku mojej uciesze Kamiński odpuszcza temat pracy i zaczyna opowiadać o swoich ostatnich podbojach miłosnych.
– Mówię ci, Łukaś, najgorsze są te z perfekcyjnymi zdjęciami. – Leży z nogami na stoliku i pustą szklanką na brzuchu. – Myślą, że jak są ładne, mogą tylko leżeć w bezruchu, a facet wszystkim się zajmie. Koszmar jakiś. Nie wierzę, że wciąż daję się na to nabrać. Czuję się przez nie jak nekrofil.
– Przykro mi – rzucam.
– Ty tego nie zrozumiesz – odpowiada Wojtek. – No właśnie, a co tam u Jagody? Nie wierzę, że tak po prostu przestała naciskać na ślub.
Na szczęście mamy już za sobą nieporozumienia z ostatniego miesiąca. Żyjemy w swojej rutynie i zachowujemy pozory normalności. Unikamy tematu ślubu, choć wiem, że Jagoda w pewnym momencie do niego powróci i będzie próbowała mnie przekonać do pobrania się we wrześniu. Nie wiem, co jej wtedy odpowiem. Na razie się nad tym nie zastanawiam.
– Jest dobrze – mówię zwięźle.
– Ruchanko jest? – Wojtek rechocze, widząc moje zmieszanie. – Co ja z tobą mam, Łukaś?
Nagle wstaje i podchodzi do mnie z wyciągniętą ręką.
– Co jest? – Marszczę brwi.
– Daj telefon.
– Że co?
– No daj. Chcę coś sprawdzić.
– Zgłupiałeś do reszty? – Odruchowo kładę dłoń na kieszeni.
– Pokaż, pokaż. Zobaczymy, czy wziąłeś sobie moje rady do serca i zaprzyjaźniłeś się z Królową.
Wzdrygam się. Wojtek miał o niczym nie wiedzieć.
– Odpuść, okej? Chyba że chcesz, żebym wyszedł.
– Co z tobą? – Kamiński robi krok do tyłu i unosi obie dłonie. – Pożartować nie można?
– Żartuj sobie ze swoją Królową – rzucam.
– Skoro tak mówisz. – Wojtek wyjmuje swój telefon.
– Co robisz?
– Loguję się do apki. Tak się składa, że wciąż jej nie usunąłem.
Podchodzę do niego i patrzę, jak pisze coś na czarnym ekranie. Po chwili otrzymuje odpowiedź.
– Pyta, dlaczego tak długo się do niej nie odzywałem. 
– To bot – stwierdzam. – Odpowiedzi w tej aplikacji generują się automatycznie.
– Skąd wiesz? – Wojtek od razu podłapuje temat. – Czyżbyś znał Królową lepiej ode mnie?
– Daruj sobie wreszcie. Powtarzasz się. – Odwracam się do niego plecami i idę do kuchni.
– Czyżby? – Kamiński podąża za mną. – W takim razie dlaczego nie chcesz pokazać mi telefonu?
– Jesteś idiotą, Wojtek – stwierdzam. Wtedy on robi mi zdjęcie smartfonem. – Ej, kurwa!
Próbuję mu zabrać telefon, ale robi unik.
– Wyluzuj, Łukaś – Wojtek bawi się w najlepsze. – Królowa chce, żebym jej pokazał, co robię. 
– Jeśli wyślesz to zdjęcie, to… – mówię przez zaciśnięte zęby.
– To co? Przecież sam powiedziałeś, że to tylko głupi bot. Ludzie codziennie publikują w internecie miliony gorszych fotografii i jakoś nikt się tym nie przejmuje. Myślisz, że Facebook czy Instagram nie zbierają wszystkiego, co tam udostępniamy? Przetrzepują nas od stóp do głów. Wiedzą o nas więcej niż nasze matki. Zejdź na ziemię, przyjacielu. – Puka mnie palcem w czoło. – W dzisiejszych czasach prywatność nie istnieje.
– Daruj sobie ten wykład – prycham. – Po prostu usuń to zdjęcie.
– Zrobię to, jeśli pokażesz mi swój telefon.
Wyjmuję z kieszeni smartfon i wyciągam rękę w jego stronę.
– Podoba ci się? To super.
– Bardzo śmieszne. Odblokuj go.
Przeklinam pod nosem, podając mu odblokowany telefon. Kamiński przewija ekran na sam koniec, gdzie trzymam aplikację ze zmienioną ikonką. Użytkownicy Pokaż mi mają do wyboru kilkanaście wzorów, które z założenia mają nie budzić niczyich podejrzeń. Wybrałem ikonkę przypominającą kalkulator. Co prawda Jagoda szanuje moją prywatność i bezgranicznie mi ufa, ale wolałem nie ryzykować. 
– No dobrze. Zobaczmy, czy wziąłeś sobie moje rady do serca. – Próbuję do niego podejść, ale wtedy on gwałtownie się cofa. – Proszę, proszę. Udało ci się zaliczyć pierwszy poziom wyzwolenia. Brawo, stary!
Choć minął dopiero tydzień marca, udało mi się zapunktować dwudziestokrotnie. Nie było to trudne – Królowa subtelnie podsuwa mi zadania przy okazji każdej rozmowy. Nie umiem jej odmówić.
– Dobra, zobaczyłeś już wystarczająco dużo.
– Zaczekaj. – Wojtek nie odrywa wzroku od ekranu smartfona. – Uzbierałeś sto osiemdziesiąt punktów?! Kurwa, Łukaś, jak tak dalej pójdzie, to czeka cię bzykanko życia z tą kurewką.
– Bardzo śmieszne. – Udaję obojętnego. Tak naprawdę się wściekam, że zajmuję dopiero osiemnaste miejsce, mimo tak dobrego wyniku. Niestety, aż dziewięciu użytkowników zdobyło maksymalne dwieście punktów. Nie potrafię tego zaakceptować.
Moja znajomość z Królową przecież tak dobrze się układa. Dlaczego poświęca uwagę innym mężczyznom?
– No dobrze, zobaczmy zatem, co cię czeka na drugim poziomie… – Wojtek bez pytania przechodzi do przykładowych poleceń. – Pokaż mi, jak bardzo jesteś na mnie napalony…
– Wyłącz to. – Na razie nie używam siły, żeby nie prowokować kłótni.
– Wyluzuj, stary. To tylko zabawa.
– Dla ciebie wszystko jest zabawą – odpowiadam.
– Napiszmy coś do Królowej. Masz jakiś pomysł? Może: „Co słychać, gorąca suczko?”.
Wysyła wiadomość, zanim zdążę przechwycić telefon. Ekran migocze szybko na zielono, po czym nadchodzi wiadomość:
 
Gorąca suczko? Nigdy wcześniej się tak do mnie nie zwracałeś…
 
– Uuu… – Wojtek poklepuje mnie po karku. – Ktoś tu chyba ma coś do ukrycia.
– Spierdalaj! – Chowam telefon do kieszeni i idę do łazienki.
– Wyślij jej zdjęcie swojego maluszka! – Słyszę zza zamkniętych drzwi. – O ile jeszcze tego nie zrobiłeś!
Siadam na opuszczonej klapie sedesu i włączam aplikację.
 
Przepraszam za to. Jestem u kumpla, który ma specyficzny styl bycia.
 
Królowa odpisuje po chwili:
 
Nic się nie stało, tygrysie. Już cię trochę znam. Od razu wiedziałam, że ty byś mnie tak nie nazwał.
 
Wysyłam jej uśmiechniętą emotkę. Królowa odpowiada serduszkiem.
 
Tygrysie…
 
Słucham?
 
Pokaż mi swój tyłeczek…
 
Dostaję gęsiej skórki. Królowa dotychczas nie formułowała tak śmiałych zadań. Muszę działać szybko, bo Wojtek za chwilę zacznie się dobijać do drzwi. Wiem, że jeśli chcę się liczyć w grze, muszę pójść na całość. Opuszczam więc spodnie do kolan i robię sobie zdjęcie od tyłu.
Po chwili dostaję komunikat: „Przyznano 15 punktów”.
 
Odebrało mi mowę. Masz taką śliczną, męską pupcię.
 
Tylko nie pupcię – odpisuję, dodając na koniec mrugającą emotkę.
 
No dobrze. Seksowny tyłeczek.
 
Brzmi lepiej. A teraz wybacz, ale muszę wracać do tego głupka.
 
Dobrze, słodziaku. Gdybyś czuł się samotny, wiesz, gdzie mnie szukać.
 
Wylogowuję się i wracam do Wojtka. Żartuje ze mnie, ale nawet go nie słucham. Myślę tylko o tym, co właśnie zrobiłem. Przekroczyłem granicę intymności, której do tej pory skrzętnie pilnowałem. 
A najgorsze jest to, że strasznie mnie to podnieciło. Chcę więcej.



 
 
 
 
Japończycy są najbardziej niezadowoleni z seksu. Tylko co dziesiąty mieszkaniec Japonii twierdzi, że ma ekscytujące życie łóżkowe.
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA CZTERY LATA WCZEŚNIEJ
 
Dziś po raz pierwszy ciocia Gabrysia zabrała mnie do Warszawy na cmentarz do mamy i taty. Pogrzeb był dwa tygodnie temu, ale ciocia nie pozwalała mi wychodzić z domu, bo powtarzała, że jestem przeziębiony i osłabiony, a do takich jak ja zarazki najłatwiej się przyczepiają. Tak naprawdę myślę, że ciocia nie chciała, żebym szedł na cmentarz, bo myślała, że się rozpłaczę na widok grobu. Pewnie Paulina jej na mnie doniosła, bo przyłapała mnie, jak płakałem w łazience. To był jeden, jedyny raz. Wujek Bolek może potwierdzić. Odkąd tu mieszkam, nie odstępuje mnie na krok i bardzo się o mnie troszczy. Lubię go nawet bardziej niż ciocię Gabrysię, choć ją też bardzo lubię, ale jednak mniej. 
Paulinę lubię najmniej. Jest jakaś dziwna i nie taka fajna, jak myślałem. Wygaduje głupoty i straszy mnie, że rodzice przyjdą do mnie w nocy, we śnie. Przez nią boję się spać przy zgaszonym świetle, ale muszę, bo gdyby wujek Bolek się o tym dowiedział, pomyślałby, że jestem słaby. Nie chcę go zawieść. 
Rodzice mają ładny nagrobek, na którym są wypisane ich imiona i nazwiska. Płytę zakrywają sztuczne kwiaty. Mama bardzo lubiła kwiaty. W ogrodzie rosło ich mnóstwo. Zastanawiam się, czy jeszcze kiedyś wrócę do domu… 
Spoglądam na ciocię Gabrysię. Ma łzy w oczach i chyba zaraz się rozpłacze. Wujek patrzy przed siebie, ma bardzo poważną minę. Próbuję go naśladować. Prostuję się, mrużę oczy i zaciskam szczękę. Jedynie Paulina zdaje się niczym nie przejmować. Chodzi dookoła grobu, dotyka kwiatów i śpiewa coś pod nosem.
– Jesteś na cmentarzu, dziecko! – poucza ją ciocia Gabrysia. – Zachowuj się! Spójrz na swojego kuzyna. Powinnaś brać z niego przykład.
– Ale z was wszystkich nudziarze! – mówi i zaczyna śpiewać jeszcze głośniej.
Ciocia prosi wujka, by zabrał Paulinę do samochodu. Sama jeszcze chwilę stoi ze mną przy grobie i mocno mnie przytula.
– Kiedyś obiecałam twojej mamie, że gdyby którejś z nas coś się stało, druga zaopiekuje się jej dziećmi – mówi łamiącym się głosem. – Chcę, żebyś wiedział, że od teraz jesteś dla mnie jak syn. – Klęka przede mną i głaszcze zimną dłonią po policzku. – Nigdy nie zastąpię ci mamy, ale zrobię wszystko, żeby tęsknota za nią mniej bolała. Dobrze?
– Dobrze, ciociu. – Przytulam ją. – A powiedz, co będzie z moim domem? Brakuje mi mojego pokoju.
– Skarbie, przecież wujek przywiózł do nas wszystkie twoje rzeczy…
– Wiem, ciociu, ale i tak brakuje mi mojego pokoju. Tutaj muszę spać u Pauliny, a to nie to samo.
– Och, kochanie, to tylko chwilowe. – Ciocia ściska mocno moją dłoń. – Zorganizujemy ci niedługo własny pokój. Zobaczysz, spodoba ci się.
– Na pewno?
– Tak. Obiecuję.
Podróż na wieś zajmuje nam godzinę. Po powrocie jestem strasznie zmęczony, ale ciocia Gabrysia nalega, żebym spróbował jej ciasta orzechowego na poprawę nastroju. Nie lubię orzechów, ale nie mówię tego cioci, bo wiem, że bardzo się starała. Gdy w końcu pozwala mi iść na górę, biegnę do łóżka i próbuję szybko zasnąć. Nie mogę się już doczekać własnego pokoju. Mam nadzieję, że ciocia dotrzyma słowa.
Prawie zasypiam, gdy słyszę za plecami cichy śpiew:
– Do synusia jechała mamusia. Tak go kochała, że zapierdalała. Nagle w poślizg wpadła i ze strachu zbladła. Samochód rozbiła, mężusia zabiła. A na dokładkę siebie wykończyła.
Odwracam się. Widzę Paulinę siedzącą na dywanie i bawiącą się lalką.
– Dlaczego to śpiewasz? – Po raz pierwszy od kilku dni chce mi się naprawdę płakać.
– A co, nie podoba ci się?
Cały się trzęsę i chcę do mamy. Nie lubię Pauliny. Nie jest fajna.
– Nie możesz tak mówić! Zabraniam ci.
– Nie jesteś moją mamą, żeby mi rozkazywać – odpowiada.
– W takim razie powiem wszystko cioci.
– I co, myślisz, że weźmie twoją stronę? To ja jestem jej córką.
Schodzę z łóżka i siadam obok niej na podłodze.
– Ciocia powiedziała, że od teraz będzie mnie traktowała jak syna.
Paulina chichocze.
– Nie jesteś jej synem – mówi z uśmiechem na twarzy i ciągle bawi się tą głupią lalką. – Nigdy nie będziesz.
– Dlaczego taka jesteś?
– Mówię tylko prawdę. Miałeś swoją mamę i ją zabiłeś.
– Nie zabiłem jej. – Zaczynam płakać. – Kłamiesz!
– Zabiłeś, głąbie. Gdyby nie musiała po ciebie jechać, nie miałaby wypadku.
Wskakuję na łóżko i chowam się pod kołdrę. Nie chcę, by Paulina widziała, że płaczę.
– Co tu się dzieje? – mówi ciocia Gabrysia. – Wydawało mi się, że słyszę krzyki.
– Oj, mamuś, tylko się kłócimy, bo on chce już iść spać, a ja wolałabym jeszcze się pobawić – odpowiada Paulina.
– Już wieczór. Gaś światło i do łóżka.
– Ale nie ma nawet jeszcze dziewiętnastej! – jęczy Paulina.
– To nic. Jutro idziesz do szkoły, musisz się wyspać.
– Dlaczego ja muszę chodzić do szkoły, a on nie?
– Twój kuzyn jest chory i musi odpoczywać – wyjaśnia ciocia.
Nagle Paulina zrywa ze mnie pościel. 
– On nie jest wcale chory. Wygląda normalnie.
Ciocia Gabrysia odpycha córkę i wyrywa jej z rąk pościel.
– Zgłupiałaś do reszty? Trzeba go przykryć! Musi się wygrzewać.
– Przecież on nie jest chory! – kłóci się Paulina. – Gdyby był, to nie pozwalałabyś mi z nim spać.
– Co ty, dziecko, wygadujesz?
– Pozwalasz mu zostawać w domu tylko dlatego, że jest sierotą! Gdybyś ty umarła, też mogłabym nie chodzić do szkoły?!
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Nowy tydzień zaczynam z dwustoma czterdziestoma punktami na liczniku. Królowa przyznała mi maksymalną liczę punktów za każde z moich zadań z drugiego poziomu wyzwolenia, dzięki czemu awansowałem do pierwszej dziesiątki rankingu. Musiałem między innymi pokazać jej film porno, który oglądałem. Pod nieobecność Jagody puściłem na laptopie kompilację najgorętszych trójkątów. Królowa była zachwycona i pochwaliła mój gust. 
 
Wolałabym jednak, żebyś był tylko mój.
 
Najpierw musielibyśmy się spotkać – odpisałem jej.
 
Jestem pewna, że to nastąpi już niedługo. Idzie ci świetnie, tygrysie. Jestem z ciebie dumna.
 
Przyjeżdżam do pracy spóźniony. Jagoda ma dziś rozmowę kwalifikacyjną w banku i bardzo chciała, żebym ją podwiózł. 
– Poczekaj chociaż, aż wejdę do budynku. Będzie mi raźniej.
Nie mogłem jej odmówić, choć wiedziałem, że panosząca się po biurze Julia na pewno przy wszystkich wypomni mi moją niesubordynację. Jak wielkie było moje zdziwienie, gdy zamiast krzyku i pretensji usłyszałem ciche „dzień dobry”.
– Co tu się dzieje? – szepczę w kuchni do Tobiasza, który próbuje pokroić awokado. – Julia powiedziała mi „dzień dobry” zamiast „cały ranek cię, kurwa, szukam” – próbuję naśladować jej głos.
– U-uwierz mi, że ch-chciałbym wiedzieć, a-ale niestety nie m-mogę ci p-pomóc.
– Dobra, nieważne. – Podchodzę do ekspresu z kawą. – Tobiasz, zaczekaj chwilę – mówię, gdy Nadurski stoi przy drzwiach.
– S-słucham.
– Czy uważasz, że was zawiodłem? Powiedz szczerze.
Tobiasz momentalnie się kuli i próbuje ukryć konsternację.
– T-to nie m-moja sprawa, j-jakie podejmujesz d-decyzje.
– Pracujemy razem, dlatego chciałbym wiedzieć, co o mnie myślisz. Sądzisz, że powinienem był zawalczyć o Weronikę?
Nadurski poprawia okulary na nosie.
– Cz-czasem nie można p-przewidzieć p-pewnych s-sytuacji – odpowiada wymijająco.
– No dobra – wzdycham pod nosem. – Dzięki za odpowiedź.
Zostaję sam w kuchni. Osoby, które jeszcze niedawno traktowały mnie jak dobrego kolegę i autorytet zawodowy, dziś unikają mojego spojrzenia, odzywają się do mnie tylko wtedy, gdy muszą, i nie są ze mną szczere. Być może nie byłem tak dobrym przełożonym, jak myślałem, skoro Julia w tak krótkim czasie wszystko zniszczyła? Czy powinienem zacząć rozglądać się za nową pracą?
Nie, nie mogę. Nie dam jej tej satysfakcji.
Królowa wysyła mi wiadomość, w której życzy mi smacznej kawy.
 
Skąd wiesz, że właśnie ją piję?
 
Zawsze między dziewiątą a dziesiątą robisz sobie podwójne espresso – odpowiada.
 
Hm… to prawda, chociaż nie przypominam sobie, bym ci o tym wspominał.
 
Wspominałeś, tygrysie. Wiem o tobie coraz więcej, ale pewna kwestia pozostaje dla mnie tajemnicą…
 
Proszę, nie namawiaj mnie…
 
Dobrze wiem, o co mnie zaraz poprosi.
 
Pokaż mi swoją buźkę, tygrysie. Ocenię cię podwójnie za odwagę.
 
Choć moja znajomość z Królową staje się coraz bardziej zażyła, wciąż nie odważyłem w pełni się przed nią odsłonić. Podobają mi się panujące między nami niedopowiedzenia. Ujrzy mnie dopiero wtedy, gdy zgodzi się na spotkanie. To mój sposób na wygraną – jeśli tak bardzo chce mnie zobaczyć, niech lepiej zakończy rywalizację już teraz i ogłosi mnie zwycięzcą.
 
Pokażę ci ją, ale dopiero wtedy, gdy stanę przed tobą i spojrzę ci w oczy.
 
Królowa reaguje emotką uśmiechniętego diabełka i serduszka.
 
Niegrzeczny romantyk z ciebie.
 
Jak zwał, tak zwał :*.
 
Słyszę, że ktoś zbliża się do kuchni, dlatego odruchowo chowam telefon do kieszeni. Na szczęście to fałszywy alarm.
 
Rozumiem, tygrysie. Chcesz zachować twarz na szczególną okazję… A co, jeśli ci zdradzę, że bez buźki nie wygrasz wyścigu? Twoi rywale nie są aż tak powściągliwi.
 
To już jest szantaż, Królowo – odpowiadam. – Pozwolisz, że postanę wierny moim zasadom.
 
Uśmiecham się pod nosem. Nie zaszkodzi, jeśli odrobinę się z nią podroczę.
Królowa przesyła mi gif z płaczącym tygryskiem.
 
Ale z ciebie uparciuch! Jak sobie chcesz. W takim razie nie dostaniesz ode mnie filmiku, które zamierzałam ci wysłać.
 
Jakiego filmiku? – pytam zaintrygowany.
 
Chciałam, żebyś zobaczył, co cię czeka, jeśli tylko odrobinę bardziej się postarasz…
 
Rozluźniam krawat, który nagle mocniej zaciska mi się na szyi.
 
Pokaż mi… – piszę.
 
Królowa nie każe się długo namawiać. Z początku kamera jest nakierowana na znajdujące się w przyciemnionym pomieszczeniu łóżko. Mija dziesięć sekund, gdy przed łóżkiem staje mężczyzna w garniturze i masce kominiarce. Wygląda to przedziwnie. Na wszelki wypadek wyłączam dźwięk i siadam przy stole w rogu, tuż przy ścianie. 
Mężczyzna opada na łóżko. Na środku ekranu pojawia się zaś sylwetka Królowej ubranej w gorset. Wiem, że to ona. Te pośladki śnią mi się już po nocach. 
Królowa stoi tyłem do ekranu. Wygina się zmysłowo raz w prawo, a raz w lewo, jednocześnie przesuwając dłonie wzdłuż tułowia. Potem klęka na podłodze, wypinając się do kamery. Mężczyzna w masce zakłada ręce za głowę, gdy Królowa dobiera się do jego krocza. Widzę, jak rusza głową. Robi to dynamicznie, z pasją. Dlaczego musi mi wysyłać takie nagrania w najmniej odpowiednich momentach? Tak bardzo chciałbym ich słyszeć, ale boję się używać słuchawek. Zawsze coś się może popsuć, a wtedy jęki podnieconej Królowej będzie słychać w całej kuchni.
Robi mi się duszno w momencie, gdy Królowa wskakuje na łóżko i zdejmuje kochankowi spodnie, jednocześnie ściskając dłonią nabrzmiały członek. Ile bym dał, by być teraz na jego miejscu… Nagle Królowa siada na nim i zaczyna wykonywać powolne ruchy do góry i do dołu. Jestem już tak podniecony, że muszę wyłączyć aplikację i przez kilka minut dochodzę do siebie. Obejrzę to później. Teraz muszę się skupić na pracy.
Następne godziny mijają mi w zaskakująco dobrej atmosferze. Julia nawiedza nas tylko raz. Pyta o coś Oliwię, specjalistkę do spraw marketingu, po czym opuszcza open space z prędkością błyskawicy. Nie wiem, o co jej chodzi, ale jeśli zamierza od teraz traktować mnie jak powietrze, to jestem jak najbardziej za.
Po piątej w biurze nie ma już nikogo. Szykuję się do wyjścia, gdy dopada mnie sekretarka Renata.
– Dobrze, że jeszcze jesteś. Słuchaj, jest sprawa.
– Czy nie może poczekać do jutra? – pytam poirytowany.
– Niestety nie. Paweł wzywa cię do siebie. – Ton jej głosu nie zwiastuje niczego dobrego.
– Okej… 
Biorę pod rękę kurtkę i idę do gabinetu prezesa. Przed wejściem pukam. Słyszę głośne: „Wejść!”.
– Cześć, Paweł. – Markowski siedzi z założonymi rękami na kancie biurka. Obok niego stoi Julia. 
– Wzywałeś mnie – mówię niepewnie, nie odrywając wzroku od Olbrych. Mogłem przewidzieć, że jej spokojne usposobienie było tylko próbą uśpienia mojej czujności. Jestem durniem!
– Siadaj, musimy porozmawiać.
– Postoję – odpowiadam. – Spędziłem cały dzień przy biurku i muszę rozprostować nogi – wyjaśniam.
Markowski wzrusza ramionami, po czym podchodzi do okna.
– Musimy przedyskutować pewną kwestię. Chciałem to zrobić jutro rano, ale Julia nalegała, żeby nie czekać.
– Jaka to kwestia? – Przełykam ślinę i czuję, że zaczynam się pocić.
– Może ja mu powiem – wtrąca się Olbrych, po czym robi dwa kroki do przodu i staje naprzeciwko mnie. – W ostatnim czasie dużo myślałam o ulepszeniu procesu fuzji naszych firm. – Spogląda na Pawła. – Podglądałam pracę tutejszego zespołu i porównywałam ją pod kątem wydajności, wiedzy i dynamiki wykonywania zadań z moimi pracownikami z OLBRA Media. W ten sposób udało mi się stworzyć pewien schemat działania, dzięki któremu, jak sądzę, uda nam się najsprawniej połączyć oba zespoły, utrzymując przy tym na wysokim poziomie morale pracowników i zachowując harmonię pracy.
– Mhm – mruczę. – Czy możesz mówić jaśniej?
Julia marszczy brwi i chyba chce mi odpysknąć, ale w ostatniej chwili przygryza dolną wargę.
– Przedstawiłam mój pomysł Pawłowi – podchodzi do prezesa – a on dał mi wolną rękę.
„Trudno, by postąpił inaczej, skoro na sto procent masz pakiet większościowy w nowej spółce” – drwię w myślach.
– No tak, tak… – Markowski unika mojego spojrzenia i sprawia wrażenie zakłopotanego.
– O co chodzi? Paweł? – Nie umiem już dłużej ukryć zaniepokojenia, gdy prezes odwraca się do mnie plecami.
– To nie była łatwa decyzja. – Julia przedłuża moje tortury. – Podjęłam ją z myślą o dobru firmy. Chciałabym, żeby od następnego miesiąca twoim zespołem kierowała Oliwia.
Oblewa mnie zimny pot, a bębenki w uszach dosłownie strzelają.
– Oczywiście zachowasz swoją pensję – odzywa się Paweł. – O to się nie martw. Zostajesz w zespole i nadal będziesz jego ważnym ogniwem.
– Nie rozumiem… – Robię wszystko, by utrzymać się na nogach. – Przecież dopiero zaczęliśmy wychodzić na prostą.
– Bynajmniej nie dzięki twojej chaotycznej pracy – podkreśla Olbrych. – Po ostatnich incydentach w zespole wyraźnie pogorszyła się atmosfera. Rozmawiałam z każdym na osobności i dowiedziałam się, że ludzie przestali ci ufać. Potrzebują zmiany lidera. Czują, że ty nie umiałeś nad nimi zapanować.
– Jasne – prycham. – Jakoś nie przypominam sobie, by w ostatnich latach ktokolwiek się na mnie skarżył. Wszystko się zmieniło, gdy zaczęłaś mącić.
Julia otwiera teatralnie usta i przykłada dłoń do klatki piersiowej.
– Sądzę, że gdyby nie ja, pewne rzeczy pozostałyby przemilczane. – Kładzie dłoń na ramieniu prezesa. – Twój szef za bardzo cię lubi i zwyczajnie przymykał oko na wszystkie twoje niedociągnięcia. Prawda, Pawle?
Markowski wkłada ręce do kieszeni i przystępuje z nogi na nogę, nie odrywając wzroku od podłogi.
– No, wiecie, kochani… 
– W firmie potrzebne są zmiany, żebyśmy mogli zawojować rynek – wchodzi mu w słowo Julia. – A chyba wszyscy tego chcemy, prawda?
Paweł milczy. Już nawet nie sili się na to, by choćby przed samym sobą udawać, że ma jeszcze w tej firmie coś do powiedzenia.
– Dlaczego Oliwia? – pytam. – Przecież ona nie ma żadnego doświadczenia na stanowisku kierowniczym. 
– To bystra dziewczyna, która szybko się uczy. Odbyłam z nią już kilka spotkań i…
– Zaraz – przerywam jej. – Dlaczego nic o tym nie wiedziałem?
Julia masuje się po przedramieniu.
– Grunt, że już wiesz. To co, wszystko ustalone?
Markowski wzdycha. Julia życzy nam miłego wieczoru i wychodzi z uśmiechem satysfakcji na twarzy.
Paweł wpatruje się w okno. Gdy zerka w moją stronę, udaje zaskoczonego, że wciąż tu jestem.
– Zaufaj jej – mówi. – To ekspertka i na pewno wie, co…
– Ufałem tobie – odpowiadam łamiącym się głosem, po czym odwracam się na pięcie i opuszczam gabinet, trzaskając drzwiami.



 
 
 
 
55% mężczyzn podczas pierwszej randki skupia się przede wszystkim na wyglądzie i mowie ciała kobiety, a tylko 7% mężczyzn zwraca uwagę głównie na to, co kobieta ma do powiedzenia.
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA CZTERY LATA WCZEŚNIEJ
 
Ciocia z wujkiem postanowili, że muszę zmienić przedszkole, bo nie ma sensu codziennie dojeżdżać do Warszawy. Przepisali mnie do przedszkola w sąsiedniej miejscowości, do którego kiedyś chodziła Paulina. Wujek Bolek obiecał, że będzie mnie codziennie zawoził i odbierał. 
– Spodoba ci się, chłopcze. Czasem zmiany są nam w życiu potrzebne.
Z początku tęskniłem za starym przedszkolem, a zwłaszcza za panią Wiesią i kredkami, które miały tyle kolorów, że nie umiałem wszystkich policzyć. Nowe przedszkole nie jest jednak takie złe, a moja wychowawczyni okazała się całkiem fajna. Ma na imię Bernadeta i waży chyba ze sto kilo. Opowiada śmieszne dowcipy, no i też pozwala mi rysować. Powiedziała nawet, że jeśli chcę, to mogę siadać przy jej biurku, bo nasze krzesła są twarde, a jej takie wygodne i mięciutkie.
– Artystyczne umysły potrzebują komfortowych warunków do tworzenia.
Wujek zawsze przyjeżdża punktualnie i przynosi mi cukierki. Lubię nasze podróże samochodem, bo mogę się wtedy zajadać słodkościami. Ciocia Gabrysia raczej mi nie pozwala, chociaż czasem po kryjomu daje mi batonika, gdy Paulina nie patrzy. Ona w ogóle nie może jeść słodyczy. Ciocia przykłada palec do ust i każe mi milczeć. Gdyby Paulina się dowiedziała, że mam fory, byłaby na nas zła.
Od kilku dni wreszcie nie śpię z Pauliną. Wujek Bolek zrobił remont w jednym z pomieszczeń i przerobił je na mój pokój. Znalazły się w nim łóżko, mała szafa, biurko i taka fajna korkowa tablica, do której mogę przyczepiać kartki z rysunkami. Byłem tylko trochę smutny, że pokój jest taki mały, ale później pomyślałem, że i tak wolę mieć coś swojego, niż ciągle słuchać narzekań Pauliny. Marudziła cioci, że nie chce już ze mną spać, a raz nawet spytała rodziców, czy nie mogą mnie oddać do domu dziecka.
– Wszystko było dobrze, a potem pojawił się on i nagle przestaliście zwracać na mnie uwagę!
Siedziałem wtedy na schodach i podsłuchiwałem ich rozmowę. Paulina chyba płakała.
– Córuś, uspokój się – mówiła ciocia. – Jesteś starsza i powinnaś dawać przykład bratu…
– Bratu? On nie jest moim bratem! – Paulina strasznie krzyknęła i tupnęła w podłogę.
– Chciałam powiedzieć „bratu ciotecznemu”. Zresztą od teraz jesteśmy wszyscy jak jedna wielka rodzina i musisz to zaakceptować. 
– Nie chcę – warknęła. – To ja jestem waszą córką i powinniście mnie traktować lepiej.
– Och, dziecko… – westchnęła ciocia Gabrysia.
– Nie jestem już dzieckiem! 
– Dość tego! – usłyszałem głos wujka Bolka. – Albo się uspokoisz, albo porozmawiamy inaczej!
Obrażona Paulina pobiegła na górę. W ostatniej chwili uciekłem do mojego pokoju. 
Było już późno, gdy zszedłem na dół, by napić się wody. Ciocia wciąż nie spała. Siedziała w fotelu przed telewizorem i płakała. Na mój widok szybko otarła łzy z twarzy.
– Dlaczego nie śpisz? Jutro idziesz do przedszkola.
– Wiem, ciociu, ale mam jakieś takie dziwne sny… 
Ciocia Gabrysia wyciągnęła ku mnie ręce. Podszedłem do niej, a ona mnie podniosła i posadziła sobie na kolanach.
– Co ci się śni?
– Mama… tata…
– Co robią?
– Sam nie wiem – próbowałem sobie przypomnieć. – Chyba nic złego.
– Są szczęśliwi?
– No… chyba.
– To dobrze. – Ciocia Gabrysia podłubała sobie w oku. – Na pewno byliby szczęśliwi, widząc cię pod naszą opieką.
– Ciociu – przytuliłem się do niej – a czy ty myślisz tak jak Paulina?
– To znaczy?
– Czy ty też uważasz, że nigdy nie będę należał do waszej rodziny?
Ciocia Gabrysia ścisnęła mnie mocno i pocałowała w głowę.
– Kochanie, przecież ty jesteś naszą rodziną. Zawsze byłeś i nie słuchaj tych głupot, które wygaduje Paulinka. – Delikatnie głaskała mnie po włosach. – To jedynaczka i być może za bardzo ją z wujkiem rozpieszczaliśmy, ale przywyknie do nowej sytuacji. Jest upartą dziewczynką, ale dobrą. Na pewno zrozumie, że od teraz w naszym sercu jest też miejsce dla ciebie. 
– Czyli jestem dla was ważny? – dopytuję.
– Najważniejszy, słonko. – Ciocia całuje mnie w czoło. – Razem z Paulinką. 
– Czyli mogę tu zostać?
– Och, skarbie, przecież już o tym rozmawialiśmy. To też twój dom. 
Leżałem wtulony w ciocię Gabrysię i przypominałem sobie, jak miło spędzałem czas z mamą. Mieliśmy w domu taką dużą kanapę, która była bardzo wygodna i mogliśmy na niej leżeć we dwójkę. Ja zawsze leżałem z przodu, a mama za mną. Przytulała mnie wtedy mocno i mówiła do ucha, że jestem jej ukochanym synkiem. Wtedy się złościłem, bo akurat w bajce ktoś mówił coś ważnego i przez mamę nic nie słyszałem. Dzisiaj bardzo bym chciał usłyszeć znowu jej głos i poczuć jej dotyk. Miała takie mięciutkie dłonie. Ciocia ma twardsze, ale to mi nie przeszkadza. Jest bardzo miła i chyba mnie lubi, bo za każdym razem staje w mojej obronie podczas kłótni z Pauliną.
– Ciociu… a czy myślisz, że będę kiedyś mógł do ciebie mówić „mamo”?
Nagle ciocia zaczęła płakać. To chyba przeze mnie.
– Nie wiem, skarbie. Nie wiem.
– Tak bardzo tęsknię za mamą – wyznałem. Na wszelki wypadek zacisnąłem zęby i zacząłem jak najszybciej mrugać. – Szkoda, że już jej nie ma.
– Wiesz… Umówmy się, że na razie będziesz mi mówił „ciociu”, by nie złościć Paulinki. Co ty na to?
– No dobrze.
– A teraz wracaj do swojego pokoju. No już, biegiem.
Coraz bardziej lubię ciocię Gabrysię. Mój nowy pokój też nie jest taki zły, jak myślałem. Wujek zrobił dla mnie bardzo miękkie łóżko i najchętniej wcale bym z niego nie wychodził. Mama i tata nadal mi się śnią, ale już nie codziennie. Kilka razy rozmawiałem po kryjomu z wujkiem na temat ich śmierci. Kazał mi być twardym, bo ciocia bardzo to wszystko przeżywa i nie powinienem jej dodatkowo zamartwiać.
– Stałeś się częścią tej rodziny, chłopcze, dlatego od teraz jej ciężar spoczywa też na twoich barkach. – Złapał mnie za rękę i zacisnął mi pięść. – Musisz się stać mężczyzną już teraz. Wiem, że jesteś jeszcze młodziutki, ale twoje życie potoczyło się tak, a nie inaczej. Wytrzymasz to i wyrośniesz na twardego, zaradnego człowieka – mówił, patrząc mi głęboko w oczy. – Rozumiemy się?
– Tak, wujku.
Czasem myślę o tej wysokiej pani Darii, która przyjechała po mnie wtedy do przedszkola i zawiozła do tego dziwnego miejsca. Nie chciałbym zostać tam na zawsze. Dobrze, że wujek i ciocia zabrali mnie do siebie. Czuję się przy nich bezpiecznie. Może kiedyś staną się moimi nowymi rodzicami?
Mama i tata nie byliby chyba zazdrośni…
Śni mi się mój poprzedni pokój. Jest dużo większy i pomalowany na mój ulubiony kolor, niebieski. Nagle drzwi się otwierają, a do środka wchodzi Paulina.
– Obudź się. – Potrząsa mną. – Słyszysz?
Otwieram oczy i widzę, że Paulina naprawdę nade mną stoi.
– Co się dzieje? – Przecieram zaspane oczy.
– Chodź ze mną. Pokażę ci coś.
Ciągnie mnie za rękę tak mocno, że spadam z łóżka. Wychodzimy na korytarz i siadamy na schodach. Paulina patrzy na mnie i przykłada mi palec do ust. A potem pokazuje, że mam siadać na kolejnych stopniach, by nie robić hałasu. Gdy w końcu docieramy na sam dół, Paulina chwyta mnie za rękę i prowadzi pod drzwi pokoju cioci i wujka. Ostrożnie przesuwamy się wzdłuż ściany pod same drzwi. Paulina każe mi przyłożyć ucho do drzwi. Gdy to robię, słyszę głos cioci.
– Och! Boże! 
Nagle ogarnia mnie strach. Ciocia jęczy… coś się jej stało, trzeba jej pomóc. Dlaczego Paulina nic nie robi, tylko każe mi milczeć? 
Słucham dalej. Ciocia wypowiada imię wujka, po czym głośno stęka.
– Dobrze ci? – pyta wujek Bolek. Strasznie dyszy.
– Tak… nie przestawaj… jest mi tak dobrze… och!
Słyszę skrzypienie łóżka i dziwne odgłosy, jakby ubijania śmietany. Paulina patrzy mi prosto w oczy i uśmiecha się w ten sam sposób, w jaki uśmiechają się przestępcy w bajkach. Orientuję się, że Paulina zamierza zrobić albo powiedzieć coś głupiego. Powinienem wracać do swojego pokoju. Ciocia byłaby zła, że nie śpię. 
Chcę odejść, ale Paulina przyciąga mnie do siebie i zmusza do podsłuchiwania cioci i wujka. Im dłużej to robię, tym bardziej zaczynam rozumieć, że cioci nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Jest szczęśliwa i lubi to, co robi jej wujek.
– Mocniej, Bolek!
Wujek warczy, a ciocia stęka, jakby chciało jej się płakać. Nic już z tego nie rozumiem.
– Już… nie mogę – mówi wujek. 
– Mocniej, błagam!
Ciągle słyszę ten odgłos ubijania śmietany. Jest teraz szybszy i jeszcze głośniejszy.
– Kurwa… kurwa… och! 
Robi się cicho. Dopiero po chwili słyszę, jak wujek mówi cioci, że ją kocha.
– Ja ciebie też – odpowiada.
– Naprawdę? – pyta wujek. – A co z tym kretynem, który nie daje ci spokoju?
Ciocia wybucha śmiechem.
– Przestań, Boluś. Naprawdę jesteś o niego zazdrosny? Przecież wiesz, że liczysz się tylko ty.
– Obiecujesz?
– Tak, kochanie. Żaden inny mężczyzna nie dorasta ci do pięt.
Paulina odciąga mnie do drzwi i prowadzi na górę. Zanim wchodzę do swojego pokoju, każe mi obiecać, że nie powiem cioci o tym, co zrobiliśmy.
– Obiecuję. 
– Teraz znasz prawdę – mówi. – Dla mojej mamy nigdy nie będziesz najważniejszy. Nieważne, jak bardzo byś się starał, pozostaniesz tylko podrzuconą nam sierotą. To jest moja rodzina, a ty jesteś obcy. Zapamiętaj to sobie – dodaje i ucieka do siebie.



 
 
 
 
Ponad sto czterdzieści milionów Chińczyków korzysta z portali randkowych. To prawie czterokrotność populacji Polski.
 
 
 
 
 
MARZEC 2020
 
To mógł być naprawdę miły wieczór, gdyby tylko Jagoda nie postanowiła się odezwać.
– Dlaczego zawsze wszystko widzisz w ciemnych barwach? Przecież nie straciłeś pracy. Mało tego, utrzymałeś wysoką pensję.
Leżymy w łóżku i oglądamy odcinek Przyjaciół na Comedy Central. Między nami stoi miska z orzeszkami pistacjowymi. Jagoda sama zjadła prawie wszystkie. Wyjątkowo mnie dziś irytuje.
Wszystko mnie irytuje.
– Naprawdę myślisz, że tu chodzi o pieniądze? Chrzanię je.
Jagoda prycha, po czym siada po turecku i zatapia we mnie przenikliwe spojrzenie.
– W takim razie o co? Powiedz mi wreszcie.
Odwracam się do niej plecami i zagryzam wargi na samo wspomnienie rozmowy z Julią i Pawłem. 
– Nie zrozumiesz. Nigdzie nie pracowałaś dłużej niż rok.
– I co z tego? – nie odpuszcza. – Twoim zdaniem to mnie dyskwalifikuje w oczach potencjalnych pracodawców?
– Dopowiadasz sobie coś, o czym nawet nie pomyślałem – zauważam.
Jagoda głośno przeżuwa orzeszka. Nie znoszę, gdy to robi. Od lat muszę użerać się z jej mlaskaniem podczas posiłków. 
– Czuję, że właśnie to o mnie myślisz, Łukasz. Niepierwszy raz rzucasz krytyczną aluzję na temat mojej pracy. Szczycisz się tym, że sam od kilku lat pracujesz w jednym miejscu. – Wreszcie przełyka orzeszka. – Rozumiem, że miałeś inne ambicje, ale czasem trzeba przełknąć gorycz porażki.
– Żartujesz, prawda? – Zwracam się ku niej. – Mam tak po prostu zgodzić się na zdegradowanie do poziomu szeregowego pracownika?
– Sam też nim jesteś – stwierdza Jagoda. – Jeśli chcesz coś znaczyć, załóż własną firmę i bądź panem samego siebie. Ewentualnie idź do korporacji, gdzie czeka cię powolny, ale w miarę stabilny i przewidywalny rozwój. – Wyjmuje z szuflady pilnik i piłuje sobie nim paznokcie. – Wiesz… zawsze uważałam, że twoja praca dla tego człowieka była błędem. Pomogłeś mu rozwinąć skrzydła, ale co tak naprawdę sam z tego masz? 
– Jak to co? Godne życie – odpowiadam. – Nie powiesz chyba, że jest ci źle?
Jagoda uśmiecha się pod nosem.
– Markowski jest milionerem, a teraz będzie jeszcze bogatszy, bo nowa firma, w której ma dużą część udziałów, prawdopodobnie stanie się liderem wśród domów mediowych w Polsce. Ty za to masz mieszkanie na kredyt, samochód, który też wciąż spłacasz, i świadomość, że twój szef może cię zwolnić w każdej chwili.
Przysłuchuję jej się z niedowierzaniem. Jagoda nigdy nie wypowiadała się na mój temat w tak szorstki, bezwzględny sposób. 
– Mam tego dość. – Wstaję z łóżka. – Myślałem, że mogę liczyć na twoje wsparcie, ale ty wolisz mnie gnębić.
– Nie gnębię cię, Łukasz – podnosi głos. – Zawsze widzisz we wszystkich wrogów i jesteś przekonany o swojej doskonałości. Zobacz, dokąd cię to zaprowadziło. Masz rację, nie zagrzałam nigdzie miejsca na dłużej i kto wie, może nigdy nie zagrzeję. Przynajmniej nabieram doświadczenia w różnych firmach, dzięki czemu lepiej rozumiem dzisiejszy rynek pracy. Ty znasz tylko Key & Net. Panikujesz, bo myślisz, że nie ma innego świata poza tą firmą. Uwierz mi, jest. 
Jestem już jedną nogą w przedpokoju. Mimo to Jagoda nie przestaje prawić mi kazania.
– Zmień coś wreszcie w swoim życiu. Odejdź stamtąd, poszukaj nowej pracy albo załóż coś swojego. Przecież mamy trochę oszczędności. Poradzimy sobie przez jakiś czas.
– Nie mogę teraz odejść – mówię łamiącym się głosem.
– Oczywiście, że możesz. Wręcz musisz!
– Nie mogę, kurwa! – krzyczę z przedpokoju. Jagoda nieruchomieje. – I tak tego nie zrozumiesz…
– Łukasz, porozmawiajmy.
– Będę dziś spał na kanapie – odpowiadam. – Dobranoc.
Dochodzi jedenasta. Siedzę w ciemnym salonie i popijam whisky z lodem. Jagoda ma rację. Jestem więźniem człowieka, który nigdy mnie nie doceniał. Jedno wiem jednak na pewno – jeśli teraz odejdę, dam ogromną satysfakcję kobiecie, która tylko czyha na moje potknięcie.
Już widzę ten szyderczy uśmiech malujący się na twarzy Julii obserwującej, jak z kartonowym pudłem w ręku wychodzę bez słowa z budynku. Niedoczekanie.
Królowa pisze do mnie w idealnym momencie.
 
Czuję się taka samotna, tygrysie… Co robisz?
 
Odpowiadam jej czarnym zdjęciem.
 
Co to? – pyta.
 
To mój obecny widok. Siedzę i gniję w kompletnej ciemności.
 
Królowa przesyła mi płaczącą emotkę.
 
Co się stało? Byłeś dziś przecież w dobrym nastroju…
 
Można tak powiedzieć… A później moja nowa szefowa postanowiła mnie przenieść na niższe stanowisko.
 
Tak mi przykro, tygrysie… Dlaczego to zrobiła? Jesteś przecież najlepszym pracownikiem, jakiego znam :*.
 
Nie chcę o niej rozmawiać… Czuję po prostu, że nikt mnie nie rozumie. Nawet dziewczyna uważa, że przesadzam i powinienem zwyczajnie odejść z pracy.
 
Królowa wysyła mi kilka serduszek.
 
Tak byłoby na pewno prościej… ale ty jesteś wojownikiem. Nie odpuszczasz tak łatwo. Jesteś silny i odporny na ataki zawistnych ludzi.
 
Tak myślisz? – pytam z niedowierzaniem.
 
Ja to wiem… Znam cię lepiej, niż sądzisz.
 
Słowa Królowej dodają mi otuchy. Chyba sam nie zdawałem sobie sprawy z tego, jak bardzo potrzebowałem jej wsparcia.
 
Czyli uważasz, że powinienem walczyć o swoje?
 
Zawsze walcz o swoje i nie pozwól, by ktoś sprowadzał cię do parteru.
 
Nalewam sobie więcej whisky i czuję, że powoli ulatują ze mnie negatywne emocje. Rozluźniam się i myślę o Królowej. Nasz układ jest idealny. Internet umożliwia mi korespondencję z kompletnie obcą kobietą, która jest na każde moje zawołanie i w żaden sposób nie ingeruje w moje życie prywatne. Czuję, że prowadzę dwa życia, które się wzajemnie nie wykluczają. Mogę zdradzać, nie zdradzając. Bo cóż to za zdrada, gdy raz na jakiś czas napiszemy do siebie kilka miłych słów…
Królowa jest niezwykła. Mogę się jej poradzić w każdej sprawie, a ona zawsze odpowie szczerze. Nie muszę udawać przed nią kogoś, kim nie jestem. Coraz częściej odnoszę wrażenie, że moja relacja z Królową jest bardziej prawdziwa niż pełna niedopowiedzeń telenowela z Jagodą w roli głównej.
Może rzeczywiście czas na zmianę, jak sugeruje Jagoda? Sęk w tym, że jeśli faktycznie mam coś zmieniać, to zacznę od swojego związku.
 
Tygrysie… – pisze Królowa po dłuższej chwili. – Pokaż mi, jaki jesteś odważny.
 
Nie wiem, czy to alkohol, czy jej wsparcie sprawiają, że idę do łazienki i robię sobie przed lustrem zdjęcie bez koszulki, z widoczną twarzą. Obiecałem sobie, że nie przekroczę pewnej granicy i się z nią podroczę, ale chrzanić to – nie robię przecież nic złego. 
Przez moment się zastanawiam, czy postępuję właściwie. Przekonują mnie kolejne wiadomości Królowej:
 
No pokaż… Proszę, proszę, słodko proszę!
 
Pokaż mi, tygrysie, a obiecuję, że ja też ci coś pokażę.
 
Klikam „Wyślij”. Nie ma już odwrotu.
Dostaję dreszczy, oczekując na werdykt. Serce bije mi jak oszalałe, a skronie silnie pulsują. Wreszcie przychodzi powiadomienie. „Przyznano 15 punktów i 5 punktów bonusowych”. Przechodzę do rankingu i widzę, że przeskakuję kolejnych rywali. Zahaczam już o pierwszą piątkę, względem której tracę niewiele punktów. 
 
Jesteś piękny… aż odebrało mi mowę.
 
Naprawdę tak myślisz?
 
Och, przecież wiesz, że zawsze jestem z tobą szczera. Tak bardzo chciałabym cię teraz przytulić… i pocałować… i dużo więcej…
 
Robi mi się gorąco na samą myśl o zbliżeniu z Królową. 
 
Skoro tak, to dlaczego wciąż trzymasz mnie na dystans?
 
Naprawdę nie wiesz? Pragnienie czegoś jest równie podniecające, co posiadanie.
 
I na pewno bardziej frustrujące – odpisuję. Królowa reaguje emotką z uśmiechniętym diabełkiem.
 
Frustracje też mogą podniecać. Nie sądzisz?
 
Dość tych przekomarzanek. Chcę wiedzieć, co Królowa chciała mi pokazać.
 
Czekam na swoją nagrodę – piszę. – Pokaż mi siebie.
 
Zrobię to, gdy mi udowodnisz, że na to zasługujesz.
 
Zaczynam się irytować. Biorę ostatni łyk whisky i uzupełniam szklankę.
 
Przecież właśnie to zrobiłem. Już wiesz, jak wyglądam.
 
I odpowiednio cię nagrodziłam. To jednak za mało – stwierdza.
 
Obiecałaś…
 
I dotrzymam słowa. Jeśli pokonasz rywali i udowodnisz mi, że jesteś najlepszy.
 
Rozsiadam się wygodnie na kanapie i wsuwam dłoń pod spodenki od piżamy.
 
Tak bardzo chciałbym ci teraz dać soczystego klapsa…
 
Królowa wysyła kilkanaście uśmiechniętych emotikonów i jeden inny, przedstawiający aniołka.
 
Zrobisz to, ale najpierw pokaż mi, jak rozładowujesz napięcie.
 
Widziałem to polecenie już wcześniej, ale celowo go unikałem. 
 
Prosisz o zbyt wiele… Liczyłem, że uda mi się utrzymać pewne rzeczy w tajemnicy do momentu naszego spotkania.
 
Królowa nie odpuszcza. Pisze, że chce mnie zobaczyć w pełnej okazałości i jest gotowa podwoić liczbę punktów za filmik. Przechodzę do zakładki z rankingiem. Dodatkowe trzydzieści punktów zapewniłoby mi miejsce na podium. Nie mogę zaprzepaścić takiej szansy.
Wracam do łazienki i przekręcam zamek. 
 
Może coś na zachętę? – pytam. 
 
Królowa odpowiada zdjęciem swoich wielkich nagich piersi.
Opuszczam spodenki do kolan i masturbuję się do fotografii. Gdy jestem już odpowiednio podniecony, włączam aparat i kręcę filmik. Staram się być cicho, ale jest mi za dobrze. Kilka razy pojękuję. Modlę się w myślach, by Jagoda niczego nie usłyszała. 
Po wszystkim oddycham ciężko i zatrzymuję nagrywanie. Filmik zapisuje się na telefonie. Wgrywam go w aplikację i klikam „Wyślij”. Teraz Królowa wie o mnie wszystko.
Mijają kolejne minuty, a ja wciąż nie otrzymuję punktacji. Wreszcie na ekranie pojawia się komunikat: „Przyznano 15 punktów i 5 punktów bonusowych”. W jednej chwili awansuję na trzecie miejsce rankingu z liczbą czterystu osiemdziesięciu pięciu punktów.
 
Odebrało mi mowę, tygrysie… – pisze Królowa. – Jesteś przepiękny. Pragnę cię teraz jeszcze mocniej, o ile to w ogóle możliwe.
 
Nagle ekran migocze na czerwono i pojawia się na nim kolejny komunikat: „Gratulacje! Ukończyłeś pomyślnie drugi poziom wyzwolenia. Witamy na poziomie trzecim!”.
Dostaję dreszczy, gdy czytam wiadomość od Królowej:
 
Myślisz, że pierwsze dwa poziomy były szalone? Przygotuj się na prawdziwą jazdę bez trzymanki.



 
 
 
 
21% mężczyzn przyznaje się do oglądania filmów pornograficznych w pracy.
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
– Mamo, mamo! Zobacz, co znalazłem!
Biegnę do mamy Gabrysi, która siedzi na skrzynce, i chwytam ją za rękę. Prowadzę ją w zboże i pokazuję ukryte w nim gniazdo z trzema pisklętami.
– No ładnie – stwierdza mama. – Jakiś ptaszek postanowił zrobić tu domek dla swoich dzieci.
– Nie jakiś ptaszek, tylko błotniak łąkowy – odzywa się wuj Gienek, kolega taty Bolka. – Powinniśmy je zabezpieczyć. Pisklęta są nielotne i nie przeżyją spotkania z kombajnem.
– Przenieśmy gniazdo – mówię do wuja Gienka. 
– To nie jest dobry pomysł. Matka może ich nie znaleźć. 
– W takim razie co proponujesz? – pyta mama Gabrysia.
Wuj drapie się po brodzie i wpatruje w gniazdo.
– Najlepiej byłoby postawić dookoła gniazda kilka pali i ogrodzić je siatką. Dzięki temu młode się nie rozbiegną, gdy nadjedzie kombajn, a kierowca będzie wiedział, które miejsce ominąć.
– Obawiam się, że to nic nie da. – Mama Gabrysia ma zmartwioną minę. – Bolek jest ślepy jak kret i na pewno nie zauważy ostrzeżenia. Kiedyś Paulinka posadziła w ogrodzie kasztan. Wyrosło z niego drzewko, które regularnie podlewała. W obawie przed Bolkiem, który mógłby je niechcący skosić, ogrodziła je kijkami i obwiązała sznurkiem. Było doskonale widoczne, a mimo to Bolek i tak je przeoczył. Paulinka przez tydzień unikała ojca jak ognia.
– Ja mogę pilnować taty! – zgłaszam się. – Pojadę z nim i mu powiem, jak będziemy blisko gniazda. Proszę, mamo, zgódź się!
– No nie wiem. – Mama Gabrysia drapie się po głowie. – Lepiej zostań ze mną. Będę spokojniejsza.
– Ale mamo…
– Bez dyskusji. Jesteś rozrabiaką – tarmosi mi włosy – i wolę mieć na ciebie oko. A co do gniazda, to zrobimy tak, jak proponuje wujek. 
W tej chwili nie lubię mamy Gabrysi. Bardzo chciałem pojeździć kombajnem, tym bardziej że tata Bolek mi to obiecał, ale teraz raczej nic z tego, bo on rzadko sprzeciwia się mamie. Wracam więc do domu i zaglądam do lodówki. Mama zrobiła moją ulubioną szarlotkę, ale powiedziała, że będę mógł ją zjeść dopiero po obiedzie. Pachnie jednak tak dobrze, że odrywam maleńki kawałek. Mama pomyśli, że to Paulinka lub wujek Gienek. 
– Pięknie, pięknie – słyszę za plecami. Odwracam się i widzę Paulinę. – Mama chyba wyraźnie powiedziała, że ciasto będzie dopiero po obiedzie.
– Proszę, nie mów jej, że to ja.
Paulina się uśmiecha i robi kilka kroków do przodu.
– A co będę z tego miała?
– A co chcesz? – Tak się boję, że zawiodę mamę Gabrysię. Wreszcie odnalazłem się w nowej rodzinie i nie chcę znowu trafić do innej. – Dam ci wszystko, tylko nic nie mów.
Paulina przykłada palec do podbródka i patrzy w sufit.
– Pomyślmy… Mógłbyś zagrać ze mną w pewną grę…
– Grę? Jaką? – Uwielbiam gry. Jeśli to ma być moja kara od Pauliny, to chyba częściej powinienem jej podpadać.
– Znasz taką grę jak… udowodnij mi?
– Nie. Pierwsze słyszę. Jakie są zasady?
– Zasady są proste – odpowiada Paulina. – Ja wydaję ci polecenia, a ty musisz je wykonać. 
– A dlaczego nie możemy wydawać ich na zmianę? – dopytuję.
– Teoretycznie możemy. – Gładzi palcem podbródek. – Ale tym razem to ty narozrabiałeś, dlatego to ja ci rozkazuję. 
Nie podoba mi się ta gra. Na dodatek nie mam pewności, że Paulina nie powie nic mamie. Nie ufam jej już od jakiegoś czasu. Rodzice powtarzają, że jesteśmy rodzeństwem i powinniśmy się wspierać, ale ja wiem, że Paulina wcale mnie tu nie chce. Trochę się jej boję, bo czasem tak dziwnie na mnie patrzy, a innym razem jest nawet miła. Wydaje mi się, że w jej ciele mieszka kilka różnych osób. Niektóre są miłe i fajne, a inne chcą mnie skrzywdzić.
Z którą z nich rozmawiam teraz?
– No dobra, zgoda, ale góra trzy polecenia – mówię. 
– Tylko trzy? – Paulina wybucha śmiechem. – Zapomniałeś chyba, że to ja decyduję. I nie trzy, ale dziesięć. 
Dostaję gęsiej skórki. Zaciskam zęby i przygotowuję się na walkę. Żałuję, że Paulina z nami mieszka. Ciągle coś kombinuje i wszczyna kłótnie. Bez niej mielibyśmy spokój.
Widzę przez okno, że mama Gabrysia idzie w stronę drzwi wejściowych.
– No dobra, to co mam zrobić? – pytam zniecierpliwiony.
– Hmm… – Paulina uśmiecha się pod nosem. – Udowodnij mi, że umiesz się dobrze schować w zbożu.
– Dlaczego w zbożu?
– Bo tak mi się podoba. Pójdziemy na pole, ja zamknę oczy i policzę do stu, a ty w tym czasie ukryjesz się w zbożu. Potem zacznę odliczać od stu do zera. Jeśli w tym czasie cię nie znajdę, wygrywasz i nie musisz wykonywać kolejnych poleceń. Zgoda?
– Zgoda.
Stoimy przy drodze, za którą znajduje się wielkie pole wujka Bolka. 
– Okej. Zasłaniam oczy. Gotowy?
– Tak. – Zaciskam pięść i szykuję się do biegu.
– Start! Sto, dziewięćdziesiąt dziewięć…
Wskakuję w zboże i od razu potykam się o coś twardego. Tracę równowagę, upadam na ziemię i zdzieram sobie dłonie. Strasznie bolą, ale wiem, że muszę biec dalej. Słyszę, że Paulina jest już przy siedemdziesięciu. Znajduję się całkiem daleko, ale nie na tyle, by mnie nie znalazła. Biegnę jak najdalej, aż w pewnym momencie ryk silnika kombajnu zagłusza głos Pauliny. Odliczam więc samodzielnie. Chyba była przy czterdziestu. Dla pewności co kilka sekund się odwracam i patrzę, czy Paulina zasłania oczy dłońmi. Jeszcze mam trochę czasu.
Nagle mylę się przy liczeniu. Muszę zostać tu, gdzie stoję. Kucam i przyglądam się Paulinie, która chwilę potem odsłania oczy i biegnie prosto w moją stronę. Wiem, że mnie nie widzi, bo rozgląda się dookoła. Niech podejdzie jeszcze trochę, bo muszę usłyszeć jej odliczanie. 
– DZIEWIĘĆDZIESIĄT DWA! – krzyczy. Dlaczego dopiero tyle? Na bank oszukuje!
Paulina liczy bardzo powoli. Robi to specjalnie, żebym nie miał szans wygrać. Powinienem wstać i jej powiedzieć, że się tak nie bawię. Nie robię tego jednak, bo wiem, że Pauliny nie obchodzi moje zdanie. Myśli, że wszystko jej wolno, bo przyłapała mnie na zjedzeniu kawałka ciasta. Zgarbiony biegnę więc przed siebie i jedyne, co widzę, to zboże, które depczę.
– SIEDEMDZIESIĄT CZTERY!
Siedzę skulony i co jakiś czas wystawiam głowę ponad kłosy, by zobaczyć, gdzie jest Paulina. Nie ma szans, by mnie stąd wypatrzyła, ale na wszelki wypadek oddalę się od niej jeszcze trochę i tam bezpiecznie poczekam. 
– CZTE… SIE…
Bez przerwy przyglądam jej się z mojej kryjówki. Ryk kombajnu jest coraz głośniejszy, dlatego nie słyszę już odliczania. Jeśli tu zostanę, wygram!
Paulina nie posuwa się do przodu. Stoi w miejscu i rozgląda się dookoła. Może się poddała, bo wie, że jestem od niej sprytniejszy? Na wszelki wypadek nie będę się wychylał, bo może wciąż liczy. Wstanę, gdy zobaczę, że Paulina się wycofuje.
Cały czas ją obserwuję. Chyba skończyła, bo krąży dookoła ze spuszczoną głową. Gwałtownie podrywam się z miejsca i macham w jej stronę. 
– WYGRAŁEM! PAULINA, WYGRAŁEM!
Nagle widzę coś wielkiego po prawej stronie. Odwracam się i staję oko w oko z olbrzymim kombajnem, który zatrzymuje się tuż przede mną. Przerażony kierowca wyskakuje z pojazdu i rzuca się na mnie.
– Oszalałeś?! Życie ci niemiłe?! – Potrząsa mną jak grzechotką.
– Ja tylko…
– Ja tylko co?! Mogłem cię rozjechać, gówniarzu!
Czuję, że zaraz się rozpłaczę, dlatego zaciskam zęby i szybko mrugam.
– Przepraszam!
– Na chuj mi twoje przeprosiny! – Mężczyzna odpycha mnie tak mocno, że upadam na ziemię i zaczynam płakać. – Życie byś mi zmarnował! – Łapie się za głowę i patrzy w niebo. – Wynocha stąd, ale już! Ciesz się, że cię zobaczyłem. Już ja sobie pogadam z Bolkiem. Spuści ci takie manto, że popamiętasz!
– Proszę nic mu nie mówić! – płaczę. – Tata będzie bardzo zły.
– I bardzo dobrze! Co ci do głowy strzeliło, by wbiegać pod kombajn?
Nawet nie zauważam, kiedy zjawia się przy nas Paulina. Patrzymy na siebie, a wtedy ona wypowiada ciche „zero”. 
– Znalazłam cię. Wygrałam.
Przez następne kilka minut Paulina prosi kierowcę kombajnu, żeby nie mówił o niczym rodzicom.
– Nie powiem, ale jeśli jeszcze raz wypatrzę cię w zbożu, gówniarzu, to przysięgam ci, że nie wcisnę hamulca. A teraz wynocha!
Biegnę tak szybko, że zaczynam się dusić. Zatrzymuję się tuż przy drodze. Paulina po chwili do mnie dołącza.
– Oszukiwałaś – mówię. – Liczyłaś za wolno.
– Nie ustaliliśmy, z jaką prędkością mam to robić – odpowiada.
– Specjalnie kazałaś mi się schować w zbożu – stwierdzam. – Chciałaś, żeby mnie rozjechał.
Paulina wybucha śmiechem. Zawsze tak robi, gdy nie chce się do czegoś przyznać.
– Nie kazałam ci przecież biec tak daleko. – Uderza mnie lekko w tył głowy. – Naprawdę mogłeś zginąć. Jesteś głupi czy lubisz ryzyko?
– Odczep się.
Idę szybko w stronę domu. Paulina łapie mnie za rękę i zatrzymuje.
– Powinieneś mi podziękować. Gdyby nie ja, miałbyś przechlapane u rodziców.
– Wrobiłaś mnie! – krzyczę. – Nie chcę się już dłużej w to bawić.
Próbuję zrobić krok, ale Paulina mnie przytrzymuje.
– Posłuchaj, przybłędo. Albo będziesz mnie słuchał, albo twoi tymczasowi opiekunowie o wszystkim się dowiedzą.
– Dlaczego mnie tak nie lubisz? – Znowu próbuję się nie rozpłakać. – Co ja ci zrobiłem?!
Paulina szczypie mnie mocno w rękę. Jęczę, a łzy same ściekają mi po policzkach.
– Próbujesz odebrać mi rodziców. Mało ci, że zabiłeś swoich?
– Nie zabiłem ich!
– Czyżby? – Paulina syczy mi w twarz. – Zginęli, bo się o ciebie troszczyli i chcieli ci zrobić niespodziankę. – Nagle szeroko się uśmiecha. – Och, nie wiedziałeś? Twoja mama i tata tak bardzo cię kochali, że tamtego dnia pojechali wcześniej do sklepu, żeby kupić ci tablicę korkową, na której teraz wieszasz te wstrętne rysunki. 
– Kłamiesz! To mama Gabrysia i tata Bolek ją dla mnie kupili!
Paulina znowu szczypie mnie w rękę. 
– Nie kupili jej. Nie chcieli ci mówić, że wyjęto ją ze zniszczonego samochodu i im przekazano. Trzymali ją w ukryciu i powiesili dopiero po remoncie pokoju. Teraz rozumiesz? Zabiłeś ich.
– Nie zabiłem! – Ocieram mokrą od łez twarz, ale ich ciągle przybywa. 
– Gdyby nie pojechali wtedy do sklepu, nie doszłoby do wypadku – mówi spokojnym głosem. – Zabiła ich miłość do ciebie, przybłędo. Gdybyś nigdy się nie urodził, prawdopodobnie nadal miałabym ciocię i wujka. 
– Ja nie chciałem… – Klękam na ziemi. – Chcę, żeby wrócili!
Paulina stoi przede mną i głaszcze mnie po głowie.
– To niemożliwe. Odeszli, bo za bardzo cię pokochali. A teraz, gdy zostałeś sam, rozkochujesz w sobie moich rodziców. Nie pozwolę, by skończyli tak samo. Rozumiesz?
– Nie mów tak! Boję się! – Cały się trzęsę.
– Bój się, bo będę cię pilnowała na każdym kroku. A teraz wstawaj i zasuwaj w podskokach do domu.
Uciekam od niej i oddycham z ulgą dopiero wtedy, gdy zamykam za sobą drzwi wejściowe i przytulam się mocno do mamy Gabrysi, która stoi w przedpokoju z mopem i myje podłogę.
– Zobacz, jakie narobiłeś plamy! Gdzieś ty był, że jesteś cały w sianie?
– Przewróciłem się, mamo.
– Zdejmuj buty i do łazienki! Niedługo obiad.
Nalewająca się do wanny woda zagłusza mój płacz. Czy Paulina mówiła prawdę? Rodzice zginęli, bo mnie kochali? A teraz mamie Gabrysi i tacie Bolkowi grozi niebezpieczeństwo, bo też zaczynają mnie kochać? 
Nie… ona kłamie! Mówi to, bo chce się mnie pozbyć. Nie wie tylko, że mama Gabrysia nigdy nie pozwoli, by stała mi się krzywda. Dopóki mnie chroni, jestem bezpieczny, a Paulina nie może się z tym pogodzić.
Jest złą osobą, która nie zasługuje na niczyją miłość.
Już moja w tym głowa, by nawet rodzice przestali ją kochać.



 
 
 
 
Do pierwszego pocałunku dochodzi zazwyczaj już na drugiej randce.
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Wojtek sprawia wrażenie zaskoczonego, gdy proponuję, żebyśmy piątkowy wieczór spędzili u mnie na wspólnej kolacji z Jagodą. To jej pomysł. 
– Nic nie stoi na przeszkodzie, by mógł choć raz zrelaksować się w naszym towarzystwie.
– Przecież nie lubisz Wojtka – zauważam.
– Niekoniecznie popieram jego styl życia, ale to w końcu twój przyjaciel. Poza tym nie zaszkodzi, jeśli raz na jakiś czas pogadacie na normalne tematy, a nie ciągle tylko o dziewczynach.
– Skąd niby wiesz, o czym rozmawiamy? – droczę się z nią.
– A co? Pomyliłam się? – pyta. Momentalnie spinam całe ciało. – No właśnie. – Poklepuje mnie po ramieniu. – Zatem postanowione.
Jagoda zamawia dla nas ogromne żeberka w sosie miodowym. Wojtek dociera na miejsce lekko spóźniony z butelką whisky.
– Dzięki za zaproszenie. – Wita się z Jagodą całusem w policzek.
– To ja dziękuję, że przyszedłeś.
W oczekiwaniu na dostawę jedzenia rozsiadamy się w salonie. Ku naszemu zaskoczeniu Jagoda proponuje, żebyśmy zapalili skręta. Nie chce jednak zdradzić, od kogo go załatwiła. 
– Tajemnica, chłopcy…
Doceniam jej gest. Nigdy nie była zwolenniczką marihuany i uważała, że jaranie i narkomania to to samo. 
Dostawca przyjeżdża pół godziny później, gdy jesteśmy już zjarani i głodni. Jemy jak dzieci, a rozbawiona Jagoda bez przerwy rzuca żenujące dowcipy. Widzę jednak, że Wojtek zachowuje się dziwnie. 
– Co jest, stary? Odkąd przyszedłeś, masz nietęgą minę. Coś w robocie?
– Nie, co ty. – Macha ręką. – Nie chcę wam zawracać głowy swoimi problemami.
– Daj spokój – odzywa się Jagoda. – Mów. Może jakoś ci pomogę.
Wojtek wzrusza ramionami.
– Nie możesz mi pomóc. Nie jesteś singielką.
Wybałuszam oczy i proszę go o powtórzenie.
– Zaraz, zaraz… Czyżby mój przyjaciel cierpiał z powodu samotności?
– Ja? Skąd, Łukaś! – Kamiński teatralnie prycha. – Chodzi o moją mamuśkę.
– Nic już nie rozumiem – stwierdza Jagoda.
– Chodzi o to – Wojtek podnosi się z kanapy – że moi rodzice są, mówiąc delikatnie, bardzo zafiksowani na punkcie ożenku. Mojego ożenku.
– Naciskają, żebyś w końcu znalazł sobie narzeczoną? – Jagoda zanosi się śmiechem.
– Bardzo zabawne. – Wojtek robi skwaszoną minę.
Kamiński rzadko opowiada o swojej rodzinie. Gdy go poznałem, przedstawił się jako słoik, który przeniósł się do Warszawy z małej miejscowości na Podlasiu w poszukiwaniu „spokoju, wolności i ludzi, którzy potrafią coś więcej, niż tylko krytykować i obarczać innych kolejnymi oczekiwaniami”. Dopiero z czasem zdradził mi, że jego rodzice prowadzą niewielkie gospodarstwo agroturystyczne nieopodal Puszczy Białowieskiej, a jego starszy brat jest księdzem. Nie wspominał jednak nigdy, że wchodzili z butami w jego prywatne sprawy.
Wojtek pokrótce opowiada Jagodzie o swoim życiu.
– Nie wiedziałam, że masz brata księdza – mówi zaskoczona. – Nigdy nie wspominałeś – zwraca się do mnie.
– A czy to ważne? – Marszczę czoło. – Jakoś nie zaprzątałem sobie tym głowy…
– Właśnie. – Wojtek poklepuje mnie po ramieniu. – Miałem przez ostatnie lata to samo podejście. W pewnym momencie uwierzyłem, że starzy faktycznie dadzą sobie spokój, ale to była tylko cisza przed burzą. – Zgarnia ze stołu szklankę i nalewa sobie whisky. – Ostatnio ojciec przyjechał bez zapowiedzi do Warszawy. Rzekomo miał coś służbowego do załatwienia. Oczywiście mama postanowiła się z nim zabrać i złożyć mi wizytę. Pech chciał, że miałem wtedy gościa…
– Z dużymi piersiami – szepczę do Jagody, która uśmiecha się pod nosem.
– A żebyś wiedział! W każdym razie mama naskoczyła na biedną dziewczynę, której imienia nie pamiętam, i zaczęła ją wypytywać, jak długo jesteśmy parą. Złapała ją nawet za dłoń, by sprawdzić, czy nosi na palcu pierścionek zaręczynowy. Normalnie komedia! – Wypija whisky do dna. – Spróbujcie sobie wyobrazić najprostszego, wiejskiego Polaka, który nie ma żadnego obycia w społeczeństwie, a całe swoje życie podporządkowuje kościołowi i Jarosławowi Kaczyńskiemu. Takiego typowego janusza lub grażynę. Właśnie tacy są moi starzy. 
– Przesadzasz – mówi rozbawiona Jagoda.
– Ani trochę – zapewnia ją Wojtek. – Przez następną godzinę musiałem wysłuchiwać reprymendy matki, która wylała na mnie cały jad, który się kumulował przez ostatnie lata. Stanęło na tym, że albo coś zmienię w swoim życiu, albo mogę nie pokazywać się w domu.
– I tą zmianą miałaby być normalna rodzina, tak? – odzywam się.
– Zgadza się. 
– Co zamierzasz zrobić? – Jagoda dopija whisky z colą.
– Jak to co? Ustatkuję się.
– Ty tak na poważnie? – Omal nie wypuszczam z dłoni swojej szklanki. Na szczęście Kamiński w porę reaguje śmiechem.
– Zwariowałeś, Łukaś? Niech się walą! Nikt nie będzie wpieprzał mi się do życia.
Jagoda nie zna Wojtka i chyba wierzy w jego słowa. Ja nie. Na krótką chwilę z twarzy mojego przyjaciela znika beztroska i poczucie wszechmocy, a w jej miejsce pojawia się zmartwienie i niepewność.
Rozmowa z matką chyba uświadomiła Wojtkowi, że czas płynie nieubłaganie i w pewnym momencie może być już za późno na związek i rodzinę. Kamiński właśnie wymięka.
Staje się mną.
Wojtek wychodzi po pierwszej. Przesadził z alkoholem i nie może ustać w pionie. Odprowadzam go do taksówki i proszę, by spróbował się nie porzygać. Przed powrotem na górę rozmyślam nad moim życiem. Nie mogę powiedzieć, że mój związek opiera się na szalonej miłości. Na próżno szukać w nim fajerwerków. Można wręcz stwierdzić, że trzymając się kurczowo Jagody, kieruję się wyłącznie zdrowym rozsądkiem.
Zastanawiam się jednak, czy w życiu zawsze rozsądek musi brać górę nad spontanicznością i emocjami? Właśnie to lubiłem w Wojtku. Był moim przeciwieństwem i podświadomie dawał mi nadzieję, że może jeszcze kiedyś wyrwę się z tego letargu i skosztuję wolności.
Tymczasem okazuje się, że nawet Kamiński powoli zaczyna się męczyć ze swoją beztroską. I tu pojawia się moja największa zagwozdka.
Skoro nawet Wojtek uwierzył, że najlepiej będzie, jeśli się ustatkuje, to dlaczego ja wciąż czuję się tak źle w związku z Jagodą?
Gdy wracam, wchodzimy pod prysznic. Jagoda jest pobudzona i od razu inicjuje seks. Przechodzimy do sypialni i kochamy się długo, powoli i namiętnie. Dzięki staraniom Jagody wyłączam myślenie i w całości oddaję się chwili.
Budzi mnie wibrujący w środku nocy telefon. Królowa pisze, że czuje się samotna i chciałaby ze mną porozmawiać.
 
Nie zbywaj mnie, tygrysie. Jestem pobudzona i rozpalona.
 
Co mi po tym, skoro wciąż odmawiasz spotkania?
 
Jeszcze trochę… wytrzymaj… Wiem, że umierasz ze zniecierpliwienia, ale dzięki temu będziesz jeszcze bardziej spragniony.
 
Zdziwiłabyś się, kotku – odpisuję jej. 
 
Królowa odpowiada trzema kropkami. 
 
No co, myślałaś, że tylko ty masz innych adoratorów?
 
Nie rozumiem, tygrysie :(. Jesteś z inną kobietą?
 
Jestem z MOJĄ kobietą – piszę. – Właśnie utuliłem ją do snu po gorącym seksie pod prysznicem.
 
Dostaję od Królowej gif z tańczącym diabełkiem.
 
Pokaż mi…
 
Co mam ci pokazać?
 
Odpisuje niemal od razu, jakby zawczasu przygotowała sobie treść wiadomości:
 
Pokaż mi kobietę, którą chwilę wcześniej tak bardzo uszczęśliwiłeś. Całą, łącznie z twarzą.
 
W pokoju jest ciemno. Wolę nie zapalać światła, więc będę musiał użyć flesza. Ostrożnie podnoszę się z łóżka i staję przed nią, żeby uchwycić moją nagą narzeczoną. Śpi w najlepsze, cicho pochrapując. Prawdopodobnie nie zbudziłoby jej nawet trzęsienie ziemi, nie wspominając już o błysku flesza. 
Potrzebuję jednej próby. Jagoda wygląda na zdjęciu idealnie.
Chwilę później się szczerzę, widząc na ekranie aplikacji powiadomienie: „Przyznano 25 punktów”.
 
Jest bardzo ładna… Już jej nienawidzę – odpisuje Królowa.
 
Dziękuję jej za najwyższą ocenę. Mogła przecież z zazdrości przyznać mi mniej punktów, ale tego nie zrobiła. Prawdziwa profesjonalistka.
A do tego jaka seksowna.
Niedziela. Właśnie jedziemy na obiad do rodziców Jagody. Przede mną kilka godzin rozmów z jej ojcem o pogodzie, religii i polityce. Wiem, że siostra Jagody nie puściła pary z ust na temat naszego niedawnego kryzysu, dlatego jestem odrobinę spokojniejszy.
– Jeśli spytają o ślub…
– Gdy spytają – poprawiam Jagodę.
– Gdy spytają o ślub – Jagoda przewraca oczami – będziemy się trzymać oficjalnej wersji. Ślub we wrześniu, zgodnie z zapowiedziami. To zresztą prawda…
– Jagoda, przecież mówiłem ci, że…
– Nie kończ. – Chwyta mnie za prawą rękę. – Możesz myśleć, co chcesz, ale ja nie tracę nadziei. Do września jeszcze trochę czasu. Obiecałam sobie, że pomogę ci uporać się ze zmartwieniami.
– I dlatego każesz mi spędzać popołudnie z twoimi starymi? – mruczę pod nosem.
Mama Jagody jak zwykle wita się ze mną cichym „dzień dobry”. Podoba mi się jej zachowawczość. 
– Smażę schabowe. Ile chcesz, Łukaszku?
– Ile pani nałoży – odpowiadam. Zwykle kładzie mi trzy na jednym talerzu.
Przechodzimy do dużego pokoju. Ojciec Jagody siedzi w starym fotelu i czyta prawicową gazetę. Jak zawsze czeka do ostatniej chwili, by wstać i uścisnąć mi dłoń.
– Jak w robocie? Słyszałem, że ciężko?
– Jagoda panu powiedziała? – Spoglądam pytająco na moją dziewczynę.
– Nic nie mówiła – odpowiada Kłosiński. – Zgadywałem, a ty sam mi się podłożyłeś.
Przez kolejny kwadrans ojciec Jagody próbuje ze mnie wyciągnąć jak najwięcej informacji. Zbywam go, zagadując do mamy mojej narzeczonej i komplementując jej schabowe. Gdy wreszcie robi się spokojniej, a dyskusja schodzi na temat ostatniej rozmowy kwalifikacyjnej Jagody, mam okazję wymknąć się na zewnątrz. Spaceruję po ogrodzie, który nieśmiało budzi się do życia po zimie, i odruchowo sięgam po telefon. Nawet nie zauważyłem wcześniej, że dostałem wiadomość z aplikacji Pokaż mi.
„Najnowszy raport rankingowy. Twoje obecne miejsce: 3. Twoja liczba punktów: 786. Pozostało zadań do wykonania: 8”.
Punktacja z ośmiu zadań zadecyduje o tym, czy w końcu spotkam się z Królową. Wciąż znajduję się w ścisłej czołówce, ale moi rywale nie próżnują. Aktualny lider ma na swoim koncie osiemset czterdzieści punktów, przy czym nie wiem, czy wykonał już wszystkie zadania. Prawdopodobnie zostało mu jeszcze sześć. To by oznaczało, że jeśli za kolejne dwa otrzymam maksymalną liczbę punktów, wciąż będę miał cztery punkty mniej od niego.
Był w czymś lepszy ode mnie. Moim jedynym ratunkiem są bonusowe punkty.
Piszę do Królowej, czy nie miałaby dla mnie jakiegoś specjalnego zadania. Odpowiada bardzo szybko, zupełnie jakby czekała, aż w końcu się odezwę.
 
Co chciałbyś mi pokazać?
 
Wszystko, byle tylko wreszcie się z tobą spotkać.
 
Królowa milczy przez dłuższą chwilę. W końcu pyta, gdzie teraz jestem.
 
Jesteśmy z narzeczoną na obiedzie u jej rodziców – odpisuję. – Wyszedłem do ogrodu, bo nie miałem już ochoty słuchać ich pierdolenia.
 
Czyli jesteś teraz sam? – dopytuje. Potwierdzam. – Ktoś może cię zobaczyć?
 
Nie wiem… chyba tak. Dookoła są inne domy.
 
To nawet lepiej – stwierdza Królowa, przesyłając mi w kolejnej wiadomości rząd uśmieszków. – Pokaż mi, jak tańczysz w ogrodzie macarenę bez majtek.
 
Powstrzymuję się od śmiechu. To chyba najgłupsze polecenie, jakie dotychczas mi wydała.
Potrzebuję chwili, by uświadomić sobie, że Królowa nie żartuje.
 
Niby jak mam to zrobić, skoro moja dziewczyna i jej starzy mogą w każdej chwili wyjść na zewnątrz?!
 
I właśnie na tym polega cały smaczek tego zadania, tygrysie :)))). Po prostu ściągaj portki i kręć tyłeczkiem. 
 
Widzę, że Królowa świetnie się bawi.
Nie wierzę, że się na to godzę, ale raz się żyje. Rozglądam się dookoła i upewniam, że nikogo nie ma w pobliżu. Następnie odsuwam się od okna do sypialni rodziców Jagody, opieram telefon o ścianę domu i włączam odliczanie. Za dziesięć sekund rozpocznie się nagrywanie. Ostatni raz się rozglądam, po czym opuszczam do kolan spodnie razem z bokserkami i wymachuję głupawo rękami jak dziewczyny w teledysku do Macareny. Tańczę przez kilka sekund, po czym w pośpiechu podciągam spodnie i sięgam po telefon, żeby wstrzymać nagrywanie. Przesyłam filmik Królowej i natychmiast go usuwam ze swojej galerii. Przez kolejne trzy minuty oczekuję w napięciu na werdykt. Wreszcie przychodzi.
„Przyznano 25 punktów i 5 punktów bonusowych”.
Idealnie! Mam osiemset szesnaście punktów, a to znaczy, że jeśli za kolejne zadanie dostanę maksymalną ocenę, wyprzedzę aktualnego lidera! 
 
Dziękuję – piszę do Królowej.
 
To ja dziękuję. Byłeś świetny :*.
 
Mogę już wracać do narzeczonej? – pytam.
 
A musisz? Może chcesz mi pokazać coś jeszcze?
 
Chyba wystarczy mi zadań… przynajmniej na najbliższe kilka godzin.
 
Królowa wysyła mi płaczącą emotkę.
 
Rozumiem, tygrysie. Będę zatem czekała z niecierpliwością na twoje kolejne popisy.
 
Wyłączam aplikację i oddycham z ulgą. Osiemset szesnaście punktów i atak na pozycję lidera. Jestem już tak blisko… Z uśmiechem na twarzy przeskakuję niewielki płotek, który oddziela ogród od kostki brukowej prowadzącej do ganku. Odruchowo zerkam w stronę posesji sąsiadów. Wtedy go widzę.
Kilkuletni chłopiec stoi w oknie na piętrze i mnie obserwuje. Nie wiem, jak długo to robi i jak dużo widział. Wiem tylko, że nie odrywa ode mnie wzroku, i czuję, że jeśli natychmiast nie zniknę mu z oczu, pobiegnie do mamy i naskarży jej, że jakiś dziwny pan naprzeciwko tańczy w ogrodzie bez spodni.
Przez następną godzinę siedzę spięty przy stole i udaję, że słucham, o czym mówi stary Kłosiński. Co jakiś czas przepraszam wszystkich i mówię, że muszę iść do łazienki, choć tak naprawdę zakradam się do sypialni rodziców Jagody i patrzę przez okno wprost na dom po przeciwnej stronie wąskiej żwirowej dróżki. Chłopiec wciąż stoi w oknie i chyba bawi się zabawkami. Może to jego ulubione miejsce spędzania czasu i tak naprawdę widział już tyle dziwnych rzeczy, że półnagi trzydziestolatek tańczący pseudomacarenę w ogrodzie swoich przyszłych teściów nie wydał mu się wcale podejrzany? Jak dobrze, że wyjedziemy bramą wjazdową z drugiej strony posesji.
Wieczorem Jagoda próbuje zaciągnąć mnie do łóżka. Daję jej jednak do zrozumienia, że jestem zmęczony i chcę jak najszybciej zasnąć.
– Głowa mnie boli, a jutro kolejny chujowy dzień w robocie. Muszę powoli wprowadzać Oliwię w moje obowiązki – tłumaczę. – Nie wiem, czy będę umiał jej spojrzeć w oczy. Prawdopodobnie spalę się ze wstydu.
– Jak chcesz – odpowiada ozięble Jagoda. – Dobranoc.
Udaję, że śpię, choć tak naprawdę jestem bardziej pobudzony niż za dnia. Nie mogę przestać myśleć o Królowej. Jestem o krok od spojrzenia jej prosto w oczy. Jaki mają kolor? Jaki ma nos, usta, głos…? Czy to będzie nasze jedyne spotkanie? 
Czy mam szansę przekonać Królową do porzucenia tej aplikacji i związania się tylko ze mną?
Tak bardzo tego pragnę.
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Przychodzę do pracy ostatni, by uniknąć osobistych delegacji do mojego biurka. Nie zniósłbym ich, a chyba jeszcze gorzej zniósłbym ich brak. Julia planowała mnie zniszczyć, odkąd pojawiła się w firmie. Żeby jednak było ciekawiej, nie poszła od razu na całość. Nie, nie… Takie jak ona dobrze wiedzą, że najbardziej bolesne są słabe, ale liczne ugryzienia.
Nieśmiało zerkam na ludzi, którzy nie odrywają wzroku od komputerów. Wokół panuje grobowa atmosfera, co oznacza tylko jedno – Oliwia się wygadała. Sytuacji nie poprawia fakt, że kilka razy spotkała się z Julią i prawdopodobnie już wcześniej dostała informację, że mnie zastąpi. To by oznaczało, że moi pracownicy mogą być wtajemniczeni w moją sytuację już od kilku tygodni. Dlaczego nikt nie pisnął słówkiem? Przez kilka lat się o nich troszczyłem. Przy mnie rozwijali swoje umiejętności i zdobywali cenne doświadczenie.
Dlaczego teraz wszyscy trzymają stronę Julii?
Biorę głęboki oddech, poprawiam kołnierzyk koszuli i odchodzę od biurka.
– Słuchajcie, chciałbym z wami o czymś porozmawiać.
W jednej chwili kilkanaście osób zatapia we mnie spojrzenia. Po minie Tobiasza wnioskuję, że nawet do niego dotarły już pogłoski. Kurwa. Tylko Oliwia unika kontaktu wzrokowego. Siedzi zgarbiona i uśmiecha się ze stresu. Zawsze tak robi. To dobra dziewczyna. Nigdy nie podłożyła mi świni. Aż do teraz.
– No cóż, jak wiecie, ostatnio w firmie zaszło wiele zmian. Najbardziej zauważalną i słyszalną z nich jest nasza nowa szefowa… – Po sali roznosi się zbiorczy chichot. – Niestety, żeby coś działało jeszcze lepiej, trzeba czasem dokonywać ryzykownych zmian. I taką zmianę chciałbym wam właśnie ogłosić. – Przełykam ślinę i daję sobie chwilę na wytchnienie. – Otóż od kwietnia nie będę już waszym szefem – robię pauzę – co oczywiście nie znaczy, że odchodzę z zespołu. Po prostu odgórnie zadecydowano, iż zamienię się stanowiskami z waszą koleżanką Oliwią.
Dopiero teraz Oliwia unosi głowę i rozgląda się po sali. Uśmiech skrępowania nie schodzi jej z twarzy. Zaczynam się jednak zastanawiać, czy aby na pewno żałuje takiego rozwoju wydarzeń. W pracy nie ma sentymentów, a ona właśnie zapewniła sobie mocny punkt w CV i pokaźną podwyżkę.
– W najbliższych dniach będę ściśle współpracował z Oliwią, wdrażając ją w moje dotychczasowe obowiązki. Postaram się, by nie zaburzyło to waszej pracy. Na razie wciąż jestem waszym przełożonym i to mnie wszystko raportujecie. Rozumiemy się?
Pracownicy kiwają głowami jak zaprogramowane roboty. 
– Chciałbym wam podziękować za ostatnie lata. Będę bardzo dobrze wspominał ten czas. Tobie, Oliwio, życzę powodzenia w nowej roli i już teraz mogę obiecać, że nie będzie łatwo. – Śmieję się, a ludzie razem ze mną. – Wiem jednak, że sobie poradzisz, bo inaczej nie zatrudniałbym cię w tej firmie dwa lata temu – podkreślam swoje zasługi w jej sukcesie, by poczuła, że jest pierdoloną karierowiczką. – To chyba tyle z mojej strony. – Wzruszam ramionami. – Zobaczycie, będzie fajnie. – Unoszę zaciśniętą pięść w triumfalnym geście i od razu przechodzą mnie ciarki wstydu.
– Nie będziesz miał tak źle – odzywa się Olek, drugi programista. – Oliwia siedzi przy ścianie i nikt nigdy nie widzi jej ekranu. – Chętnie się z tobą zamienię. – Poklepuje dłonią blat swojego biurka, stojącego tuż przy przejściu.
– Chyba zostanę przy swoim. – Zerkam na biurko Oliwii i dociera do mnie, że chyba już się pogodziłem z zawodową klęską.
– Brawo! – słyszę za plecami. – Piękna przemowa. Aż się wzruszyłam. – Ubrana w czerwony kostium Julia dumnie kroczy w moją stronę. – Wracajcie do pracy. Mamy dziś dużo do zrobienia. – Po tych słowach wszyscy w jednej chwili tracą całą pewność siebie i przenoszą wzrok na monitory. – A ty – za mną – zwraca się do mnie jak do psa, po czym się odwraca i idzie w stronę wyjścia.
Przechodzimy do jej gabinetu. Dawniej znajdowało się tu jedno z pomieszczeń konferencyjnych. Julia przerobiła je na swoje królestwo, choć trzeba przyznać, że spodziewałbym się po niej większego przepychu. Szarą wcześniej ścianę przemalowano na biało, a wszystkie meble są – kto by się spodziewał! – w kolorze jej ulubionej krwistej czerwieni. Zastanawiam się, jak ta wariatka może wytrzymywać tyle godzin, wpatrując się w te oczojebne barwy.
Zdaje się, że sam już sobie odpowiedziałem na to pytanie. Julia po prostu jest szalona.
– Musiałeś to zrobić na swoich warunkach, hę? – Olbrych siada na biurku i odpala papierosa. 
– Nie rozumiem… – Marszczę brwi. – Czy zrobiłem coś złego?
Julia macha na mnie ręką, po czym każe mi usiąść na kanapie przy oknie.
– Słuchaj, przemyślałam to wszystko – zaczyna się – i postanowiłam jednak nieco zmodyfikować warunki naszej współpracy. Żeby było jasne: podjęłam tę decyzję wspólnie z Pawłem. On też uważa, że w obecnych okolicznościach, firmie przyda się nawet najmniejszy zastrzyk gotówki.
– Do czego zmierzasz? – Chcę to już mieć za sobą.
– Postanowiliśmy jednak obniżyć ci pensję. Będziesz zarabiał tyle, ile obecnie dostaje Oliwia.
W tej chwili nie słyszę nic poza odgłosem mojego kołatającego serca. Nie zrobiłaś tego… Powiedz, że żartujesz, suko.
– Nie możecie tego zrobić. 
– Niby dlaczego? – Julia gasi papierosa w szklanej popielniczce. – Jest jakiś zapis w umowie, o którym nie wiem?
– Cholera, Julia, przecież ja mam kredyty do spłacenia. Do ślubu zostało niecałe pół roku…
– Ślubu? Och, to go może odwołaj? – Świdruje mnie lodowatym spojrzeniem.
– Nie zrobię tego, choćbym miał zostać bez grosza – mówię pewnym głosem. 
– Mam to gdzieś. – Olbrych odpala kolejnego papierosa. – Decyzja zapadła i jej nie zmienię. To wszystko. Wyjdź.
Stoję przez chwilę w bezruchu i czuję, że wszystko się we mnie gotuje.
– Słuchaj… możesz mi rzucać kłody pod nogi, upokarzać przed pracownikami, podważać moje kompetencje i doświadczenie, ale to i tak nic ci nie da. A wiesz dlaczego? – Podchodzę do niej na tyle blisko, że czuję zapach jej delikatnych perfum. – Dlatego, że to ty zawsze będziesz kurwiszonem, który wydawał na mnie kupę forsy, a ostatecznie został na lodzie. – Próbuję dotknąć jej policzka, ale odpycha mnie. – Cała ta czerwona, groźna fasada – kontynuuję – ma tylko przykryć twoje złamane serce. Taka jest prawda.
Julia nie odrywa ode mnie wzroku. Gdy kończę, schodzi z biurka i staje ze mną twarzą w twarz.
– Zapierdolę cię, skurwysynu – mówi szeptem. – Zamienię twoje życie w koszmar.
– Gorzej niż rok temu nie będzie – odpowiadam z satysfakcją. 
– Czyżby? – Julia uśmiecha się złowieszczo. – Może chcesz się przekonać? 
– Jesteś żałosna – rzucam, po czym bez pozwolenia odwracam się na pięcie i wychodzę.
Idę prosto do męskiej łazienki. Zamykam się w kabinie i nie zważając na to, czy ktoś jest w sąsiedniej, wymiotuję, przeklinając przy tym na cały głos.
Postawiłem się Julii. Kobiecie, która groziła, że rozwali mój związek, i której tylko pozornie udało mi się pozbyć.
Tak naprawdę Olbrych czekała tylko na odpowiedni moment, by we mnie uderzyć. A ja byłem na tyle głupi, że naprawdę uwierzyłem w jej słabość.
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DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
– Udowodnij mi, że nie boisz się przebiec przez ulicę przed rozpędzonym samochodem.
Otwieram oczy i widzę Paulinę klęczącą przy moim łóżku. Jak się tu dostała? Przecież od jakiegoś czasu zamykam pokój od wewnątrz. 
A może wczoraj zapomniałem to zrobić? To był bardzo fajny dzień i nie pamiętam, kiedy zasnąłem. Tata Bolek zabrał mnie na mecz miejscowego klubu piłkarskiego. Lubię chodzić z nim na boisko, bo wiem, że Paulina nie cierpi sportu i zawsze zostaje w domu. Mam wtedy spokój i się nie boję, że za chwilę wyskoczy mi zza pleców i mnie popchnie lub powie coś głupiego. Wczoraj po meczu dodatkowo zaciągnąłem tatę do cukierni na gofry. Spotkaliśmy mojego kolegę z klasy i jego rodziców. Tata Bolek i tata Kamila są kolegami, dlatego wszyscy usiedliśmy przy jednym stoliku i rozmawialiśmy z godzinę. Cieszyłem się, że nie muszę jeszcze wracać do domu. 
Przez Paulinę sam już nie wiem, czy to na pewno jest mój dom. 
– Czego chcesz? – Zakrywam się kołdrą tak, że widać tylko moje oczy. 
– Pobudka, królewiczu… Czas na kolejne zadanie.
Patrzę na zegarek. Dopiero szósta. W poniedziałki wstaję o siódmej. Jem szybkie śniadanie, myję zęby, a potem tata Bolek odwozi mnie do szkoły. Nie lubię tam jeździć, bo muszę siedzieć w samochodzie obok Pauliny. Ciągle szczypie mnie w policzek lub dłoń, gdy tata nie widzi, a kiedy wysiadamy przed szkołą, ucieka ode mnie od razu po jego odjeździe. Nie przyznaje się do mnie. Czasem spotykam ją na korytarzu. Gdy jest sama, mija mnie bez słowa i udaje, że mnie nie widzi. Najgorzej, gdy idzie z koleżankami. Często nazywa mnie przy nich „przybłędą”. 
– Panoszy się po moim domu i myśli, że moi starzy są jego starymi.
Raz koleżanka spytała ją, dlaczego nie oddadzą mnie do sierocińca. Paulina odpowiedziała, że pracuje nad tym, ale „moja matka jest bardziej naiwna, niż myślałam”. 
– Mam plan, żeby wykurzyć go z domu przed wakacjami. Chcę w końcu lecieć z rodzicami na Wyspy Kanaryjskie, a wiem, że z nim pojedziemy co najwyżej do Łeby. Zawsze to jedna gęba więcej do wykarmienia.
Paulina nie jest moją siostrą. Nie chcę, by nią była. Nienawidzi mnie, a rodzina przecież zawsze powinna się wspierać. 
A teraz budzi mnie z samego rana i próbuje zmusić do kolejnego głupiego zadania.
Zeszły tydzień był okropny. Paulina kazała mi napluć do buta koledze z klasy. Poszła ze mną do szatni tuż po dzwonku i patrzyła z bezpiecznej odległości, jak biorę do ręki but takiego jednego Darka i pluję do środka. Później groziła, że mu o wszystkim powie, jeśli nie wejdę do łazienki dziewczyn i nie zostanę tam tak długo, aż ona skończy liczyć do pięćdziesięciu. Gdy wyszedłem, przed łazienką stało kilku moich kolegów, bo Paulina wszystkim zdążyła rozpowiedzieć, że zmieniam płeć. Chłopaki przez miesiąc nazywali mnie „laleczką”. 
Paulina zrywa ze mnie kołdrę i każe wstawać z łóżka. 
– Nie będę wykonywał twoich głupich zadań! Wykorzystałaś limit!
– Postanowiłam go zmienić – szepcze. – To ja decyduję. Chcesz, żeby moja mama przestała cię kochać?
Mama Gabrysia jest dla mnie najważniejsza. Paulina dobrze to wie.
– Nie możemy się pogodzić i zachowywać normalnie? – pytam.
– Możemy – odpowiada Paulina. – Ale pod warunkiem, że będziesz mi posłuszny. 
– Chcesz mnie zabić? – Próbuję zabrać jej kołdrę, ale jest silniejsza ode mnie. – Dlatego każesz mi wbiec pod samochód?
– Jeśli jesteś wystarczająco dobry, nie zostaniesz potrącony – mówi Paulina z uśmiechem na twarzy. – Musisz być twardy. Myślisz, że dlaczego mama tak bardzo lubi mojego tatę? 
W głowie pobrzmiewają mi słowa taty Bolka: „Mężczyzna musi być twardy jak skała”. Odruchowo zaciskam zęby i już wiem, że muszę zrobić to, czego chce Paulina. Inaczej zawiodę rodziców.
Zakładam dresy na piżamkę i mówię Paulinie, że jestem gotowy.
– Będę cię obserwowała z okna w moim pokoju. Wybierz samochód, który jedzie bardzo szybko, bo w przeciwnym razie nie zaliczę ci zadania. Gdy przebiegniesz przez ulicę, spójrz w okno. Jeśli zobaczysz, że unoszę kciuk, to znaczy, że zaliczyłeś.
Denerwuję się, ale wiem, że sobie poradzę. Ostrożnie pokonuję kolejne schodki tak, jak nauczyła mnie Paulina. Docieram na parter i idę na palcach do drzwi wejściowych. Zdejmuję moją kurtkę z wieszaka i wychodzę na zewnątrz.
Przed przejściem przez bramę spoglądam w okno na piętrze. Paulina siedzi na parapecie i do mnie macha. Kucam na trawniku przy samej ulicy i obserwuję nadjeżdżające samochody. Znam prawie wszystkie marki. Gdy byłem młodszy, tata kupował mi resoraki i czasopisma, w których było mnóstwo zdjęć aut. Obiecałem sobie wtedy, że pewnego dnia będę bardzo bogaty i kupię dwa czerwone ferrari. Jedno dla mnie, a drugie dla rodziców.
Chciałbym kupić ferrari mamie Gabrysi i tacie Bolkowi.
Przez dłuższą chwilę ulicą nie jedzie żaden samochód. W końcu zza zakrętu wyłania się niebieskie seicento. Napinam wszystkie mięśnie i wskakuję na ulicę. Kierowca gwałtownie hamuje, po czym wymachuje w moją stronę ręką i coś krzyczy. Na szczęście go nie słyszę. Gdy odjeżdża, szukam wzrokiem Pauliny. Unosi rękę, ale kciuk ma skierowany do dołu. Nie zaliczyła mi tego. Pewnie uznała, że seicento jechało za wolno. 
Czekam na kolejne auto. Boję się, że mama i tata zaraz wstaną i się zorientują, że nie ma mnie w domu. Muszę szybko wykonać zadanie i wracać. 
Z drugiej strony coś pędzi. Jest za daleko, bym rozpoznał model. Zaciskam zęby i szykuję się do biegu. Jedzie chyba ze sto na godzinę. Kątem oka zerkam w stronę domu. Paulina skacze w oknie i zagrzewa mnie do walki. To chyba peugeot. Jeszcze kilka sekund, zanim znajdzie się na tyle blisko, że będę miał pewność. Tak, to na pewno peugeot. Napinam mięśnie w całym ciele. Trzy, dwa, jeden.
Wystrzelam jak z procy i biegnę przed siebie. Słyszę pisk opon. Zamykam oczy i rzucam się na trawę. Turlam się kilka razy, po czym uderzam ramieniem w mur odgradzający ulicę od naszego ogrodu. Zza pleców dochodzi mnie przeraźliwy huk, jakby odgłos wybuchu. Odwracam się i widzę, że samochód wylądował w rowie po przeciwnej stronie ulicy. 
Nie wiem, co się dzieje przez następne kilka minut. Chyba tracę wzrok, bo widzę tylko ciemność. Słyszę czyjś krzyk, ale nie rozpoznaję tego głosu. 
– Boże, dziecko! – Ktoś szarpie mnie za ramię i podnosi. – Żyjesz?! Jesteś cały?!
Dopiero po jakimś czasie rozpoznaję w tym człowieku tatę Bolka. Stoi przede mną w swojej piżamie w kratę, a na stopach ma kapcie. Potrząsa mną i krzyczy mi w twarz. Ślina z jego ust wpada mi do oka.
– Co tu się stało? Chryste! – Mama Gabrysia ma na sobie kurtkę taty Bolka. Podbiega do mnie i głaszcze mnie po głowie. Dłonie strasznie jej drżą, a twarz ma białą jak duch. – Trzeba dzwonić po karetkę! 
Tata każe mi wracać z mamą do domu. Sam biegnie do samochodu, z którego wydostaje się dym. Ostatni raz patrzę w okno na piętrze. Paulina uśmiecha się i unosi wysoko kciuk.
Jakieś pół godziny później tata Bolek przyprowadza do domu dwóch policjantów. Chcą ze mną rozmawiać, ale jestem tak przestraszony, że wybucham płaczem. Najgorsze, że Paulina wszystko widzi. Stoi w kuchni i się ze mnie nabija, a gdy mama Gabrysia patrzy w jej stronę, szybko robi poważną minę albo się odwraca i udaje, że sprząta naczynia z blatu. Policjanci wypytują mnie o wszystko i chcą wiedzieć, co robiłem poza domem tak wcześnie rano. Bardzo chcę im powiedzieć prawdę, ale widzę, że Paulina przykłada sobie nóż do szyi. Jeśli ją wkopię, będzie po mnie. 
– Widziałem ten trik w bajce i pomyślałem, że spróbuję…
– Trik? – wtrąca się mama Gabrysia. – Spowodowanie wypadku drogowego nazywasz trikiem?!
– Spokojnie. – Tata Bolek głaszcze mamę po ramieniu. – Nic takiego się nie stało. Kierowca jest cały.
– I to go usprawiedliwia? – Patrzy na mnie surowo. – Ciekawe, co byś mówił, gdyby tamten człowiek był ranny.
– Ale nie jest – odpowiada tata. – Zapłacimy za naprawdę auta i będzie po sprawie.
– Nie byłbym tego taki pewien – odzywa się jeden z policjantów, a potem dodaje, że rodzice mogą mieć kłopoty przez to, że mnie nie upilnowali i pozwolili, żebym biegał po ulicy. 
– Panie władzo, przecież chłopak powiedział, że to bajka tak na niego wpłynęła – mówi tata. – Pewnych rzeczy nie da się przewidzieć. Nasze dzieci mają zakaz wychodzenia z podwórka bez opieki.
– To prawda? – pyta mnie policjant. – Wiedziałeś o tym, że łamiesz zakaz?
Mówię, że tak, i zalewam się łzami. Mama Gabrysia zapewnia policjantów, że porozmawiają ze mną na ten temat i taka sytuacja już się nie powtórzy. 
– Na razie to wszystko. Jesteśmy w kontakcie.
Tata Bolek wyprowadza policjantów, a Paulina podskakuje radośnie w kuchni. Znowu dałem się jej wykiwać.
– Muszę iść do pracy. – Tata mierzy mnie surowym spojrzeniem. – Porozmawiamy sobie wieczorem.
Nie poszedłem dziś do szkoły. Mama była tak roztrzęsiona, że kazała mi przez pół dnia siedzieć pod kocem na kanapie w dużym pokoju. Gdy chciało mi się siku, musiałem ją spytać, czy mogę iść. W końcu powiedziałem na głos, że czuję się dobrze i chciałbym wreszcie porobić coś innego.
– Nie mogę wrócić do swojego pokoju?
– Absolutnie. – Mama Gabrysia siedzi w fotelu naprzeciwko i patrzy na mnie z zaciśniętymi zębami. – Poczekasz, aż ugotuje się krupnik. 
– Mogę czekać na górze.
– Chyba wyraziłam się jasno – mówiła. – Chcę mieć na ciebie oko. Kto wie, co znowu strzeli ci do tej pustej głowy?
– Ale mamo…
– Powiedziałam, że nie. Koniec dyskusji.
Wieczorem siedzimy wszyscy przy stole. Tata Bolek prawi mi kazanie, a mama Gabrysia we wszystkim się z nim zgadza. 
– Rozczarowałeś mnie, chłopcze – słyszę od taty. – Myślałem, że jesteś rozsądniejszy.
Czuję, że przez Paulinę rodzice przestali mnie lubić. Widzę, że próbuje być na siłę poważna, ale gdyby mogła, najchętniej roześmiałaby mi się w twarz. Znowu jej się udało mnie przechytrzyć. Nie wiem już, jak mam sobie z nią radzić.
Leżę w łóżku i nie mogę zasnąć. Zaciskam zęby i zawzięcie mrugam, ale łzy i tak lecą. Jest ich bardzo dużo, więcej niż kiedyś. Próbuję porozumieć się w myślach z moją pierwszą mamą. Czasem pojawia się w moich snach i mówi, że jest ze mnie dumna. Teraz proszę ją, by się odezwała i powiedziała, że nie jestem zły. Nie odpowiada. Spinam się, drżę i mówię pod nosem: „Mamusiu, odezwij się”. Wciąż milczy.
Zostałem sam. Nawet ona już nie chce ze mną rozmawiać.
Słyszę ciche pukanie do drzwi. Paulina wślizguje się do środka, zanim zdążę odpowiedzieć. Przykłada palec do ust, podchodzi na palcach do mojego łóżka i klęka na podłodze.
– Zawiodłeś mnie, przybłędo – szepcze mi do ucha. – A jeszcze bardziej zawiodłeś moich rodziców. 
– To wszystko twoja wina – syczę przez zaciśnięte zęby. – Wszystko przez te twoje głupie wyzwania.
– Skąd mogłam wiedzieć, że jesteś taką sierotą? – Uśmiecha się zadowolona. – Przez ciebie omal nie zginął człowiek.
– Nie będę już więcej cię słuchał – odpowiadam. – Możesz mówić rodzicom, co chcesz, ale koniec z naszą grą.
– Tak myślisz? – Paulina głaszcze mnie po ramieniu, a potem gwałtownie szczypie. Jęczę i próbuję zasłonić usta dłonią, ale Paulina mi ją zabiera.
– Niech słyszą twój jęk, przybłędo. I tak już bardziej nie mogą cię nienawidzić.
– Kłamiesz. – Próbuję ją odepchnąć. – Mama i tata mnie kochają – okłamuję sam siebie.
Spadam z łóżka i szarpię się z Pauliną. Gdy szczypie mnie jeszcze mocniej, popycham ją tak, że uderza tyłem głowy o ścianę. Przez chwilę siedzi skulona i wyobrażam sobie, że nie żyje.
Po chwili jednak unosi głowę i uśmiecha się jak czarny charakter z bajek. 
– Już po tobie, szczylu.
Podnosi się i masuje sobie tył głowy. 
– Ja nie chciałem… przepraszam…
– Mam gdzieś twoje przeprosiny. – Idzie w stronę drzwi, ale w pewnym momencie zawraca i kuca przede mną. – Myślałeś, że gra skończona? Najlepsze dopiero się zacznie.
Zanim wychodzi, ostatni raz nazywa mnie przybłędą. A potem zapłakana wylatuje z mojego pokoju, biegnie na dół i budzi przerażonych rodziców.
– Poszłam tylko do łazienki przed snem. Usłyszałam płacz dochodzący z jego pokoju, więc zajrzałam do środka. Wtedy on rzucił się na mnie i popchnął mnie na ścianę. Zobacz, mamo, nabił mi guza. Tak bardzo boli! Mam już go dość! Nie chcę go w naszym domu. Błagam, zróbcie coś, bo nie wytrzymam dłużej!
Stoję na najwyższym schodku i podsłuchuję ich rozmowę.
– Och, córeczko, wszystko będzie dobrze – mówi mama Gabrysia. – Boluś, leć po coś zimnego. Trzeba jej zrobić okład.
– Boję się go… ciągle mi mówi, że mnie nie kochacie, a jego tak…
– To nieprawda, Paulinko. Jesteś naszą córcią i kochamy cię najbardziej na świecie.
– Jeśli tak, to pozbądźcie się go. I to już!
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Cztery na dziesięć par, które poznały się w miejscu pracy, biorą ślub.
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PÓŁTORA ROKU WCZEŚNIEJ
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Mieszkanie Julii znajduje się na nowoczesnym osiedlu w Śródmieściu. Zwykle spotykamy się w każdą sobotę, bo w tygodniu Julia pracuje od rana od nocy, a w piątek zwykle widzę się z Wojtkiem. Kamiński nie wie o moim romansie. Nasza znajomość zawsze opierała się na jednostronnej szczerości. On zwierzał mi się ze wszystkiego, a ja mówiłem mu tylko nieszkodliwe głupoty. 
Olbrych pozostaje moją tajemnicą. Będąc z nią, czuję się się jak marynarz, który w każdym porcie ma inną kobietę. Prowadzę podwójne życie i cholernie mi się to podoba. Wreszcie mam to, czego tak bardzo pragnąłem. Dreszczyk emocji i świadomość, że ktoś dziko mnie pożąda.
Czasem łapię się na tym, że próbuję wyrzucić Julię z głowy. Mam wrażenie, że im częściej pojawia się w moich myślach, tym większe ryzyko, że Jagoda może poznać mój sekret. Nikt nie zna mnie tak dobrze jak ona. Dawniej potrafiliśmy rozmawiać o wszystkim. Traktowałem ją jak oparcie i skarbiec moich wszystkich bolączek. 
Dziś wiem, że popełniłem błąd. Julia poznała mnie na tyle dobrze, że stałem się dla niej przewidywalny. Musiałem więc postąpić nietypowo i ją przechytrzyć. Miałem dwa wyjścia – albo zaangażować w to któregoś ze swoich kumpli, albo poszukać na zewnątrz. Podjęcie decyzji trwało chwilę. Nie zamierzałem dzielić się sekretami z bliskimi osobami. Już nie. 
Wybrałem opcję numer dwa.
Zarejestrowałem się na stronie internetowej dla osób, które nie są do końca wierne swoim partnerom. Użytkownicy pomagają sobie nawzajem w znalezieniu wiarygodnego alibi. Poznałem Darka, trzydziestodwuletniego dziennikarza z Warszawy. Regulamin strony wymaga, by przed podjęciem „współpracy” obie strony wtajemniczyły się w swoją sytuację. Opowiedziałem mu zatem o narzeczonej i kochance, którą coraz trudniej mi przed nią ukrywać. Darek wyjawił mi, że ma żonę i dwuletnią córkę, których nienawidzi. 
– Nie chciałem ani małżeństwa, ani dziecka. Pragnąłem się wyszaleć, ale wszyscy tak bardzo na mnie naciskali, że uległem… A teraz muszę się użerać z grubą żoną i bachorem, który nie daje mi spać w nocy. Gdyby nie kochanka, już dawno rzuciłbym to wszystko w pizdu i wyjechał za granicę. 
Darek był idealnym partnerem w zbrodni. Nie sądziłem, że nasza znajomość wykroczy poza internet, ale po pierwszym udanym przekręcie postanowiliśmy spotkać się na piwo. Czułem, że obaj potrzebujemy do rozmowy kogoś kompletnie obcego. Kogoś, kto nigdy nas nie oceni, bo sam ma wiele grzeszków na sumieniu. Darek okazał się świetnym, prostolinijnym gościem. Po godzinie luźnej gadki uświadomiłem sobie, że w innych okolicznościach mógłbym się z nim nawet zakolegować.
Musiałem jednak trzymać dystans. Potrzebowałem Darka, by móc bez przeszkód widywać się z Julią. Nie chciałem burzyć mojego dotychczasowego życia. Było mi dobrze z Jagodą, ale potrzebowałem urozmaicenia. To była wprost idealna sytuacja. Wracałem do domu, gdzie czekała na mnie pyszna kolacja i kobieta, która bezgranicznie mi ufała. Jagoda to moja ostoja i najbardziej przewidywalna osoba, jaką znam. Niczym nie może mnie zaskoczyć, ale to wcale nie oznacza, że mogę ją lekceważyć.
Tak jak myślałem, już po pierwszym weekendzie Jagoda zaczęła dopytywać, co to za kolega, którego nigdy nie poznała. Zawczasu wymyśliliśmy z Darkiem historię naszej znajomości. Był moim kolegą z liceum, który wyjechał na studia do Austrii i kontakt osłabł. Rzeczywiście Darek przez pół roku był w Wiedniu na Erasmusie. Mieliśmy ułatwioną sytuację. Musieliśmy się jedynie nagimnastykować, by znaleźć powód, dla którego dotychczas Jagoda nigdy nic nie słyszała ode mnie o Darku.
– Przecież nie znasz wszystkich moich znajomych, tak samo jak ja nie znam twoich. Darek nigdy nie był moim przyjacielem, więc jaki był sens o nim gadać? Spotykaliśmy się od czasu do czasu, zazwyczaj przy okazji imprez ze starymi znajomymi. 
– W takim razie dlaczego akurat teraz odnowiliście kontakt? – To pytanie też przewidzieliśmy.
– Pamiętasz, jak w zeszłym miesiącu ktoś uszkodził mi maskę samochodu? Zaparkowałem pod biurem, tam gdzie zawsze, a gdy pod wieczór wyszedłem z pracy, zobaczyłem uszkodzone auto. Dopiero po kilku dniach, gdy odebrałem je z warsztatu i przyjechałem do pracy, Darek zebrał się na odwagę i zostawił mi za wycieraczką karteczkę ze swoim numerem telefonu.
– Dlaczego nic mi nie powiedziałeś? – Jagoda sprawiała wrażenie rozczarowanej.
– Nie wiem. – Rozłożyłem ręce. – Nie pomyślałem. Miałem dużo pracy, ty zresztą też. Uznałem, że nie ma sensu cię zadręczać takimi błahostkami.
– To są też moje problemy. Powinniśmy sobie mówić o wszystkim. – Na jej twarzy malował się grymas niezadowolenia.
– Masz rację, kochanie. – Pocałowałem ją w czoło. – Od teraz będę ci mówił o wszystkim. Najważniejsze, że Darek pokrył koszty naprawy ze swojego ubezpieczenia i przeprosił. Nie miał pojęcia, że to mój samochód, a że bardzo się spieszył, odjechał z nadzieją, że następnym razem zastanie mnie w tym samym miejscu na parkingu.
Tak naprawdę nie wiedziałem, kto uszkodził mi maskę. W pobliżu nie było żadnych kamer i ostatecznie musiałem zapłacić za naprawę z własnej kieszeni.
– Ale zaraz – Jagoda nie odpuszczała – to znaczy, że ty i Darek pracujecie niedaleko?
– Tak, Darek jest księgowym w firmie, która ma swoją siedzibę kilka budynków dalej.
– Jak to możliwe, że do tej pory na siebie nie wpadliście?
Wzruszyłem ramionami.
– Słońce, średnia gęstość zaludnienia w Warszawie to prawie trzy i pół tysiąca osób na kilometr kwadratowy. W centrum pewnie jeszcze więcej. Czy znasz wszystkich ludzi, z którymi pracujesz? Spytam inaczej… czy znasz wszystkich sąsiadów?
Jagoda szybko skapitulowała. Wiedziałem jednak, że jeśli chciałem całkowicie uśpić jej czujność i móc swobodnie spotykać się z Darkiem jak najczęściej, musiałem go jej przedstawić. Któregoś dnia przyprowadziłem go do domu na wspólną kolację. Jagoda bardzo się starała i nawet znalazła w internecie przepis na popularne austriackie danie käsespätzle, czyli zapiekany makaron z serem i cebulką. Spotkanie przebiegło w miłej atmosferze, a Darek doskonale się do niego przygotował. Na każdym kroku rzucał aluzje do naszej długiej znajomości i na przykład okłamał Jagodę, że blizna na jego lewej skroni to pamiątka po tym, jak pobiliśmy się kiedyś po pijaku, bo przegrałem w pokera.
– Byliśmy już mocno wstawieni, a że dureń nie chciał mi oddać paru groszy, które wygrałem, zaczęliśmy się szarpać. – Przykłada palec do ledwo widocznej blizny. – No i uderzyłem łbem o stół, Łukasz poleciał po woreczek z lodem, a ludzie się wkurwiali, bo lód był im potrzebny do drinków – śmieje się. 
– Czy ty się kiedyś zmienisz? – Jagoda patrzy na mnie z politowaniem.
– Moja miłość do ciebie pozostanie równie silna. – Ze wstydu, że powiedziałem na głos coś tak żenującego, aż przechodzi mnie dreszcz.
Po zapoznaniu z Darkiem Jagoda stała się mniej podejrzliwa. Przez następne dwa tygodnie spotykałem się z Julią bez przeszkód, a żeby móc to robić jeszcze częściej, wymyśliliśmy z Darkiem bajeczkę o tym, że czasem po pracy widywaliśmy się w celach biznesowych.
– Darek ma dla mnie fuchę na boku. Jego kumpel założył sklep internetowy i potrzebuje pomocy z promocją. Tylko obiecaj, że nie piśniesz słówka, bo gdyby Markowski się o tym dowiedział, miałbym przejebane.
– No dobra. – Jagoda przewróciła oczami. – Mam nadzieję, że wiesz, co robisz.
Kłamstwo o zleceniu na boku zbiegło się w czasie z premią za pozyskanie ważnego klienta, którą przyznał mi Markowski. Spodziewałem jej, ale specjalnie nie wspominałem o niej Jagodzie. Wykorzystałem ją, by usprawiedliwić napływ dodatkowych pieniędzy do domowego budżetu. Na jakiś czas miałem spokój.
Wiedziałem jednak, że moja umowa z Darkiem uwzględniała obustronne wsparcie. Pewnego razu odwołałem więc spotkanie z Wojtkiem i poszedłem na kolację z Darkiem i jego żoną. Żeby było ciekawiej, zabrałem ze sobą Jagodę. Nalegała, że chce ze mną iść. Nie miałem wyboru. Okazało się, że szybko znalazła z Malwiną wspólny język. Polubiła też ich córkę. Jeszcze tylko tego brakowało, by chciała się z nimi częściej widywać…
– Fajna rodzinka – podsumowała ich po powrocie do domu. – Może następnym razem zaprosimy ich do nas? Co powiesz na przyszłą sobotę?
– Tak szybko? – spytałem zdziwiony. – To kiepski pomysł. A poza tym, dlaczego od razu zakładasz, że będzie następny raz? – Nie potrafiłem ukryć irytacji.
– A dlaczego nie?
Opadłem na kanapę i z udawanym spokojem wytłumaczyłem Jagodzie, że Darek nie jest moim przyjacielem, a prędzej zleceniodawcą.
– Jest dobrze tak, jak jest. Zaprosimy ich za miesiąc, może dwa. 
Spojrzałem na Jagodę, która przygryzła dolną wargę i wbiła wzrok w ścianę za moimi plecami, próbując pewnie znaleźć jakąś ripostę. W końcu odpuściła i uciekła do kuchni. Gotowanie pomagało jej rozładować napięcie. Dobrze wiedziałem, co chodziło jej po głowie.
To co zwykle. Samotność.
Prawda jest taka, że odkąd zamieszkaliśmy razem, rzadko kogoś zapraszaliśmy. No może z wyjątkiem jej rodziny. Jagoda nie ma przyjaciółek. Gdy ją zachęcałem do odnowienia starych znajomości z koleżankami ze studiów, powtarzała, że ich nie potrzebuje, bo ma mnie.
– Ty mi wystarczasz. Naprawdę.
Jagoda nie rozumiała, że taki układ nie zadziała na dłuższą metę. Byłem dla niej wszystkim. Beze mnie nie miała życia. Uzależniła się ode mnie, a ja coraz bardziej się w tym dusiłem. W końcu musiałem pęknąć i znaleźć sobie kochankę.
Przynajmniej tak to sobie tłumaczę.
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– Kolacja do łóżka.
Dochodzi północ, ale wcześniej Julia nie miała nawet czasu nic przegryźć. Przyjechałem do niej po siódmej i od razu poszliśmy do łóżka. Kochaliśmy się trzy razy z przerwami, a po wszystkim wyczerpana Julia zasnęła w moich ramionach. Nie chciałem jednak, by nasz wspólny wieczór już dobiegł końca. Nalałem do kieliszka wina z jej bogatej kolekcji i przyniosłem jej do sypialni wraz z talerzem lekkostrawnych kanapek.
– Nie jestem głodna – odpowiada, przecierając oczy. – Wracaj do mnie. Chodźmy spać.
– Wiesz, że nie mogę zostać. – Zaczesuję jej kosmyk włosów za ucho. – Jagoda na mnie czeka.
– Znajdź jakąś wymówkę. – Masuje mnie po udzie. – Przecież jesteś w tym mistrzem.
Idę z telefonem do kuchni i myślę, co powiedzieć Jagodzie. Nie mogę jej okłamać, że zasiedzieliśmy się z Darkiem nad pracą i będę musiał zostać u niego na noc. To już nie przejdzie. Popełniliśmy błąd, zapoznając ze sobą Jagodę i Malwinę. Wiem, że nie wymieniły się numerami, ale lepiej nie mieszać ich w nasze kłamstwa. Istnieje duża szansa, że jeszcze się spotkają, tym bardziej że obie o siebie wypytują. Od razu wiedziałem, że niszczę sobie cenne alibi. Przez głupotę muszę jeszcze bardziej kombinować.
Piszę na WhatsAppie do Darka. Przedstawiam mu nową wersję wydarzeń. Wiem, że widzi się teraz z kochanką. Na szczęście odczytuje wiadomość i na wszystko się zgadza.
Dzwonię do Jagody. Jeszcze nie śpi.
– Kochanie, trochę nam zeszło nad kampaniami i stwierdziliśmy, że musimy iść się napić. Darek zna jakiś fajny bar w centrum.
– Łukasz… mało ci imprez z Wojtkiem? – W jej głosie słyszę poirytowanie.
– Przecież wczoraj byłem z tobą – zauważam. – To tylko kilka piw.
– Zawsze tak mówisz – stwierdza. – A później wracasz nad ranem ledwo żywy. 
– Obiecuję, że się nie upiję. – Przerywam na chwilę i czekam na jej odpowiedź. Jagoda jednak milczy. – Proszę, kochanie…
– No dobrze – wzdycha przez telefon. – Skoro musisz… Tylko pamiętaj, że nie będę ci trzymała głowy nad sedesem.
– Nie będzie takiej potrzeby – mówię zadowolony.
– Ty nigdy nie dorośniesz… – słyszę po drugiej stronie.
– Też cię kocham. Śpij dobrze. – Rozłączam się.
– Twoja dziewczyna wydaje się sympatyczna, ale to straszna kretynka.
Odwracam się i widzę, że owinięta szlafrokiem Julia opiera się o ścianę. 
– Nie mów tak – upominam ją. – To dobra osoba. Wiele jej zawdzięczam.
Olbrych idzie w moją stronę, a gdy w końcu znajduję się w jej objęciach, gryzie mnie lekko w ucho i szepcze:
– Może na swój sposób ją kochasz, ale dobrze wiesz, że ona nigdy nie zapewni ci takich wrażeń jak ja.
Drżę z podniecenia na samą myśl, że spędzę z Julią całą noc. Z jednej strony Olbrych to dla mnie odskocznia od codzienności. Z drugiej – gwarancja jakiejkolwiek normalności w życiu. Bez niej już dawno zadusiłbym się w związku z Jagodą. Potrzebuję wrażeń, które zapewnia mi ta niewyżyta seksualnie bestia. Julia jest dokładnie taka, jak można sądzić po jej wizerunku. Ostra, bezwzględna i władcza. Od początku było dla mnie jasne, że to nie ja będę pociągał za sznurki w tym układzie. Julia nawet nie musiała mi tego mówić. W młodym wieku osiągnęła już wszystko, o czym większość jej rówieśników może tylko pomarzyć. Na początku drogi obrała sobie jasny cel – chciała odnieść sukces. I to jej się udało – z nawiązką.
A teraz ja jestem z kobietą sukcesu i napawam się moim olbrzymim szczęściem.
Wypijam dwa kieliszki wina i nabieram ochoty na kolejną rundę. Kochamy się wściekle, zwierzęco, przeklinając przy tym jak para licealistów. Nawet nie wiem, kiedy odpływam. Gdy rano otwieram oczy, uzmysławiam sobie, że śniłem o Jagodzie. Płakała. Ze szczęścia. Machała mi przed twarzą testem ciążowym. 
Jak dobrze, że to tylko głupi sen.
Zegarek wskazuje siódmą. Jagoda pewnie jeszcze śpi. Przeciągam się i zerkam na Julię. Leży skulona i oddycha spokojnie. Przyglądam się jej niewinnej minie i zastanawiam, czy ta niesamowita kobieta kiedykolwiek chciałaby się związać na stałe z kimś takim jak ja. 
Czy Julia w ogóle chciałaby się ustatkować?
Dlaczego wybrała akurat mnie? Co mam w sobie takiego, czego nie mają inni mężczyźni? Julia mogłaby przecież zdobyć każdego. Jest idealna, spełniona zawodowo i samodzielna. Faceci są jej potrzebni jedynie do łóżka. Czy może być coś piękniejszego?
Niewiele jest kobiet z podobnym nastawieniem do życia. 
A co, jeśli nie jestem jedyny? Może Olbrych ma swojego chłopaka na każdy dzień tygodnia? Ciekawe jak zapisała mnie sobie w telefonie. „Kutas z soboty”? „Numer 6”? A może po prostu „Sobota”? Nie wątpię, że byłaby do tego zdolna, ale niespecjalnie mi to przeszkadza. Nawet jeśli ma innych partnerów, jestem w elitarnym gronie wybranków idealnej kobiety. Dla mnie to już dużo.
Biorę szybki prysznic, by zmyć z siebie jej zapach. Julia wie, że po moim wyjściu z łazienki nie może się do mnie zbliżać. Z początku się śmiała, że przesadzam. Później nazywała mnie paranoikiem. W końcu odpuściła. Nigdy nie doceniała Jagody. 
Dobrze wiem, że Kłosińska od razu wyczułaby inną kobietę.
Po wyjściu z łazienki zastaję Julię w kuchni. Jest naga i robi sobie kawę w ekspresie. 
– Dzień dobry. Dlaczego wstałaś?
– Pomyślałam, że zjemy razem śniadanie – odpowiada.
– Nie mogę. Wiesz, że muszę wrócić z pustym żołądkiem, ewentualnie cuchnąc kebabem.
– Nie przesadzasz? Zjedz ze mną chociaż jajecznicę.
Podchodzę do niej na tyle blisko, by nie przesiąknąć jej zapachem.
– Chciałbym, ale Jagoda już nie śpi i na mnie czeka. Widziałem, że była dostępna na WhatsAppie. Pewnie za chwilę do mnie napisze.
Głaszczę ją po policzku, po czym odwracam się na pięcie i idę w stronę przedpokoju.
– Stój – słyszę zza pleców stanowczy głos. Zerkam przez ramię na Julię, która przygląda mi się z zaciśniętymi zębami. – Zjesz ze mną śniadanie.
– Słucham? 
– Przecież słyszysz. Zjemy razem śniadanie, a potem ci zapłacę i kupisz swojej panience prezent na pocieszenie. Będzie tak zachwycona, że zapomni cię obwąchać.
Z Julią się nie dyskutuje. Robię, co każe, i siadam do stołu. Olbrych idzie do sypialni po szlafrok, a gdy wraca, robi dla nas pyszne śniadanie. Jemy w milczeniu, ocierając się pod stołem łydkami. Tak bardzo chciałbym z nią spędzić jeszcze jeden dzień, ale wiem, że nie mogę. Muszę zachować umiar.
Inaczej oszaleję i zmuszę się do dokonania wyboru. A nie chcę decydować. Jeszcze nie teraz.
Jestem już gotowy do wyjścia.
– Zaczekaj chwilę. – Znika mi z oczu, a po chwili wraca z plikiem banknotów w dłoni. – Weź to.
Wręcza mi co najmniej tysiąc złotych. Tak po prostu.
– Julia, przecież wiesz, że ja nie jestem z tobą dla…
– Wiem – wchodzi mi w słowo. – I tak nalegam.
– Dlaczego? – dopytuję zakłopotany.
– Chcę mieć nad tobą kontrolę – odpowiada bez ogródek. – A pieniądze zawsze ją dają. 
– Próbujesz mnie kupić?
Julia śmieje mi się w twarz.
– Nie kupić, głupku. – Targa mi włosy. – Chcę ci sprawiać przyjemność. A przy okazji wpędzać cię w przeświadczenie, że masz u mnie dług wdzięczności. Rozumiesz?
Drapię się po głowie.
– Nie…
– Kiedyś zrozumiesz. – Macha ręką. – A teraz wracaj do swojej laluni, zanim zacznie powątpiewać w twoje alibi. Tylko wyślij mi zdjęcie prezentu. 
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Przede mną ostatnie zadanie. Jeśli dostanę maksymalną liczbę punktów, uplasuję się na pierwszym miejscu w miesięcznym rankingu, a tym samym dostąpię zaszczytu osobistego spotkania z Królową. Od rana przewracam się w łóżku i nie mogę przestać myśleć o tym, jak blisko jestem spełnienia mojego największego marzenia. Co chwilę sprawdzam telefon i wysyłam jej wiadomości, ale Królowa nie odpisuje. Może jeszcze śpi?
Jagoda milczy przy śniadaniu. Ostatnio mało rozmawiamy. Wydaje mi się, że Kłosińska nie ma nawet ochoty na pogawędki, ale nic sobie z tego nie robię, bo całą energię poświęcam aplikacji Pokaż mi i nieustannym rozmowom z Królową. To ona wspiera mnie w zmaganiach z problemami w pracy i raczy gorącymi zdjęciami oraz filmikami. Dzięki niej czuję się choć odrobinę lepiej w mojej codziennej walce z Julią.
No właśnie, Julia… Odkąd powiedziałem jej w twarz kilka gorzkich słów, Olbrych puściły nerwy. Z dnia na dzień zakończyła toczącą się między nami zimną wojnę i przystąpiła do gwałtownej ofensywy. Nie ma dnia, by nie krytykowała mnie na forum publicznym i nie oczerniała przed Markowskim. Na każdym kroku podważa wszystkie moje decyzje i utrudnia mi przekazanie obowiązków Oliwii. Nie ma dla niej znaczenia, że w ten sposób działa na szkodę firmy. Olbrych nie myśli logicznie. Kieruje nią żądza zemsty. Od początku wiedziałem, że przejęcie Key & Net nie było wyłącznie mądrą decyzją biznesową.
Julia nie chciała tej firmy. Chciała pola bitwy, na którym mogłaby bezlitośnie wgnieść mnie w ziemię. A ja, zamiast podkulić ogon i odejść w hańbie już teraz, trzymam się koryta i tańczę tak, jak mi zagra. Julia doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że sukcesy w pracy uważam za moje największe osiągnięcie. Do niedawna byłem dumny ze swojego wkładu w rozwój Key & Net i z nadzieją patrzyłem w przyszłość. Teraz Olbrych postanowiła to wszystko zniszczyć.
Ułatwiłem jej zadanie, odsłaniając się przed nią. Popełniłem ten sam błąd co w przypadku Jagody. To ona nauczyła mnie trzymać pewne sprawy tylko dla siebie. Przecież tyle razy obiecywałem sobie, że będę się pilnował. Tymczasem wystarczyła inna ładna cipka, bym kompletnie postradał zmysły i wszystko spieprzył. Mam za swoje.
Znalazłem się w potrzasku. Czego bym nie zrobił, wyświadczę Julii przysługę. Jeśli odejdę, wpadnę w ogromne problemy finansowe, bo Julia z pewnością zatroszczy się o to, bym otrzymał jak najgorsze referencje, a może nawet zwolnienie dyscyplinarne. Wtedy będę skończony. Jeśli jednak zostanę, z każdym kolejnym dniem będę się zbliżał do momentu, w którym moje dokonania zostaną zaprzepaszczone. Olbrych chce mnie sponiewierać. Przeczołgać, wpędzić w kompleksy i sprawić, że przez resztę życia będę żałował dnia, w którym postanowiłem zakończyć naszą znajomość.
Muszę zacisnąć zęby i wierzyć, że mój opór w końcu zniechęci ją do kolejnych gierek. Mogę też spróbować uderzyć w jej czuły punkt.
Obsesję na moim punkcie.
– Spóźniłeś się. – Olbrych stoi przede mną i patrzy na swój złoty zegarek. Ubrała się dziś w obcisły czarny kostium i złote szpilki.
– Doprawdy? – Wyjmuję z kieszeni telefon. – Coś takiego. Raptem minutę!
– Spóźnienie to spóźnienie. – Idzie za mną do open space’u. – Dostajesz kolejne ostrzeżenie.
– Tak mi przykro – próbuję zgrywać niewzruszonego. – Może znowu obetniesz mi pensję? I tak już prawie nic z niej nie zostało.
Od kwietnia będę pracował za wynagrodzenie niższe o prawie pięćdziesiąt procent. To potężny cios dla mojego portfela. Nie mogę szukać innej pracy w zawodzie, nawet dorywczej, bo przed laty podpisałem z Markowskim umowę na wyłączność. Mogę dorabiać jako sprzedawca w McDonaldzie albo kebabie. Przez lata kończyłem w takich miejscach każdą imprezę. Widziałem, jak się skręca idealną tortillę. Myślę, że sobie poradzę.
– Jeśli nadal będziesz lekceważył pracę, znowu będę musiała cię zdegradować – grozi.
– Nie zrobisz tego. To byłby zwykły mobbing.
Julia siada na skraju jeszcze mojego biurka i patrzy na mnie z góry.
– Mobbing? – prycha. – A jak niby mi to udowodnisz?
– Myślisz, że nie dałbym rady? – pytam.
– Myślę, że – ścisza głos – związek i kariera są dla ciebie ważniejsze niż durne, bezpodstawne oskarżenia. Nie podjąłbyś takiego ryzyka.
– Cała ty… – odpowiadam, uśmiechając się szyderczo. – Uwielbiasz mieć kontrolę nad ludźmi, bo tylko to daje ci poczucie bezpieczeństwa.
Olbrych przewraca oczami.
– Skończ pierdolić – szepcze, żeby nikt nas nie słyszał – i weź się do roboty, nieudaczniku.
– Wiesz co – przybliżam się do niej – jesteś słaba. Zawsze byłaś, ale teraz jesteś słabsza niż kiedykolwiek.
– Zamknij się – syczy.
– Pastwisz się nade mną – ignoruję jej rozkaz – bo myślisz, że w ten sposób odbierasz mi coś, na czym najbardziej mi zależy.
– Powiedziałam coś…
– Jeśli czujesz się z tym dobrze – szepczę – znęcaj się nade mną do woli. Ja jednak nic sobie z tego nie robię. Nie boję się ciebie. Jesteś tylko znerwicowaną, skrzywdzoną pizdą, która straciła kontrolę nad życiem i próbuje to sobie zrekompensować w pracy.
– DOŚĆ! – wybucha Julia i krzyczy na cały open space. Wszyscy momentalnie odwracają głowy w jej stronę. – Ile mogę ci tłumaczyć – mówi drżącym głosem – że tego się tak nie robi? Na litość boską, Łukasz – rozkłada ręce – pracujesz tu kilka lat, a mam wrażenie, że nic nie potrafisz!
Na oczach wszystkich podchodzi do Oliwii i pokazuje jej coś w komputerze.
– Dobrze mówię, prawda?
– No… tak – odpowiada zlękniona Oliwia.
– Rozumiesz to. A on nie. Nie mam już na niego siły.
Wskazuje mnie palcem i mówi na cały głos: „Tracę do ciebie cierpliwość”, a potem teatralnie wychodzi. Dookoła zapada milczenie. Ludzie przenoszą wzrok na ekrany komputerów i udają, że pracują. Jednak dobrze wiem, że przez resztę dnia będą ukradkiem dyskutowali na mój temat. To moje ostatnie dni na stanowisku ich przełożonego.
Już teraz jestem nim tylko oficjalnie. W rzeczywistości już dawno straciłem w ich oczach jakikolwiek autorytet.
Przed południem dowiaduję się, że Julia wychodzi na ważne spotkanie i prawdopodobnie nie wróci już dziś do biura. Oddycham z ulgą, bo kiedy wiem, że Olbrych nie czai się gdzieś w pobliżu, czuję się jak w dawnych czasach. Czasach, kiedy jeszcze wierzyłem, że mogę odnieść sukces.
Telefon na moim biurku wibruje. Dostaję powiadomienie z aplikacji. Nareszcie! Królowa milczała cały ranek i już się bałem, że zrobiłem coś nie tak.
 
Witaj, tygrysie…
 
No witaj – odpisuję. – Już się bałem, że ktoś mi cię porwał.
 
Królowa przesyła zarumienioną buźkę, po czym odpisuje, że miała bardzo pracowity poranek.
 
Myślałam nad twoim ostatnim zadaniem… Byłeś w marcu bardzo dzielny i wielokrotnie mi zaimponowałeś, ale przed tobą ostatnie, najważniejsze wyzwanie.
 
Wzdrygam się na samą myśl o tym, co Królowa dla mnie przygotowała. Naprawdę liczyłem, że na ostatniej prostej potraktuje mnie łaskawiej i pozwoli bezproblemowo wygrać. Przecież na to zasługuję.
 
I co wymyśliłaś? – odpisuję jej. – Jeśli myślisz, że się zlęknę, to chyba mnie nie doceniasz.
 
Królowa odczytuje wiadomość, ale odpisuje dopiero po dłuższej chwili.
 
Jesteś teraz w pracy, prawda?
 
Tak – odpowiadam. 
 
Dobrze. Zatem pokaż mi, jak dochodzisz na swoje biurko. PS: Nie możesz tego zrobić ani w przerwie obiadowej, ani po pracy. Muszę widzieć twoją twarz i zobaczyć innych ludzi. Zrób to jak najszybciej.
 
Przełykam ślinę i z przerażeniem rozglądam się po biurze. Królowa chyba oszalała, jeśli myśli, że zwalę sobie konia na oczach kilkunastu współpracowników.
 
Lubisz to, prawda? – pytam. – Lubisz pociągać za sznurki. Niegrzeczna jesteś… :).
 
Królowa przesyła gif z uśmiechającym się aniołkiem.
 
Ależ skąd… Ja tylko lubię nieustraszonych mężczyzn. Takich, którzy zrobią dla mnie wszystko.
 
Patrzę na zegarek. Dochodzi dwunasta. Zaraz ludzie wyjdą na półgodzinną przerwę. Mam czas na zastanowienie się, jak to rozegrać. Mijają kolejne minuty, a ja coraz bardziej się stresuję. W końcu dociera do mnie, że nie mam innego wyjścia.
Muszę po prostu rozpiąć rozporek i zrobić sobie dobrze w miejscu pracy.
Przed pierwszą każdy siedzi przy swoim biurku. Wychodzę do łazienki i zamykam się w jednej z kabin. Wkładam do uszu słuchawki i włączam stronę z filmami pornograficznymi. Oglądam uprawiającą seks parę i jednocześnie się pobudzam. Z początku przez stres nie mogę się rozluźnić. Biorę kilka głębokich wdechów i spokojnie wypuszczam powietrze ustami.
To moje ostatnie zadanie. 
Nie mogę tego spierdolić.
Gdy jestem już naprawdę blisko, zakładam spodnie i wracam przygarbiony do swojego biurka. Siedzę na lewo od wejścia, tuż przy oknie, gdzie nie sięga zamontowana w suficie kamerka. Mam stąd widok na wszystkich pracowników. Oni widzą jednak tylko moją głowę, bo całą resztę zasłania cienka plastikowa ścianka przymocowana do biurka. Teoretycznie mogę bez przeszkód wykonać zadanie. Wystarczy jedynie, że opuszczę fotel. Problem w tym, że w każdej chwili ktoś może wejść na open space za moimi plecami. 
Odchodzę od biurka i upewniam się, że w sąsiednim pomieszczeniu nikogo nie ma. Wracam w pośpiechu na miejsce, opuszczam fotel i dyskretnie rozpinam rozporek. Wyjmuję z kieszeni telefon i kładę go przed sobą z włączonym aparatem. Muszę to zrobić jak najszybciej. 
Ostatnie spojrzenie na pracowników i do dzieła. Masturbuję się szybko i próbuję przy tym nie wydawać żadnych dźwięków. Nie jest to łatwe, bo fotel delikatnie skrzypi. Na szczęście Tobiasz, programista, zaczyna opowiadać jakiś kawał, zabawnie się przy tym jąkając. Wszyscy skupiają się na nim, dzięki czemu zyskuję cenne sekundy. Jestem już blisko, dlatego biorę do ręki telefon. Włączam nagrywanie i kieruję kamerkę na pracowników. Następnie na ułamek sekundy przerzucam obraz na moją twarz. Nagranie kończę ujęciem nabrzmiałego członka. Wybucham na biurko i wypuszczam z dłoni telefon. Natychmiast wyjmuję z kieszeni papier toaletowy i w pośpiechu wycieram biurko. Nawet nie zauważam, gdy Tobiasz wstaje z miejsca i zmierza w moją stronę.
– Łu-Łukasz. Cz-czy m-mogę cię o coś s-spytać?
Momentalnie ogarnia mnie panika. W pośpiechu zapinam rozporek i rzucam pod siebie lepką kulkę papieru. 
– Jestem zajęty! – mówię zdyszany. – Za pięć minut, okej?
– Okej.
Nie wiem, jak dużo widział i jakie wyciągnął wnioski. Obserwuję go jeszcze przez jakiś czas. Tobiasz nie zerka w moją stronę i sprawia wrażenie pochłoniętego pracą. Być może pomyślał, że tylko poprawiam sobie spodnie. Nikt normalny nie podejrzewałby przecież szefa o publiczny samogwałt w miejscu pracy.
Nikt normalny nie zrobiłby czegoś takiego. Chyba że bardzo kogoś kocha.
Miłość przecież sprawia, że człowiek jest zdolny do wszystkiego.
Podnoszę telefon z podłogi. Filmik wciąż się nagrywa. Zatrzymuję go i włączam edycję. Przycinam filmik w odpowiednich miejscach i ładuję do Pokaż mi. Gotowe. Teraz nie ma już odwrotu. Pozostaje czekać mi na werdykt Królowej.
Zamykam się w łazience i sprawdzam, czy jestem czysty. Po powrocie podchodzę do biurka Tobiasza, który akurat bawi się telefonem.
– Masz chwilę?
Nadurski wzdryga się, słysząc mój głos. Wie, co zrobiłem. Wszystko widział.
– Prz-przestrasz-szyłeś m-mnie! 
– Przepraszam. Chciałeś porozmawiać.
– W sumie to n-nic w-ważnego. Już s-sobie p-poradziłem. 
– Na pewno?
– T-tak. D-dzięki.
– Dobra. W razie czego pytaj.
Przyglądam mu się jeszcze dyskretnie przez kilka minut. Może faktycznie mnie nie zauważył i się zląkł? „Opanuj się, chłopie” – upominam się w myślach. „Nikt cię nie widział. Upiekło ci się”.
W napięciu oczekuję na odpowiedź Królowej. Dlaczego każe mi tyle czekać? Zrobiłem wszystko zgodnie z jej wytycznymi. Zasługuję na maksymalną liczbę punktów.
Telefon wibruje. Zgarniam go z biurka tak szybko, że prawie znowu ląduje na podłodze. To Jagoda. Pyta, czy jej siostra może dziś wpaść na kolację. Odpisuję, że jasne, nie ma sprawy. Tak naprawdę nie przepadam za Kamilą. Wiem też, że ona nie przepada za mną. Kiedyś nazwała mnie „śliskim typkiem”. Toleruje mnie tylko dlatego, że wie, jak bardzo Jagoda jest we mnie zakochana. Na każdym kroku okazuje mi niechęć i każde spotkanie z nią kończy się moim mniejszym lub większym spięciem z Jagodą. 
Być może Jagoda właśnie tego chce? Czuje, że coraz bardziej się od siebie oddalamy, dlatego próbuje sprowokować kolejną kłótnię, by mieć okazję wyrzucić z siebie wszystkie żale? Jeżeli taki ma zamiar, to rozczaruję ją – nie chcę się kłócić. Myślami jestem teraz tylko z Królową.
Kładę telefon przed sobą i niemal natychmiast otrzymuję kolejne powiadomienie. To Królowa. Wystawiła mi ocenę.
Moje ciało przeszywają dreszcze i momentalnie robi mi się sucho w ustach. Stres jest niewyobrażalny. Jeśli zawaliłem, mogę się pożegnać ze spotkaniem. Przez krótką chwilę snuję w głowie najczarniejszy scenariusz. Czy będę w stanie podjąć kolejne wyzwanie po tak dotkliwej porażce? Byłem przecież tak blisko… Zawsze jestem blisko, a jednak brakuje mi kropki nad „i”. 
Wciągam powietrze przez usta i zaciskam zęby. Czas poznać prawdę.
Otwieram aplikację i sprawdzam liczbę punktów. A potem zamykam oczy.
Oddychaj. Powoli, spokojnie…
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Między mną i Julią nie jest już tak kolorowo. Olbrych przestały wystarczać sobotnie schadzki w jej mieszkaniu. Coraz częściej snuje śmiałe wizje przyszłości u mojego boku i choć wcześniej zgodziłbym się na to w ciemno, teraz mam wątpliwości. Nie wiem, czy mogę ufać Julii. Jest kompletnym przeciwieństwem Jagody. Im dłużej ją znam, tym bardziej wydaje mi się nieprzewidywalna. Nigdy nie wiem, jaki będzie jej kolejny ruch. Miesiąc temu na przykład widziałem, jak stała po drugiej stronie ulicy i obserwowała mnie, kiedy wychodziłem z bloku w towarzystwie Jagody. Jakby tego było mało, pomachała mi z daleka. Strasznie się z nią z tego powodu pokłóciłem. 
– Co ci strzeliło do głowy? Przecież Jagoda mogła cię zobaczyć!
– Nie przesadzaj. – Julia zawiesiła się na mojej szyi. – Przecież stałam daleko. Mogłam machać do kogokolwiek.
– Nie możesz tak po prostu mnie nachodzić. Mieliśmy umowę.
– Umowę? – Olbrych odsunęła się ode mnie i marszczy czoło. – Na nic się nie umawialiśmy.
Próbowałem się opanować, ale gniew wziął górę. Tak naprawdę nie byłem zły na Julię.
Byłem zły, bo układ, w którego zbudowanie włożyłem tyle wysiłku, powoli przestawał działać. Naiwnie wierzyłem, że uda mi się jeszcze trochę pociągnąć na dwa fronty. Przeczuwałem jednak, że w końcu któryś zacznie brać górę i domagać się więcej uwagi.
Nie spodziewałem się jednak, że będzie to Julia. Wydawała się taka niezależna. Taka samowystarczalna. Przez długi czas było między nami idealnie. Spotykaliśmy się na ostry, całonocny seks, za który jeszcze mi płaciła. Tak naprawdę nie chciałem od niej pieniędzy, ale dla Julii to nie był problem. Lubiła sprawiać mi przyjemność, kupując prezenty lub wręczając gotówkę. Zdecydowanie wolałem to drugie, bo Jagoda zawsze krzywo patrzyła na moje drogie modne ubrania czy gadżety. 
– No co, nie można czasem zaszaleć? – pytałem wtedy. – Sama mówiłaś, że już dawno powinienem zadbać o wizerunek.
– No tak, ale… przecież ty nigdy nie miałeś gustu, a to wszystkie jest takie…
– Stylowe? Dzięki. Przekażę Ewie, koleżance z pracy.
Jagoda miała żal, że konsultowałem zakupy z inną kobietą. Usprawiedliwiałem się wtedy chęcią zrobienia jej niespodzianki. 
– Tak naprawdę miałaś myśleć, że sam to wszystko wybrałem. Cały mój plan szlag trafił.
To niesamowite, jak łatwo przychodzi mi nabieranie Jagody. Wydaje mi się, że nawet jeśli coś wtedy podejrzewała, to i tak wolała to przemilczeć – tak bardzo bała się zmiany dotychczasowego życia. Kłosińska się wycofała i przeprosiła, że zepsuła mój plan.
– W sumie to miło, że postanowiłeś coś w sobie zmienić. Podobasz mi się w nowym wydaniu.
– Zrobiłem to przecież dla ciebie – kłamałem. – Nie chcę, żebyś musiała się za mnie wstydzić.
– Nie wstydzę się. – Przytuliła mnie mocno. – Ale następnym razem to mnie radź się w kwestii wyglądu.
– Dobrze. – Pocałowałem ją w czoło. – Obiecuję.
Muszę przyznać, że ostatnio dobrze dogaduję się z Jagodą. Niewątpliwie ma to bezpośredni związek z dziwnym zachowaniem Julii. Nie widziałem jej już od dwóch tygodni. Julia wydzwania do mnie kilka razy dziennie, wypisuje esemesy i maile. Musiałem znaleźć sensowną wymówkę, dlatego wyjaśniłem jej, że na razie nie możemy się spotykać, bo straciłem jedyne alibi. To zresztą prawda – Darek postanowił zakończyć romans i wrócić do żony. Tłumaczył, że nie chce niszczyć rodziny, a gdyby wybrał kochankę, jego córka w przyszłości nie chciałaby go znać. Prosiłem go, by nadal mnie krył. Oferowałem nawet zapłatę. On jednak konsekwentnie odmawiał.
– Wybacz, stary. Nie mogę. Koniec z kłamstwami. 
Nasz kontakt urwał się z dnia na dzień. Jagoda dziwiła się nawet, że nie spędzam soboty z Darkiem.
– Przyzwyczaiłam się już do tego. Zaczęłam sobie nawet organizować czas po swojemu.
– No cóż… Nasza współpraca dobiegła końca. Darek okazał się nie do końca zaufanym partnerem w interesach.
– Oszukał cię?
– Nieważne… Zapomnijmy o nim. Możesz to dla mnie zrobić?
Jagoda nie dopytywała. Najwyraźniej to jej wystarczało.
– W sumie to dobrze, że zniknął. Wreszcie będziemy mogli spędzać soboty razem.
– Też się cieszę. – Objąłem ją. – Nawet nie wiesz jak bardzo.
Niedziela. Słoneczny, ciepły poranek. Przed południem poszliśmy z Jagodą do kościoła. Nie jestem religijny, ale zrobiłem to dla Jagody. Pochodzi z wierzącej rodziny i wiem, że czasem chce się pomodlić. 
Po mszy wybieramy się na spacer do parku.
– Niedaleko jest ta chińska knajpka z pysznym jedzeniem – mówi Jagoda. – Mam ochotę na dużą zupę pho.
– Świetny pomysł.
Czekamy w spokoju na zupę, gdy do lokalu wchodzi elegancka, wystrojona na czerwono kobieta.
– Łukasz? Co za niespodzianka!
Julia podchodzi do naszego stolika i niemalże rzuca mi się w objęcia. 
– Cześć… co ty tu robisz?
– Przechodziłam obok i pomyślałam, że zamówię sobie coś na wynos. A wy? Czy to twoja…
– Poznajcie się – mówię zrezygnowany. 
– Jagoda. Dzień dobry – przedstawia się i rzuca mi pytające spojrzenie, podając Julii rękę.
– Julia Olbrych. Stara znajoma Łukasza.
– Nie taka stara – odpowiada Jagoda, na co Olbrych wybucha śmiechem.
Co ona tu robi, do kurwy nędzy? Śledziła mnie? Przecież Julia nie jada w podrzędnych barach. Brzydzi się chińską kuchnią. „To żarcie dla biedoty, a sama myśl o tym, ile glutaminianu sodu ładuje się do tych potraw, przyprawia mnie o mdłości” – powiedziała kiedyś.
– Uwielbiam tutejsze zupy – stwierdza. – Poproszę małe pho z wołowinką na wynos.
– Mamy podobny gust – zauważa Jagoda. Julia uśmiecha się szeroko. 
– Też to zamówiłaś? – mówi do Jagody, ale patrzy na mnie. – Powinnyśmy się chyba lepiej poznać.
– Na pewno będziecie miały okazję – rzucam. – Wiesz co, kochanie, przypomniałem sobie, że muszę jeszcze dziś zrobić coś ważnego do pracy. Weźmy jedzenie na wynos, okej?
– Miałam nadzieję, że zjemy w spokoju na miejscu.
– Zostańcie – wtrąca się Julia. – Ja też zjem na miejscu i dotrzymam wam towarzystwa.
Wiem, że nie dam rady pozbyć się Julii. Odpuszczam więc i przez następną godzinę modlę się w duchu, żeby Olbrych nie przyszło do głowy sabotowanie mojego związku. Julia zachowuje się spokojnie i kulturalnie. Opowiada Jagodzie zmyśloną historyjkę o tym, jak się poznaliśmy, a ja muszę głupkowato potakiwać, gdy Kłosińska obrzuca mnie pytającym spojrzeniem. Doskonale wiem, że Julia nas wyśledziła, by wybadać teren. Zależało jej na konfrontacji z Jagodą. Wcześniej nawet się nią nie interesowała. Coś się jednak w niej zmieniło. Bezwzględna harpia pokazała prawdziwą twarz.
Okazało się, że jest słabą, uczuciową istotą.
Kobiety często nie potrafią dłużej wytrwać w relacji opartej wyłącznie na seksie. Prędzej czy później w grę mogą wejść głębsze uczucia.
Żałuję, że tego nie przewidziałem.
– Masz bardzo miłą dziewczynę – mówi na pożegnanie. – Może wpadniecie do mnie w któryś weekend na kolację? Mam dużą kolekcję win.
– Dlaczego nie? – Jagoda czeka na moją zgodę. – Chętnie.
– Jasne – rzucam. – To na razie.
Oddalamy się od Olbrych, która przez dłuższą chwilę stoi w miejscu i się nam przygląda.
– Dlaczego mam wrażenie, że jej nie lubisz? – pyta Jagoda.
– To nie tak – odpowiadam. – Po prostu, chcąc nie chcąc, Julia to moja konkurentka. Nawet nie wiesz, jaka potrafi być bezwzględna.
– Dziwne… Sprawia wrażenie sympatycznej.
– Pozory mylą. Nawet nie wiesz jak bardzo.
Wracamy do domu. Jagoda proponuje, że zagotuje wodę na herbatę. Wykorzystuję chwilę rozłąki, by napisać do Julii.
 
Musimy się spotkać. Dzisiaj o siódmej. Wyślę ci lokalizację.
 
Pod wieczór mówię Jagodzie, że idę pobiegać. Robię to często, więc nie wzbudzam jej podejrzeń. Umówiłem się z Julią przy bulwarach wiślanych, nieopodal Centrum Nauki Kopernik. To moja stała trasa biegowa.
Czeka na mnie na schodkach. Uśmiecha się, gdy mnie dostrzega. Powoli zmierzam w jej stronę, zaciskając zęby i próbując nie wybuchnąć.
– Miło, że zechciałeś się…
– Po chuja nas śledziłaś?! – krzyczę i wyciągam rękę, chcąc szarpnąć ją za ramię. Powstrzymuję się w ostatniej chwili, gdy zauważam w pobliżu grupę nastolatków. – Co ci strzeliło do głowy?
– Usiądźmy i porozmawiajmy spokojnie – proponuje. 
– Nie zamierzam siadać. Muszę wracać do domu. Skontaktowałem się z tobą, żeby ci powiedzieć, że przeginasz.
– Ja przeginam? – Julia marszczy czoło. – To ty od dwóch tygodni ignorujesz moje telefony i wiadomości. Myślisz, że ci wolno?
– Słucham? – parskam śmiechem. – A więc o to chodzi? Wściekasz się, bo straciłaś nade mną kontrolę?
– Zamknij się – syczy. – Pojedźmy do mnie. Zamówiłam już taksówkę. Czeka przy ulicy.
– Nigdzie nie jadę. Muszę wracać do domu.
– Podwiozę cię, tylko pojedź ze mną. Chyba zasługuję na chwilę rozmowy?
– Nie – mówię stanowczo. – Jeszcze nie rozumiesz? Było idealnie, gdy oboje chcieliśmy tego samego. Dlaczego musiałaś to zepsuć?
Łzy napływają Julii do oczu. Pierwszy raz widzę ją bliską płaczu.
– Wszystko ci wyjaśnię, ale nie tutaj. Chodźmy. – Wyciąga ku mnie rękę, ale instynktownie robię krok do tyłu. – No chodź – nie odpuszcza.
– Dość tego, Julia. Zdzwonimy się, gdy ochłoniesz.
Odchodzę i przymierzam się do biegu. Wtedy słyszę za plecami jej drżący głos:
– Pojedź ze mną, albo ta kurwa o wszystkim się dowie.



 
 
 
 
Polacy odwiedzający portal PornHub w 2019 roku jednorazowo spędzają na nim średnio dziesięć minut i trzy sekundy. To wzrost o pięć sekund w porównaniu z rokiem 2018.
 
 
 
 
 
MARZEC 2020
 
Na ekranie widnieje tekst, o którym tak bardzo marzyłem: „Przyznano 25 punktów”.
Po chwili ekran zaczyna mienić się wszystkimi kolorami tęczy. W końcu pojawia się na nim kolejny komunikat: „Gratulacje! Zdobyłeś największą liczbę punktów w tym miesiącu!”.
Wygrałem. Naprawdę wygrałem.



 
 
 
 
Przeciętna para potrzebuje około dwunastu randek, by wymienić się kluczami do mieszkań.
 
 
 
KWIECIEŃ 2020
 
TYDZIEŃ PÓŹNIEJ
 
To był najszczęśliwszy, a zarazem najbardziej przygnębiający tydzień mojego życia. Choć wiem, że wygrałem, to wciąż nie mogę odebrać nagrody. Królowa wodzi mnie za nos i powtarza, że lada moment się spotkamy. Każe mi czekać na wiadomość, ale moja cierpliwość się wyczerpuje. Z samego rana wysyłam jej wiadomość, że jeśli dziś nie poda mi swojego adresu, to znajdę ją na własną rękę, choćbym miał przeszukać wszystkie mieszkania w tym mieście.
Pięć minut później dostaję odpowiedź.
 
Dostaniesz adres dziś o ósmej wieczorem. Bądź gotowy. Spotkamy się punktualnie o dziewiątej.
 
Nie wierzę. Tylko godziny dzielą mnie od spotkania z Królową. Nagle wszystko inne przestaje mieć dla mnie znaczenie. Nie obchodzi mnie nawet Julia, która stoi nade mną i wrzeszczy z nieznanego mi powodu. Nie słyszę jej. Mam wrażenie, że w mojej głowie gra muzyka, która zagłusza wszelkie negatywne emocje. Jestem teraz najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Liczy się tylko Królowa.
– Czy ty mnie w ogóle słuchasz? – Julia klepie mnie w ramię.
– Hm? Coś mówiłaś?
– Co z tobą? Zachowujesz się, jakbyś był na haju. Mam wezwać policję?
– Może od razu komandosów? – pytam. Widzę, że kilku pracowników się uśmiecha, ale natychmiast poważnieją, gdy Olbrych zerka w ich stronę. – Wybacz… mam dziś po prostu fajny dzień i proszę, nie psuj mi go.
– Ależ nie zamierzam – syczy. – Pod warunkiem, że weźmiesz się do roboty. Chyba nie chcesz, żebym awansowała cię na sprzątacza – szepcze mi do ucha. 
Od tygodnia pracuję na niższym stanowisku. Oliwia ewidentnie nie radzi sobie z nadmiarem nowych zadań, ale Julia jest przekonana, że znalazła idealne zastępstwo, i na każdym kroku chwali swoją ulubioną pracownicę. Dopiero teraz, gdy nie jestem już szefem zespołu, uświadamiam sobie, jak wiele osób wspiera mnie w walce z psychopatyczną szefową. Wcześniej tego nie okazywali, bo byłem ponad nimi. Teraz wszyscy jedziemy na tym samym wózku.
– Niezła z niej suka – stwierdza programista Olek.
– No… – wtóruje mu Karol, copywriter. – Ale i tak dajesz sobie z nią radę. Tylko z tobą się liczy.
– Tak myślisz? – pytam zaskoczony.
– Inaczej by cię tak nie gnoiła. Wie, że nikt inny jej się nie postawi. Próbuje cię złamać. Moim zdaniem nie powinieneś odpuszczać. Skoro jeszcze cię nie wywaliła, to znaczy, że już tego nie zrobi.
Olek nie zgadza się z Karolem i sugeruje mi podporządkowanie się Julii.
– Nie ma sensu się jej podkładać. Może ci narobić dużo smrodu w papierach. Odpuść dla własnego dobra. Honor nie ma tu żadnego znaczenia.
Doceniam ich troskę, ale żaden nie ma pojęcia, o co tak naprawdę chodzi Julii.
Zastanawiam się, czy ona sama jeszcze to ogarnia. 
Po południu Olbrych wychodzi z biura i uprzedza Renatę, że już nie wróci. Sekretarka natychmiast wysyła mi esemes o treści: „Do końca dnia masz spokój”. Cieszę się, bo mogę w bez przeszkód delektować się tym, co nastąpi za kilka godzin.
Przed wyjściem z pracy otwieram aplikację. Wiem, że Królowa ma się odezwać dopiero o ósmej, ale nie mogę już wytrzymać z tęsknoty. 
 
Możemy spotkać się wcześniej? Proszę… ile mogę czekać?
 
Ekran migocze na zielono. Królowa odpowiada po chwili:
 
Nie zachowuj się jak dziecko. Dostaniesz adres o ósmej.
 
Nigdy nie była wobec mnie tak oschła. Jeśli to element gry wstępnej, to muszę przyznać, że Królowa jak nikt inny potrafi rozpalić mnie do czerwoności.
Jagoda czeka na mnie w domu z kolacją. Siadam z nią do stołu, próbując ukryć podekscytowanie tym, co mnie czeka. Nie chcę, by Jagoda wyczuła, że coś jest nie tak. Zajadam się więc kanapkami z ogórkiem, rzodkiewką i kiełkami, choć wcale nie jestem głodny. Po wszystkim siadamy w salonie i oglądamy paradokumenty na TVN.
– Cały drżysz – zauważa Jagoda. – Co się dzieje?
– Nic, kochanie – uspokajam ją. – Jestem pobudzony, bo miałem pracowity dzień. Pójdę wieczorem pobiegać i mi przejdzie.
– Mogę z tobą? Też miałam dziś roboty po uszy.
– Nie gniewaj się – przyciskam ją do siebie – ale wolałbym dziś pobiegać sam. Wiesz, to jeden z tych treningów, gdzie chcę pójść na całość. Poza tym pomyślałem, że po wszystkim wstąpiłbym do Wojtka, wziął szybki prysznic i napił się z nim drinka. Muszę odreagować. Obiecuję, że wrócę, zanim zaśniesz. 
Jagoda sprawia wrażenie niezadowolonej z kolejnego spędzanego osobno wieczoru. 
– No dobra. Puszczę sobie któryś sezon Przyjaciół i będę na ciebie czekać.
– Kocham cię. – Całuję ją szybko w usta. 
Została ostatnia minuta. Siedzę na ławce w parku w dresie i odliczam sekundy do wiadomości Królowej. Dziesięć… dziewięć… Serce bije mi jak szalone, a dłonie tak się pocą, że muszę położyć telefon na udzie. Pięć… cztery… To się dzieje naprawdę. Tak długo czekałem na ten moment i wreszcie mam ją w zasięgu ręki… Trzy… dwa… jeden…
Dostaję wiadomość. Otwieram natychmiast.
Wiem już wszystko.
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MAJ 2019
 
Julia dwukrotnie przekręca zamek w drzwiach, po czym prosi mnie, bym się rozgościł.
– Czuj się jak u siebie. W pewnym sensie jesteś u siebie, czyż nie?
Rozglądam się po doskonale znanym mi wnętrzu i po raz pierwszy czuję się w nim obco.
– Dlaczego mnie tu zwabiłaś? 
– Nie myślałeś chyba, że będę odwalała szopkę na oczach ludzi? – Olbrych podchodzi do barku i wyciąga z niego butelkę wina. – Chcesz trochę?
– Nie żartuj.
– Jak uważasz. Ja z chęcią się napiję. – Julia jednym haustem wypija pół kieliszka i nalewa sobie więcej.
– Dlaczego musiało do tego dojść? – pytam po wejściu do salonu. Siadam na kanapie i rozkładam bezradnie ręce. – Było przecież idealnie.
– Tak uważasz? – Mierzy mnie surowym wzrokiem.
– Przecież dawałem ci wszystko, czego chciałaś. Podobało ci się w łóżku, a poza tym miałaś nade mną pełną kontrolę i byłaś ode mnie całkowicie niezależna. Nigdy nie wnikałem w twoje prywatne sprawy. Dawałem ci wolność.
– To przestało mi wystarczać – odpowiada, po czym odwraca się do mnie plecami i podchodzi do okna. – Zrozumiałam, że to, co od ciebie dostaję, to tylko pozory… Pozory kontroli, pożądania… wszystkiego.
– Nie udawałem, że cię pragnę. Powtarzałem milion razy, że nie obchodzą mnie twoje pieniądze.
– Nie chodzi o pieniądze. – Dopija drugi kieliszek. – To dla mnie grosze. Chodzi o nią!
– Mówisz o Jagodzie? – Mrużę oczy. – A co jej do tego?
– Zaczęła mi przeszkadzać. – Podchodzi do mnie. – Nie rozumiałam, dlaczego zawsze do niej wracasz, choć masz przy sobie mnie. MNIE! – Wymachuje ręką i upuszcza kieliszek, który roztrzaskuje się o podłogę. – Rozumiesz? 
– Uspokój się – mówię roztrzęsiony. Zaczyna się robić naprawdę groźnie. – Nie myślisz teraz racjonalnie. – Podnoszę się z kanapy i staję naprzeciw niej. – Byliśmy kochankami. Łączył nas tylko seks. Potrzebowaliśmy siebie tylko po to, by sprawiać sobie przyjemność.
– Pierdolisz, Łukasz. – Łzy znowu napływają jej do oczu. – Pierdolisz takie głupoty, że mam ochotę dać ci w pysk.
– Kobieta taka jak ty nie potrzebuje partnera na stałe – przekonuję ją. – Doskonale radzisz sobie w pojedynkę. Żaden mężczyzna nie umiałby cię ujarzmić. Jesteś silna, przebojowa i samodzielna. Faceci to dla ciebie jedynie dodatek do życia. Przedmioty, które mają za zadanie zaspokoić twoje żądze. Byłem takim przedmiotem. Nadal mogę nim być, ale musisz zmienić nastawienie. – Ujmuję jej twarz w dłonie. – Nie potrzebujesz mężczyzn. Potrzebujesz przedmiotów.
– W takim razie wytłumacz mi, dlaczego zakochałam się w przedmiocie?
Julia odsuwa się ode mnie i ociera cieknące jej po twarzy łzy. Podchodzi do barku i nalewa sobie do pełna kieliszek.
– To nie jest miłość – kontynuuję. – Zwyczajnie było nam za dobrze. Hormony ci oszalały i uwierzyłaś, że coś do mnie czujesz.
– Odpierdol się od moich hormonów – warczy. – Jesteś potworem, Łukasz. Potworem bez uczuć!
Olbrych cała się trzęsie. Mam wrażenie, że jeszcze chwila, a osunie się na podłogę. Zachodzę ją od tyłu i obejmuję w pasie. Wzdryga się, ale mnie nie odpycha. Kurwa. Ona naprawdę mnie kocha.
– Zapomnijmy o tej rozmowie – mówię cicho, przesuwając dłonie powoli do góry wzdłuż jej tułowia. – Wróćmy do tego, co było. Oboje tego potrzebujemy. Chyba nie chcesz tego wszystkiego stracić?
– Ja już to tracę – odzywa się, po czym bierze łyk wina. – Unikasz mnie i traktujesz jak zupełnie obcą osobę. 
– Nie jesteś mi obca. – Masuję jej ramiona. Jest strasznie spięta i wciąż drży. – Po prostu… w pewnym momencie zrobiło się zbyt poważnie. Nie chcę tego.
– Chcesz tylko niezobowiązującego seksu i okazjonalnych zastrzyków gotówki. Zrozumiałam – wzdycha. Mam wrażenie, że moje argumenty w ogóle do niej nie docierają. – Bo widzisz… – omija mnie i siada na miękkiej białej kanapie – moje całe życie było jedną wielką rywalizacją. Od najmłodszych lat wbijano mi do głowy, że muszę być we wszystkim najlepsza. Miałam straszliwie wymagającego ojca. Sam dorobił się sporego majątku i uważał, że z tego powodu może rządzić ludźmi, którzy go otaczają. Robiłam wszystko pod jego dyktando. Nie miałam zresztą wyboru. Gdybym się mu sprzeciwiła, nie zawahałby się mnie ukarać. Przestałby płacić za moją naukę, odebrałby mi wszystkie drogie rzeczy… Byłam od niego całkowicie uzależniona.
– Nie rozumiem, dlaczego mi to mówisz?
– Gdy dorosłam, obiecałam sobie, że wypełnię wolę ojca. Wykształcę się i odniosę sukces. Harowałam jak wół, gdy moi rówieśnicy doili kasę od rodziców i przewalali wszystko na imprezy. Przyświecał mi jeden cel – musiałam w jak najkrótszym czasie stać się kobietą sukcesu. Nie po to, by tatuś był ze mnie dumny. Chciałam się od niego całkowicie uniezależnić.
– I to ci się udało – mówię. – Nie musisz już polegać na ojcu.
– To prawda. Jestem dziś samowystarczalna. Żałuję tylko jednego.
– Czego?
– Że mój staruszek nie widzi tego wszystkiego. Dostał wylewu kilka lat temu, a ja jako jego jedyna córka odziedziczyłam po nim cały majątek. 
– Zawsze mógł cię wydziedziczyć – stwierdzam.
– Nie zdążył. Skurwysynowi wydawało się, że cały świat leży u jego stóp. Zapomniał, że nie wszystko da się kupić za pieniądze. Wystarczyło kilka sekund, by runął na podłogę jak kłoda. I tak dobiegło końca jego panowanie.
Julia unosi w górę kieliszek, jakby wznosiła toast. 
– A więc dlatego jesteś taka władcza w stosunku do mężczyzn? – pytam, siadając obok niej. – Nie chcesz, by powtórzyła się sytuacja z twoim ojcem? Czujesz się bezpieczniej, gdy to ty dyktujesz warunki i pociągasz za sznurki…
– Być może… – Julia patrzy przed siebie ze skwaszoną miną. – A może po prostu to lubiłam?
– Lubiłaś? Dlaczego użyłaś czasu przeszłego?
Julia odwraca się w moją stronę i patrzy mi głęboko w oczy.
– Bo chciałabym coś zmienić w moim życiu. Mam dość bycia moim ojcem. Człowiekiem, od którego przez tyle lat próbowałam uciec. Potrzebuję prawdziwej bliskości. Kogoś, kto będzie mnie przytulał przed snem, budził świeżym pieczywem prosto ze sklepu, dzwonił do mnie do pracy i mówił, że marzy tylko o wieczorze, kiedy będziemy mogli leżeć w objęciach pod kocem i oglądać ulubione seriale. Mam już dość bycia bezduszną dominą, która traktuje chłopców jak marionetki. – Przykłada mi dłoń do policzka. – Uświadomiłeś mi, że można żyć inaczej. Kocham cię, Łukasz. Naprawdę cię kocham i nie zamierzam za to przepraszać.
Wpatruję się z politowaniem w jej zaszklone oczy i uświadamiam sobie, że Julia nie jest już tą samą osobą, która jeszcze pół roku temu zaciągała mnie do łóżka i wykorzystywała bez refleksji. Zastanawiam się, gdzie popełniłem błąd. Nie dawałem jej przecież żadnych nadziei. Przychodziłem, robiłem swoje i wychodziłem. Szanowałem jej dominację, poddawałem się jej. Unikałem jak ognia czułych słówek, bo myślałem, że Julia ich nie potrzebuje. Bałem się wręcz, że tylko ją do siebie nimi zniechęcę. Może gdyby wcześniej wysłała mi jakiś sygnał… Był moment, gdy zastanawiałem się, jak mógłby wyglądać nasz związek. Gdyby wtedy Julia coś powiedziała… Gdyby choć dotknęła delikatnie dłonią mojego policzka w sposób, który sugerowałby, że żywi wobec mnie jakiekolwiek ciepłe uczucia, być może poważnie bym rozważył przejście na kolejny etap znajomości.
Ona jednak ograniczała się do oschłych poleceń i wulgarnego seksu. Pragnęła tylko fizyczności. I sprawowania nade mną kontroli. 
A teraz liczy, że nagle wszystko rzucę i uwierzę, że jednak potrafi być normalna. Rzecz w tym, że ja nie chcę normalnej Julii Olbrych. Gdy na nią teraz patrzę, widzę Jagodę. Zwyczajną, nudną, ciepłą kobietę, z którą można spokojnie się zestarzeć. Jedyne, co wciąż je od siebie odróżnia, to nieprzewidywalność Julii. Do pewnego momentu ta niepewność strasznie mnie pociągała. Im lepiej poznawałem Olbrych, tym mniej było rzeczy, którymi mogła mnie zaskoczyć. W najśmielszych snach nie spodziewałem się jednak, że mogłaby się we mnie zakochać. I to w taki najgorszy z możliwych sposobów.
Rozmemłany, rodem z tanich amerykańskich romansideł. Chryste, tak bardzo liczyłem, że uda mi się tego uniknąć…
Czy Julia naprawdę myśli, że porzucę dla niej Jagodę? Mam zaryzykować wygodne życie u boku kobiety, którą traktuję jak coś pewnego? Różnica pomiędzy nimi polega na tym, że Olbrych wciąż może mi sprawić jakąś niespodziankę. Nie wątpię, że jest do tego zdolna. Musi tylko na nowo odnaleźć dawną siebie.
Tak, to musi być chwilowy kryzys, zaburzenie gospodarki hormonalnej organizmu. Powinna zrobić sobie badania pod kątem niedoczynności tarczycy. Za jakiś czas wszystko wróci do normy. Musi. Inaczej i ja postradam zmysły.
Brakuje mi dawnej Julii. Ta nowa jest żałosna i nijaka.
– Zostań na noc. – Głaszcze mnie po udzie. – Proszę.
– Przecież wiesz, że nie mogę. – Unikam jej spojrzenia. – Jagoda na mnie czeka.
– A co ze mną? Moje uczucia się dla ciebie nie liczą?
– Proszę, Julia, nie utrudniaj mi tego…
Próbuję wstać z kanapy, ale Olbrych ciągnie mnie za rękę.
– Nie zostawiaj mnie. Nie dziś. Potrzebuję cię.
Odtrącam ją, a potem w pośpiechu kieruję się do wyjścia. Julia podrywa się z kanapy i biegnie za mną.
– Kocham cię, Łukasz. Naprawdę nic to dla ciebie nie znaczy? – Szarpie mnie za ramię i próbuje zaciągnąć z powrotem do salonu.
– Puść mnie – warczę. – Chcę wyjść.
– Nie pozwalam ci! Słyszysz? Zabraniam!
– Nie możesz mi już rozkazywać. Nie po tym, jak stałaś się tą…
Julia puszcza mnie i mruży oczy.
– Kim?
– Nudną, zwyczajną babą! – odpowiadam bez ogródek. – Wychodzę.
Jestem bliski chwycenia za klamkę, gdy Olbrych rzuca się na mnie, wbija mi w ramię pazury i gwałtownie szarpie do tyłu. 
– Jesteś mój! Masz mnie słuchać!
– Opanuj się, kobieto! – Odpycham ją z całej siły. Julia traci równowagę i uderza głową o podłogę. – Julia… Boże, przepraszam. Ja nie chciałem.
Jest przytomna. Chyba nie stało się nic złego. Powoli pomagam jej wstać i prowadzę do salonu. Julia kładzie się na kanapie i przykłada dłoń do czoła. Słyszę, że coś mamroczę.
– Co mówisz?
Znowu wydaje ten dźwięk, ale nic nie rozumiem.
– Słucham? – Przysuwam się bliżej jej twarzy. Po chwili już wiem, co do mnie mówi.
Każe mi wypierdalać z jej mieszkania.
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KWIECIEŃ 2020
 
Królowa mieszka na Żoliborzu. Znam tę okolicę. Swego czasu chodziłem niedaleko na treningi tenisa. 
 
Przed wejściem na teren osiedla koniecznie załóż rękawiczki. Rozumiesz? – pisze.
 
Biegnę szybko do pobliskiej żabki i proszę ekspedientkę o foliowe rękawiczki. Następnie zamawiam ubera i jadę pod wskazany adres. W drodze piszę do Królowej, że niedługo będę. Odpowiedź dostaję niemal od razu:
 
Na osiedlu są dwie furtki – jedna główna i druga z boku, tylko dla zarządców i pracowników firm sprzątających. Ty wejdziesz tą drugą. 
 
Przesyła mi kod i każe go zapamiętać. Nagle obie wiadomości się rozpływają. Spostrzegam też, że zniknęła cała moja dotychczasowa korespondencja z Królową.
Nowy początek. A więc to tak…
 
Dobrze. Zrobię, co każesz.
 
Kod do głównego wejścia jest taki sam jak do furtki. Po wejściu będziesz miał równo pięć sekund, by wbiec na klatkę schodową. Pięć sekund i ani chwili dłużej.
 
Nic nie rozumiem, ale staram się wszystko dokładnie zapamiętać.
 
Kiedy dotrzesz na czwarte piętro, zostanie ci pięć sekund, by podbiec do mieszkania numer 43. Drzwi są otwarte. Jak najszybciej wejdź do środka. Zrozumiano?
 
Odpisuję, że tak. Wygląda na to, że Królowej bardzo zależy na dyskrecji. 
Wpisuję w Google adres osiedla. Powstało w ubiegłym roku. Cena za metr kwadratowy przyprawia mnie o zawroty głowy. Nic dziwnego, że deweloperowi wciąż nie udało się sprzedać wszystkich mieszkań. Idę szybko, starając się nie podnosić głowy. Królowa prosiła, bym w miarę możliwości przemknął niezauważony. Może ma męża w delegacji i wrednych sąsiadów, którzy natychmiast mu doniosą, jeśli pozostawiona sama sobie żonka zacznie sprowadzać kochanków? W najlepszym wypadku jest sama, ale próbuje zgrywać świętoszkę przed sąsiadami. 
Docieram do furtki i przed wpisaniem zapamiętanego kodu zakładam rękawiczki. Wokół nie widzę żywej duszy, a światło pali się jedynie w mieszkaniu na ostatnim piętrze. Staję przed głównym wejściem i ponownie wpisuję kod. Słyszę krótki dźwięk, po którym wchodzę do środka i w mgnieniu oka znajduję klatkę schodową. Mam pięć sekund. Biegnę tak szybko, że dotarcie do schodów zajmuje mi co najwyżej dwie. Następnie pędzę na czwarte piętro i powtarzam w myślach liczbę „43”. Od spotkania z Królową dzieli mnie kilkanaście sekund. Podekscytowany pokonuję ostatnie schodki. Jeszcze do niedawna myślałem, że już nic podobnego mnie nie spotka. Dzięki Wojtkowi, mojemu przyjacielowi, na nowo otworzyłem się na miłość. Tak wiele zawdzięczam Królowej… Gdyby nie jej wsparcie, nie poradziłbym sobie emocjonalnie z problemami w życiu prywatnym i zawodowym. 
Niczego tak nie pragnę, jak stanąć przed Królową i złożyć na jej ustach długi pocałunek w podziękowaniu za wszystko, co dla mnie zrobiła.
Znajduję się już na czwartym piętrze. Stoję przy oszklonych drzwiach i wciągam powietrze ustami. Za chwilę wejdę na korytarz i będę miał dokładnie pięć sekund na wejście do mieszkania Królowej. Przez szybę dostrzegam drzwi z numerem 43. Teraz albo nigdy.
Biegnę, nie spuszczając wzroku z eleganckich drewnianych drzwi. Rzucam się na klamkę, naciskam ją i otwieram drzwi. Po chwili znajduję się w ciemnym jak jaskinia mieszkaniu. 
– Jesteś tu? – pytam, jednocześnie szukając dłonią włącznika światła na ścianie. Gdy w końcu go znajduję, moim oczom ukazuje się ogromne, kilkupokojowe wnętrze. Oprócz wielkiego salonu połączonego z kuchnią wszystkie pomieszczenia są zamknięte. Staję przy blacie i rozglądam się po salonie. Wnętrze utrzymane jest w minimalistycznym stylu, a względny porządek psuje jedynie napoczęta butelka wina. Wycofuję się do przedpokoju i nawołuję Królową. Nikt jednak nie odpowiada.
Pukam w najbliższe drzwi. Zero odpowiedzi. Wchodzę do środka. To łazienka. W środku znajduje się prysznic bez brodzika i ogromna wanna. Kimkolwiek jest Królowa, musi być bajecznie bogata. Przechodzę do kolejnego pomieszczenia. Pukam w drzwi, ale znowu nikt nie odpowiada. Tym razem znajduję się w przytulnym pokoju z czarnym biurkiem przy ścianie. Czyżby królewskie centrum dowodzenia?
– Królowo? – wzywam ją po raz kolejny. Otwieram kolejne drzwi. Tym razem pokój z milionem butów, sukienek, torebek i płaszczy. Wychodzę i staję przed ostatnimi drzwiami. To musi być jej sypialnia. Wyobrażam sobie, że po wejściu zastanę ją leżącą nago w łóżku. Nie akceptuję innej możliwości. 
Jestem podniecony do granic możliwości i spragniony spotkania. Dość chowania się przede mną, Królowo. Chcę cię wreszcie zobaczyć.
Kładę dłoń na klamce i otwieram drzwi bez pukania. W pokoju panują grobowe ciemności.
– Jestem – mówię zdenerwowany i podekscytowany. – Tak długo na ciebie czekałem.
Szukam włącznika. Gdy go wyczuwam, biorę wdech i zaciskam zęby. Nadeszła chwila prawdy.
Pstryk. 
Światłość.
Szok.
Niedowierzanie.
Przerażenie.
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Od trzech nocy nie mogę zmrużyć oka. Julia zamęcza mnie telefonami i esemesami. Nie pomogło nawet zablokowanie jej numeru – wydzwania do mnie z dwóch innych. Za każdym razem schemat jest ten sam – najpierw chce ze mną porozmawiać, by usłyszeć mój głos i mnie przeprosić. Później, gdy przez kilka godzin nie ma ode mnie odpowiedzi, zaczyna się irytować. Telefony stają się częstsze, a wiadomości – bardziej jadowite. W końcu puszczają jej hamulce. Dzwoni tak często, że muszę włączać tryb samolotowy. W jej esemesach pojawia się mnóstwo gróźb, czuć w nich nienawiść. Julia nazywa mnie skurwielem bez serca, który zabawił się jej uczuciami. Pisze: „Skoro tak chcesz się ze mną bawić, to ciekawe, co powiesz, gdy któregoś dnia odwiedzę twoją dziewczynę”. Wychodzę wtedy z domu pod pretekstem szybkich zakupów i proszę ją, by dała mi spokój.
– Błagam, Julia. Przecież nie jesteś taka.
– Ja też myślałam, że jesteś inny – odpowiada zapłakana. – Jak mogłeś mi to zrobić?
– Opanuj się, proszę. Zobacz, jak nas to wykańcza. Nie niszczmy tego, co między nami było.
– Już to zniszczyłeś! – krzyczy. – Zabiłeś mnie! A teraz zabijasz tę biedną dziewczynę.
– Nie mieszaj w to Jagody – proszę ją. – Ona w niczym nie zawiniła. 
– Chcę ją chronić. Nie zasługuje na takiego łajdaka jak ty.
Przez chwilę stoję bezradnie na chodniku i zastanawiam się, co mam jej powiedzieć.
– Kochasz mnie?
– Przecież wiesz – mówi drżącym głosem. – Najbardziej na świecie.
– W takim razie pozwól mi normalnie żyć. 
– Ale dlaczego? – płacze do telefonu. – Dlaczego masz być szczęśliwy, gdy ja tak cierpię?
– Ponieważ miłość wymaga czasem poświęceń – odpowiadam fałszywie podniosłym tonem. – Jeśli naprawdę mnie kochasz, nie będziesz dążyła do tego, bym cię znienawidził. – Przerywam na moment i nasłuchuję jej szlochu. – Wiem, że to dla ciebie ciężkie, Julia. Poradzisz sobie. Nigdy nie zapomnę spędzonego razem czasu, ale ty i ja nie mamy już wspólnej przyszłości.
Julia straszliwie płacze. Jeszcze pół roku temu w najśmielszych snach nie spodziewałbym się, że dojdzie do takiej sytuacji. Wydawało mi się, że ktoś taki jak Julia Olbrych do końca życia nie uroni nigdy nawet łzy.
– Zobaczymy się jeszcze kiedyś? – pyta łamiącym się głosem.
– Z pewnością… ale nie teraz.
– Dlaczego? – dopytuje. – Łukasz, dlaczego?
– Poczekajmy, aż opadną emocje. Zajmij czymś głowę. Dołóż sobie pracy, ja też tak zrobię. – Robię pauzę. – Rozumiesz mnie, Julia? Musimy wrócić do normalności.
– Dobrze – słyszę odgłos smarkania. – Zrobię to dla ciebie.
– Dziękuję. Żegnaj.
Wracam do mieszkania i próbuję opanować drżenie całego ciała. Buzują we mnie skrajne emocje: gniew miesza się ze współczuciem, przerażenie – z ulgą. Jagoda wychodzi z łazienki w szlafroku i przygląda mi się zdziwiona. Pyta, gdzie są zakupy. Wymyślam na poczekaniu bajeczkę o tym, że po drodze zadzwonił Wojtek, usiadłem na ławce i kompletnie zapomniałem o tym, że szedłem do sklepu. Jagoda wzrusza ramionami i pyta, czy idę się z nią położyć. Znowu mi uwierzyła. Jest taka łatwowierna. 
Albo to ja coraz lepiej kłamię.
Przed snem kochamy się czule, tak jak Jagoda lubi najbardziej. Chwilami się zapominam i ściskam ją mocniej, na co ona reaguje jękiem. Przechodzą mnie dreszcze, przepraszam ją i momentalnie uchodzi ze mnie całe podniecenie. Opadam obok Jagody i przepraszam, że zawaliłem.
To już kolejny raz w ostatnim czasie.
– Jesteś przemęczony. Musisz zwolnić i zacząć się regularnie odżywiać.
– Może masz rację – odpowiadam. – To na pewno zmęczenie.
Leżymy na łyżeczkę. Głaszczę Jagodę po ramieniu i wącham jej włosy. Czekam, aż zaśnie, bym mógł bez przeszkód wyobrażać sobie, że jest Julią. Tak bardzo chciałbym teraz szepnąć jej do ucha coś sprośnego. Zawsze poprawiało jej to humor. Obracała się wtedy w moją stronę, drapała po torsie i nazywała łobuzem. Prowokowała mnie, a ja jej nie powstrzymywałem. Z Julią mogłem to robić kilka razy z rzędu. Z Jagodą nie było na to szans.
Powoli odpływam, gdy słyszę wibrowanie telefonu. Światło ekranu razi mnie w oczy i potrzebuję chwili, by przeczytać treść wiadomości. To Julia. Pisze, że jeśli zaraz do niej nie przyjadę, podetnie sobie żyły rozbitą butelką wina.
 
Próbowałam to sobie poukładać w głowie, ale nie dam rady. Nie chcę już żyć. Nie bez ciebie.
 
Wpadam w panikę. Przez moment naprawdę uwierzyłem, że mam ją z głowy. Nie doceniłem Julii. Odpisuję jej, że przyjadę jak najszybciej, i proszę, by się uspokoiła. Dostaję wiadomość o treści „czekam”. Ostrożnie wygrzebuję się spod kołdry i wychodzę z sypialni. Jagoda i tak się przebudzi. Będzie pytała, dokąd poszedłem. Coś wymyślę. Powiem jej, że mam stresujący czas w pracy i musiałem wyjść pobiegać, żeby oczyścić myśli. Dodam, że nie chciałem jej o tym wspominać, bo nie chcę, żeby się przejmowała moimi problemami. Jagoda wszystko łyknie. 
Zakładam brudny dres wyjęty z kosza w łazience i zarzucam na siebie kurtkę. W windzie zamawiam taksówkę i kwadrans później jestem na miejscu. Dzwonię domofonem dobre kilkanaście sekund. W końcu drzwi się otwierają.
Gdy wjeżdżam na piętro, Julia czeka na mnie na korytarzu. W dłoni trzyma stłuczony kieliszek, z twarzy spływa jej makijaż.
– Boże, kobieto… Co ty robisz?
Wpycham ją do środka i zamykam za sobą drzwi. Julia rzuca mi się w objęcia i upuszcza kieliszek, który doszczętnie się tłucze.
– Ruchaj mnie – szepcze mi do ucha. – Proszę. Ruchaj mnie ostro.
Odsuwam ją od siebie i patrzę na nią surowo.
– Teraz ja pytam: dlaczego? Dlaczego tu teraz jestem?
– Nie dałam rady – mówi roztrzęsiona. – Myślałam o tym, co powiedziałeś mi przez telefon, ale potem w głowie pojawiły mi się straszne myśli. – Przytula się do mnie ponownie. – Widziałam siebie starą, pomarszczoną i grubą. Leżałam na zimnej podłodze i nie mogłam oddychać. – Pociąga nosem. – Musiałam się potknąć podczas odkurzania i nie miałam siły wstać. Próbowałam cię zawołać. Wyduszałam z siebie sylaby „po-mo-cy, po-mo-cy”, ale mój głos był tak cichy, że nikt nie odpowiadał. Jęczałam: „Łu-kasz, Łu-kasz”. Nie przychodziłeś. Próbowałam wołać głośniej, jednak na próżno. A potem dotarło do mnie, że nie przychodzisz, bo nie ma cię w moim życiu. Odszedłeś kilkadziesiąt lat wcześniej do innej kobiety, a ja nie umiałam sobie ułożyć życia z innym mężczyzną. – Osuwa się na podłogę i zakrywa twarz dłońmi. – Moje życie bez ciebie nie ma żadnego sensu. Wolę umrzeć już teraz, niż stopniowo gnić od środka i skonać na podłodze w kompletnej samotności.
Kucam przed nią i widzę, że z jej łydek i dłoni cieknie krew. Julia nic sobie nie robi z tego, że siedzi na potłuczonym szkle. Podnoszę ją i prowadzę do łazienki. Szukam w szafce apteczki, a gdy ją znajduję, opatruję rany Julii. Przez cały czas płacze i prosi mnie, żebym poszedł z nią do łóżka.
– Błagam, Łukasz. Zabiję się, jeśli nie poczuję twojego zapachu i dotyku.
Przechodzimy do salonu. Na podłodze obok kanapy leży opróżniona butelka wina. 
– Musisz zgłosić się do specjalisty – mówię, po czym wyjmuję z kieszeni telefon i wpisuję w Google hasło „psychoterapeuta Warszawa”. Przeglądam kilka pierwszych wyników. Dariusz Korzecki – ocena 4/5, Ewa Babel – ocena 5/5, Justyna Piekut – ocena 4,5/5. – Powinnaś z kimś porozmawiać. Może z Ewą Babel? Ma bardzo dobre opinie. Ludzie piszą, że jest godna zaufania, życzliwa i pomocna. Potrzebujesz teraz takiej osoby.
– Potrzebuję tylko ciebie – odpowiada niczym zahipnotyzowana. Nic do niej nie dociera.
– Ile razy będziemy jeszcze wałkować ten temat? Opanuj się, Julia – delikatnie nią potrząsam – albo już nigdy nie odpowiem na twoją wiadomość.
– To ma być szantaż? – mówi przez zaciśnięte zęby.
– Jeśli chcesz, powiedz o wszystkim Jagodzie. Ale możesz być pewna, że więcej mnie nie zobaczysz. – Postanawiam podejść do tego inaczej. – Spróbuj zrobić coś głupiego, a cię znienawidzę. Każda myśl o tobie będzie przyprawiała mnie o mdłości. Julia Olbrych stanie się dla mnie synonimem obrzydliwości. – Ściskam ją mocniej w poranioną dłoń, aż jęczy z bólu. – Będziesz dla mnie nikim. Tego chcesz?
– Jesteś diabłem – jęczy. – Czerpiesz przyjemność z niszczenia kobiet.
– Mam tego dość. – Wstaję. – Żałuję, że tu przyjechałem. Wyślę ci esemesem namiary na tę terapeutkę, a potem zablokuję wszystkie twoje numery. Jeśli spróbujesz mnie nachodzić albo zamęczać telefonami, wymażę cię z mojego życia. 
– Już to zrobiłeś, skurwielu! – krzyczy, po czym chwyta leżącą na podłodze butelkę i robi zamach. W ostatniej chwili wyszarpuję ją z ręki Julii.
– Idź spać, jebnięta pijaczko. – Szarpię ją i odprowadzam do sypialni. Julia się zapiera, ale jestem od niej silniejszy.
– Zostawię cię w spokoju – mówi, próbując wyswobodzić się z mojego uścisku – ale pod jednym warunkiem. Zrób to ze mną ostatni raz. Tak jak oboje lubimy.
Stoimy w drzwiach do sypialni i patrzymy sobie w oczy.
– Jaką mam pewność, że znowu czegoś nie odpierdolisz?
– Żadnej – odpowiada. – Ale jeśli mnie zaraz nie wyruchasz, na pewno mi odbije. – Przykłada dłoń do mojego członka i ściska go tak mocno, że aż zginam się w pół. – Myślisz, że możesz mnie szantażować emocjonalnie? Kotku… mnie już jest wszystko jedno. Wiem, że przegrałam. Nie mam już nic do stracenia, za to ty – wszystko.
– Chryste…
– On ci nie pomoże. Zdejmuj spodnie i wskakuj do łóżka.
Idzie pierwsza, po drodze zrzucając z siebie cienką różową sukienkę na ramiączka. Pod spodem jest naga. 
– Powiedz to. – Wyciągam telefon i włączam dyktafon. – Chcę to mieć nagrane. Nawet jeśli twoja obietnica nie ma żadnej wartości, chcę to mieć. Będę cię tym zamęczał do usranej śmierci, jeśli coś odjebiesz.
Olbrych wije się na łóżku i lubieżnie uśmiecha. A potem mówi głośno i stanowczo:
– Obiecuję, że jeśli teraz wyruchasz mnie jak za dawnych czasów, dam ci święty spokój. Zadowolony?
Wyłączam dyktafon i wpatruję się z nią ze współczuciem. Jak mogłem się co do niej aż tak pomylić?
Rozbieram się i klękam na skraju łóżka. Powoli się do niej zbliżam, aż w końcu przygniatam ją całym ciałem. Momentalnie się podniecam. Julia drży i stęka. A potem gwałtownie mnie z siebie zrzuca i wymiotuje na podłogę.
– Kurwa.
Próbuje się podnieść, ale opada na poduszkę niczym kłoda. Wymiotuje po raz drugi, brudząc prześcieradło. Tego już za wiele. Zeskakuję z łóżka i zgarniam z podłogi swoje rzeczy. Ubieram się w pośpiechu i mówię, że wychodzę.
– Obietnica spełniona. Nie moja wina, że nawaliłaś.
– Zaczekaj – mówi w przerwie od wymiotowania. – Proszę.
– To koniec, Julia. Pogódź się z tym i odpierdol się ode mnie raz na zawsze.
Przed wyjściem puszczam jej na głos nagranie z dyktafonu. Przed zamknięciem drzwi ostatni raz słyszę odgłos wymiotów.
Gdy wracam do domu, Jagoda czeka na mnie w łóżku przy zapalonej lampce.
– Gdzie byłeś?
Rozbieram się w pośpiechu i recytuję przygotowaną wcześniej bajeczkę. Potem idę pod prysznic i zmywam z siebie zapach Julii i wina. Gdy wracam, Jagoda już śpi. A może tylko udaje. Nie wiem, czy mi uwierzyła. Nie poruszaliśmy potem tematu tej nocy.
Julia dotrzymała danego słowa i więcej się ze mną nie kontaktowała. Z początku jej milczenie wywoływało we mnie dyskomfort. W pewnym sensie przyzwyczaiłem się do życia w ciągłym stresie i oczekiwaniu na jej uderzenie. Nie wierzyłem, że Julia z własnej woli po prostu zamilknie. Byłem przekonany, że to nie koniec jej rozpaczliwych prób nakłonienia mnie do powrotu. Zacząłem nawet podejrzewać, że może coś sobie zrobiła. Dlatego kilka razy przyjechałem pod jej blok, a nawet pod biuro. Zachowywałem się jak prześladowca. Obserwowałem ją i uspokoiłem się dopiero jakiś czas później, gdy zobaczyłem, jak uśmiechnięta Olbrych przemierza miasto z tekturowym kubkiem kawy w dłoni i tajemniczym mężczyzną u boku. Później sporadycznie ją stalkowałem, ale tylko online. Podglądałem na Facebooku i LinkedInie. Julia nie była przesadnie aktywna, ale co jakiś czas coś publikowała, dzięki czemu miałem pewność, że nie podcięła sobie żył. Stopniowo moje życie wracało do normy. Z Jagodą układało mi się nie najgorzej i na chwilę uwierzyłem, że taka sytuacja mi odpowiada.
A potem głos Julii coraz częściej budził mnie w nocy. Władczy, stanowczy, okrutny. Tęskniłem za jej rozkazami, przekleństwami i ostrymi pazurami, które wbijały mi się w skórę. Ile razy musiałem ją prosić, by je sobie spiłowała… Mówiłem, że jeśli tego nie zrobi, Jagoda prędzej czy później zauważy ślady na plecach i będę miał przejebane. Julia lubiła jednak balansować na krawędzi. Była taka idealna… Właśnie taką Olbrych pamiętałem. Niestety. 
Byłoby lepiej, gdybym zapomniał o niej na zawsze. Czułem gniew, że mój mózg wypierał wspomnienia naszych ostatnich spięć. Nie rozumiałem, dlaczego wciąż idealizowałem kobietę, która na własne życzenie wszystko zniszczyła. Julia podała mi na tacy powody, bym czuł do niej odrazę. Dlaczego więc wciąż tak strasznie jej pragnąłem?
Wiedziałem, że nie może powrócić do mojego życia. To było zbyt ryzykowne. Musiałem znaleźć inne rozwiązanie. Namiastkę Julii, która pozwoliłaby mi trwać w jałowym związku z Jagodą. To właśnie wtedy przydarzyła się impreza z Wojtkiem, na której przespałem się z przypadkową dziewczyną. Dręczony wyrzutami sumienia jakiś czas później oświadczyłem się Jagodzie, a ona się zgodziła. Dokonałem wyboru. Nikt mnie do tego nie zmuszał. Trzymałem ją za ręce i powtarzałem, patrząc w oczy, że jest najważniejszą kobietą mojego życia. Nawet się przy tym nie zająknąłem. 
Z czasem chyba zacząłem w to wierzyć. W chwilach słabości stawałem przed lustrem w łazience, przyglądałem się swojemu odbiciu i szeptałem: „Jagoda to kobieta mojego życia. Tylko jej pragnę”. 
Robiłem to kilka razy dziennie przez kilka miesięcy.
W miarę upływu czasu uczyłem się doceniać to, co mam, i nie myśleć o tym, co mógłbym mieć, gdyby Julii nie odpierdoliło. Przyzwyczaiłem się nawet do jej nieobecności w moim życiu. Cieszyłem się, że pokonała nękające ją demony i wyleczyła się z miłości do mnie.
A potem zjawiła się w biurze Key & Net i zrozumiałem, że nigdy nie zamierzała się zmieniać. 
Przez cały czas czekała na odpowiedni moment, by powrócić silniejsza i gotowa na zemstę.
I, co najgorsze, że nie jestem w stanie jej powstrzymać.



 
 
 
 
Seks Francuzów i Hindusów jest średnio najkrótszy (trwa około trzynastu minut). Najdłuższymi stosunkami mogą się zaś pochwalić Grecy i Nigeryjczycy (około dwudziestu czterech minut).
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
– Słyszałam, że bardzo lubisz rysować? – pyta pani Ewelina. Dziś nasze pierwsze spotkanie i na razie nie wiem, co o niej myśleć. Tata Bolek powiedział, że będę się z nią spotykał raz w tygodniu. 
– Polubisz ją. Zobaczysz.
Podoba mi się dywan w domy i ulice. Taki sam miałem w przedszkolu. Uwielbiałem jeździć po nim resorakami i nawet udawałem, że jeden z domów jest mój. Teraz też go widzę. Schodzę z krzesła i siadam na dywanie. 
– Tu mieszkałem – mówię do pani Eweliny.
– Jak to? – Przysiada się do mnie. – Z kim tu mieszkałeś?
– No, z mamą Teresą i tatą Piotrkiem… 
Pani Ewelina trzyma w dłoni otwarty zeszyt i coś czyta. 
– Powiesz coś o nich?
– Byli fajni. Tata był trochę gruby, a mama mówiła mu, co powinien jeść, żeby schudnąć.
– Rozumiem. – Podnosi się. – Narysowałbyś mi coś? – Wracamy do stołu. Pani Ewelina wysypuje przede mną mnóstwo kredek i podaje mi dużą kartkę. – Narysujesz mi twoją rodzinę?
– Całą?
– Tak. Zaraz wrócę, a ty sobie w spokoju rysuj.
Pani Ewelina wraca jakiś czas później. Rysunek jest już prawie gotowy. Gdy jej go pokazuję, mówi, że bardzo jej się podoba.
– Czy mógłbyś mi go opisać? Kogo przedstawia?
– Tutaj jest mama Teresa. – Pokazuję palcem. – Obok niej stoi tata Piotrek i trzyma ją za rękę. Zawsze trzymał mamę Teresę za rękę. A tutaj są mama Gabrysia i tata Bolek. Oni nie trzymają się za rękę, ale bardzo się kochają. Czasem się kłócą, ale potem słyszę, jak w sypialni mama Gabrysia ciągle krzyczy, że bardzo kocha tatę Bolka. 
– Bardzo ładny rysunek – mówi pani Ewelina. – Czy to są wszystkie osoby, które należą do twojej rodziny?
– No tak – stwierdzam i koloruję mamie Gabrysi włosy, bo zapomniałem to zrobić.
– Na pewno?
– Na pewno, a dlaczego pani pyta?
– Chciałam się tylko upewnić – uśmiecha się. – Powiedziałbyś mi coś o swoim domu? Od ponad roku mieszkasz z ciocią… to znaczy mamą…
– Mamą Gabrysią i tatą Bolkiem – odpowiadam.
– No właśnie. Dobrze ci się z nimi mieszka?
– Tak. Mam ładny pokój. Trochę mały, ale tata Bolek bardzo się starał, żebym miał swój kącik. Lubię moje łóżko.
– A co sądzisz o rodzicach?
– Są bardzo fajni.
– Tak samo fajni jak twoi pierwsi rodzice?
– Hm… chyba tak.
Pani Ewelina zapisuje coś w zeszycie, a potem pyta, czy mam ochotę zagrać z nią w grę. Nie do końca rozumiem zasady, dlatego cieszę się, gdy kończymy. Mogę wrócić do rysowania. 
– Twój tata opowiadał mi o kimś jeszcze…
– O cioci Bożenie i wujku Jurku? – pytam. – Też są fajni. Czasem nas odwiedzają i przywożą mi wtedy prezenty. 
– Nie do końca ich miałam na myśli… – Pani Ewelina się do mnie nachyla i nie odrywa ode mnie wzroku. Jest trochę dziwna. – Chciałam się dowiedzieć czegoś o… Paulince? Tak ma na imię? To twoja siostra, prawda?
– Nie.
– Nie? – Pani Ewelina się do mnie przysuwa. – Jak to nie?
– Nie znam jej.
– Nie znasz? Ale przecież…
– Coś się pani pomyliło. Nie znam żadnej Paulinki.
Pani Ewelina zapisuje coś w zeszycie.
– No dobrze. To teraz co ładnego mi narysujesz?
Kolejny rysunek przedstawia Batmana w jego samochodzie.
– Masz talent. Jest piękny.
– Dziękuję – odpowiadam zadowolony i kładę przed sobą kolejną kartkę.
– Czy mama też lubi, jak dla niej rysujesz?
– Która mama?
– Gabrysia. – Pani Ewelina chrząka. – Mama Gabrysia.
– Tak. Rysowanie dla kogoś jest fajne. Czy pani ma dzieci?
– Mam córeczkę.
– Czy ona też dla pani rysuje?
– Jest jeszcze bardzo mała. Ma dopiero dwa latka.
– Aha. No to jak będzie większa, mogę się z nią spotykać i uczyć ją rysowania.
Pani Ewelina podskakuje na krześle i robi się strasznie blada. Uspokaja się dopiero po łyku wody ze szklanki.
– No dobrze, to co powiesz mi o mamie Gabrysi? – pyta chwilę później.
– A co chce pani wiedzieć?
– O czym najczęściej rozmawiacie?
– O wszystkim. No może z wyjątkiem samochodów, bo mama w ogóle się tym nie interesuje.
– A kiedy ostatnio rozmawialiście na jakiś ciekawy temat?
– Wczoraj przed snem. Mama siedziała przy mnie, głaskała po głowie i opowiadała historię o chłopcu, który narysował sobie balon i ten balon stał się prawdziwy.
– Chwileczkę – przerywa mi. – Czy to wydarzyło się wczoraj?
– No tak.
– Jesteś pewny? – Pani Ewelina odkłada zeszyt i patrzy mi prosto w oczy.
– O co pani chodzi? – Nie podobają mi się jej ciągłe pytania.
– Po prostu chcę wiedzieć, że na pewno widziałeś wczoraj mamę Gabrysię.
– No przecież powiedziałem.
– Dobrze. – Pani Ewelina znowu otwiera zeszyt, bierze do ręki długopis i coś notuje. – Zrozumiałam. To co stało się dalej w tej historii?
– Chłopiec poleciał wysoko do nieba i nie chciał wrócić na ziemię, bo tak fajnie było mu tam na górze. A potem nie wiem, co było, bo zasnąłem.
– Chciałbyś mieć taką moc jak chłopiec z opowieści? Moc urzeczywistniania wszystkiego, co narysujesz?
– Co to znaczy „urzeczy…”?
– To znaczy, że wszystko, co byś narysował, stawałoby się prawdziwe – tłumaczy pani Ewelina.
– W sumie… byłoby fajnie.
– Czy masz takie rysunki, które stały się prawdziwe?
– Chyba nie – odpowiadam.
– Na pewno?
– Nie wiem. – Przestaję na chwilę rysować. – O co pani chodzi?
Pani Ewelina wyjmuje z torebki teczkę.
– Rozmawiałam wcześniej z twoim tatą. Przekazał mi kilka twoich rysunków. – Kładzie przede mną porysowaną kartkę. – Poznajesz?
– Nie.
– Na pewno?
– No przecież powiedziałem, że nie. – W tej chwili bardziej jej nie lubię, niż lubię.
– Chcesz mi powiedzieć, że to nie jest twój rysunek?
– Nie.
Pani Ewelina poprawia się na krześle. Jest strasznie blada.
– I nie poznajesz żadnej z osób, które ten rysunek przedstawia?
– Nie znam ich – tłumaczę. – Mogę już wrócić do rysowania?
– Jeszcze jedno pytanie: co twoim zdaniem przedstawia ten rysunek?
Patrzę na niego i odpowiadam zgodnie z prawdą.
– Podoba mi się. Jest przyjemny.
– Przyjemny? Co twoim zdaniem jest w nim przyjemne?
– To są dwa kolejne pytania.
– Przepraszam, ale chciałabym to wiedzieć.
– Podobają mi się kolory i generalnie jest fajny.
– Rozumiem. Czy budzi w tobie pozytywne emocje?
– Czemu tak mnie pani męczy?
– Wybacz. To naprawdę ostatnie pytanie. – Podsuwa mi rysunek pod nos. Ale mnie wkurza! – Jest ci miło, gdy na niego patrzysz?
– Chyba tak. Czy mogę już wrócić do rysowania?
– Oczywiście.
Pani Ewelina chowa rysunek do teczki i mówi, że zaraz wróci. W tej chwili wcale jej nie lubię. Chcę, żeby tata Bolek jak najszybciej po mnie wrócił i mnie stąd zabrał.
Tylko w domu czuję się bezpiecznie.



 
 
 
 
Osoby, które randkują w internecie, biorą ślub średnio po osiemnastu miesiącach znajomości. Osoby, które spotykają się na żywo, czekają średnio czterdzieści dwa miesiące.
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Wszystko dzieje się tak szybko… Wciśnięcie włącznika światła, nagły rozbłysk i widok, która uderza mnie niczym cios nokautujący boksera na ringu.
Stoję przed wielkim, pokrytym krwią łóżkiem, na którym leży ona…
Julia. 
Martwa. Zmasakrowana. Brutalnie zadźgana.
Bez namysłu rzucam się jej na ratunek, choć wiem, że nie żyje. Jej twarz jest biała jak ściana, a w oczach nie widać dawnego blasku. 
– Jezu! Julia!
Dotykam jej twarzy, próbuję cucić, po czym przyciskam dłonie do jej klatki piersiowej, gdzie znajduje się największa plama krwi. To wszystko na marne. Nie da się jej uratować.
Obok Julii dostrzegam zakrwawiony nóż. Pod wpływem szoku chwytam go i ciskam nim o podłogę. Kręci mi się w głowie i zaczynam tracić świadomość. Schodzę z łóżka i biegnę w stronę drzwi. Nie docieram do nich. Upadam na podłogę i resztkami sił doczołguję się do ściany. Na zmianę śmieję się i płaczę. To niemożliwe. Co tu robi Julia? O co w tym wszystkim chodzi?
Próbuję uspokoić oddech, choć nie jest to łatwe, gdy w głowie kłębi mi się milion myśli. Zamykam oczy, nie mogąc poradzić sobie z widokiem martwej Julii. Idę na czworaka w kierunku wyjścia. Mam wrażenie, że jakiś niewidoczny ciężar przygniata mnie do podłogi i uniemożliwia ruch. Walczę z całych sił, aż w końcu wydostaję się na korytarz. Przez chwilę leżę na brzuchu i głośno dyszę.
Nagle mój telefon wibruje. 
Aplikacja Pokaż mi. Królowa wysłała mi wiadomość.
Zdejmuję rękawiczki, by odblokować telefon. Otwieram okno rozmowy i zbiera mi się na wymioty. Królowa przesyła mi zdjęcie, na którym widać, jak siedzę przy martwej Julii i trzymam w dłoni zakrwawiony nóż. Patrzę na sufit. W rogu pokoju faktycznie znajduje się kamerka.
Kurwa. Ona to wszystko uknuła.
Po chwili fotografia znika, a w jej miejscu pojawia się wiadomość:
 
Mam więcej materiałów. I nie zawaham się ich użyć.
 
Czego chcesz? – ledwo piszę. Dłonie tak mi drżą, że z trudem utrzymuję w nich telefon. – O co chodzi?!?!?!?!!?
 
Królowa przesyła mi dwa rzędy emotikonów przedstawiających uśmiechniętego diabełka. Następnie dodaje:
 
Czas na kolejną rundę, tygrysie. Myślałeś, że to już koniec? Hahaha!
 
Coraz bardziej kręci mi się w głowie. Przykładam czoło do zimnej ściany. Pomaga.
 
Coś ty zrobiła? Dzwonię na policję.
 
Królowa odpisuje: „Nie radzę”, a potem przesyła mi kilka moich nagich, upokarzających fotografii, które wykonałem w ramach zadań. 
Ma mnie w garści. A najgorsze, że sam podałem się jej na tacy.
Masuję się po głowie i staram się uporządkować myśli. Królowa ma dziesiątki zdjęć, które mogłyby mnie doszczętnie pogrążyć, a jakby tego było mało, nagrała mnie i próbuje wrobić w morderstwo Julii. Muszę stąd jak najszybciej uciekać.
Kolejna wiadomość.
 
Musisz teraz zrobić dokładnie to, co napiszę. Rozumiesz?
 
Nie odpowiadam, ale chyba nawet na to nie liczyła, bo od razu wysyła polecenie: 
 
Wejdź pod prysznic i zmyj z siebie ślady krwi. Nie możesz budzić niczyich podejrzeń. I załóż te cholerne rękawiczki!
 
Idę do łazienki, cały czas opierając się jedną dłonią o ścianę. Ledwo trzymam się na miękkich jak wata nogach, nie wspominając o tym, że świat przed oczami wiruje mi jak bęben pracującej pralki.
Julia nie żyje.
Moja Julia. Niezniszczalna Julia.
Pospiesznie zdejmuję z siebie ubranie i płuczę je pod prysznicem. Jest całe mokre, ale nie mam wyboru, muszę w nim wyjść. Przed opuszczeniem łazienki upewniam się, że na podłodze nie ma żadnych śladów krwi. Boję się wytrzeć ręcznikiem, bo zostawię na nim swoje ślady.
Inna sprawa, że na pewno znajdują się teraz w całym tym mieszkaniu.
Sprawdzam telefon. Królowa przesyła kolejne polecenie.
 
Teraz trudniejsza część zadania. W szafie w przedpokoju znajduje się kanister z benzyną. Daj znać, gdy już go znajdziesz.
 
Nie, nie, nie. Wiem, do czego zmierza. Nie ma mowy, nie zrobię tego.
Dwudziestolitrowy kanister stoi na najniższej półce. Obok niego znajduje się opakowanie zapałek. Podniesienie kanistra nie jest łatwe, zwłaszcza że robię to jedną ręką. W drugiej, odsłoniętej, trzymam telefon.
 
Mam.
 
Dobrze. Chyba wiesz, jaki jest następny krok. Musisz zatrzeć ślady.
 
Myślę o Julii. Leży tam, w sąsiednim pokoju, tak potwornie zamordowana. Bez względu na to, co przeszliśmy i jak okrutnie mnie w ostatnim czasie traktowała, nie zasługuje na skończenie w płonącym mieszkaniu. Na pewno ma rodzinę, która chciałaby ją pochować.
Jeśli jednak nie wykonam polecenia Królowej, pójdę siedzieć na długie lata. Wszystko przemawia na moją niekorzyść.
Zakładam rękawiczkę na drugą dłoń i unoszę kanister. Zaczynam od łazienki. Potem przechodzę do salonu i kuchni. Oblewam benzyną podłogę, sofę, dywan i szafki. W dalszej kolejności przechodzę do przedpokoju i staję przy sypialni, w której znalazłem Julię. Nie jestem gotowy na ten widok, ale muszę tam wejść. Zaciskam zęby i staję przed nią, wybuchając płaczem. Mam ochotę rzucić się jej do stóp i przeprosić za wszystko, co jej zrobiłem. Wiem, że cierpiała, a ja bezdusznie z niej zadrwiłem. Nie miałem prawa tak pogrywać z jej uczuciami.
Nie doceniłem Julii. 
Polewam ją benzyną, starając się ominąć twarz. Wracam na korytarz i resztką oblewam pozostałych pomieszczeń. Gdy wszystko jest gotowe, wyciągam telefon i piszę do Królowej:
 
Co teraz?
 
Odpowiada niemal natychmiast, jakby zawczasu przygotowała sobie tekst: 
 
W tej chwili na piętrze nikogo nie ma. Dwa mieszkania stoją puste, a lokatorzy pozostałych trzech wyszli. Inni w momencie ogłoszenia alarmu zdążą uciec drogą ewakuacyjną. Nie możesz się na nich natknąć, dlatego od razu po wznieceniu pożaru będziesz miał pięć sekund, by dostać się na klatkę schodową i maksymalnie piętnaście sekund, by wydostać się z bloku.
 
To niemożliwe – piszę. – Jak niby mam to zrobić?
 
Nie wiem. Po prostu zapierdalaj.
 
Zamykam oczy i próbuję przypomnieć sobie w myślach trasę, którą pokonałem, gdy tu przyszedłem. Nie ma szans, bym w piętnaście sekund przebiegł po schodach cztery piętra i jeszcze pokonał korytarz na parterze. Nie mam jednak wyjścia. 
 
Jestem gotowy.
 
Dobrze. W momencie, gdy napiszę ci JUŻ, będziesz miał dziesięć sekund na podpalenie mieszkania. Po upływie tego czasu rozpoczniesz odliczanie kolejnych dwudziestu sekund na ucieczkę z budynku. Rozumiesz?
 
Tak.
 
Okej. Przygotuj się…
Serce bije mi jak oszalałe, a mokre ubranie w jednej chwili staje się ciężkie jak kamień. Wpatruję się w ekran, na którym pojawia się jedno słowo…
 
JUŻ!
 
Wyjmuję z opakowania zapałkę i próbuję odpalić. Łamie się i upada na podłogę. Sześć… pięć… Wyjmuję drugą… Cztery… Płonie… Trzy… Wypuszczam ją z dłoni i rzucam się do drzwi. Dwa… Wypadam na korytarz… Jeden… Ogień momentalnie ogarnia mieszkanie, uderza we mnie fala gorąca. 
Gnam w kierunku klatki schodowej, a gdy do niej docieram, przeskakuję pięć lub więcej schodków naraz, trzymając się kurczowo poręczy. Nie dbam o to, czy skręcę sobie kostkę lub stracę równowagę i wpadnę na ścianę. Czuję się zwinny jak pantera, jakby moje nogi wydłużyły się o dobry metr. 
Mam wrażenie, że mija dziesięć sekund, gdy docieram na sam dół i wpadam na szklane drzwi. Zdyszany biegnę w kierunku drzwi prowadzących do furtki dla zarządców i personelu służb sprzątających. Nie wiem, czy ktoś mnie widział. Biegnę jeszcze długo po opuszczeniu terenu osiedla. Zatrzymuję się dopiero po kilkuset metrach. Siadam na murku i obserwuję z oddali gęsty dym wydobywający się z budynku. W oddali słyszę jadącą na sygnale straż pożarną.
W tej chwili myślę tylko o tym, czy do ich przyjazdu Julia zdąży wystarczająco spłonąć.
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Chowam się w ciemnym zaułku i wyrzucam mokre rękawiczki. Następnie sprawdzam aplikację. Królowa wykasowała wszystkie wiadomości. Chcę do niej napisać, spytać, o co w tym wszystkim chodzi, ale nie mam odwagi. Wmawiam sobie, że ostatnia godzina wydarzyła się tylko w mojej wyobraźni. 
Ekran się rozświetla. Dostaję wiadomość. Królowa pisze, że mam zainstalować aplikację Jestem blisko.
 
Będzie ci potrzebna przy następnych zadaniach.
 
Jakich zadaniach? – pytam. – W co ty mnie wpakowałaś?
 
To tylko kolejna część gry, tygrysie – odpisuje.
 
Włączam aplikację i zakładam konto na fałszywy mail. Na szczęście nie muszę potwierdzać rejestracji. Na ekranie pojawia się kilkanaście wyzywających zdjęć kobiet, przy których widnieje dystans, który dzieli je ode mnie. Jedna z nich znajduje się dwadzieścia metrów ode mnie. Nie ma zdjęcia profilowego, a w opisie widnieją tylko dwa słowa.
„To ja”.
Podrywam się z miejsca i wracam na główny chodnik. Idę wzdłuż ulicy i nerwowo rozglądam się dookoła. Odświeżam aplikację. Tajemnicza użytkowniczka zbliżyła się do mnie na pięć metrów. Gdzie jesteś i dlaczego mnie śledzisz?
Widzę, że po drugiej stronie ulicy, równolegle do mnie, jedzie dziewczyna na rowerze. Nie widzę jej twarzy, bo ma na głowie kaptur. Czy to ona? Czy to Królowa?
Zaczynam biec. Liczę, że ją zgubię. Po drodze potrącam kobietę z zakupami. Owoce wysypują się na chodnik. Krzyczę „przepraszam” i biegnę dalej. W pewnym momencie gwałtownie skręcam i docieram na osiedle. Chowam się między blokami i odświeżam aplikację. Dziewczyna na rowerze znajduje się teraz trzysta pięćdziesiąt metrów ode mnie. Chyba ją zgubiłem.
Wracam do domu taksówką. Przed wejściem na piętro przez dłuższą chwilę siedzę na schodach i analizuję w myślach wydarzenia dzisiejszego wieczora. Czy Julia była Królową? To niemożliwe, przecież rozpoznałbym jej ciało. To była inna kobieta. Jestem tego pewien. 
A jeśli Olbrych brała w tym udział? Jeśli zatrudniła modelkę do filmików, a sama z boku pociągała za sznurki? Dlaczego została zamordowana? Komu tak bardzo podpadła? 
I najważniejsze pytanie – kim jest osoba, która teraz do mnie pisze?
 
Kim jesteś? – pytam, a następnie patrzę, jak ekran migocze na zielono. To znak, że łączę się z Królową.
 
Przecież wiesz, tygrysie. Jestem tą samą osobą, która była przy tobie w ostatnich tygodniach.
 
Nie wierzę ci – odpisuję. – Chcesz pieniędzy?
 
Królowa odpowiada gifem ze śmiejącym się dzieckiem.
 
Jedyne, czego teraz chcę, to się z tobą zabawić :).
 
Z mieszkania na piętrze wychodzi mężczyzna z psem. Wstaję i uciekam na górę. 
Wnętrze spowija mrok, a drzwi do sypialni są zamknięte. Jagoda na pewno nie śpi, ale skoro nie czeka na mnie przy włączonym świetle, to już raczej nie będzie chciała dzisiaj rozmawiać. Na pewno się zastanawia, dlaczego nie było mnie aż tak długo. Wspominałem przecież, że być może odwiedzę Wojtka na szybkiego drinka. Najwyżej powiem, że się przedłużył.
Siadam przy stole w kuchni i nalewam sobie wodę. Muszę trzymać szklankę obiema dłońmi, bo wciąż jestem roztrzęsiony. Przeglądam internet. Największe portale informacyjne donoszą o pożarze mieszkania na warszawskim osiedlu. W gaszeniu bierze udział sześć zastępów straży pożarnej. Służby na razie nie podają do wiadomości publicznej, czy w chwili pożaru w mieszkaniu przebywali ludzie. Wiadomo tylko, że udało się ewakuować pozostałych mieszkańców apartamentowca.
Lekturę przerywa mi powiadomienie z Pokaż mi. 
 
Odpocznij, wyśpij się, a jutro jak gdyby nigdy nic idź do pracy. Udawaj wstrząśniętego i zasmuconego, ale bez przesady. Nie było cię tam i nikt nie ma podstaw, by cię o cokolwiek podejrzewać. Tylko ty i ja wiemy, co tak naprawdę się stało.
 
Co dalej? – pytam.
 
Czekaj na kolejne zadania, tygrysie.
 
Obiecałaś, że to już koniec. Miały być trzy poziomy, po których następuje spotkanie!
 
Kłamałam. Wszyscy kłamią.
 
Bezwiednie obgryzam ostatni paznokieć lewej dłoni. Wyjmuję z szafki prawie pustą butelkę whisky i nalewam sobie resztkę do szklanki. Wypijam duszkiem, po czym piszę do Królowej.
 
Dlaczego ja?
 
Byłeś najlepszy. Dowiodłeś, że lubisz ostrą jazdę.
 
Co miesiąc fundujesz swoim wielbicielom takie atrakcje? Ilu ludzi zabiłaś?
 
Królowa przesyła uśmiechniętą emotkę. 
 
Uspokój się. Rób, co ci każę, a będziesz bezpieczny. A teraz śpij. Przed tobą intensywne dni.
 
Zamykam się w łazience i wrzucam do pralki wciąż wilgotne ubrania. Potem biorę długi prysznic i myślę o Julii. Czy już wiedzą, że to ona? Czy wpadli na trop mordercy?
Ostrożnie wsuwam się pod kołdrę. Jagoda wzdycha, po czym przewraca się w moją stronę i kładzie mi rękę na brzuchu. Wstrzymuję oddech, by nie poczuła, jak bardzo jestem zdenerwowany. Tak bardzo bym chciał zasnąć, ale wiem, że tej nocy nie dam rady. Choćbym wypił całą butelkę whisky, obraz zakrwawionej Julii będzie mnie nawiedzał za każdym razem, gdy choć na krótką chwilę zamknę oczy.
Sięgam po telefon i po raz ostatni sprawdzam powiadomienia. Królowa chyba na dziś odpuściła, bo nic nowego nie napisała. Otwieram jeszcze aplikację Jestem blisko. Chcę się tylko upewnić, że dziewczyna na rowerze nie jest już moim problemem.
I wtedy widzę na pierwszym miejscu profil bez zdjęcia. 
„To ja” znajduje się tuż przy mnie.
A dokładnie – jeden metr.
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DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
Ostatnie tygodnie są dziwne. Nie chodzę do szkoły, zamiast tego nauczycielka, pani Ania, odwiedza mnie w domu. To samo robi pani Ewelina, którą teraz widuję prawie codziennie. Cieszę się, że nie muszę jeździć już do jej gabinetu, ale trochę brakuje mi wygodnego stolika i flamastrów. Pani Ewelina rozmawia ze mną na temat rodziców, pyta o ulubione przedmioty w szkole i ciągle prosi, bym jej coś narysował. Chętnie też ogląda moje stare rysunki i prosi, bym dokładnie je opisał. 
– A więc mówisz, że rysunek przedstawia twoje przyjęcie urodzinowe?
– Tak. Tutaj jest tort śmietankowy z truskawkami i bitą śmietaną. 
Pani Ewelina ciągle wpatruje się w rysunek.
– Czyli – pokazuje palcem – to są truskawki?
– No tak – odpowiadam, odrywając się od rysowania. – Lubi pani truskawki?
– Bardzo lubię. Chyba każdy lubi.
– W takim razie powinna pani kiedyś przyjść na moje przyjęcie urodzinowe. Powiem mamie Gabrysi, żeby kupiła więcej truskawek. Może pokroimy wspólnie tort?
Pani Ewelina dziwnie mi się teraz przygląda.
– Kiedy wykonałeś ten rysunek?
– Niedawno, a dlaczego pani pyta?
– Czy masz jakieś inne rysunki przedstawiające przyjęcia urodzinowe?
Otwieram szafkę i podaję pani Ewelinie teczkę z moimi najstarszymi rysunkami. Niektóre powstały, gdy jeszcze mieszkałem z mamą Teresą i tatą Piotrkiem. Pani Ewelina uważnie się im przegląda.
– Ten – kładzie przede mną rysunek – to też twoje urodziny, prawda?
– Tak. 
Pani Ewelina bierze do ręki stary i nowy rysunek.
– Czy widzisz różnice między nimi?
Patrzę na nie, choć nie muszę, bo znam je na pamięć.
– Na tym – pokazuję palcem starszy rysunek – jestem z mamą Teresą i tatą Piotrkiem. Tort jest kakaowy, bo mama Teresa pracuje jako ta, no…
– Dietetyczka. Twoja mama była dietetyczką.
– Nie była, tylko jest – odpowiadam. – Przecież jej nie zwolnili.
Pani Ewelina chyba chce coś powiedzieć, bo otwiera usta, ale szybko je zamyka.
– Co czułeś, gdy rysowałeś tę scenę?
– Byłem szczęśliwy. 
– Co cię uszczęśliwiało?
– Nie wiem… po prostu lubię urodziny.
– A czy te urodziny – unosi do góry nowszy rysunek – różniły się jakoś od poprzednich?
– No tak, bo zorganizowała je dla mnie mama Gabrysia, choć tata Bolek też pomagał, ale nie w kuchni. 
– Który tort bardziej ci smakował?
– To znaczy?
– Gdybyś miał wybrać jeden tort na następne urodziny, to który to by był?
Nie podoba mi się to pytanie. Pani Ewelina pewnie chce się dowiedzieć, których rodziców lubię bardziej. 
– Nie wiem. Naprawdę.
– Zastanów się… Zamknij oczy i pomyśl o torcie, który sprawia ci większą przyjemność.
Zaczynam się jej bać. Pani Ewelina zadaje głupie pytania, od których dostaję gęsiej skórki.
– Nie wiem…
– Musisz powiedzieć. Bądź szczery.
Zamykam oczy i zaciskam zęby.
– Truskawki… Lubię truskawki.
– Tak właśnie myślałam.
Pani Ewelina wstaje z krzesła i siada na moim łóżku.
– Powiesz mi coś jeszcze na temat ostatniego rysunku?
– A co chce pani wiedzieć?
– Kim jest dziewczynka, która… ekhm, zajada się truskawkami?
Pokazuje mi rysunek i wskazuje palcem białe pole.
– Jaka dziewczynka? – pytam. – Nikogo tu nie widzę.
– Jak to nie widzisz?
– Normalnie.
Pani Ewelina drapie się za uchem.
– Nie widzisz… czy nie chcesz widzieć?
– Chcę do mamy. Niech mi już pani da spokój.
– Przepraszam. Byłam tylko ciekawa.
Przez panią Ewelinę zapominam, co chciałem narysować. Zdenerwowany strącam kredki na podłogę i wybiegam na korytarz. Schodzę na dół i szukam rodziców. Nie mogę ich jednak znaleźć. Przykładam ucho do drzwi i nasłuchuję, czy z sypialni nie dobiegają ich głosy. Cisza. 
Zaczynam się martwić, dlatego pukam w drzwi i wołam tatę Bolka. Wychodzi i pyta, czego chcę.
– Mówiłem ci przecież, żebyś nie wchodził do sypialni.
– Nie wszedłem – odpowiadam. – Tylko zapukałem.
– Pukać też nie możesz. – Tata Bolek ociera rękawem mokre czoło. – Zrozumiano?
– Chcę do mamy. – Próbuję się nie rozpłakać. – Mogę się z nią zobaczyć?
– Mama jest chora i potrzebuje spokoju.
Bez pytania obejmuję tatę w pasie i chowam twarz w jego koszuli.
– A kiedy wyzdrowieje?
– Nie wiem. – Chcę, by mnie przytulił, pogłaskał po głowie, ale tego nie robi. – Niedługo.
– Obiecujesz? – Podnoszę wzrok i przyglądam mu się błagalnie.
Tata Bolek unika mojego spojrzenia.
– Wracaj na górę. Pani Ewelina na pewno na ciebie czeka.
– Nie lubię jej. Wolę pobyć z wami.
– Idź do swojego pokoju, chłopcze – odpowiada smutno tata Bolek. – I nie wychodź z niego, dopóki ci nie pozwolę.
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– Późno wróciłeś. Słyszałam, że się kręcisz po kuchni. – Jagoda stawia przede mną kubek kawy i wraca do robienia jajecznicy.
Obserwuję ją. Ma na sobie jedynie koszulę nocną i nie sprawia wrażenia podejrzliwej.
– Trochę mi zeszło u Wojtka. Musiałem się napić na rozluźnienie, sama wiesz…
– A co u niego? – dopytuje Jagoda, przekładając jajecznicę z patelni na talerze. – Nadal pracuje w tej samej firmie?
– Tak. U Wojtka bez zmian. Czyli praca, imprezy i dziewczyny.
– No tak – wzdycha.
Od przebudzenia nie sprawdzałem żadnej z aplikacji. Nie widzę też nowych powiadomień. Wiem jednak, co widziałem przed snem.
Dziewczyna na rowerze była w tym mieszkaniu. Tuż obok mnie.
Czy jest coś, o czym Jagoda mi nie mówi?
– O której się wczoraj położyłaś? – zagaduję. – Czekałaś na mnie?
Jagoda stoi przy ekspresie do kawy i trzyma w dłoni nóż do krojenia pieczywa.
– A wiesz, że dość wcześnie? Oglądałam Przyjaciół i nawet nie pamiętam, kiedy przycięłam komara. – Odkłada nóż do zlewu, po czym sięga do szafki i wyjmuje dwa kubki. – Telewizor sam się wyłączył. Obudziłam się jedynie na moment, gdy usłyszałam twoje krzątanie, ale byłam tak zaspana, że szybko padłam z powrotem.
– Mhm – chrząkam.
– Wszystko w porządku? – Stawia przede mną kubek i siada po przeciwnej stronie stołu. – Jesteś jakiś przygaszony.
– Po prostu nie mam ochoty iść dziś do pracy.
– Cóż – wzrusza ramionami – znasz moje zdanie na ten temat.
– Znam – mruczę. – I coraz częściej się zastanawiam, czy jednak nie miałaś racji.
Jagoda patrzy na mnie z uśmiechem na twarzy.
– Wierzę, że podejmiesz słuszną decyzją. 
Jestem zbyt zdezorientowany, by jechać do pracy samochodem. Tłukę się więc autobusem wpatrzony w aplikację Jestem blisko. Tajemnicza dziewczyna znajduje się teraz trzy kilometry ode mnie. To by się zgadzało. Jagoda wciąż nie wyszła z naszego mieszkania, a ja się oddalam. 
Nie, to niemożliwe. Jagoda nie może być w to wszystko zamieszana. Ta dziewczyna nie skrzywdziłaby muchy. Jest najbardziej ugodową, rozsądną i opanowaną osobą, jaką znam.
Cóż za hipokryzja – wychwalam ją teraz za cechy, które do niedawna uważałem w niej za nudne i przewidywalne.
Królowa od wczoraj milczy. Zastanawiam się, czy powinienem pierwszy do niej napisać. Wiem, że w końcu przypuści kolejny atak i zapewne zrobi to w najmniej komfortowym dla mnie momencie. Postanawiam się wstrzymać i zobaczyć, jak sytuacja będzie się rozwijała w najbliższych godzinach.
Przeglądam portale internetowe, szukając informacji o Julii. „Wirtualna Polska” dość wysoko umieszcza newsa pod tytułem: Pożar w mieszkaniu pięknej bizneswoman. Dalej czytam: 
 
Spłonęło żoliborskie mieszkanie bizneswoman Julii Olbrych, znanej jako Czerwona Błyskawica. W środku znaleziono zwęglone ciało. Obecnie trwają prace identyfikacyjne, jednak nieoficjalnie mówi się o tragicznej śmierci trzydziestoczterolatki. Julia Olbrych była właścicielką domu mediowego OLBRA Media, który niedawno połączył się ze swoim konkurentem – Key & Net. Celem fuzji było zwiększenie przychodów i zdobycie dominującej pozycji na rynku. Czerwona Błyskawica uchodziła za jedną z największych biznesowych nadziei młodego pokolenia. Wciąż czekamy na oświadczenia policji oraz straży pożarnej.
 
A więc to było mieszkanie Julii… Nie wiedziałem, że się przeprowadziła. 
Pod spodem redaktor krwiopijca umieścił odnośnik do galerii pod tytułem Najseksowniejsze kreacje Julii Olbrych. Nie mogę tego czytać.
Wysiadam z autobusu i na miękkich nogach idę w kierunku firmy. Wszyscy na pewno już wiedzą. Aż dziwne, że nikt do tej pory się ze mną nie skontaktował. 
– Cześć – mówię nieśmiało do Renaty. Sekretarka nie odpowiada, bo rozmawia przez telefon.
– Proszę pana, na razie firma nie może wydać oświadczenia, ponieważ służby wciąż pracują na miejscu pożaru. Prosimy o śledzenie naszej strony internetowej. Do widzenia. – Ciska telefonem o biurko. – Ja pierdolę, Łukasz… Pewnie słyszałeś… 
– Ta… – burkam.
– Zamęczają mnie tak od rana. Powinnam w ogóle nie odbierać, ale Paweł prosił…
– No właśnie, gdzie on jest? Muszę z nim koniecznie porozmawiać.
– Wybiegł z biura z telefonem przy uchu. Nie zdążyłam nawet zapytać…
Przez chwilę patrzymy na siebie w milczeniu.
– Co teraz będzie z firmą? – pytam.
– Nie wiem. – Miśkiewicz rozkłada bezradnie ręce. – Na razie nie chcę o tym myśleć. Pracujemy jak dawniej.
Przechodzę do open space’u. Ludzie żywo dyskutują. Nie przestają nawet wtedy, gdy mnie widzą. 
– Coś wiadomo? – Copywriterzy Sara i Karol dopadają mnie, zanim zdążę dojść do swojego biurka.
– A skąd mam wiedzieć? – obruszam się. 
– No… myśleliśmy, że może Paweł coś ci powiedział.
– Dopiero przyszedłem do pracy – odpowiadam i włączam komputer. – Nie rozmawiałem z nim jeszcze.
Spoglądam na Oliwię. Ona też mnie obserwuje i gdy nasze spojrzenia się krzyżują, szybko odwraca wzrok. Musi być przerażona. Dopiero co ulubiona szefowa awansowała ją na moje miejsce, a teraz jej przyszłość wisi na włosku.
Tak jak przyszłość nas wszystkich.
Wszyscy z zatroskaniem spoglądają w kierunku wejścia i liczą, że za chwilę ujrzą w nim ubraną na czerwono Julię.
– To dziwne, ale naprawdę bym się ucieszył, gdybym ją teraz zobaczył – rzuca Karol. Kilka osób chichocze, a pozostali przewracają oczami. 
Telefon w mojej kieszeni wibruje. Dostaję wiadomość od Królowej. Krew uderza mi do głowy i potrzebuję chwili, by ochłonąć. Królowa pisze, że przede mną kolejne zadanie.
 
Pokaż mi, że jesteś bezwstydnym zboczeńcem. Schowaj się w krzakach lub za budynkiem w miejscu publicznym i zaatakuj przechodzącą dziewczynkę. Koniecznie osobę nieletnią. P.S. Przez rozporek musi ci wystawać penis. Masz czas do zachodu słońca.
 
Parskam śmiechem, co zwraca uwagę kilku siedzących najbliżej osób. Patrzą na mnie podejrzliwie. Zbywam ich machnięciem ręki i staram się zdławić chichot. Śmieję się ze stresu i bezradności. Królowa idzie na całość i każe mi się doszczętnie pogrążać. Dlaczego to robi?
 
Przecież to chore… – odpisuję. – Mogę zostać zatrzymany przez policję. Jak się wtedy wytłumaczę?
 
Musisz zrobić wszystko, by nie wpaść. A jeśli wpadniesz, nie możesz pisnąć słowa na mój temat.
 
A jeśli to zrobię? – prowokuję ją z bezradności.
 
Wtedy cię zniszczę. Policja znajdzie na twoim komputerze pornografię dziecięcą, co już samo w sobie jest ciężkim przestępstwem. Gdy na dokładkę prześlę im dowód na to, że zamordowałeś Julię, nie wyjdziesz z pierdla do końca życia.
 
Coś we mnie pęka. Nie pozwolę jej na przekłamywanie rzeczywistości.
 
NIE ZABIŁEM JULII! – piszę, oddychając szybko, jakbym dopiero co skończył wielokilometrowy bieg.
 
Czyżby? A masz na to jakiś dowód?
 
Załamuję się. 
– Jak się trzymasz, stary? – Programista Olek podchodzi do mnie i klepie po ramieniu. – Ty też nie możesz się skupić na pracy?
– Na niczym nie mogę się skupić – wyznaję.
– Nie dziwię ci się. Julia była suką. – Robi pauzę, po czym z zakłopotania spuszcza głowę. – Ale wiesz, to takie dziwne, gdy pomyślę, że już jej nie ma…
– Wiem. Czuję to samo.
– No… – Olek stuka palcami o blat biurka. – Słyszałeś, że podobno to było podpalenie?
Czuję ukłucie w sercu i nie mogę złapać oddechu. 
– Skąd wiesz? – pytam drżącym głosem.
– Ktoś wrzucił link do artykułu na Twitterze. Podobno znaleziono resztki kanistra z benzyną.
Wiedziałem, że trzeba było się go pozbyć, ale nie miałem jak tego zrobić.
– To znaczy, że nie wszystko spłonęło? – dopytuję.
– Nigdy nic nie płonie doszczętnie – odpowiada Olek. – Zawsze coś się ostanie. Myślę, że jeszcze w kwietniu poznamy prawdę.
– Nawet jeśli – kontynuuję – to co ona zmieni? Przyszłość firmy stoi pod znakiem zapytania.
– Nie wiadomo – stwierdza Olek. – A nawet jeśli dojdzie do jakichś zmian, to raczej na twoją korzyść. – Ostatni raz mnie klepie i odchodzi.
Nie myślę teraz o pracy i decyzjach, jakie podejmie Paweł. Zupełnie mnie one teraz nie obchodzą. Odłączam się od otoczenia, nie wiem, co się dzieje i o czym dyskutują ludzie. Nie jestem już ich przełożonym, niech robią, co chcą. Przez najbliższe dwie, trzy godziny wykorzystuję całą energię na obmyślanie planu działania. Jednocześnie regularnie odświeżam największe portale internetowe i z przerażeniem czytam najnowsze doniesienia. Potwierdzają się plotki, że policja podejrzewa podpalenie. Rzecznik prasowy komendy stołecznej policji w rozmowie z TVN24 przyznaje, że obecnie śledczy dokładnie sprawdzają mieszkanie Julii. Błażej, brat Jagody, który jest komendantem średniego szczebla, zdradza mi, że już teraz wiele wskazuje na to, że wybuch pożaru nie był przypadkowy. Nikt nie wierzy też w cudowne ocalenie Olbrych. Od rana nie odbiera telefonu, nie wysłała nikomu maila i nie była aktywna w mediach społecznościowych. Myślę, że Paweł zna już prawdę. Zastanawiam się, czy powinienem do niego zadzwonić.
– Myślicie, że zostaniemy wezwani na przesłuchanie? – zastanawia się Oliwia.
– A niby dlaczego? – oburza się Sara. – Przecież my tylko z nią pracowaliśmy.
– No właśnie. Policja może chcieć wiedzieć, czy zauważyliśmy ostatnio coś dziwnego w zachowaniu Julii…
Postanawiam wykorzystać okazję i uderzyć w Oliwię.
– Byłaś jej ulubienicą – odzywam się z drugiego końca sali. – Powinnaś wiedzieć najlepiej.
Oliwia momentalnie kuli się na fotelu, który do niedawna zajmowałem. Wiem, że postąpiłem ohydnie, ale nie miałem wyjścia. Im dłużej policja trzyma się ode mnie z daleka i nikt mnie o nic nie podejrzewa, tym lepiej.
Odgłos wibrującego na moim biurku telefonu od razu sprawia, że dostaję dreszczy. Wiadomość na WhatsAppie od Jagody.
 
O co chodzi?
 
Dołącza pod spodem link do artykułu na Onecie, w którym wymieniono Key & Net. Odpisuję jej, że faktycznie mamy teraz duże zamieszanie, bo moja szefowa prawdopodobnie zginęła wczoraj w pożarze.
 
Julia Olbrych? Kojarzę ją skądś – pisze. – Nie wspominałeś nigdy, że jest twoją szefową.
 
To stosunkowo świeża sprawa. Mówiłem ci przecież, że w firmie dużo się zmienia i nie wyrabiam z pracą.
 
Fakt. Ale nie wspominałeś, że pracujesz z tą Julią Olbrych.
 
Nie rozumiem, dlaczego Jagoda tak się jej uczepiła. Nie może wiedzieć, co łączyło mnie kiedyś z Julią. Może pamięta, że kiedyś ją spotkała? Albo wie więcej, niż przypuszczam.
 
Nie sądziłem, że będziesz tym zainteresowana. Poza tym nie przepadałem za nią. Wystarczy, że musiałem się z nią użerać w robocie. Nie chciałem wspominać o niej w domu.
 
Jagoda dopytuje, czy to przez Julię zostałem zdegradowany. Odpisuję jej, że to typowe zmiany strukturalne w przypadku fuzji dwóch firm. Ktoś musiał beknąć i tym razem padło na mnie.
Muszę kończyć. Trzeba jakoś ogarnąć ten chaos. Porozmawiamy wieczorem.
Jagoda odczytuje wiadomość, ale nie odpisuje. Chcę odłożyć telefon, ale dzwoni Wojtek. Biegnę do kuchni, w której nikogo nie ma.
– Co jest, stary? – pytam.
– Czemu nie mówisz nic o aferze w twojej firmie? Niezła akcja.
Rozmawiam z nim przez chwilę o Julii. Już mam kończyć, gdy postanawiam poruszyć jeszcze jedną kwestię.
– Słuchaj, korzystając z okazji, chciałbym cię o coś prosić.
– Wal śmiało – słyszę po drugiej stronie.
– Wczoraj wieczorem byłem u ciebie na drinku. Rozumiesz?
– Przecież się nie widzieliśmy… – Urywa, a potem wyrzuca z siebie głośne „aaaahaaa”. – Chodzi o Jagodę? – rechocze. – Nie wnikam. Możesz na mnie liczyć.
– Dzięki. Jestem twoim dłużnikiem.
Oddycham z ulgą – Wojtek w żaden sposób nie powiązał mojej prośby ze śmiercią Julii. 
Przechodzę do aplikacji Jestem blisko, by sprawdzić, gdzie znajduje się dziewczyna na rowerze. Jeśli dystans będzie wynosił około czterech i pół kilometra, zyskam pewność, że moja narzeczona, osoba, z którą spędziłem ostatnie lata i którą – jak myślałem – znam na wylot, wcale nie jest kobietą, za którą ją uważałem.
Wstrzymuję oddech i zagryzam zęby. W tym konkretnym momencie pragnę tylko jednego.
Aby to nie była Jagoda.
Czekam, aż aplikacja się odświeży. Na ekranie pojawiają się nowe zdjęcia zgrabnych ciał i umalowanych twarzy. Widzę też ją.
Pannę „To ja”.
Jest teraz trzy metry ode mnie. 
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Nie mam nawet czasu na rozmyślania. Do sali wpada Renata i prosi, bym udał się do gabinetu Pawła.
– Wrócił i chce z tobą rozmawiać.
Zimny pot spływa mi po plecach, gdy chwiejnym krokiem idę korytarzem na spotkanie z szefem. 
– Wchodź. – Markowski stoi przy uchylonym oknie i pali papierosa. Nigdy nie widziałem, by palił w biurze.
– Nie boisz się, że wywołasz alarm przeciwpożarowy? – pytam dla rozluźnienia atmosfery.
– Od szluga? Proszę cię – prycha. – A nawet jeśli, to dobrze. Wszystkim nam przydałby się teraz zimny prysznic.
Paweł gasi do połowy wypalonego papierosa, po czym prosi, bym usiadł przy biurku.
– Wiadomo coś na temat Julii?
Zajmuje miejsce naprzeciwko mnie i dopiero wtedy odpowiada.
– Niech to na razie pozostanie między nami – prosi. – Julia nie żyje.
Przełykam ślinę i udaję niedowierzanie.
– To pewne?
– Tak. Wracam właśnie z komendy. – Ciało było doszczętnie zwęglone, ale policja nie ma wątpliwości, że to ona. – Przeczesuje dłonią siwiejącą czuprynę. – Kurwa…
– Kurwa – powtarzam po nim. – Czy pracownicy będą przesłuchiwani? – dopytuję.
– Niewykluczone. Śledczy będą chcieli się dowiedzieć jak najwięcej na temat życia Julii.
To było do przewidzenia, ale mimo wszystko miałem cień nadziei, że uda się tego uniknąć.
– Co teraz? 
Markowski odpina ostatni guzik koszuli. 
– Zgodnie z testamentem wszystkie udziały Julii dziedziczy jej młodszy brat. Chłopak ma dwadzieścia cztery lata. Jest świeżo po studiach. Nie ma pojęcia o prowadzeniu firmy. Gdyby nie starania siostry, pewnie nawet nie poszedłby na studia. Obecnie siedzi we Francji, Julia wysłała go na prywatną uczelnię.
– Zamierzasz go ściągnąć?
– Widzę się z nim jutro rano. Właśnie dlatego cię wezwałem.
– Nie rozumiem.
Markowski kładzie dłonie na biurku.
– Chciałbym, byś uczestniczył w tym spotkaniu. Wiem, że ostatnio było między nami różnie, ale naprawdę byłem między młotem a kowadłem.
– Paweł, nie mówmy teraz o tym…
– Pozwól mi się wytłumaczyć. Julia miała decydujący głos w kwestiach kadrowych. Nie mogłem się jej sprzeciwić. Naprawdę o ciebie walczyłem.
– Wierzę – kłamię. – Nieważne.
– W obecnej sytuacji bardzo na ciebie liczę, Łukasz. Jesteś moją prawą ręką.
– Dziękuję.
Paweł się podnosi i okrąża biurko.
– Wracasz na poprzednie stanowisko. Oliwia to ambitna dziewczyna, ale nie poradzi sobie na dłuższą metę. Już ma problemy. 
– Jesteś pewny? – Tym razem nie muszę udawać zaskoczenia.
– Tak. Od jutra znowu będziesz szefem zespołu. 
– Dzięki, Paweł. Doceniam to.
Markowski podaje mi rękę.
– Oby brat Julii nie okazał się debilem i nie postanowił wprowadzać rewolucji w firmie.
– Oby…
Przed moim wyjściem szef prosi, bym na razie nie informował o niczym Oliwii. Twierdzi, że będzie lepiej, jeśli sam z nią o tym porozmawia. 
– Najpierw tylko ogarnę ten rozgardiasz i spławię dziennikarzy. Kurwa, a miałem za dwa tygodnie lecieć na urlop do Włoch…
Gdy wracam do open space’u, pracownicy zasypują mnie pytaniami. 
– To ona, prawda?
– Zostaniemy zwolnieni?
– Zamkną firmę?
– Wiadomo, kto to zrobił?
Zbywam ich zapewnieniami, że niebawem wszystkiego się dowiedzą, ale na razie nie mogę nic mówić ze względu na dobro śledztwa. Widzę, że moja odpowiedź ich nie satysfakcjonuje, ale nikt nie próbuje drążyć tematu.
Telefon leży na moim biurku. Z tego wszystkiego zapomniałem go ze sobą zabrać. Pospiesznie sprawdzam, czy dostałem nową wiadomość od Królowej. Na szczęście na ekranie nie widać nowych powiadomień.
Włączam aplikację Jestem blisko i obserwuję profil bez zdjęcia. Jest tu. Gdzieś w biurze. Nie wiem, jak to możliwe. Może wystąpił jakiś błąd? 
Piszę wiadomość do Jagody. Pytam ją, czy jest w pracy.
 
Tak. A gdzie mam być? Dlaczego pytasz?
 
Proponuję, żebyśmy wyskoczyli na wspólny lunch. Nie mam na to czasu, ale muszę się upewnić, że Jagoda nie jest dziewczyną na rowerze.
 
Mam dziś strasznie dużo papierkowej roboty. Zobaczymy się wieczorem, dobrze?
 
Nie zamierzam jej namawiać. Zamiast tego idę do Renaty i pytam ją, czy mogłaby mi powiedzieć, kto oprócz pracowników odwiedził dziś budynek firmy.
– Dlaczego chcesz to wiedzieć? – Nie kryje zdziwienia. – Nie przyszedł dziś nikt poza kurierem i pracownicą zewnętrznej firmy sprzątającej.
– Co to za pracownica?
– Nie wiem. Jest u nas drugi, może trzeci raz.
– Jak się nazywa?
Renata szuka informacji w komputerze.
– Dagmara Kopeć. 
– Wyszła już?
– Nie. – Miśkiewicz spogląda na zegarek. – Teoretycznie ma jeszcze pół godziny pracy.
– Dzięki.
Sprawdzam toalety, a później sale konferencyjne. W końcu wpadam na nią w pomieszczeniu gospodarczym. Wygląda na trzydzieści kilka lat. Akurat się przebiera.
– Co pan wyprawia?!
– Dlaczego to robisz? Kim jesteś?
Jestem bliski wyciągnięcia jej za fraki na korytarz. W ostatniej chwili dociera do mnie, że wszędzie znajdują się kamery i jeśli dojdzie do rękoczynów, prawdopodobnie będę musiał pożegnać się z pracą.
Sprzątaczka w pośpiechu zakłada na siebie koszulkę.
– Proszę natychmiast wyjść. Postradał pan zmysły?
– O co ci chodzi? Po co te gierki? – zasypuję ją pytaniami. – Kto cię tu przysłał?!
– Nie wiem, o czym pan mówi! – krzyczy. – Jeśli pan nie wyjdzie, wezwę ochronę!
Nie odpuszczam. Odblokowuję telefon i włączam aplikację Jestem blisko.
– Czy to ty? – Pokazuję jej profil bez zdjęcia. – Śledzisz mnie?!
Kobieta robi krok do tyłu. Na jej twarzy maluje się przerażenie.
– Nie wiem, co to jest. Oszalał pan.
Nagle do mnie dociera, jak bardzo się pomyliłem.
– Ale… to znaczy, że to nie pani?
– Oczywiście, że nie. Pierwszy raz widzę na oczy tę aplikację. Co pan sobie w ogóle myśli? Mam męża i dwójkę małych dzieci. 
– Ja… przepraszam. Doszło do nieporozumienia. Nie chciałem pani przestraszyć.
Kobieta nie kryje oburzenia i grozi, że powiadomi o wszystkim Pawła. Nie wiem, ile razy ją przepraszam, ale grunt, że udaje mi się ją w końcu udobruchać.
– Jeśli jeszcze raz choćby na mnie pan spojrzy, od razu zadzwonię na policję.
– Dobrze, nie będę. Dziękuję i najmocniej przepraszam.
Biegnę do toalety i wymiotuję. Potem przez kilka minut siedzę na podłodze i dochodzę do siebie. Gdy sytuacja wydaje się opanowana, sprawdzam aplikację. „To ja” wciąż znajduje się w tym budynku. A przynajmniej Królowa, czy ktoś, kto się pod nią podszywa, chce, żebym tak myślał.
Wracam do biurka i obserwuję każdego z osobna. Czego mi nie mówią? Dlaczego tajemnicza użytkowniczka pojawia się najpierw w moim mieszkaniu, a teraz w firmie? Czy Jagoda współpracuje z kimś z Key & Net?
Nic już nie rozumiem.
Głowa mi pęka. Mam ochotę się upić, zasnąć na kilka dni i obudzić w nowej rzeczywistości. Takiej, w której nigdy nie przyszłoby mi do głowy, by zdradzić Jagodę z Julią i zainstalować tę pierdoloną aplikację. Nie doceniałem przewidywalności mojego życia. Pragnąłem dreszczyku emocji i niepewności. Teraz mam tego pod dostatkiem. I czuję się z tym koszmarnie.
Dostaję wiadomość od Królowej. Przez moment jest mi wszystko jedno i nie mam ochoty jej odczytywać. Jeśli będzie chciała mnie zniszczyć i tak to zrobi. Nie mam szans wyjść z tego obronną ręką. Byłem tam i podpaliłem mieszkanie.
Nie, nie mogę się poddać. Dopóki nikt oprócz nas o niczym nie wie, dopóty muszę próbować ją przechytrzyć. Dowiem się, kim jest Królowa i zakończę to wszystko raz na zawsze.
Otwieram okienko rozmowy i przeklinam pod nosem.
 
Tik, tok, tik, tok… Kiedy dostanę filmik?
 
Pod spodem widnieje kilka moich półnagich zdjęć i filmik, na którym się masturbuję.
Jak mogłem być tak głupi?
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Muszę wykonać zadanie przed zachodem słońca, czyli najpóźniej krótko po godzinie dziewiętnastej. Przez resztę popołudnia nie mogę się skupić na pracy i poświęcam całą uwagę układaniu sobie w głowie planu działania. Szukam niezbyt tłocznego miejsca, z którego łatwo będę mógł uciec. Najlepiej też, by znajdowało się jak najdalej domu i biura. Po długich rozmyślaniach wybieram osiedle na Wilanowie, południowej dzielnicy Warszawy. Mieszka tam dużo rodzin z małymi dziećmi. Nie powinienem mieć problemu ze znalezieniem dziewczynki w odpowiednim wieku.
Wychodzę z biura po piątej i idę do pobliskiego baru. Wypijam duże piwo i dwa kieliszki czystej wódki. Nie zrobię tego na trzeźwo. To zbyt upokarzające. Wiem jednak, że nie mogę przesadzić z alkoholem. Muszę zachować względną trzeźwość umysłu. Muszę być w stanie szybko zareagować, jeśli coś pójdzie nie po mojej myśli.
Zamawiam taksówkę i jadę prosto na Wilanów. Zatrzymuję się przy Świątyni Opatrzności Bożej i błądzę bocznymi uliczkami. W końcu docieram do placu zabaw, na którym kilka mam obserwuje bawiące się pociechy. A może powinienem zrobić to przed małym dzieckiem? Królowa nie określiła dokładnie, ile lat powinna mieć moja ofiara.
Dziecko nawet nie zrozumie, czego było świadkiem. Nie naskarży mamie, nie wyciągnie nagle telefonu, żeby mnie nagrać i ośmieszyć w mediach społecznościowych. 
Czaję się za drzewem i obserwuję dziewczynkę wspinającą się po drabinkach. Niedaleko niej cztero-, może pięcioletni chłopiec siedzi na karuzeli. Postanawiam się wycofać. Nie zrobię tego na oczach dorosłych kobiet, które bacznie przyglądają się dzieciom i co chwilę coś do nich krzyczą. Odchodzę zrezygnowany i szukam w Google Maps innego placu zabaw.
Nagle dostrzegam wychodzącą ze sklepu dziewczynkę. Ma na oko osiem lat i siłuje się z siatką pełną zakupów. Na pewno mieszka gdzieś obok. Inaczej rodzice nie wysłaliby jej samej. Obserwuję ją, upewniając się, że ze sklepu nie wychodzi za nią żaden dorosły. Dziewczynka śpiewa coś pod nosem i co chwilę przystaje, by odpocząć. Nie mogę podejść i zaproponować, że poniosę jej siatkę, bo na pewno zostałbym uznany za pedofila-porywacza. Ludzie są strasznie wyczuleni na tym punkcie. Bardzo słusznie.
Dziewczynka ponownie unosi siatkę i idzie prosto w moją stronę. Rozglądam się dookoła w poszukiwaniu kamer zamontowanych na budynkach. Niczego nie widzę. Uliczka jest wąska i porośnięta drzewami. Nie znajdę lepszego miejsca. Zostało mało czasu. Muszę to zrobić tu i teraz.
Włączam aparat w telefonie i zaczynam nagrywać. Najpierw filmuję swoją twarz, potem przenoszę kamerkę na krocze. Rozpinam rozporek i wyciągam na wierzch penisa. Czuję mdłości i silne dreszcze. Jeszcze raz pokazuję swoją twarz, po czym kieruję obiektyw na idącą dziewczynkę. 
Trzy, dwa, jeden. 
Wyskakuję z ukrycia z dyndającym członkiem. Dziewczynka z początku nie rozumie, co się dzieje. Liczę do trzech, chowam się za ścianą budynku i zapinam rozporek. Gdy się wychylam, widzę, że dziewczynka zostawiła na chodniku reklamówkę i pobiegła w kierunku sklepu. Nie sprawdzam, czy wszystko się nagrało. Chowam telefon do kieszeni i uciekam w popłochu. Zatrzymuję się dopiero kilkaset metrów dalej, nieopodal świątyni. Sprawdzam telefon. Nagrywanie wciąż jest włączone. Nie mam jednak czasu, by edytować filmik. Wgrywam go w aplikację i czekam, aż się załaduje. W międzyczasie zamawiam taksówkę i rozglądam się dookoła. Nikt za mną nie biegnie, nie słyszę też syreny radiowozu. Czyżby mi się upiekło? Mam taką nadzieję.
Stoję na klatce schodowej i przez kilka minut zbieram się na odwagę, by wrócić do domu. Jak mam spojrzeć Jagodzie w oczy po tym, co właśnie zrobiłem? Od dwóch godzin wydzwania i wypisuje wiadomości na WhatsAppie. Pewnie liczyła, że wrócę wcześniej, zjem z nią kolację i porozmawiam na temat śmierci Julii. Odpisałem jej w taksówce, że już wracam i wszystko jej wyjaśnię. Łatwo będzie zrzucić mój późny powrót na napiętą sytuację w firmie.
Dostaję powiadomienie z Pokaż mi. Królowa widziała filmik. Z przerażeniem włączam aplikację i odczytuję komunikat: „Zadanie zaakceptowane”. Po chwili dostaję też wiadomość:
 
Nie mogę przestać się śmiać. Jesteś jebnięty!
 
Sama mnie do tego zmusiłaś – odpisuję.
 
Królowa przesyła uśmiechniętą emotkę.
 
Przed tobą jeszcze wiele wrażeń…
 
Zaciskam zęby. Bez ogródek pytam Królową, dlaczego boi się ze mną spotkać.
 
Tu nie chodzi o strach, tygrysie. Spotkamy się, gdy przejdziesz pomyślnie czwarty poziom wyzwolenia.
 
Nigdy o nim nie wspominałaś. To nieuczciwe!
 
Nieuczciwe? :). Mój drogi, to ja tu ustalam zasady. Czekaj na kolejne polecenie.
 
Otwieram drzwi. Wnętrze pachnie zapiekanką. Robię kilka kroków i dostrzegam siedzącą na kanapie Jagodę.
– Czekałam – mówi niezadowolona.
– Wiem. Przepraszam. W biurze mamy armagedon.
– Domyślam się. – Wstaje i całuje mnie w policzek. – Ale i tak jestem zła, że nie dałeś mi wcześniej znać.
– Nie miałem głowy – odpowiadam. – Jestem wykończony.
Jagoda idzie do kuchni i włącza piekarnik.
– Odgrzeję ci zapiekankę.
– Dzięki. Wezmę szybki prysznic.
Przez resztę wieczoru Jagoda wypytuje mnie o Julię i czyta na głos najnowsze artykuły w internecie. Jest zaskoczona, gdy mówię jej, że Paweł zdecydował się przywrócić mnie na dawne stanowisko. Domyśla się, że musiałem mieć na pieńku z Olbrych i mój gorszy humor w ostatnich tygodniach był jej zasługą. Nie potwierdzam tych przypuszczeń. 
Przed dziesiątą Jagoda zasypia z głową na moich kolanach. Wykorzystuję wolną chwilę i szukam w internecie informacji na temat aplikacji Pokaż mi. Dlaczego wcześniej jej nie sprawdziłem? Jak mogłem tak po prostu zaakceptować regulamin? Wpakowałem się w to na własne życzenie jak miliony internautów, którzy codziennie bez namysłu rezygnują z prywatności, oddając informacje na swój temat w ręce internetowych gigantów.
Otwieram przeglądarkę Safari i wpisuję hasło „aplikacja pokaż mi”. Wchodzę do sklepu App Store. Aplikacja ma sto piętnaście ocen i jest dozwolona dla osób powyżej siedemnastego roku życia. Stoi za nią firma PleasureMeMedia. Ta sama spółka widnieje przy aplikacji Jestem blisko, która cieszy się nieco większą popularnością (sto pięćdziesiąt ocen) i lepszą średnią. 
Szybko wyszukuję informacje o spółce na stronie Centralnej Ewidencji i Informacji o Działalności Gospodarczej. Dowiaduję się, że firma ma siedzibę w Warszawie. Kopiuję adres i wklejam go do notatek. Czytam dalej. Prezesem zarządu jest Maksymilian Henke. Wpisuję jego dane w wyszukiwarkę. Żadnych zdjęć, żadnych wywiadów, kompletnie nic. Znajduję jedynie profil na LinkedInie, ale nawet tam nie ma żadnych fotografii, a aktywność jest znikoma. Postanawiam zatem dowiedzieć się czegoś więcej o samej firmie. 
Z zakładki „Poznaj nas” dowiaduję się, że PleasureMeMedia specjalizuje się w aplikacjach i grach na telefon. Niektóre nazwy kojarzę, a jedną z aplikacji do treningu mam nawet na telefonie i sporadycznie z niej korzystam. Sama strona internetowa nie robi na mnie wrażenia, zwłaszcza że ewidentnie powstała w darmowym Wordpressie. To dość proste rozwiązanie jak na spółkę, która wypuszcza na rynek mniej lub bardziej popularne aplikacje. Na stronie znajduje się również zakładka z blogiem. Ostatni wpis pochodzi sprzed dziesięciu miesięcy. Na samym dole znajduję terminy uruchamiania poszczególnych aplikacji i gier. Okazuje się, że Pokaż mi i Jestem blisko to jedne z pierwszych projektów spółki. Nie są chyba powodem do dumy, bo poświęcono im zaledwie jedną linijkę w tekście. Zamiast tego PleasureMeMedia szczyci się popularną grą wyścigową oraz znaną mi aplikacją treningową. 
W takim razie skąd Wojtek znał Pokaż mi, skoro praktycznie nikt z niej nie korzysta?
Próbuję znaleźć regulamin korzystania z aplikacji, ale nigdzie go nie ma – ani w menu na stronie, ani w samej apce. Wygląda na to, że muszę założyć nowe konto. Ostrożnie wstaję z kanapy, podtrzymując głowę Jagody, i przechodzę do kuchni, gdzie na stole położyłem telefon służbowy. Nie chcę się wylogowywać na prywatnym telefonie, żeby przypadkiem nie wzbudzić podejrzeń Królowej. Uruchamiam sklep Google Play na służbowym samsungu i wpisuję hasło „pokaż mi”. Instalacja trwa chwilę. Gdy przechodzę do rejestracji, od razu pojawia się regulamin, który wcześniej zignorowałem. Tym razem dokładnie go czytam. Wynika z niego, że użytkownik, akceptując regulamin, zezwala właścicielom aplikacji między innymi na dysponowanie wszystkimi przesłanymi zdjęciami oraz nagraniami wideo. Tak jak myślałem, aplikacja automatycznie zyskuje również dostęp do lokalizacji użytkownika. W ustawieniach telefonu mogę wybrać, czy Pokaż mi ma śledzić moją aktywność „zawsze”, „gdy używam aplikacji” czy „nigdy”. Gdybym sprawdził to wcześniej, od razu wybrałbym to ostatnie.
Nie rozumiem, po co twórcom aplikacji informacja o moim położeniu. Jestem w stanie to zrozumieć w przypadku Jestem blisko, gdzie lokalizacja jest kluczem do sprawnego dopasowywania potencjalnych partnerek. Mniejsza o to. Królowa tak czy siak od początku znała każdy mój ruch. Na wszelki wypadek przechodzę do ustawień i zaznaczam opcję „nigdy”. Dzięki temu będę mógł jutro bez przeszkód pojechać do siedziby spółki i skonfrontować się z jej właścicielem. Początkowo planowałem napisać do niego maila, ale stwierdziłem, że lepiej wziąć go z zaskoczenia. 
Chce mi się spać. To pewnie zasługa opadającego stresu i stężenia alkoholu we krwi. Nalewam sobie do szklanki odrobinę whisky i wypijam duszkiem. W międzyczasie mój prywatny telefon wibruje. Dostaję wiadomość od Królowej.
 
Lepiej nie zasypiaj. Mam dziś dla ciebie jeszcze jedno zadanie.
 
Dostaję dreszczy. Niech sobie nawet nie żartuje!
 
To był ciężki dzień. Chcę już zasnąć – odpisuję.
 
A policja na pewno chce zobaczyć, co tak naprawdę wydarzyło się w mieszkaniu Julii.
 
Znalazłem się w potrzasku. Królowa traktuje mnie jak zabawkę, z którą może robić, co jej się żywnie podoba. 
 
Czego chcesz? – pytam. W odpowiedzi otrzymuję lokalizację.
 
Bądź tam pół godziny przez północą. Nie spóźnij się i miej włączoną aplikację. Gdy dotrzesz na miejsce, otrzymasz polecenie.
 
Patrzę na zegarek. Mam pół godziny. Na szczęście wskazane przez nią miejsce jest niedaleko. Wybrała niewielki park. Nie chcę nawet myśleć, co tym razem dla mnie przygotowała.
Doskonale wiem, że z czasem moje nocne wyjścia wzbudzą podejrzenia Jagody i dojdzie do konfrontacji. Na razie udaje jednak głupią i woli mi wierzyć. Tak jest jej wygodniej. Nie czuje się gotowa na samotność. Do czasu.
Wymykam się z mieszkania i zamawiam ubera. Jak tak dalej pójdzie, będę musiał sprzedać samochód, bo coraz rzadziej z niego korzystam. Nie mogę jednak usiąść za kółkiem, w końcu piłem. Kierowca podjeżdża bardzo szybko. Niecałe dziesięć minut później jesteśmy na miejscu.
Aplikacja kieruje mnie w głąb parku. W oddali widzę ławkę, na której ktoś siedzi. Jest ciemno i nie dostrzegam twarzy. Czy to Królowa?
Cały drżę, niepewnie zmierzając w stronę tajemniczej postaci. Sprawdzam aplikację i zyskuję pewność, że właśnie tego chce ode mnie Królowa. Mam się spotkać z tą osobą, kimkolwiek ona jest. 
Dzieli nas mniej niż dziesięć metrów. Zatrzymuję się i przełykam ślinę.
– Co ty tu robisz? – pytam zdezorientowany. – O co tu, kurwa, chodzi?!
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Tobiasz, programista Key & Net, wstaje z ławki i patrzy na mnie z przerażeniem.
– Ł-Łukasz? A-ale… – Unosi telefon i wpatruje się w ekran.
Rzucam się na niego i szarpię go za kurtkę.
– Gadaj, kurwa, dlaczego mnie tu ściągnąłeś!
Popycham go na krawężnik. Tobiasz traci równowagę i upada na plecy, a ja razem z nim. Chcę mu obić gębę, ale w ostatniej chwili się powstrzymuję. Nie mogę pozwolić na to, by emocje wzięły górę. Muszę zachować spokój. Tylko on mi pomoże.
O ile cokolwiek jest w stanie mi jeszcze pomóc.
– J-ja nie roz-zumiem – jęczy, osłaniając się przede mną rękami. 
– Wstawaj. – Chwytam go za rękę i podciągam. – Mów, co tu robisz.
Tobiasz siada na ławce, a potem wyjaśnia mi ze spuszczoną głową, że dostał takie polecenie w aplikacji randkowej.
– Pokaż mi? Tak nazywa się ta aplikacja?
– T-tak. A skąd w-wiesz?
Pokazuję mu ekran mojego telefonu i uruchomioną aplikację.
– Kurwa… Wygląda na to, że ta pierdolona wariatka nas tu zwabiła.
Tobiasz przez chwilę przygląda mi się otępiały i nie może wydusić z siebie ani słowa.
– J-ja t-tylko chciałem się z-z nią s-spotkać – wyjaśnia.
Patrzę na zegarek. Zostały dwie minuty do ujawnienia zadania.
– Na którym poziomie wyzwolenia jesteś?
– N-na t-trzecim – duka.
– Co?! – podnoszę głos. – I już każe ci wykonywać pojebane zadania?
– Jak to p-pojeb-bane?
Wyjaśnia mi, że pierwszy raz Królowa każe mu gdzieś pojechać w ciemno. Dotychczas musiał jej tylko wysyłać sprośne zdjęcia. 
Wpatrujemy się obaj w nasze telefony. Jest już pięć sekund po czasie, gdy Królowa wysyła mi wiadomość. Tobiasz też mówi, że ją dostał.
Pokaż mi, jak robisz loda znajomemu. Stańcie pod najbliższą latarnią. Macie dziesięć minut.
– Ja pierdolę. Ja pierdolę. – Łapię się za głowę i przeklinam jeszcze z dziesięć razy. Tobiasz siedzi wyprostowany na ławce i nie odrywa wzroku od telefonu.
– I co t-teraz? Z-zrobimy to?
– Nie wiem jak ty, ale ja nie mam wyjścia – odpowiadam.
– D-dlaczego? Nic n-nie roz-zumiem.
– Nie mogę ci powiedzieć. – Ocieram twarz dłońmi. – Po prostu… musimy zrobić, co każe. Kurwa… Tak bardzo jej nienawidzę.
Nie wiem, czy kiedykolwiek w życiu byłem bardziej zażenowany. Mijam ławkę, na której siedzi Nadurski, i idę w kierunku pobliskiej latarni.
– No chodź! – wołam go, bo wciąż siedzi na ławce i zastanawia się, czy nie dać dyla. – Nie słyszysz? Chodź tu!
W końcu wstaje i człapie w moim kierunku.
– Ja t-tego n-nie z-zrobię – mówi. – N-nie wiem j-jak. Ja nigdy n-nie…
– Wyobraź sobie, że ja też nigdy tego nie robiłem – rzucam, po czym włączam aparat w telefonie i proszę Tobiasza, by przede mną uklęknął.
Rozglądam się dookoła, ale nie widzę żywej duszy. Zamykam oczy, gdy rozpinam rozporek. To najbardziej spierdolone dni mojego życia. Najpierw podpalenie mieszkania Julii, później napastowanie sprzątaczki w firmie, pod wieczór pedofilski atak na Wilanowie i teraz to… obciąganie koledze z pracy. Gdy już w końcu znajdę Królową, ukręcę jej łeb.
Nawet na chwilę się nie zawaham.
Włączam nagrywanie. Najpierw pokazuję swoją twarz, a później Tobiasza, który z nieskrywanym obrzydzeniem wpatruje się w mojego sflaczałego penisa
– Weź go do ust – ponaglam go.
Nadurski zamyka oczy i wykonuje moje polecenie. Czuję się poniżony do granic możliwości. A najgorsze, że za chwilę to ja będę musiał zrobić to samo.
Odliczam do dziesięciu i gwałtownie się cofam.
– Wystarczy. Wstawaj.
– Ok-kej.
Tobiasz pośpiesznie się podnosi i rozpina spodnie. Przejmuję inicjatywę i opuszczam mu bokserki.
– Nagrywasz?
– T-tak.
Zamykam oczy i spinam wszystkie mięśnie ciała. A potem biorę do ust jego galaretowaty członek. Tobiasz drży i stęka. W pewnym momencie twardnieje. Nie wiem, co siedzi mu w głowie, i nie chcę wiedzieć. Czas minął.
– Dość, kurwa. – Odchodzę na bok i pluję na trawę. – Słuchaj… – Wracam do niego i szarpię go za ramię. – Tego spotkania nigdy nie było. Rozumiesz?
– Ocz-czywiście. – Przełyka ślinę. – Nik-komu nie p-powiem.
– Okej. Spierdalam stąd.
Puszczam go i się oddalam. Gdy zerkam przez ramię, widzę, że Tobiasz wciąż stoi przy latarni zwrócony w moją stronę. Zastanawiam się, czy to było jego pierwsze zbliżenie. Wcale bym się nie zdziwił.
Królowa zalicza mi zadanie. Po powrocie do domu od razu biegnę do łazienki. Nie sprawdzam nawet, czy Jagoda śpi na kanapie w salonie. Myję zęby dobre pięć minut, a gdy wychodzę, Jagoda czeka na mnie przy drzwiach.
– Musimy porozmawiać.



 
 
 
 
Prawdopodobieństwo, że związek zapoczątkowany w internecie rozpadnie się w ciągu pierwszego roku, jest o 28% wyższe niż w przypadku par, które od początku znały się osobiście. 
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Jagoda ma opuchnięte oczy. Chyba płakała.
– Przepraszam, kochanie. Nie mogłem spać. Musiałem się przejść.
– Ostatnio ciągle wychodzisz – zauważa. – Powiedz, masz kogoś?
Wymuszam śmiech i chcę ją przytulić, ale odskakuje do tyłu. 
– Nic z tych rzeczy. Przecież wiesz, że liczysz się tylko ty.
– Doprawdy? Ostatnio mam wrażenie, że żyjesz w swoim świecie. Stopniowo odsuwasz mnie od siebie… Ociera palcem zwilżone oczy. – Boję się, Łukasz. Boję się, że cię stracę.
– To niemożliwe. – Wyciągam ku niej rękę. – No chodź. Przesadzasz.
Jagoda niechętnie się do mnie przysuwa. Przez następne kilka minut ją uspokajam i zapewniam, że moje dziwne zachowanie to efekt przemęczenia i stresującej sytuacji w firmie.
– Gdy sytuacja się uspokoi, polecimy na długi urlop. Co ty na to?
– Uwierzę, gdy wsiądę z tobą do samolotu – mówi.
Zasypiam stosunkowo szybko. Rano budzi mnie szept Jagody.
– Pragnę cię.
Kochamy się, a po wszystkim bierzemy wspólny prysznic. Wygląda na to, że dzięki temu udało mi się choć na chwilę uśpić czujność Jagody. Przed wyjściem jemy wspólne śniadanie. Potem proponuję, że odwiozę ją do pracy.
W biurze panuje ponura atmosfera. Do mediów przedostały się już doniesienia o śmierci Julii. Również bliscy Olbrych opublikowali w mediach społecznościowych oświadczenie, w którym proszą o poszanowanie ich prywatności w trudnych chwilach. Wciąż jednak nie podano do publicznej wiadomości powodu pożaru.
W kuchni natykam się na grupkę rozmawiających przy kawie współpracowników. Wśród nich jest Tobiasz. Na mój widok wszyscy milkną, po czym zaczynają rozmawiać o pogodzie i innych mało istotnych kwestiach. Czekam, aż ekspres zrobi mi kawę, i zerkam na Tobiasza. Przestępuje z nogi na nogę i unika mojego spojrzenia. Czy powiedział wszystkim o wydarzeniach z parku?
– Coś się stało? – pytam, nie wytrzymując napięcia. – Powinienem o czymś wiedzieć?
Widzę, że są zakłopotani. W końcu głos zabiera Sara:
– Rozmawiałeś z Oliwią?
– Jeszcze nie – odpowiadam zgodnie z prawdą.
– To może porozmawiaj? Trochę się podłamała po tym, jak… no wiesz.
Oddycham z ulgą. Nie rozmawiali o tym, do czego doszło między mną a Tobiaszem. Przeżywają mój powrót na stanowisko szefa zespołu. Z tego wszystkiego kompletnie o tym zapomniałem.
Wychodzę z kuchni i widzę, że przy moim biurku stoi zasmucona Oliwia. Dopiero przyszła do pracy.
– Chciałam usiąść, ale zobaczyłam twoje rzeczy…
Proszę ją, by poszła ze mną do sali konferencyjnej. Rozmawiamy przez kwadrans i ustalamy, że nie będziemy robili z tego afery. 
– Jeśli nie będziemy ze sobą współpracowali, firma upadnie – stwierdzam, a Oliwia przyznaje mi rację.
Wracając, mijam biurko, przy którym siedzi Tobiasz. Nadurski zerka na mnie spode łba, po czym przenosi wzrok z powrotem na monitor. Nie sądzę, by puścił parę z ust. Dla niego to też musiało być upokarzające doświadczenie.
Zastanawiam się, czy nie powinienem porozmawiać z Tobiaszem o Królowej. Które miejsce zajmuje w rankingu? Czy z nim też Królowa rozmawia jak z najbliższą osobą? Też przed snem wysyła mu romantyczne wiadomości i pisze o tym, jak bardzo chciałaby się teraz w niego wtulać?
Jeśli tak, to powinienem go ostrzec. Tobiasz musi wiedzieć, co mu grozi, jeśli za bardzo się zaangażuje.
Zgarniam z biurka moje rzeczy i wracam na dawne miejsce. Znów jestem prawą ręką Markowskiego. Szkoda tylko, że potrzeba było tragedii, by tak się stało.
Od rana nie uruchomiłem żadnej aplikacji. Królowa nie może mnie śledzić, bo zmieniłem ustawienia prywatności. Czuję, że prędzej czy później napisze do mnie w tej sprawie. Wrócę do pierwotnych ustawień, ale najpierw muszę złożyć niezapowiedzianą wizytę w firmie właściciela aplikacji.
Wychodzę wcześniej z pracy, wykorzystując nieobecność Pawła i jadę autem pod znaleziony w internecie adres. Biuro znajduje się w odrestaurowanej kamienicy na Starej Pradze. Wchodzę przez bramę na dziedziniec i znajduję drzwi do klatki numer cztery. Wciskam na domofonie numer czterdzieści trzy.
– Słucham? – pyta męski głos.
– Poczta – odpowiadam. Drzwi się otwierają.
Staję przed drzwiami, na których nie widnieje żadna plakietka z nazwą firmy. Wciskam dzwonek, ale chyba nie działa. Dopiero moje pukanie sprawia, że po drugiej stronie rozlega się głośne „już idę”.
Otwiera mi otyły mężczyzna po trzydziestce z wielkimi okrągłymi okularami. Ma na sobie tylko spodnie od dresu i przyciasny podkoszulek. Z wnętrza dochodzi zapach potu i spalenizny.
– Pan z poczty?
– Właściwie to nie.
– To o co chodzi?
– Czy pan Maksymilian Henke?
Okularnik mruży oczy.
– Tak… A skąd pan wie?
– Jestem użytkownikiem pańskich aplikacji. Chciałbym zadać kilka pytań.
– Jakich pytań? – pyta podejrzliwie.
– Możemy porozmawiać w środku? – wpraszam się. 
– Dobrze. Ale nie tutaj.
– A gdzie? 
– W biurze. Proszę dać mi chwilę.
Mężczyzna zamyka mi drzwi przed nosem. Wraca kilka minut później przebrany w dżinsy i koszulę w kratę.
– Proszę za mną.
Wychodzimy na dziedziniec i wchodzimy do sąsiedniej klatki. Stajemy przed drzwiami do jednego z mieszkań na parterze.
– Biuro mamy tutaj. Pan przyszedł do mojego mieszkania. A właściwie nie mojego, tylko ciotki, która na stałe mieszka w Niemczech. Nieważne.
W przekształconym na biuro mieszkaniu wyburzono ścianę i w ten sposób połączono ze sobą dwa sąsiednie pokoje. Poza nami w środku jest informatyk, który zajmuje jedno z sześciu ustawionych obok siebie biurek.
– Może usiądziemy tutaj? – Henke wskazuje wyprostowaną ręką najdalsze biurko.
– Ekhm – chrząkam. – Czy moglibyśmy porozmawiać na osobności? – pytam szeptem.
– Rychu, idź na papierosa – mówi mężczyzna. Pracownik podnosi się i posłusznie wychodzi. – Słucham. O co chodzi?
Przez następne dziesięć minut spokojnie i rzeczowo opowiadam mu o swojej sytuacji, oczywiście zachowując dla siebie najbardziej kompromitujące szczegóły. Mężczyzna milczy, sporadycznie patrząc na mnie z niedowierzaniem. Raz nawet parska śmiechem.
– Nikogo nie oskarżam – stwierdzam – ale chyba sam pan rozumie, że jako właściciel aplikacji, jest pan głównym podejrzanym.
Henke kręci głową.
– Zapewniam pana, że nie stworzyłem Pokaż mi, żeby nękać użytkowników.
– W takim razie kim jest Królowa?
Mężczyzna uśmiecha się pod nosem.
– Panie, przecież Królowa nie istnieje. To tylko algorytm.
– Z początku też tak myślałem – odpowiadam – ale nie mam wątpliwości, że przez większość czasu rozmawiam z prawdziwym człowiekiem. No chyba że stworzył pan sztuczną inteligencję, w co raczej wątpię.
Henke drapie się po głowie i śmieje mi się w twarz.
– Celem aplikacji było pobudzanie wyobraźni samotnych mężczyzn albo takich, którzy tkwią w nudnych związkach. Królowa miała być dla nich czymś w rodzaju…
– Erotycznego tamagotchi? – podsuwam mu.
– Można tak powiedzieć. 
– W takim razie dlaczego pański algorytm mnie szantażuje, prześladuje i nakazuje wykonywać chore zadania? – Uznaję, że muszę mu powiedzieć całą prawdę.
– To niemożliwe. – Markowski przewraca oczami. – Nie zarejestrowaliśmy żadnych nieprawidłowości.
– Czyżby? A kiedy ostatnio sprawdzał pan aplikację?
– Co pan sugeruje?
– A to, że pozostawił pan Pokaż mi samej sobie i nawet nie zauważył, że ktoś ją zhakował. 
– Pan tak poważnie? – Henke prostuje się na krześle i przybiera poważny wyraz twarzy. – To niemożliwe.
– W takim razie musiał to zrobić ktoś z pańskich pracowników.
– Bez żartów mi tu…
– Mogę poznać ich nazwiska? 
Mężczyzna prycha.
– A kim pan jest, że prosi mnie o coś takiego?
– Ofiarą pańskiej aplikacji – stwierdzam. – Albo kogoś, kto przejął nad nią kontrolę. Policja na pewno się tym zainteresuje.
– Grozi mi pan? – Henke zaciska dłonie w pięści. – Jak pan śmie?
– Chcę tylko poznać prawdę. 
Mężczyzna ciężko oddycha. Czuję, że przekroczyłem granicę i za chwilę wyrzuci mnie za drzwi. On jednak mnie zaskakuje i prosi o otwarcie notatnika w telefonie. Następnie dyktuje mi nazwiska wszystkich sześciu pracowników.
– Dziękuję – odpowiadam. – Czy mogę liczyć na to, że dokładnie sprawdzi pan aplikację?
– Wszystko z nią w porządku – odpowiada oschle. – Niech pan już idzie.
Zanim to robię, proszę go o zapisanie sobie mojego numeru.
– Mimo wszystko proszę o kontakt – mówię.
– Dobrze. Zadzwonię.
Trzaska drzwiami, a ja jadę do domu bez odpowiedzi.
Co ukrywa Maksymilian Henke? Nie zachowywał się jak ktoś, kto mnie zna. Albo jest doskonałym aktorem, albo ktoś doskonale go wrabia.
Pozostaje mi tylko wierzyć, że będzie chciał współpracować, a Królowa o niczym się nie dowie.
Stoję na światłach, gdy postanawiam włączyć aplikację Jestem blisko. Dziewczyna na rowerze pojawia się jako ósma. Dzieli nas dziewięćset metrów. Coś mi tu nie gra… To bliżej niż dystans stąd do mojego mieszkania i dużo bliżej niż odległość, która dzieli mnie do pracy Jagody.
Nagle ogarnia mnie paraliżujący strach. Zamieram w bezruchu, a przed oczami pojawia mi się gęsta mgła. Odpływam na moment i odzyskuję świadomość dopiero w momencie, gdy samochód z tyłu głośno trąbi. Ruszam z piskiem opon i zawracam na najbliższym skrzyżowaniu. 
Tak bardzo chciałbym się mylić.



 
 
 
 
46% mężczyzn i 33% kobiet przyznaje, że poszło z drugą osobą do łóżka już na pierwszej randce. 
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Parkuję po drugiej stronie ulicy i sprawdzam aplikację. Trzydzieści metrów. Tyle dzieli mnie od mojej prześladowczyni. 
Tyle samo dzieli mnie od mieszkania Wojtka.
W głowie kłębi mi się milion myśli. Zostać w samochodzie i poczekać na rozwój wydarzeń czy iść tam i przyłapać ich na gorącym uczynku? Nie mam wątpliwości, że zastanę tam Jagodę.
Po co spotkała się z Wojtkiem? Dlaczego o niczym nie wiem? Czy coś ich łączy?
Nagle dociera do mnie, że nie znam swojej narzeczonej.
Postanawiam zaryzykować i wychodzę z samochodu. Czaję się nieopodal drzwi do klatki schodowej i czekam, aż ktoś je otworzy. Starsza pani z pieskiem akurat wraca ze spaceru. Wchodzę razem z nią i biegnę na górę. Mijam drzwi do mieszkania Wojtka i zatrzymuję się piętro wyżej. Siadam na schodach i czekam. Nic innego mi nie pozostaje.
Mijają dwadzieścia dwie minuty, gdy rozlega się znajomy głos.
– Do zobaczenia – mówi Wojtek.
– Pa – odpowiada Jagoda.
Odczekuję dwie minuty, zbiegam ze schodów i wychodzę na zewnątrz. Jagoda idzie w stronę przystanku autobusowego. Zamierza wrócić do domu czy do firmy? Biegnę do samochodu. Wkrótce docieram do domu. Nalewam sobie szklankę whisky i wypijam na raz. Potem siadam na kanapie i piszę do Jagody.
 
Odebrać cię dziś z pracy, tak jak się umawialiśmy?
 
Wiesz co, pomyślałam, że wpadnę do Kamili na wino i pogaduszki. Nie pogniewasz się?
 
Nie. W porządku.
 
Odpalam aplikację Jestem blisko i porównuję dzielący nas dystans z odległością do jej firmy. Chyba faktycznie wróciła do pracy. Na wszelki wypadek co jakiś czas będę zerkał, gdzie jest Jagoda.
Królowa milczy, dlatego postanawiam poświęcić wolny czas na zrobienie researchu. Najpierw szukam w internecie informacji na temat tego, jak zgłosić łamanie regulaminu przez aplikacje w sklepach App Store i Google Play. Na razie nie będę tego robił. Dam Henkemu kilka dni na zbadanie sprawy. Jeśli się ze mną nie skontaktuję, spróbuję go przycisnąć.
Przez następną godzinę stalkuję pracowników PleasureMeMedia. Sprawdzam ich, gdzie tylko mogę, ale nie odkrywam niczego szczególnego. Wygląda na to, że wszyscy mają jednoosobową działalność gospodarczą i w ten sposób współpracują z Henkem. Posiadają również rozbudowane profile na LinkedInie, co tylko zwiększa ich wiarygodność. 
Utknąłem w martwym punkcie. W tej chwili moim jedynym punktem zaczepienia jest tajemnicza relacja Jagody i Wojtka.
Nie chcę nawet myśleć, że Kamiński mógłby być w to zamieszany, ale to on zachęcił mnie do pobrania aplikacji. Nie… to brzmi absurdalnie. Znamy się z Wojtkiem od lat. Nie ma żadnego powodu, by aż tak mnie nienawidzić.
Nigdy nie zrobiłem mu nic złego. A przynajmniej niczego takiego nie pamiętam.
No właśnie, nie pamiętam. W moim przypadku to słowo klucz.
Często zdarzało mi się nie pamiętać, co robiliśmy podczas naszych pijackich nocy.
Po piątej Jagoda wychodzi z pracy i jedzie do Kamili. Widzę to w aplikacji. Porównuję odległość z danymi wyciągniętymi z Google Maps i wszystko się zgadza. Wygląda na to, że Kłosińska nie kłamała. Choć na chwilę się uspokajam.
Mniej więcej półtorej godziny później dostaję wiadomość od Królowej. Kolejne zadanie. A myślałem, że dziś mi odpuści. Nic podobnego. Królowa chce, bym jej pokazał, jak biorę od tyłu w plenerze obcą kobietę. Jadę na Pole Mokotowskie i uprawiam w krzakach seks z dziewczyną, która nie dość, że okazuje się być nieletnia, to jeszcze uszczupla mój portfel o czterysta złotych. Królowa nie zalicza zadania i oskarża mnie o brak pasji w ruchaniu nieznajomej. Wracam do domu przybity. Po drodze kupuję sobie butelkę tequili, która zazwyczaj najbardziej uderza mi do głowy. W którymś momencie tracę przytomność.
Budzę się w łóżku z Jagodą. Spoglądam na zegarek – dochodzi siódma. Każdy ruch powoduje ogromny ból głowy. Gdy wstaję, jedzenie z wczoraj podchodzi mi do gardła. Biegnę do łazienki i wymiotuję do sedesu. Przechodzę do kuchni i rozpuszczam w szklance wody witaminę C. Wracam do sypialni i budzę Jagodę. Ona też jest skacowana.
– Trochę przesadziłam u Kamili – zdradza przy śniadaniu składającym się z samych sucharków. – Powinnam wziąć dziś urlop na żądanie. – Wypija na raz szklankę wody. – A ty dlaczego piłeś? Coraz bardziej się martwię, Łukasz. Ostatnio pijesz też w tygodniu. 
– Martwisz się – mruczę pod nosem.
– Słucham?
– Nieważne.
Wypytuję Jagodę o spotkanie z Kamilą. Kłosińska opowiada, że świętowały awans zawodowy siostry. Ciekawe, czy przy okazji zwierzyła jej się ze swojego skoku w bok z moim najlepszym przyjacielem.
Zagryzam zęby i obiecuję sobie, że na razie nie będę dawał po sobie poznać, że o wszystkim wiem. Żegnam ją pocałunkiem w policzek i wychodzę do pracy. 
Następne dni upływają mi pod znakiem wykonywania kolejnych popieprzonych zadań Królowej. Nie ma dnia, bym nie musiał się wymykać z pracy lub domu, żeby zrobić coś upokarzającego. Ostatnia porażka z dziwką z Pola Mokotowskiego rozwścieczyła Królową, która teraz wymyśliła dla mnie jeszcze dziwniejsze zadania. Musiałem między innymi masturbować się w kościele i ukraść z dowolnego sklepu zakupy na kwotę minimum stu złotych. Wybrałem odzieżówkę w Arkadii. Oderwałem w przymierzalni metkę z najdroższej koszuli i założyłem ją pod sweter. Kamery na pewno wszystko zarejestrowały i pewnie wkrótce skontaktuje się ze mną policja. Na szczęście wartość ukradzionego przedmiotu nie przekracza pięciuset złotych, dlatego skończy się tylko i aż na grzywnie.
Wciąż nie otrzymałem odpowiedzi od Maksymiliana Henkego. Jak tak dalej pójdzie, w przyszłym tygodniu znowu go odwiedzę i zagrożę, że doniosę na jego firmę policji. Czuję się beznadziejnie. Mijają kolejne dni, a ja w ogóle się nie przybliżam do zdemaskowania Królowej. Zastanawiam się, jaki będzie jej kolejny krok. Nie może przecież w nieskończoność zbierać na mnie haków. Ma ich już wystarczająco dużo. 
Prędzej czy później postanowi zrobić z nich pożytek.
W czwartek do biura przyjeżdżają funkcjonariusze policji i przesłuchują z osobna każdego pracownika. Jestem jedną z ostatnich przesłuchiwanych osób.
– Dochodzą nas słuchy, że pomiędzy panem a denatką dochodziło do częstych spięć… O co dokładnie chodziło?
Wyjaśniam im, że Julia zdegradowała mnie na niższe stanowisko i z tego powodu czułem się niesprawiedliwie potraktowany. Jeden z policjantów dla formalności pyta, gdzie byłem w chwili wybuchu pożaru. Powiedziałem, że spotkałem się z przyjacielem i gdyby zaszła taka potrzeba, mógłby to potwierdzić.
– Myślę, że nie będzie takiej potrzeby. Dziękujemy.
Nie wiem, jak potoczy się śledztwo i czy służbom uda się mnie powiązać ze śmiercią Julii. Na razie jestem bezpieczny i zyskuję dodatkowy czas na własne dochodzenie.
Muszę jak najszybciej poznać tożsamość Królowej. Tylko jak to zrobić?
W piątek Wojtek zaprasza mnie na wspólne picie. Niechętnie się zgadzam. Po tym, jak odkryłem, że w tajemnicy przede mną spotyka się z Jagodą, popadam w paranoję. Śledzę własną narzeczoną i wyobrażam sobie najróżniejsze rzeczy. Nie mam wątpliwości, że użytkownik „To ja” z aplikacji ma jakiś związek z Jagodą. 
Ale czy tylko z nią?
Pod wieczór Królowa przesyła mi treść zadania. Okazuje się, że do końca dnia mam zdewastować wybrany samochód. Chce mi się płakać z bezsilności, ale jeśli się jej sprzeciwię, ta psychopatka bez wahania prześle policji obciążające mnie materiały.
Opóźniam spotkanie z Wojtkiem i jadę na Żoliborz, w okolice placu Wilsona. Wiem, że jest tam duży niestrzeżony parking. Po ciemku będzie mi łatwo uszkodzić samochód i uciec. Wychodzę z metra i jadę jeszcze dwa przystanki autobusem. Wtedy dostaję od Królowej kolejną wiadomość:
 
Tygrysie, dziś daruję ci to zadanie. Nie chcę, żebyś wpakował się w jakieś tarapaty, a mam co do ciebie poważne plany. Miłego wieczoru ;).
 
Mam ochotę wyrwać sobie włosy z głowy. Dlaczego to spotyka akurat mnie?
Tej nocy upijam się w samotności. Odwołuję spotkanie z Wojtkiem i błąkam się od baru do baru, wlewając w siebie ogromne ilości najróżniejszych trunków. Budzę się w sobotę przed osiemnastą w mieszkaniu Wojtka. Gdy sprawdzam telefon, zasypuje mnie lawina wiadomości i nieodebranych połączeń. Ktoś dzwonił z zastrzeżonego numeru. To na pewno Królowa. Jestem ciekawy, czyby się odezwała, gdybym odebrał.
Mam jednak inny problem. Królowa jest tak wściekła, że zamierza złożyć wizytę Jagodzie. Nic już nie rozumiem. Najpierw każe mi myśleć, że faktycznie ma coś wspólnego z moją narzeczoną, a teraz ją wykorzystuje, żeby mnie szantażować.
Śledzę ją w aplikacji Jestem blisko. Czekam na przystanku tramwajowym i obserwuję wysiadających ludzi. Gdy ją dostrzegam, początkowo myślę, że biorę udział w najmniej śmiesznej komedii tego roku.
Co ona tu robi?
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DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
Tata Bolek od godziny siedzi na dole z ciocią Bożeną i wujkiem Jurkiem i o czymś rozmawiają. Chyba się kłócą. Nie wiem, bo tata zamknął mnie na klucz w pokoju. Kilka dni temu przyłapał mnie na siedzeniu na schodach i podsłuchiwaniu. Akurat byłem po spotkaniu z panią Eweliną. Mówiła tacie, że bardzo się o mnie martwi i wydaje jej się, że jej pomoc nie wystarczy. Zastanawiałem się, o co jej chodzi. To dlatego, że nie podobają jej się moje niektóre rysunki? Uważam, że są fajne. Pani Ewelina się nie zna.
– Powinien się pan zastanowić nad…
Nie usłyszałem, co mówiła dalej, bo akurat w tej chwili spadł mi z nogi kapeć. Sturlał się przez kilka schodków i uderzył o ścianę. Tata Bolek od razu wbiegł na górę. Nie zdążyłem uciec.
– Co tu robisz? Podsłuchiwałeś?
Dorwał mnie i zaciągnął do pokoju. Nigdy nie widziałem go tak wściekłego. Siedziałem wtedy na łóżku i bardzo płakałem. Gdy wrócił, powiedziałem, że chcę do mamy.
– Mama wyjechała – powiedział tylko. Nie chciał zdradzić dokąd.
Od tamtej pory w ogóle się do mnie nie odzywa. Każe mi siedzieć w pokoju i pozwala schodzić jedynie na obiad. Dziś jeszcze nie wychodziłem. Siedzę przy drzwiach i próbuję zrozumieć, o czym rozmawiają. W pewnym momencie bardzo zachciewa mi się siku. Uderzam w drzwi i wołam mamę. Dopiero po jakimś czasie drzwi się otwierają i staje przede mną tata Bolek.
– Dlaczego tak wrzeszczysz?
– Muszę do łazienki! 
– Chodź.
Tata ciągnie mnie za rękę do łazienki i czeka przy drzwiach, aż skończę. Gdy wychodzę, mówi, że jeśli jeszcze raz będę krzyczał, kupi mi nocnik i postawi go w pokoju. Odprowadza mnie, a potem każe mi siedzieć grzecznie na łóżku.
– Gdzie masz te rysunki? Muszę je zabrać.
– Nie możesz! Są moje!
– Bez dyskusji. Dawaj je.
W tej chwili nie lubię taty Bolka. Zawsze myślałem, że będzie po mojej stronie bez względu na wszystko. Chyba się pomyliłem.
W końcu znajduje rysunki w szufladzie i zabiera. Wybucham płaczem, ale on nie reaguje. Gdy go pytam, kiedy mi je odda, nie odpowiada.
– Siedź grzecznie i nie hałasuj.
Następnego dnia przynosi mi śniadanie do pokoju i każe się ubrać. Jedziemy do Warszawy. Tata Bolek twierdzi, że lekarze muszą mi zrobić kilka badań.
– Nie bój się. To nic strasznego.
Przez cały dzień chodzę od pokoju do pokoju i rozmawiam z dziwnymi ludźmi. Nikogo z nich nie polubiłem. Najgorsze w tym wszystkim jest to, że mama Gabrysia wyjechała i w ogóle do mnie nie dzwoni. Może poleciała na Grenlandię? Pamiętam, że kiedyś spytała mnie, gdzie najbardziej chciałbym spędzić wakacje. Powiedziałem jej, że bardzo lubię śnieg i poprosiłem, by pokazała mi na mapie jakieś fajne miejsce, gdzie jest dużo śniegu. Wtedy przyłożyła palec do takiego dużego białego miejsca i powiedziała, że to Grenlandia.
– Trochę tęskniłabym za słońcem, ale jeśli tobie by się tam spodobało, to mi na pewno też – powiedziała, a potem wycałowała mnie w oba policzki.
Tak, mama na pewno poleciała na Grenlandię. Ale dlaczego nie zabrała mnie ze sobą?
Po wielu godzinach odpowiadania na głupie pytania, rysowania i grania z dziwnymi ludźmi w dziwne gry, wreszcie mam spokój. Idę korytarzem z panią w białym fartuchu, chyba pielęgniarką. Gdy ją pytam, czy umrę, śmieje się i odpowiada, że wszystko będzie dobrze.
Na końcu korytarza dostrzegam tatę Bolka. Siedzi pochylony i chyba płacze. Gdy mnie zauważa, szybko wyciera ręką twarz.
– Co się stało?
– Nic. Wracamy do domu.
Po drodze dwa razy się zatrzymujemy, bo tata musi zapalić papierosa. Wieczorem prosi wujka Jurka, by został ze mną, a sam jedzie gdzieś z ciocią Bożeną. Wujek Jurek pyta, co chciałbym porobić. Odpowiadam, że najchętniej narysowałbym coś ładnego.
– Nie – mówi. – Tobie wystarczy już rysowania.
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Weronika Gabner, była specjalistka do spraw social media w Key & Net, staje przede mną i rzuca oschłe „cześć”.
– To ty? – pytam zaskoczony.
– Co… ja? – Marszczy brwi i próbuje mnie wyminąć.
– Zaczekaj. – Chwytam ją za ramię. Weronika gwałtownie mnie odpycha.
– Pogięło cię, Łukasz?!
– Przepraszam. Możemy porozmawiać?
– A niby o czym?
Idę za nią i proszę, by poświęciła mi choć chwilę.
– Mieszkasz w tej okolicy? 
– Tak. A co, śledzisz mnie?
– Nie, po prostu… Dlaczego o tym nie wiedziałem?
– Dopiero niedawno wynajęłam tu pokój. Musiałam zrezygnować z kawalerki, bo sam rozumiesz… Nastąpiły pewne nieprzewidziane okoliczności i uznałam, że lepiej w najbliższym czasie zacisnąć pasa.
– Weronika, ja…
– Nic nie mów. Po prostu daj mi spokój.
Przyspiesza kroku, ale nie odpuszczam. Zastawiam jej przejście i podsuwam telefon z włączoną aplikacją Jestem blisko.
– Czy to ty? – Pokazuję palcem profil bez zdjęcia.
– O czym ty mówisz? – Macha ręką i każe mi się odsunąć.
– Mówi ci coś pseudonim „Królowa”?
Weronika zerka na mnie przez ramię i parska śmiechem.
– Co ty brałeś, Sierp? – Nie zatrzymuje się. – Nie znam żadnej Królowej. To znaczy znałam jedną. Julię Olbrych, królową Key & Net. Słyszałam o pożarze. Strasznie przykra sprawa.
– Nie chcę o niej rozmawiać – odpowiadam. – Czyli nie jesteś Królową?
– Tylko dla swojego faceta – stwierdza z przekąsem. – A teraz daj mi już spokój.
Znika za zakrętem, a ja przez chwilę stoję w miejscu i próbuję poskładać wszystkie fakty do kupy. Co tu się odpierdala?!
Sprawdzam aplikację Jestem blisko. Użytkowniczka „To ja” znajduje się teraz trzysta siedemnaście metrów ode mnie, czyli… w okolicach mojego bloku.
Łapię się za głowę prawie upadam na chodnik. Albo postradałem zmysły, albo ktoś chce, żebym oszalał. Biegnę w stronę domu gotowy na ostateczną konfrontację z Jagodą i Królową. O ile to dwie różne osoby. Sam już nie wiem. Nic nie wiem. Kurwa. Mam już dość sekretów. Chcę po prostu wiedzieć, kto i dlaczego mnie tak gnębi.
W mieszkaniu pachnie szarlotką. 
– Jagoda! – wzywam ją podniesionym głosem.
Kłosińska wychodzi z kuchni. 
– Jesteś wreszcie… Myślałam, że nigdy się nie doczekam.
– Musimy porozmawiać.
– Najpierw coś zjedz. Wyglądasz jak trup.
Robię dwa susy w kierunku kuchni i przyciskam Jagodę do ściany.
– Najpierw sobie porozmawiamy. – Patrzę jej w oczy. Widzę w nich przerażenie.
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– Duszę się…
Gwałtownie się cofam, gdy dociera do mnie, że złapałem ją za szyję. Jagoda opiera się o blat i łapie powietrze jak ryba wyrzucona na brzeg rzeki.
– Na kanapę – rozkazuję jej.
– Słucham?
– Na kanapę!
Idziemy do dużego pokoju. Jagoda siada na kanapie i nie spuszcza ze mnie wzroku.
– Łukasz, co się z tobą dzieje?
– Pytanie pierwsze: dlaczego mnie prześladujesz?
– Prześladuję? – Odsuwa się na kraniec kanapy. – Nie rozumiem…
– Nie rozumiesz? To pozwól, że ci wyjaśnię! – Pokazuję jej aplikację jestem blisko i profil z podpisem „To ja”. – Czy to twoje konto?
Jagoda patrzy to na mnie, to na ekran telefonu.
– To jakaś aplikacja randkowa?
– Mniejsza o to. Odpowiedz.
– Nie… oczywiście, że to nie ja. Ale zaraz – robi pauzę – dlaczego korzystasz z takiej aplikacji?
Siadam obok Jagody i ściskam ją mocno za rękę.
– Nie kłam – syczę. – Dość już kłamstw. 
– Ale Łukasz – jęczy – ja nie kłamię. Proszę… to boli.
– Nie wierzę ci! – podnoszę głos. – Pytanie drugie: czy Wojtek jest w to zamieszany?
– Wojtek? – Jagoda jest bliska płaczu. – Boże, Łukasz, co ty bredzisz? Jesteś pijany?
– Wiem, że macie romans.
Jagoda otwiera usta, osłupiała.
– Jaki znowu romans? – Wybucha nerwowym śmiechem. – Że niby ja i Wojtek? Ten Wojtek?
– Śledziłem cię. Byłaś u niego.
Jagoda mruży oczy.
– Śledziłeś mnie?
– Nie zrobiłbym tego, gdybyś mnie do tego nie zmusiła. 
– Boże, Łukasz. – Jagoda łapie się za głowę. – Co się z tobą stało? Nie poznaję cię.
– Wytłumacz mi – znowu mocniej ją ściskam – dlaczego mi to robisz?
– Ale co?! – Zabiera rękę i wstaje z kanapy. – Niczego nie zrobiłam! Tak, to prawda, widziałam się z Wojtkiem, ale tylko po to, by porozmawiać z nim na twój temat.
– Kłamiesz – prycham.
– Widzę przecież, że od jakiegoś czasu zachowujesz się jak inny człowiek. Nic mi nie mówisz, wychodzisz wieczorami, upijasz się nawet w tygodniu i prawie wcale nie okazujesz mi czułości. 
– Nie okazuję ci czułości? – Chcę się do niej zbliżyć, ale Jagoda utrzymuje bezpieczny dystans. W tej chwili oddziela nas kanapa. – To nieprawda! Mówisz to wszystko, by odwrócić moją uwagę od swojego romansu.
– Jakiego znowu romansu?! – krzyczy, unosząc przy tym ręce. – Nie wytrzymam tego dłużej!
– Powiedz – okrążam kanapę i dopadam Jagodę – czy to zemsta za Julię? – Potrząsam nią. – Powiedz. Chcę to usłyszeć. Muszę wiedzieć. To zemsta, tak?
– Julię? Ale… Łukasz… Ty chyba nie…
Łzy wypływają jej z oczu. 
– Ale… 
Jagoda wyrywa się z mojego uścisku i ucieka do sypialni. Staję przy drzwiach i proszę, by otworzyła.
– WYNOŚ SIĘ! – wrzeszczy. – NIE CHCĘ CIĘ ZNAĆ!
– Błagam, Jagoda – mówię bliski płaczu. Dociera do mnie, że o niczym nie wiedziała. – Pozwól mi to chociaż wyjaśnić.
– ODEJDŹ!
Naciskam na klamkę i popycham drzwi, ale Jagoda je blokuje.
– To nie tak… Ja… Między mną a Julią od dawna niczego nie było.
Nagle drzwi otwierają się na oścież i prawie upadam na podłogę. Gdy odzyskuję równowagę, widzę zapłakaną Jagodę stojącą przy łóżku z założonymi rękami.
– Co to znaczy „od dawna”? Kiedy to się zaczęło?
– Ponad rok temu. Poznaliśmy się na imprezie branżowej i tak jakoś wyszło…
– Kochałeś ją? – pyta łamiącym się głosem. 
– Nie. To był tylko seks.
Jagoda zamyka oczy i przykłada dłoń do czoła.
– Te soboty z, jak on się nazywał, Darkiem…?
– Tak. Właśnie wtedy – odpowiadam krótko.
– Boże. – Odwraca się do mnie plecami. – Dlaczego?
Widzę, że coraz trudniej jej opanować emocje. Chcę się wycofać, ale Jagoda przejmuje kontrolę nad rozmową i każe mi odpowiedzieć.
– Tak mi przykro, kochanie. Gdybym tylko mógł cofnąć czas.
– Chcę wiedzieć. Czego ci nie dawałam?
Wzdycham, gdy uzmysławiam sobie, że nie ucieknę od odpowiedzi na to pytanie.
– Nie zasługiwałem na ciebie. Dusiłem się w tym związku. Był taki idealny, ułożony, do bólu przewidywalny. Czułem, że nie jestem gotowy na taką stabilizację. Potrzebowałem więcej emocji.
Jagoda podchodzi do mnie na tyle blisko, że czuję zapach jej ulubionych perfum. Mierzy mnie surowym spojrzeniem, po czym ze śmiertelnie poważnym wyrazem twarzy mówi:
– Tyle lat związku… na marne. – Następnie kładzie się na łóżku i prosi, bym wyszedł. – Powtarzam raz jeszcze, że nic mnie nie łączy z Wojtkiem i nie wiem, o co chodzi z tą aplikacją. Nie mam na niej konta, a jeżeli ktoś się pode mnie podszywa, żeby zrobić ci na złość, to powinnam mu podziękować. Wyjdź. Nie mogę na ciebie patrzeć. Zabierz swoje rzeczy jeszcze dziś albo ja to zrobię.
– Kochanie…
– Nie mów tak do mnie. Idź już, póki jeszcze jestem opanowana.
Zamykam za sobą drzwi i idę do kuchni. Wyjmuję butelkę jedynego wina, jakie nam się ostało, i wypijam połowę z gwinta. Właśnie zrujnowałem mój związek i ani trochę nie zbliżyłem się do poznania prawdy o Królowej.
Wychodzę przed blok i wysyłam jej wiadomość:
 
Dziewczyna właśnie wyrzuciła mnie z mieszkania. Zadowolona?
 
Odczekuję chwilę, aż ekran zamigocze na zielono.
 
I to jak. Teraz jesteś cały dla mnie :).
 
Kim jesteś? Mam już dość tych chorych gierek i twoich pierdolniętych zadań. Koniec z tym! Poddaję się. Możesz na mnie donosić policji. Mam to gdzieś.
 
Królowa przesyła mi link do newsa na temat śmierci Julii. Dziennikarz dotarł do nieoficjalnych informacji, jakoby śledczym nie udało się znaleźć żadnych śladów sugerujących, że do pożaru przyczyniła się osoba trzecia. 
 
Nawet jeśli w końcu coś znajdą, nie będzie łatwo cię z nimi powiązać. Nie figurujesz chyba w policyjnej bazie?
 
Nie – odpisuję.
 
W takim razie lepiej dla ciebie, żebyś się nie wychylał. Mam rację?
 
Co sugerujesz?
 
Bądź dla mnie miły i współpracuj, a nic ci się nie stanie. Rozumiemy się, tygrysie?
 
Nienawidzę cię.
 
Kochasz mnie. Tylko ja naprawdę cię rozumiem.
 
Wyłączam aplikację. Mam ochotę cisnąć telefonem o chodnik. To koniec. Więcej na to nie pozwolę. I tak wszystko już spierdoliłem.
Zamierzam złożyć kolejną wizytę Maksymilianowi Henkemu i wydobyć z niego prawdę. A jeśli to nie poskutkuje, zgłoszę się na policję.
Nic innego nie przychodzi mi do głowy.
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Właściciel PleasureMeMedia nie chce mi otworzyć drzwi domofonem. Dzwonię więc pod inny numer i podaję się za listonosza. Uderzam pięścią w drzwi mieszkania Henkego i proszę go, by wyszedł. 
– Czego pan znowu chce? Mam zadzwonić na policję?
– Jeśli pan to zrobi, wtedy ja o wszystkim im powiem.
Zapanowuje cisza, po której mężczyzna uchyla zabezpieczone łańcuchem drzwi.
– Niby co im pan powie?
– Wszystko. Najpierw pańska aplikacja odarła mnie z prywatności, a teraz jakaś psychopatka próbuje mnie wrobić w morderstwo.
– Jakie morderstwo? – Mężczyzna odpina łańcuszek i wychodzi na korytarz. – Czy pan do reszty oszalał?
– Chcę wiedzieć, dlaczego mnie szantażujecie. Teraz! Inaczej jadę prosto na komendę.
Henke przygląda mi się z zażenowaniem.
– Aplikacje zostały sprawdzone pod kątem zabezpieczeń. Wszystko jest w porządku.
– W porządku? – wybucham śmiechem. – Nie ma pan pojęcia, przez co przechodzę!
– Proszę mówić ciszej. – Mężczyzna kładzie mi dłoń na ramieniu. – Obok mieszkają ludzie. Niech mnie pan posłucha. Nie ma żadnej Królowej, a aplikacje służą jedynie rozrywce. A jeśli chodzi o Jestem blisko, to nie mogę brać odpowiedzialności za to, co użytkownicy między sobą piszą. 
– A powinien pan – stwierdzam.
– Otóż nie. To byłoby pogwałcenie prywatności użytkowników.
– Prywatność – prycham. – Powołuje się pan na prywatność, gdy regulamin korzystania z aplikacji jasno mówi o tym, że w momencie rejestracji jesteśmy na każdym kroku śledzeni.
– To normalne – broni się Henke. – Dzisiaj wszystkie aplikacje zbierają dane o użytkownikach, chociażby w celach marketingowych. Myśli pan, że działamy charytatywnie? – parska śmiechem. – Każdy chce zarabiać.
– Myślę tylko, że nie mówi mi pan wszystkiego.
– Niech pan już idzie i przestanie mnie nachodzić. – Mężczyzna wchodzi do środka i przymyka drzwi. – Jeśli chce pan mieć spokój, proszę odinstalować wszystkie aplikacje, a najlepiej spuścić telefon w sedesie i wyjechać na pustkowie. Żegnam.
Chce zatrzasnąć mi drzwi przed nosem, ale gwałtownie je popycham.
– Co pan…
Zrywam łańcuch i wpadam do środka. Rzucam się na otyłego mężczyznę i przewracam go na podłogę.
– Gadaj, skurwielu, kim jest Królowa! – Szarpię go za kołnierz koszuli i potrząsam nim tak mocno, że kilka razy uderza tyłem głowy o podłogę.
– Puść mnie… kurwa!
– GADAJ ALBO ZABIJĘ!
Zamykam oczy i nasłuchuję trzasku czaszki uderzającej o podłogę. Dźwięk jest jednostajny niczym bicie serca. Bum… bum… bum. Czuję się teraz wspaniale. Mam wrażenie, że panuję nad życiem.
Czyimś życiem.
Otwieram oczy i puszczam na wpół przytomnego Henkego.
– Moja… głowa. Auuu…
Opieram się o ścianę i patrzę na niego z przerażeniem. Chryste, prawie go zabiłem.
Henke jęczy z bólu, trzymając się za głowę. Biegnę do kuchni i modlę się, by trzymał w zamrażarce kostki lodu. Znajduję jednak tylko butelkę wódki. Też się nada.
– Niech pan przykłada. – Podaję mu zimną butelkę. – Przepraszam. Ja… nie chciałem. Nie wiem, co we mnie wstąpiło. 
Obolały mężczyzna powoli siada i przykłada butelkę do tylnej części głowy.
– Wynoś się, póki jeszcze nie zadzwoniłem po policję.
– Przepraszam. Naprawdę nie chciałem.
– Wynocha, do kurwy nędzy.
Wybiegam z bloku i omal nie taranuję stojącego przy klatce starszego mężczyzny z papierosem. Kręci mi się w głowie, a agresja tylko we mnie narasta. Obraz przed oczami spowija gęsta mgła, a odgłosy miasta zlewają się w głęboki, niezrozumiały szum. Duszę się i muszę oddychać przez usta. Stopniowo tracę też siły, dlatego przysiadam na pobliskiej ławce i patrzę w niebo. Powietrza. Potrzebuję powietrza.
Jakaś kobieta pyta mnie, czy źle się czuję. Jest już gotowa dzwonić po karetkę, ale każę jej spierdalać. Nie potrzebuję karetki, tylko sprawiedliwości. Królowa musi zapłacić za to, co zrobiła. Wiem jednak, że w pojedynkę z nią nie wygram. Dociera do mnie, że mogę tylko oddać się w ręce policji.
Muszę powiedzieć prawdę. Inaczej ten koszmar nigdy się nie skończy.
Wyjmuję telefon i wybieram numer Błażeja, brata Jagody. Najpierw porozmawiam z nim. Tak będzie rozsądniej. Wiem, że mnie znienawidzi, gdy dowie się o moim romansie z Julią. Kiedyś dla żartów powiedział po kilku kielichach, że jeśli kiedykolwiek skrzywdzę jego siostrę, powiesi mnie za jaja na Kolumnie Zygmunta. Dziś stanę przed nim twarzą w twarz i powiem mu, że przez wiele miesięcy sypiałem na boku z inną kobietą. A teraz ta kobieta nie żyje, bo zamordowała ją moja potencjalna kochanka z aplikacji.
Wpakowałem się w niepojęte gówno.
– Cześć, Łukasz. – Ma dobry humor. To dobrze.
– No hej. Moglibyśmy się spotkać?
– Coś się stało? – zmienia ton głosu na bardziej poważny. – Chodzi o Jagodę?
– Nie. O mnie.
– To znaczy?
– To nie rozmowa na telefon. Potrzebuję twojej pomocy.
– Problemy w pracy?
– Spotkajmy się za godzinę. Możesz?
Słyszę głośne westchnięcie po drugiej stronie.
– No dobra. Skoro to takie ważne… Przyjedź do mnie, kiedy będziesz mógł. Dziś jestem sam.
– Dobra.
Odrobinę się uspokajam. Błażej mi pomoże. Najpierw obije pysk, ale pomoże.
Nie zrobi tego dla mnie. Po prostu kocha Jagodę, a ona kocha mnie.
Idę w kierunku przystanku tramwajowego, gdy dostaję wiadomość od Królowej.
 
Nie radzę ci robić żadnych nieprzemyślanych kroków.
 
Odpisuję jej, że decyzja zapadła i nie pozwolę się dłużej szantażować.
 
Dobrze, tygrysie. Spotkajmy się, a później zdecydujesz, czy faktycznie chcesz niszczyć sobie życie.
 
W następnej wiadomości przesyła mi adres. Do oczu napływają mi łzy. 
 
Przyjedź jak najszybciej. Czekam na ciebie.



 
 
 
 
Tylko 14% mężczyzn podczas seksu pozwala kobiecie przejąć kontrolę. 
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
Tata Bolek od rana nie wypuszcza mnie z pokoju. Przynosi mi jedynie śniadanie i prosi, żebym spakował swoje rzeczy do plecaka.
– Dokąd jedziemy? – pytam go.
– Przyjedzie po ciebie dwóch miłych panów i zabiorą do ośrodka.
– Jakiego ośrodka? – Podbiegam do niego i szarpię go za spodnie.
– Miłego. – Tata Bolek robi poważną minę i unika mojego spojrzenia. – Będziesz miał tam wygodne łóżko i stolik do rysowania.
– Tu też mam. Chcę zostać z tobą!
Tata każe mi przestać.
– Bądź mężczyzną. Przestań się mazgaić.
Wychodzi, a ja szybko mrugam, żeby się nie rozpłakać. Wskakuję na łóżko i chowam się pod kołdrą. Wiem, gdzie mnie zabiorą. I nawet wiem dlaczego.
Zamykam oczy i wracam myślami do wydarzeń sprzed kilku tygodni. 
– Bądźcie grzeczne, dzieci. – Mama Gabrysia i tata Bolek idą na kolację do sąsiadów, którzy mieszkają dwa domy dalej. Chcą nas zabrać ze sobą, ale Paulina przekonuje mamę, że jest już duża i może się mną zaopiekować. – Paulinko, w lodówce zostawiłam pokrojoną szynkę na kanapki.
– Dobrze, mamo. Poradzę sobie.
– Gdyby coś się działo, dzwoń do Giszczaków. Numer zapisałam na kartce. Leży przy telefonie.
Dawniej błagałbym rodziców, by pozwolili mi iść z nimi, ale dzisiaj nic nie mówię. 
– Zostaliśmy sami. – Uśmiechnięta Paulina wchodzi do mojego pokoju. – Gotowy na grę?
– Proszę… nie – udaję, że się jej boję.
– Nie bądź mięczakiem. Będzie fajnie.
Ciągnie mnie za rękę na korytarz. Schodzimy po schodach, a potem idziemy do sypialni rodziców.
– Nie możemy tu wchodzić! – mówię. – Mama zabraniała.
– A widzisz ją tu gdzieś? – Paulina zamyka za nami drzwi i pokazuje palcem wysoki po sam sufit regał. Słyszałem, jak mama Gabrysia chwaliła się nim kiedyś przed koleżanką. Mówiła, że dostała go w spadku po zmarłej mamie. – Udowodnij mi, że dasz radę wspiąć się na ostatnią półkę.
Na półkach stoi bardzo dużo przedmiotów, w tym porcelanowe naczynia i stare zdjęcia rodziców. 
– A może zagrajmy w coś innego? – proponuję.
– Niby dlaczego? Tchórzysz, przybłędo? – Paulina głośno się śmieje. – No dalej, wchodź, nim wygadam rodzicom, że mnie bijesz.
– Biję? To kłamstwo!
– Tak? A jak myślisz, komu uwierzą? Swojej córce czy podrzutkowi?
– Nie jestem podrzutkiem!
– Właź na ten regał – warczy – albo dopilnuję, żebyś wylądował na ulicy. 
Nie mam wyjścia. Stawiam prawą nogę na najniższej półce i chwytam się rękami drzwiczek. Regał chwieje się i nagle oblatuje mnie strach. 
– To niebezpieczne – mówię zdenerwowany.
– Tak ci się wydaje. No już, wspinaj się.
Jestem już mniej więcej w połowie. Spoglądam w dół i nagle zaczyna mnie boleć brzuch.
– Boję się. – Tym razem nie udaję. – Chcę zejść.
Regał coraz bardziej się chwieje. Za chwilę upadnie razem ze mną. Paulina jednak każe mi się wspinać pod sam sufit.
– Nie bądź mięczakiem. Udowodnij mi, że zasługujesz na swoje w tym domu.
Chwytam się ostatniej półki. Regał skrzypi i czuję, że się przewraca. W ostatniej chwili się puszczam i skaczę w bok. Upadam na podłogę, zamykam oczy i słyszę za plecami straszny huk. Gdy się odwracam, widzę przewrócony regał i stojącą przed nim Paulinę. Uśmiecha się.
– Teraz masz przejebane.
Idziemy do kuchni. Paulina otwiera górną szufladę szafki i wyjmuje z niej nóż, którego mama zwykle używa do krojenia pieczonego mięsa lub ciast. 
– Odłóż go! – Robię krok do tyłu, gdy unosi nóż i śmieje się do mnie w ten swój okropny sposób.
– Cykasz się, przybłędo? – Idzie w moją stronę, machając nożem. Wpadam w panikę i zaczynam uciekać. – Stój! – krzyczy zza moich pleców. Od razu się zatrzymuję. – Nie uciekaj, bo naprawdę ci coś zrobię.
Paulina ma teraz poważną minę. Podchodzi do mnie, a potem przykłada mi zimne ostrze do szyi.
– Proszę… – stękam, ale ona mnie nie słucha.
– Jeden ruch, a będzie po tobie – szepcze mi do ucha. – Twoje życie zależy teraz ode mnie. Sądzisz, że powinnam cię oszczędzić?
– Tak… – Zamykam oczy i zaciskam zęby. Muszę być silny. Wytrzymam to. Wszystko będzie dobrze.
– Sama nie wiem. A może… – Przyciska nóż mocniej. Przez moment wydaje mi się, że zaraz umrę. Na szczęście Paulina się odsuwa. – Nie… jeszcze nie teraz. Nie w ten sposób.
Ciągnie mnie za rękę na górę, prosto do jej pokoju. W drugiej dłoni cały czas ściska nóż.
– Siadaj. – Wskazuje nożem podłogę.
Słucham jej, bo naprawdę się boję. Siadam na nogach. W ten sposób będę mógł łatwiej się poderwać i uciec, gdyby całkowicie jej odbiło. Paulina kuca przede mną.
– Czas na kolejną grę. – Kładzie nóż obok, na podłodze. – Nazywa się „rzeczy, których w tobie nienawidzę”. Dwoje graczy siedzi naprzeciwko siebie, w niedużej odległości. Każdy na zmianę wymienia jedną rzecz, która wkurwia go w drugim graczu, a potem uderza go w twarz. Grę przegrywa osoba, która pierwsza się rozpłacze.
Mógłbym spróbować uderzyć Paulinę tak mocno, by się popłakała. Jest tylko jeden problem.
Po pierwsze, to ona ma nóż. A po drugie, postanowiła nieco zmienić reguły gry.
Zgodnie z nowymi zasadami tylko ja mam siedzieć i próbować się nie popłakać, a ona będzie mnie bić. I to nie tylko w twarz, ale dowolną część działa.
– No dobrze… zaczynajmy! – Bierze nóż do ręki i wstaje, choć mieliśmy siedzieć. – Rzecz, której w tobie nienawidzę – okrąża mnie – to twoje wstrętne rysunki! – Uderza mnie dłonią w tył głowy. Robi mi się ciemno przed oczami.
– Boli! – jęczę, na co Paulina reaguje śmiechem.
– Już chcesz płakać? Taki jesteś słaby?
Zaciskam zęby i szybko mrugam. Nie pokona mnie. Jestem silniejszy, niż myśli.
– Nie płaczę – odpowiadam. – A moje rysunki wcale nie są wstrętne!
Słysząc to, Paulina zaczyna mnie dusić.
– Próbujesz podważyć moje zdanie, smrodzie?
– Nie! – Zaczyna mi brakować powietrza. – Ja… 
Puszcza i każe mi przyznać, że nie umiem rysować.
– Powiedz to! – Macha mi nożem przed oczami. – Albo tym razem nie puszczę.
– Moje rysunki są wstrętne.
– Prawda? Ja też tak sądzę. – Wraca na swoje miejsce. – Okej. W takim razie czas na drugą rundę. – Uśmiecha się pod nosem. – Rzecz, której w tobie nienawidzę, to… twoje podlizywanie się moim rodzicom.
Chce mnie uderzyć pięścią w twarz, ale odruchowo robię unik. Paulina wpada w szał. Rzuca się na mnie z pięściami i przewraca na plecy. 
– MAM CIĘ ZAJEBAĆ?! – Okłada mnie po rękach, którymi zasłaniam twarz. – TEGO CHCESZ, PRZYBŁĘDO?!
– Przestań! – krzyczę kilka razy. – To boli! Mam dość!
Paulina schodzi ze mnie i siada obok. Warczy jak wściekły pies, a jej twarz ma teraz czerwony kolor. Nigdy nie widziałem jej w takim stanie.
Chcę do mamy i taty.
– Ostatnia runda. – Wbija końcówkę noża w drewnianą podłogę i rysuje na niej proste linie. – Lepiej, żebyś wytrzymał.
Mrugam najszybciej, jak potrafię, ale łzy i tak spływają mi po policzkach. Z każdą sekundą coraz bardziej się boję. Chcę od niej uciec, ale nie wiem jak. Mógłbym zacząć krzyczeć, wołać o pomoc, ale okno jest zamknięte i raczej nikt by mnie nie usłyszał. Nie mogę też zaatakować Pauliny. Cały czas trzyma nóż. Wiem, że gdy tylko poczułaby się zagrożona, wbiłaby mi go w serce, a potem powiedziała rodzicom, że tylko próbowała się bronić. „Od dawna zachowywał się dziwnie, ale dziś całkowicie mu odbiło. Chciał mnie zabić! Musiałam to zrobić. Nie miałam wyjścia! Inaczej to ja byłabym teraz martwa”.
Przełykam ślinę, gdy Paulina wymienia trzecią rzecz, za którą mnie nienawidzi.
– Twoje istnienie. Byłoby lepiej, gdybyś zniknął z mojego życia.
Nagle się podrywa i z całej siły kopie mnie w brzuch. Boli tak bardzo, że od razu zaczynam płakać.
– No widzisz? Lamus z ciebie!
Paulina daje mi chwilę na uspokojenie się. Gdy pyta, czy wciąż mnie boli, odpowiadam, że nie. Kłamię. 
– A co, jeśli powiem o tym rodzicom? – mówię przez zaciśnięte zęby. Paulina się śmieje.
– Skąd wiesz, że będziesz miał okazję? – Podchodzi do okna i otwiera je na oścież. – Poprzednie wyzwanie zawaliłeś. Jak pójdzie ci z tym? Udowodnij mi, że wejdziesz na parapet, staniesz tyłem do okna i wychylisz się do tyłu w taki sposób, że cały będziesz wystawał za okno.
– A jeśli spadnę? – pytam, na co Paulina reaguje śmiechem.
– Przeżyjesz. Nie jesteśmy aż tak wysoko.
Zaciskam zęby. W uszach dudni mi głos taty Bolka: „Mężczyzna musi być twardy jak skała”.
– Dobrze, zrobię to.
Paulina szczerzy się z zadowolenia.
– Jednak nie jesteś takim mięczakiem…
– Tylko… nie rozumiem, jak mam to zrobić. Możesz mi pokazać?
Paulina ostrożnie wchodzi na parapet, a potem staje tyłem do okna, trzymając się jedną ręką ściany. W drugiej cały czas ściska nóż.
– Wystarczy, że zrobisz krok do tyłu i staniesz na krawędzi okna. A potem…
Nie kończy, bo biegnę w jej stronę i z całej siły ją popycham. Ostatni raz patrzę jej w oczy. Wszystko dzieje się tak szybko. Paulina znika, a chwilę później rozlega się huk uderzającego o ziemię ciała. 
Opieram się o parapet i wyglądam przez okno. Paulina leży na plecach i cicho jęczy. Wybiegam na zewnątrz i klękam przy niej na zimnej ziemi. Przyglądam się jej bladej twarzy. Z lewej dziurki w jej nosie wycieka ciemna krew.
– B…boli.
Trochę dalej na ziemi leży nóż. Podchodzę i biorę go do ręki. Następnie wracam do Pauliny i mówię:
– Wiem, że boli.
Siadam na niej i patrzę jej prosto w oczy. A potem przykładam jej do szyi zimne ostrze noża.
– Proszę… – jęczy.
Przyciskam nóż tak, że czuję, jak wbijam się w skórę.
– Au…
Przyciskam coraz mocniej. Z szyi tryska krew i widzę, że Paulina powoli odchodzi. Nie ma nawet siły się bronić.
– Już nigdy – dociskam – nie nazwiesz mnie przybłędą. Nigdy!
Paulina przygląda mi się błagalnie. W końcu jej spojrzenie staje się puste. Wiem, co to oznacza.
Schodzę z niej i siadam obok. Przez chwilę badam wzrokiem jej nieruchome, zakrwawione ciało. Nagle Paulina przestaje być straszna. 
Lubię martwą Paulinę.
Kładę się obok niej, wysmarowuję jej krwią i udaję, że ja też nie żyję. Nawet nie wiem, kiedy zasypiam.
Budzi mnie straszne zimno. Cały się trzęsę. Nagle słyszę krzyk:
– BOŻE! BOLEK! – Podnoszę się i dostrzegam biegnącą w naszą stronę mamę Gabrysię. – DZIECI!
Podnoszę się i uspokajam mamę, że nic mi nie jest. Ona jednak odpycha mnie na bok i klęka obok Pauliny. Strasznie płacze. 
Nigdy nie widziałem mamy tak głośno płaczącej.
Tata Bolek podbiega do mnie i wyrywa mi nóż z dłoni. Nawet nie zauważyłem, że przez cały ten czas mocno go ściskałem.
– Kurwa! Co w ciebie wstąpiło?!
Mama ciągle płacze. Chcę ją przytulić i powiedzieć: „Już dobrze, mamo. Jestem przy tobie. Nie potrzebowałaś jej. Ja ci wystarczę. Będę twoim jedynym, ukochanym dzieckiem”.
Zamiast tego spędzam noc w zamkniętym na klucz pokoju. 
Siedzę przy biurku i rysuję do rana. Lubię rysować przyjemne sceny z mojego życia. Dlatego moje najnowsze dzieło przedstawia Paulinę we krwi. Przed sobą nie muszę udawać, że nie widzę jej na rysunkach. Niech wszyscy inni myślą, że zwariowałem. Ja wiem, jaka jest prawda.
Po prostu nie chciałem jej widzieć. 
Gdy w końcu uwierzyłem, że znowu mam dom i kochającą rodzinę, Paulina postanowiła mi wszystko odebrać. Tak bardzo się bałem, że znowu wszystko stracę… Nie mogłem na to pozwolić. Musiałem chronić swój dom. To wszystko, co mam.
Mam nadzieję, że rodzice docenią moje poświęcenie.
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KWIECIEŃ 2020
 
Taksówka zawozi mnie na kraniec miasta i zatrzymuje się przy wysokiej bramie z kamienia, za którą znajduje się parterowy domek jednorodzinny. Podchodzę do bramy i obserwuję przez kraty zaniedbany ogród. Widzę, że drzwi wejściowe są otwarte na oścież. Naciskam dzwonek przy furtce.
Mój telefon wibruje. To Królowa.
 
Dzwonek nie działa. Furtka jest otwarta. Zapraszam.
 
W głowie toczy mi się teraz szalona gonitwa myśli. Czy to kolejny podstęp?
Idę wzdłuż wydeptanej dróżki i obserwuję dom. Ewidentnie od dawna nikt w nim nie mieszkał. Szyby w oknach są popękane, brakuje wielu dachówek, a na elewacji w niektórych miejscach pojawiły się pęknięcia i mech.
Staję przed wejściem i wiem, że jeśli przekroczę teraz próg domu, nie będzie już odwrotu.
Jestem jednak tak zdesperowany, by poznać prawdę, że wchodzę.
Nie mam już nic do stracenia.
– Pokaż się! – nawołuję Królową. – Dość tej szopki.
Duszne wnętrze spowija mrok. Przechodzę do kuchni i przejeżdżam palcem po blacie. Pokrywa go duża warstwa kurzu. 
– Gdzie jesteś? – pytam.
Telefon znowu wibruje.
Czekam w pokoju na drugim końcu korytarza.
Wychodzę z kuchni i idę w stronę salonu. Po mojej lewej stronie znajduje się korytarz prowadzący do dwóch innych pomieszczeń. Pierwszym z nich jest łazienka. Obok niej, na samym końcu, znajdują się drewniane drzwi.
Przez moment w głowie kiełkuje mi myśl, że może jednak powinienem zawrócić. Ta kobieta zabiła przecież Julię… Kto wie, do czego jeszcze jest zdolna?
Jeśli jednak wyjdę, być może nigdy nie poznam jej tożsamości.
Wchodzę i zamieram. Nie mogę w to uwierzyć.



 
 
 
 
Według badania portalu randkowego POF.com osoby, które w opisie profilu uwzględnią słowo „miłość”, mają większą szansę na jej znalezienie.
 
 
 
 
 
DWADZIEŚCIA TRZY LATA WCZEŚNIEJ
 
Płaczę, gdy tata Bolek zarzuca na ramię mój plecak i wychodzi z pokoju.
– Sprawdź, czy czegoś nie zapomniałeś, i się zbieraj. Czekam przy samochodzie.
– Nie chcę iść – mówię. Cały drżę. – Pozwól mi zostać.
Tata patrzy w sufit i przeklina pod nosem.
– Bądź mężczyzną. Nie przynoś mi wstydu.
Żegnam się z moim pokojem i wychodzę przed dom. Tata rozmawia z piegowatym panem, którego pamiętam z badań. Wypytywał mnie o moje sny oraz chciał wiedzieć, jakie bajki oglądam i czy umiem odróżnić życie od śmierci. Od razu wiedziałem, że go nie polubię.
Drugi pan siedzi za kierownicą. Nie znam go i nie chcę poznać.
– Witaj – mówi piegowaty pan. – Gotowy do podróży?
Łzy same lecą mi z oczu. Szarpię tatę Bolka za rękaw koszuli i krzyczę, że nie wsiądę do samochodu.
– Chcę zostać z tobą i mamą!
– Mamy nie ma – odpowiada.
– Ale wróci! Wiem, że wróci, bo na Grenlandii jest cały czas zimno, a mama mówiła, że tęskniłaby za słońcem. – Ciągnę go za rękę w stronę domu, ale tata ani drgnie. – Zobaczysz, że wróci. Poleciała tylko na wakacje i zapomniała mnie ze sobą zabrać!
Tata zamyka oczy i zgrzyta zębami. 
– Ona nie wróci – mówi, a potem wybucha płaczem i klęka na ziemi. – Nie wróci! 
– Ale… dlaczego?
– Bo nie żyje! To wszystko twoja wina!
A potem wykrzykuje mi w twarz, że po tym, jak zabiłem Paulinę, mamie Gabrysi pękło coś w głowie i trafiła do szpitala. Gdy lekarze walczyli o jej życie, tata jeździł ze mną na badania do oddziału psychiatrycznego dla dzieci w Józefowie. Wkrótce mama zmarła, a tata stwierdził, że nie chce się już mną opiekować.
– Zabiłeś je obie! Słyszysz, sieroto?! Odebrałeś mi rodzinę! – Rzuca się na mnie z pięściami, ale piegowaty pan w ostatniej chwili odciąga go na bok. – Przygarnąłem cię, dałem ci dom nad głową, a ty tak mi się odwdzięczyłeś!
Pan doktor prowadzi płaczącego i szarpiącego się tatę w stronę drzwi. 
– Wsiadaj do samochodu. – Kierowca mnie obejmuje.
– Nie chcę. Chcę do domu!
– To nie jest twój dom, śmieciu!
– Niech się pan stąd nie rusza.
Piegowaty pan biegnie w moją stronę i wpycha mnie do samochodu.
– Jedźmy.
Tata Bolek goni nas i uderza w szybę z mojej strony. Samochód się zatrzymuje.
– Oszalał pan?! – denerwuje się kierowca.
– TATO! – wrzeszczę zapłakany.
– Nie jestem twoim tatą! – odpowiada. – Nigdy nie byłem. Gabrysia też nie była twoją mamą. Jesteś przybłędą. Paulinka miała rację. Jesteś tylko pierdolonym przybłędą!
Tata stoi przy bramie i zakrywa twarz dłońmi. Widzę go wtedy po raz ostatni. 
 
*
 
– Jak masz na imię? – pyta miła pani doktor. – Hm?
– J-ja…
Zacinam się, nie mogę wydusić z siebie ani słowa. Jak on mógł powiedzieć mi prosto w twarz coś tak strasznego? 
Jak mógł mnie tak zniszczyć?
– Nie bój się. – Pani doktor głaszcze mnie po głowie. – Wszystko będzie dobrze. To co, przedstawisz się?
Przełykam ślinę i napinam wszystkie mięśnie.
– M-mam na imię T-Tobiasz. I j-jestem p-przyb-błędą.



 
 
 
 
25% mężczyzn i 18% kobiet przyznaje, że zdarzyło im się udawać kogoś innego w internecie.
 
 
 
 
 
KWIECIEŃ 2020
 
– Tobiasz? Ale…
Ubrany w elegancki garnitur Nadurski siedzi przygarbiony ze skrzyżowanymi nogami i przyciśniętymi do tułowia ramionami na skraju łóżka. Trzęsie się, choć w pomieszczeniu wcale nie jest zimno. Obok niego na szarym kocu leży blond peruka. 
– W-witaj Ł-łukaszu. – Twarz ma opuchniętą, jakby dopiero co płakał.
Nic nie rozumiem. Tobiasz nie może być Królową. Jest od niej przynajmniej dwa razy większy.
– Co do chuja… – Robię krok do tyłu i mam ochotę stąd uciec. 
– Z-zaczekaj! P-proszę.
– Ale jak…?
Programista Key & Net podrywa się z łóżka.
– Nap-prawdę nie roz-zumiesz? – Pociąga nosem.
Próbuje się do mnie zbliżyć, ale trzymam go na dystans.
– Niby co mam rozumieć? Człowieku… czy ciebie pojebało?! – Tracę grunt pod nogami. Tobiasz jest Królową? Nie… to niemożliwe. To chore. To skrajnie popierdolone. – Powiedz mi, że to jakiś głupi żart.
– T-to p-prawda. J-jestem nią.
– Nie…
Tobiasz staje przede mną i patrzy mi prosto w oczy.
– Dlaczego? – pytam. – Proszę, wytłumacz mi.
– Usiądź. – Wskazuje palcem łóżko. – Wszystko ci p-powiem.



 
 
 
 
Mężczyźni poświęcają o 65% więcej czasu na przeglądanie zdjęć na portalach randkowych niż kobiety, które z kolei dłużej czytają informacje na temat potencjalnych partnerów. 
 
 
 
TOBIASZ
 
KIEDYŚ
 
Po powrocie z pracy zamykam się w swoim królestwie i zrzucam z siebie te obrzydliwe męskie ubrania. W kilka minut przeistaczam się w kobietę, za którą tak bardzo tęsknię.
Kobietę, która przeze mnie umarła.
Czekam na Artura. Tak mi się przedstawił. Poznałam go wczoraj na stronie dla wielbicieli takich osób jak ja. Ma przyjść za dziesięć minut. Wie, że nie mam cipki, i właśnie to go podnieca. Artur to normalny facet z żoną, dziećmi i dobrą pracą.
A na dokładkę z fetyszem mężczyzn przebranych za kobiety.
Otwieram mu w samej bieliźnie. Widzę, że jest zdenerwowany.
– Cześć. Mogę?
– Z-zapraszam.
Artur niepewnie wchodzi do środka.
– Jak masz na imię? Nie przedstawiłaś mi się, gdy cię wczoraj o to spytałem.
– J-jestem G…
– G…?
– G-gabriela.
Po śmierci mamy Gabrysi na długi czas odcięłam się od ludzi. Zamknęłam się w swoim świecie i wciąż na nowo przeżywałam to, co mnie spotkało. Słyszałam w głowie krzyk taty Bolka. Powtarzał, że nigdy nie będę mężczyzną. Prawdziwy mężczyzna ochroniłby swoją rodzinę.
Tak bardzo brakuje mi mamy… Właśnie dlatego wybrałam imię po niej. Jedyne, co mogę zrobić, by choć na chwilę mogła powrócić na ten świat, to oddać jej część mojego istnienia.
Godzinę później, po jego wyjściu, uruchamiam kamerkę na komputerze i obserwuję mój tyłeczek. Wypadałoby trochę schudnąć, choć z drugiej strony zdjęcia, które wysyłam rozmówcom, i tak przerabiam w Photoshopie, a na filmikach mało co widać. Zawsze zakładam gęstą perukę, ciasny gorset i sztuczne piersi z lateksu, które zamówiłam na AliExpress. Dobrze, że mam szczupłe łydki i uda. Sądzę, że jestem zgrabniejsza od większości kobiet, które widuję na ulicy. Na wszelki wypadek podczas relacji wideo stoję daleko od kamerki i specjalnie przyciemniam pomieszczenie. Dotychczas nikt się nie zorientował, kim jestem naprawdę. I oby tak już pozostało.
Nie uważam, że robię coś złego. Dziś mało kto pokazuje w sieci swoje prawdziwe oblicze. Ludzie na każdym kroku przerabiają swoje zdjęcia, ukazując innym perfekcyjny świat, który nie istnieje. Próbują leczyć kompleksy i choć na chwilę uwierzyć w to, że oni też mogą wzbudzać w innych podziw lub zazdrość. Skoro wszyscy tak bardzo lubią napawać się kłamstwem, dlaczego ja miałabym z tego nie korzystać?
Otwieram przeglądarkę internetową i wpisuję adres strony z sekskamerkami. Codziennie do późnych godzin nocnych wiję się przed mężczyznami i wysyłam im sprośne wiadomości. Na twarzy zawsze mam maskę. Czasem z pyszczkiem kota, innym razem z podobizną Pameli Anderson. Wszystko po to, by nikt mnie nie poznał.
Niektórzy mężczyźni przesyłają mi pieniądze. Zwykle są to moi stali fani, którzy opłacają abonament. Zdarzają się jednak jednorazowi wielbiciele, którzy zasilają moje konto ogromnymi sumami. W zeszłym roku ktoś przesłał mi dwa tysiące za pół godziny tańca. 
Tej nocy moją uwagę przykuwa Maksymilian. Pisze mi, że jestem piękna. Przez kilka godzin umilam mu czas erotycznym pokazem. Tańczę przed kamerką, pieszczę się po całym ciele, bawię gadżetami i udaję, że się masturbuję. Wysyłam mu też na zachętę filmik, na którym uprawiam seks z mężczyzną w garniturze i masce kominiarce. To facet, którego poznałam na stronie z anonsami erotycznymi. Zapłaciłam mu kilka stów, by zgodził się nagrać ze mną wideo i udawać, że uprawiamy seks. Nie pytał o szczegóły. Więcej go nie widziałam. 
Maksymilian ma włączony mikrofon i słyszę, jak strasznie dyszy. W końcu przemawia:
– Chciałbym cię teraz dotknąć.
Nie mogę mu na to pozwolić. Wiem o nim tylko tyle, że tak jak ja jest programistą. Podobno pracuje teraz nad aplikacją randkową. Nie wiem, czy ma żonę. Nie obchodzi mnie to.
Po prostu lubię, gdy mężczyźni prawią mi komplementy.
 
*
 
Nie ma dnia, by Maksymilian nie czekał na mnie przed kamerką. Zdarzają się wieczory, gdy chce po prostu popisać, spytać, jak mi minął dzień i opowiedzieć o swoim. Powoli zaczynam się do niego przyzwyczajać. W końcu daję mu nawet mój numer telefonu. Czasem dzwoni, gdy ma gorszy dzień.
– Powiedz coś. Marzę, by usłyszeć twój głos.
Mówię do niego przez syntezator mowy, dzięki któremu brzmię jak kobieta i nie słychać mojego jąkania.
Przez wiele lat próbowałam wyleczyć się z jąkania, ale nic nie pomagało. Lekarze twierdzili, że to efekt silnej traumy z dzieciństwa, z którą wciąż się nie uporałam. Zdecydowałam się więc na konfrontację z Bolkiem. Człowiekiem, którego uważałam za ojca. Dowiedziałam się jednak, że przed laty wyjechał na stałe do Norwegii. Spotkałam się z jego znajomymi i podałam za syna dawnego sąsiada. Niczego nieświadomi dali mi do niego adres mailowy. Wysłałam mu wiadomość.
Odpisał tydzień później. Bardzo krótko.
 
Nigdy więcej do mnie nie pisz, przybłędo.
 
Maksymilian nie wie, kim naprawdę jestem. Wolę, by tak pozostało.
Pewnego dnia proponuje spotkanie.
– Znamy się już tak długo – argumentuje. – Proszę.
Odmawiam. Nie jestem gotowa na kolejne odtrącenie. Wolę nie ryzykować.
 
*
 
Mijają kolejne tygodnie. Im dłużej się znamy, tym bardziej Maksymilian staje się zaborczy.
– Chcę cię mieć tylko dla siebie. Bez ciebie czuję się niepełny.
Nie lubię jego desperacji. Rozważam nawet zakończenie znajomości, ale wtedy on składa mi ciekawą ofertę. Właśnie uruchomił nową aplikację. Nazywa się Dama.
– To coś jak erotyczny bot, który wysyła użytkownikom sprośne wiadomości.
Opowiada mi o pomysłach rozwinięcia aplikacji. Chce, by Dama wysyłała również zdjęcia i materiały wideo. Oczywiście wszystko poufnie, w oknie rozmowy z użytkownikiem, by nie ryzykować blokady ze strony Google Play i App Store. 
– Jesteś taka piękna. Czy użyczyłabyś mi swojego ciała do aplikacji?
Godzę się bez namysłu, zwłaszcza że Maksymilian oferuje mi procent od miesięcznego zysku z reklam. Średnio raz w tygodniu przesyłam mu kilka wyzywających zdjęć i filmików. Pieniądze dostaję regularnie przez BLIK, choć nie są to duże sumy, bo aplikacja nie jest zbyt popularna. Mimo to jestem zadowolona ze współpracy.
Chcę jednak więcej. Chcę poznać mężczyzn, którzy tak bardzo się mną interesują.
Przedstawiam Maksymilianowi swój pomysł. Chciałabym mieć możliwość rozmawiania z użytkownikami, konwersacji w czasie rzeczywistym. A do tego nakłaniania ich do przesyłania własnych zdjęć. Proponuję też zmianę nazwy aplikacji na Pokaż mi. Maksymilian jest zachwycony i upiera się, żeby zorganizować też konkurs, w którym nagrodą byłaby możliwość spędzenia ze mną jednej nocy.
– Nie martw się. To tylko pic na wodę, ale nikomu nie musimy o tym mówić.
Stawiam mu jeden warunek: gdyby kiedykolwiek nastąpiły jakieś komplikacje, nie może wyjawić prawdy na mój temat. Dama z aplikacji Pokaż mi to bot. Nawet jeśli niektórzy użytkownicy byliby przekonani, że rozmawiają z prawdziwą osobą, regulamin korzystania z aplikacji musiałby temu przeczyć. Maksymilian zgodził się na wszystko, a nawet kazał swoim pracownikom podpisać klauzulę poufności.
Zostaję Królową, której pragną dziesiątki mężczyzn. Już nie jestem niechcianą przybłędą. Śmieciem, który nie ma prawa żyć.
Czuję się ważna i potrzebna.
 
*
 
Wraz z końcem roku Maksymilian uruchamia aplikację Jestem blisko. To nasz wspólny projekt, choć oficjalnie nie widnieję w żadnych papierach. Działam incognito. Nie mam żadnego związku z PleasureMeMedia. Mimo to wiem, że Maksymilian mnie nie oszuka. Po pierwsze dlatego, że za bardzo mu na mnie zależy, a po drugie – to ja zarządzam całym systemem aplikacji. Jedna zagrywka nie fair i wszystko, na co pracował, legnie w gruzach.
W międzyczasie rzucam dotychczasową pracę i zatrudniam się w domu mediowym Key & Net. To dla mnie duża zmiana – wcześniej byłam jedynym programistą w niewielkiej, powoli rozwijającej się firmie. Teraz dołączam do dużego, obiecującego zespołu, którym kieruje przystojny Łukasz Sierp. Lubię go. Jak każdy miewa swoje humory, ale nie ulega wątpliwości, że angażuje się w to, co robi, i szanuje wszystkich współpracowników.
Czasem zamykam oczy i wyobrażam sobie, że zostaję w biurze sama z Łukaszem. Podchodzę do niego, całuję i pozwalam się zerżnąć. Coraz częściej przyłapuję się na tym, że chcę uprawiać z nim seks. Łukasz to ideał mężczyzny. Przystojny, inteligentny, a do tego wrażliwy i troszczący się o innych. Gdyby tylko wiedział, co do niego czuję…
Pracujemy razem już przeszło rok. Pewnego dnia dzieje się coś, co kompletnie mnie zaskakuje. Łukasz pojawia się w aplikacji.
Nie rozpoznaję go od razu. Czatuję z nim od niedawna. Dotychczasowi użytkownicy już mi się znudzili, a że nie ma ich zbyt wielu, muszę korzystać z każdego świeżego mięsa. Rozmawia nam się ciekawie i coraz bardziej go lubię. Facet jest tajemniczy, wzbrania się, ale wiem, że się przede mną otworzy, to tylko kwestia czasu. W końcu wysyła mi zdjęcie swojego miejsca pracy. Jestem w szoku, gdy rozpoznaję w nim nasze biuro. Zdjęcie musiało być robione spod ściany najbliżej wejścia. Odwracam się przez ramię i dyskretnie się mu przyglądam.
Nagle spotkało mnie niebywałe szczęście. Mam Łukasza na wyciągnięcie ręki. Nie wiem, jak dowiedział się o Pokaż mi, ale byłabym głupia, gdybym nie skorzystała z okazji. Przez następne tygodnie zbliżam się do niego i wspieram w problemach z narzeczoną. Widzę też, że cierpi z powodu tej suki Julii Olbrych. Znęca się nad nim i poniża na oczach pracowników. Nienawidzę jej. Mam ochotę podejść do Łukasza, przytulić go z całej siły i powiedzieć mu, że wystarczy słowo, a zrobię z nią porządek.
Nikt nie będzie krzywdził mojego tygrysa.
 
*
 
Mam już ogromną kolekcję erotycznych zdjęć i filmików Łukasza. Kilka razy dziennie się do nich masturbuję, a gdy zabawiam się wibratorem, wyobrażam sobie, że Sierp naprawdę mnie posuwa. Z czasem Łukasz tak bardzo angażuje się w naszą znajomość, że dociera do trzeciego poziomu wyzwolenia. Do ostatnich chwil zaciekle walczy o zwycięstwo i wykonuje dodatkowe zadania. Nie ma pojęcia, że jest jedynym użytkownikiem, który przeszedł dwa pierwsze poziomy. Ranking to oszustwo. Manipulacja. W rzeczywistości aktywność w aplikacji jest znikoma. Maksymilian rozważa nawet jej zamknięcie, ale odwodzę go od tego pomysłu.
Sytuacja w firmie robi się coraz bardziej napięta. Nie mogę już patrzeć na to, jak Julia odziera Łukasza z resztek godności. Ostatnio zdegradowała go na niższe stanowisko. Dlaczego tak bardzo go nienawidzi? Pęka mi serce.
Widzę, jak Łukasz cierpi. Boję się, że postanowi się zwolnić. Nie mogę do tego dopuścić. Potrzebuję go tutaj. Przy sobie. Jak najbliżej. 
Poza nim nie mam nikogo.
Długo o tym myślę. Rozważam wszystkie za i przeciw. W końcu podejmuję decyzję. Muszę zabić Julię. Tylko w ten sposób ochronię moją rodzinę.
Zawsze byłam skłonna zrobić wszystko dla rodziny. A Łukasz niewątpliwie się do niej zalicza.
Myśl o zabójstwie Julii sprawia, że cofam się w czasie o dwadzieścia dwa lata. Wtedy, gdy broniłam rodziny i pozbywałam się zagrożenia, czyli Pauliny, nikt nie opowiedział się po mojej stronie. Zostałam całkowicie źle zrozumiana, wyklęta i mimo młodego wieku zmuszona do leczenia psychiatrycznego. Moje życie z dnia na dzień zmieniło się w koszmar, a rodzina rozpadła. Tym razem na to nie pozwolę.
Decyduję się wciągnąć Łukasza w niebezpieczną grę, która w najgorszym wypadku pogrzebie też Królową w jego oczach.
Nie mam jednak innego wyjścia. Dzięki temu zyskam odpowiedź na najważniejsze dla mnie pytanie – czy Łukasz faktycznie jest moją bratnią duszą i drugą połówką? Sierp musi się stać moim partnerem w zbrodni. Tylko w ten sposób zrozumie, dlaczego postanowiłam posunąć się do ostateczności. Jeśli zrobi wszystko, o co go poproszę, a potem przetrwa zalew szalonych zadań i mimo to nadal będzie mnie kochał, zyskam pewność, że mogę się przed nim ujawnić. 
Musi umazać się krwią i przejść przez piekło. Nie ma innego wyjścia. 
Piekło to jedyna droga do zrozumienia.
Piekło to miłość.
 
*
 
Czasem śnię o mamie Gabrysi i tacie Bolku. Widzę ich pochylających się nad nieruchomym ciałem Pauliny i przyglądających się jej beznamiętnie.
– Musimy ją zanieść do środka – mówi mama Gabrysia. – Nikt nie może jej tu zobaczyć.
Tata Bolek przerzuca córkę przez ramię, a potem kładzie na podłodze w kuchni.
– Co teraz?
– Przykryj ją kocem. Późnym wieczorem, wywiezie się ją do lasu, przywiąże czymś do ciężkiego kamienia i utopi w stawie.
– Jesteś pewna, że powinniśmy to zrobić?
– Tak. – Mama Gabrysia podchodzi do mnie i całuje w czoło. – Rodzina jest najważniejsza. Musimy chronić Tobiaszka.
Sen zawsze kończy się w tym samym momencie. Budzę się spocona i wybucham płaczem.
Dlaczego mnie nie ochronili? Dlaczego mama postanowiła umrzeć, a tata stał się potworem bez serca?
 
*
 
Nie mam żadnego problemu z zabójstwem Julii. Olbrych mnie nie rozpoznaje, bo założyłam maskę. Wdzieram się do jej mieszkania i mierzę w nią atrapą pistoletu. Następnie gestem dłoni każę jej iść do sypialni. Kładzie się na łóżku i błaga o litość. Nie przypomina już tej wszechmocnej, bezwzględnej bizneswoman. Z przyjemnością dźgam ją nożem w serce.
Włamanie się do systemu monitoringu bloku również nie jest niczym trudnym. Wymazuję z kamerek wszystkie kilkusekundowe fragmenty, na których się pojawiam, i w ich miejsce wklejam skopiowane fragmenty z innych godzin. To samo robię później z Łukaszem.
Tamtego wieczora obserwuję go na mieście z bezpiecznej odległości, gotowa dokończyć za niego dzieła, gdyby jednak stchórzył. W pewnym momencie ucieka i tracę go z pola widzenia. Czy mnie zauważył? Nie, to niemożliwe. Dobrze się ukryłam. Pewnie popadł w paranoję i zaczął podejrzewać przypadkowych przechodniów.
W ostatniej chwili postanawiam wplątać w intrygę narzeczoną Łukasza. To mój największy błąd, który zapoczątkowuje serię złych decyzji.
Pamiętam, że Sierp jakiś czas temu powiedział w żartach, że razem z dziewczyną nie płacą za Wi-Fi, bo podłączają się w sekrecie do otwartej sieci sąsiada. Kilka dni przed zabójstwem Julii namierzam otwartą sieć w bloku Łukasza, rejestruję cały ruch i zdobywam wrażliwe dane, które umożliwiają mi przejęcie kontroli nad telefonem Jagody. Decyduję się jednak tylko na monitorowanie jej lokalizacji i powiązanie jej ze stworzonym przeze mnie anonimowym kontem w aplikacji Jestem blisko. To dlatego Łukaszowi wydaje się, że nieustannie go śledzę – zarówno w domu, jak i w biurze. Wszystko w zależności od tego, kto w danej chwili znajduje się bliżej niego. 
Gdy jestem w biurze, ręcznie zwiększam dystans w aplikacji, by Łukasz nie poznał mojej tożsamości. W efekcie napada na niewinną sprzątaczkę. Czuję się z tego powodu bardzo źle. Nie mogę jednak na razie się przed nim ujawnić.
Zrobię to, gdy dowiedzie, że na to zasługuje.
 
*
 
Obserwuję Łukasza w pracy i widzę, że nie jest sobą. Liczyłam, że wspólna zbrodnia doda mu rozpędu. On jednak całkowicie się załamał. Nagle dociera do mnie, że zbrodnia nie łączy ludzi.
Być może mojej rodziny nie dało się uratować.
Być może od początku byłam skazana na samotność i niezrozumienie.
Dostrzegam coraz więcej błędów w moim planie. Niepotrzebnie wpędziłam Łukasza w taką paranoję. Zrobiłam głupstwo, łącząc anonimowe konto z aplikacji Jestem blisko z telefonem jego narzeczonej. To był impuls. Pomyślałam, że może dzięki temu Sierp przestanie jej ufać i nabierze do niej wstrętu, dzięki czemu koniec końców łatwiej będzie mi go do siebie przekonać. Nie przewidziałam jednego.
Łukasz i tak się dowie, że Jagoda nie jest w to zamieszana. A gdy już prawda wyjdzie na jaw, nigdy mi nie wybaczy, że próbowałam ich tak poróżnić.
Miłością nie można manipulować. Jeśli chcę, by Łukasz pokochał prawdziwą mnie, muszę mieć czyste ręce w kwestii jego związku z Jagodą. Tyle że na to już za późno.
Zjebałam po całości.
W panice włamuję się do telefonu Łukasza i śledzę jego aktywność. Czuję się z tym okropnie, bo obiecałam sobie, że nie będę tego robiła. Z drugiej strony i tak już dawno pogwałciłam jego prywatność.
Wściekam się, gdy widzę, że Sierp próbuje prowadzić prywatne śledztwo i szuka informacji na temat PleasureMeMedia. Uprzedzam Maksymiliana, że może mieć gościa, i proszę go o całkowitą dyskrecję. Jeśli Łukasz ma poznać prawdę, to wolę, by usłyszał ją ode mnie.
Wpadam w coraz większy popłoch i decyduję się na konfrontację z Łukaszem. Umawiam się z nim w parku pod pretekstem kolejnego zadania. Naprawdę chcę mu o wszystkim powiedzieć, ale gdy popycha mnie na trawę i rzuca się na mnie z pięściami, natychmiast kapituluję. Widzę, jak jest wściekły, jak bardzo nienawidzi Królowej, jak marzy o tym, by zniknęła z jego życia raz na zawsze… 
To dla mnie potworny cios.
Chcę to wszystko skończyć. Uciec i już nigdy więcej się do niego nie odezwać. Wiadomość z treścią zadania wysyła się jednak automatycznie, bo zawczasu ją zaplanowałam.
A potem patrzę, jak Łukasz z obrzydzeniem bierze mojego penisa do ust i demonstracyjnie spluwa na trawę. Moje serce pęka i rozpada się na milion drobnych kawałeczków. Nigdy nie uda mi się poskładać go do kupy.
Ucieka, zostawiając mnie samą. Przez długi czas siedzę na ławce i płaczę. W ostatnim geście dobrej woli zaliczam mu zadanie i obiecuję sobie, że na tym koniec mojej dobroci.
Miłość do Łukasza przeradza się we wściekłość. Wściekłość – w furię, a furia – w żądzę zemsty. Postanawiam iść na całość.
Zamęczam go chorymi zadaniami, a jakby tego było mało, zrzucam podejrzenia na bogu ducha winną Weronikę. To akurat nie jest trudne, bo mimo zwolnienia z Key & Net Gabner utrzymuje ze mną regularny kontakt. Polubiłyśmy się. Tak się złożyło, że kilka dni wcześniej poprosiła mnie o pomoc w ogarnięciu nowego telefonu, bo po wielu latach korzystania z Androida postanowiła przejść na iOS-a. Wykorzystałam okazję, by zainstalować w jej smartfonie wtyczkę śledzącą lokalizację. Zrobiłam to na wszelki wypadek, gdybym jednak chciała się nią posłużyć podczas rozgrywki z Łukaszem.
Moja sytuacja i tak jest beznadziejna, ale gdy Łukasz znowu nachodzi Maksymiliana i w rozpaczy grozi, że pojedzie na komendę, dociera do mnie, że gra skończona. 
Muszę się przed nim ujawnić i spróbować przekonać go do zachowania milczenia. Dlatego zwabiam go do miejsca, w którym wszystko się zaczęło.
Miejsca, które przez lata omijałam szerokim łukiem.
Mojego pierwszego domu. 
Właśnie tutaj Łukasz powinien się dowiedzieć, dlaczego to zrobiłam. Uratowałam go przed sadystką, ale zrujnowałam naszą relację. Wiem, że nie ma już szans, by Łukasz odwzajemnił moje uczucie. Mimo to nie żałuję. 
Poświęciłam siebie, by ocalić członka rodziny.



 
 
 
 
34% osób przyznaje, że było prześladowanych w internecie. 15% regularnie prześladuje innych. 69% choć raz obraziło drugą osobę w sieci.
 
 
 
ŁUKASZ
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– Ty chory pojebie. – Trzymam się za głowę i próbuję poskładać do kupy to, czego się właśnie dowiedziałem. – Ta historia… to wszystko… Ja pierdolę! Ty chory, skrzywiony zwyrodnialcu. Kurwa!
– Zrob-biłam t-to, bo cię k-kocham. – Robi kilka kroków do przodu, a skrzypienie podłogi wierci mi dziurę w głowie. 
– Nie zbliżaj się do mnie, ty… ty popierdolona kreaturo! – krzyczę, odruchowo osłaniając się przed nim rękami. – Kim ty w ogóle jesteś?!
– J-jestem t-tą s-samą os-sobą, kt-tórą p-pokoch-chałeś – duka roztrzęsiony.
Krążę po pomieszczeniu i próbuję się opanować. Czuję taki gniew… takie niedowierzanie. Nawet nie zauważam, gdy Tobiasz zachodzi mnie od tyłu i kładzie mi dłoń na ramieniu. Gwałtownie się obracam i uderzam go z całej siły w twarz prawym sierpowym. Tobiasz pada na podłogę jak kłoda. Chcę uciec, ale on szybko odzyskuje świadomość.
– Zost-tań j-jeszcze chw-wilę.
Uderzam pięścią w kuchenny blat i głośno przeklinam.
– Ty spierdoleńcu! Zabiłeś Julię. Zabiłeś człowieka…
– Chciałam cię och-chronić! – Klęka i zaczyna płakać.
– Mów do mnie jak facet! – Pochylam się nad nim i szarpię go za kołnierz koszuli. Chcę go znowu uderzyć, ale wtedy on zaczyna szlochać jeszcze głośniej. I wtedy to do mnie dociera.
Obaj przegraliśmy w życiu. Od tej chwili jedziemy na tym samym wózku. Samotni, zrezygnowani, pozbawieni nadziei na cokolwiek.
– Tak b-bardzo ż-żałuję, że t-to m-musiało się t-tak skończyć. Popeł-łniłam t-tyle b-błędów… W-wybacz mi. P-proszę!
– Nie mogę tego słuchać. – Unoszę ręce w geście kapitulacji. – Przez ciebie jestem zamieszany w morderstwo, a jakby tego było mało, rozwaliłem mój związek!
– Nic ci nie g-grozi! Już o to z-zadbałam.
– Niby jak? – Mrużę oczy.
– Z-zaufaj mi. Choć raz. P-proszę. – Próbuje wstać. – Ws-strz-trzymaj się dziś z p-pójściem n-na p-policję.
– Nie. To się musi skończyć.
– Błagam! – jęczy. – Zacz-czekaj do j-jutra.
Odbiera mi mowę. Przez ileś sekund patrzę mu prosto w oczy i widzę w nich niewyobrażalne nieszczęście. Internet to największe zło tego świata. Ludzie z natury są kłamcami, ale ekran oddzielający ich od prawdziwego życia sprawia, że puszczają im wszystkie hamulce. Nabierają odwagi i stopniowo toną w bagnie własnych iluzji. Skupiają się na swoich fikcyjnych, internetowych tożsamościach, zapominając o tym, że te realne wciąż istnieją i są konsekwentnie zaniedbywane. Czasem jednak oderwanie od rzeczywistości jest zbyt silne, by wyrwać się ze szponów internetu. Powrót do normalności okazuje się wtedy niemożliwy. 
Dla Tobiasza nie ma już powrotu.
Nie mogę dłużej na niego patrzeć. Decyduję się wyjść.
– Łukasz – słyszę za swoimi plecami, gdy jestem już na zewnątrz. – K-kocham cię.
Nie odwracam się, tylko idę przez siebie.
A potem biegnę ile sił w nogach, byle tylko znaleźć się jak najdalej od tego pojeba.



 
 
 
 
17% użytkowników internetu w ciągu ostatniego miesiąca padło ofiarą prześladowania.
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Tę noc spędzam w hostelu. Jagoda i Wojtek nie chcą mnie znać. Jutro zdecyduję, czy spotkam się z Błażejem i o wszystkim mu opowiem. Dziś nie mam już siły o tym myśleć. 
Kasuję z telefonu aplikacje Pokaż mi i Jestem blisko. Potem wypijam butelkę wódki i kilka szklanek whisky. Zasypiam przy sedesie.
Budzę się z gigantycznym kacem. Wymiotuję przez kwadrans, a potem wyczołguję się z łazienki i sięgam po leżący na podłodze telefon. Chcę sprawdzić, czy dostałem nowe zadanie od Królowej. Tak bardzo się już do niej przyzwyczaiłem.
Mam tylko jedną wiadomość i powiadomienie na Gmailu. Najpierw sprawdzam WhatsAppa. Jagoda pisze, że nie będzie jej od dziesiątej do dwudziestej. Prosi, bym w tym czasie zabrał z mieszkania wszystkie najpotrzebniejsze rzeczy.
 
Później zdecydujemy, co dalej – dodaje.
 
Nie zamierzam robić jej problemów. To ja nawaliłem i będę musiał z tym żyć.
Otwieram skrzynkę. Tobiasz napisał do mnie mail o piątej rano. Wyznał, że przez całą noc bił się z myślami. Chciał rozesłać do największych redakcji mail z wyjaśnieniami. Wiedział, że gdyby to zrobił, media już teraz trąbiłyby o „szokującym zwrocie w sprawie śmierci Czerwonej Błyskawicy”. Ostatecznie skontaktował się tylko z policją. I ze mną.
Przepraszam, Łukasz. Miłość i strach przed utratą ludzi, których się kocha, potrafią czasem doprowadzić człowieka do szaleństwa.
Załączył mi też list, który wysłał policji.
Nazywam się Gabriela, choć ludzie znają mnie jako Tobiasza Nadurskiego. Jeśli czytają Państwo ten mail, to znaczy, że już nie żyję. Przyznaję się do zabójstwa Julii Olbrych.

Następnie podał swój adres zamieszkania i szczegółowo opisał, jak dokonał morderstwa
Zapewne zastanawiają się Państwo dlaczego… Teraz to i tak bez znaczenia. Proszę przekazać rodzinie zmarłej, że składam im serdeczne wyrazy współczucia. Ja też kiedyś straciłam wszystko, co miało dla mnie znaczenie. Doskonale wiem, co czujecie.
Na zakończenie chciałabym zaapelować do wszystkich osób czytających ten list – dbajcie o tych, których kochacie. Rodzina to fundament naszego istnienia. Żegnam.
Policjanci znaleźli Tobiasza w jego mieszkaniu. Podciął sobie żyły w wannie.
Wymiotuję na podłogę i tracę przytomność. Budzi mnie sprzątaczka. Jest po dwunastej i muszę się wymeldować.
Idę chodnikiem brudny, śmierdzący i skacowany. Zastanawiam się, co powinienem zrobić. Jestem bezpieczny, to koniec. Tobiasz czy też Gabriela wziął całą winę na siebie i ofiarował mi nowe życie.
Tylko co to za życie, gdy już zawsze będę miał na sumieniu dwa istnienia? Julia i Tobiasz. Oboje nie żyją dlatego, że pokochali niewłaściwego człowieka.
Przystaję na moment. 
Jeśli pójdę przed siebie, dotrę do mojego mieszkania. Może jeszcze nie wszystko stracone. Może uda mi się ocalić związek z Jagodą?
Jeśli się cofnę, wsiądę do autobusu, który zawiezie mnie do Błażeja. Opowiem mu o wszystkim, przyznam się do podpalenia mieszkania Julii i odpokutuję za grzechy.
Zamykam oczy i wciągam powietrze ustami. Już wiem, w którą stronę pójdę.
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